


« I A  NAKŁADOWA i Ś W I T O W A
Zupał.skiego & K. J. Heumanna

W  KRAK O W IE.
{Odznaczona na Wystawie krajowej krakowskiej i8S j najwyższą nagrodą).

Poleca w ydawnictwa własne ja k  niem niej wszystkie inne we wszystkich 
językach. Rozsyła nowości do łaskawego wyboru, przyjm uje prenum eratę  

tak  miejscową jako też i zamiejscową na czasopisma

polskie, niemieckie, francuskie i angielskie.
W y d a  te nak ładem  w łasnym

„NOWĄ BIBLIOTEKĘ UNIWERSALNĄ"
„Nowa Biblioteka Uniwersalna11 wychodzi w tomach miesięcznych objętości 10 
arkuszy wielkie: ósemki i zawiera zawsze cztery do pięciu równocześnie drukują­
cych się najcelniejszych utworów literatury powszechnej. Dotychczas t. j. w ro­
czniku pierwszym umieściliśmy następujące dzieła Bodzantowicza (Sufczyńskiego) 

^Zaw sze oni11, Dantego „Boską komedyę11 w znakomitym przekładzie Stanisła­
wskiego, Pałuckiego najnowszą powieść p. t. „Burmistrz z Pipidowki i Dwie wizyty 
Ekscellencyi11, Konarskiego „O  religii poczciwych ludzi11, Szajnochy Karola „Pism a11 

w tych przeważnie prace nie zawarte w zbiorowem wydaniu.

Prennmerata na „Nową Bibliotekę Uniwersalną11 wynosi w Krakowie rocznie z łr . 4 , półrocznie 2 
kwartalnie I z łr . Na prowincyi zaś rocznie 4  z łr. 60  ct., półrocznie 2 z łr. 3 0  ct., kw ar  
tainie I z łr . 2 0  ct. Zaś w  Prusach i Ks. Poznańskiem rocznie 9 mrk., półrocznie 4  mrk 

5 0  fen., kw arta lnie 2 mrk. 25  fen. 

Prenumeratę należy odsyłać do księgarni ŹUPAŃSKIEGO i HEUMANNA w Krakowie.

W  roku przyszłym  og łoszone zostaną 3  p r e m ie :
I. dla abonam entów  całorocznych; II. dła abonam entów  półrocznych

III . dla abonam entów  kw artalnych.



Niektóre nowsze wydawnictwa
KSIĘGARNI NAKŁADOWEJ

J. K. ŹUPAŃSKIEGO & K. J. HEUMANNA
W  K R A K O W I E .

(odznaczonej na Wystawie Krajowej Krakowskiej 1887 najwyższą nagrodą)
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Armia rosyjska
Bałucki M N o w e l le ..........................

— Poezye broszurowane . . .
— „ o p r a w n e .....................
— B urm istrz z  Pipidówki ■ .

Barącz S. ks Archiwum  . . . .
Bartoszewski Witold. Pojedynek . .
Bodzantowicz. Zawsze oni. 2 tomy .
Bossuet. Listy  do panny.... w Metz 
f rOChocki A. Memoryał w sprawie wodociągi 
Chmielowski P. Nasi powićściopisarze

— Studya i szkióe.- 2 ’tomy . .
Chociszewski J. Illustr. dzieje porozbio

P o l s k i ...............................................
J  b pogorzelców S t r y j a ..........................
Dłużniewski M. Prusy w czasie rozbioru 
Falkowski J. Obrazy z  życia kilku pokolei

Tom I V ..........................................
Falkowski J Obrazy z życia kilka pokoleń

Tom V . . .   ...............................
Gawalewicz M. Nowelle. 2 tomy .

— Sylire.tki i Szkice literackie .
Głębocki J. Wspomnienie z  r. 1830—31 
Gorzkowski M. Kasztelan Zakroczymski

— Warszawskie ś l u b y .....................
Hagen Barorowa. N ow elle .....................
Hajota. Nowelle .....................................

— Błędne o k o .....................................
Heine H. Księga p i e ś n i ..................... .....
Karbowiak A K ilka u w a g .....................
Konarski s. O religii poczciwych ludzi 
Krasiński A Sto zdań dwuwierszowych

— Słownik synonimów. 2 tomy . .
Kraszewski J- Pamiątka jego pogrzebu 
Kraszewskiego 60 lat pracy 
Kronika Uniwersytet'1 Jagiellońskiego 
Krzymuski dr. E. W ykład prawa karnego.

2 t o m y .....................................
Lutostański dr. B. Przemysł zdrojów leczni­

czych ....................................................
Łoś hr. W. Dzisiejsze małżeństwa . .

— Hrabia s ta r o s ta ..........................
— Jeszcze m a łże ń s tw a .....................
— Lydia R o s y a n k a ..........................

Łoś hr. A. Krakowskie pogadanki . .
— Medytacye . . ...............................
— Opowiadanie Rudolfa . . . .

Madeyski s. Zarys nauki o posiadaniu 
Mieroszowska. Mata książeczka . . .

K sięg a rn ia  ŹU PA ŃSK IEGO  i HEUMANNA w K rakow ie  poleca w ielki w ybór * . s i ł |  > k  

d ©  n a b o ż e ń s t w a  dla dzieci, m łodz ieży  i osób d o rosłych  w o p raw ach  od n a jsk ro m n ie jszy ch  

do n a jw y k w in tn ie jszy ch . -  D ale j p o leca  d z i e ł a  i l l n s t r o w a u c  w * o zd o b ay ch  opraw ach , 

o d pow iedne  n a  upom inki, k tó ry c h  to  d z ie ł w iększość, abonenc i „N o w e j B ib lio te k i U n iw e r s a ln e j '1 

i „ T y g o d n ik a  i l lu s t r o w a n e g o “ m ają  p raw o  nab y w an ia  po zniżonej cenie.

Mieroszewski hr. s. Kitka słólb-o heraldyce „
Momidłowski S Filomaci i filareci- . . . .  „
Mrazel. J. M o n o g r a fia .........................   „
Ostatnie chwile powstania styczniowego. 2 t. „
Nowa Biblioteka Uniwersalna, wychodzi zeszy­

tami miesięcznymi. Prenumerata roczna
w m ie js c u .........................................  - . „
Premmteruta. na prowincyi, . . . . .  „

Pamiętnik słuchaczy Uniwersytetu Jagielloń­
skiego ...........................................................»

Paszkowski ks. Kwestye społeczne . . . .  „
Pehmler. Die Breusische Beamteu . . .  „
Pieniążek C. Słomiany w d o w ie ^M  ̂ - r a w J H g  
Pol W- Pieśń o ziemi nasiej, w] egusłownej

oprawie •   ■ „
Popowski J. Polityka wschodnia Austro- Węgier 
Pour les incendies de Stryj, wydanie, -zwykle i

„ nu welhtiójł „
Przerwa K. U l a .......................................... „

— A l l e g o n /a .............................................. • „
Pułaski K ' w 0  »' fm & u kw m i#  historyczne. ,,
Rapacki. Do światła. Powieść z  X V  wieka . „
hastawiecki E. Słownik rytowników p M i c h  „
Ryx J. Ferinentacya . ..................................... ........
Sarnecki Z. Różni U u lz i e ...................................... „
Sęk. Nowelle. .    »
Słowacki J. H orszt-t/ń sk-i............................... .......

- Lilia W ćiteda................................ • -  ,,j
Smolka S- W  pieciowiekową rocznicę . . .  „
S„.ólski G. Wiedeń i jego okolice, . . . .  „
Solecka w. Sara . . .  .....................
Spitzer s. Jan K ochanow ski.....................  „

  Mojżesz M endelso lm .....................  ■ ,,
Stahlberger T A. Miclfietmez w W rim aM  . „
Stecka M. Kongo . . . . . . . . . .  „
Stecki F. Książęce gniazdo . . . . . .  „
Straszewski M. Dzieje filozofii w zm yślę. —

W  preminteracie z e s z y t .......................... ........
Szkaradek K Stosunki p o l s k i e ............................„
Szkice naukow o-literackie...................................... „
Tarnowski St. h. Pisarze.polityczn i X I I7 wiehric- „

  Ns. Walerymi Kalinka  > ......................  „
_  Z  Wakacyi. 2 tomy . . . . . . .  „

Tuszyński J. o  zaopatrzeniu miastdfiKrakowa
w Woodę . • ............................................... ........

— Uwagi- technika . . . .  „
Zathey Hugo. Młodość Bochdana Zaleskiego . „
iukow skfW . U w > 'ó t--nędzy .......................... ........
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T R A M W A Y  K R A K O W S K I
Odległość od mostu podgórskiego do dworca 2800 metrów.
L inia. Most podgórski — dworzec kolei żelaznej, plfllzielona na trzy seltfye: Sekcya I. Most-Wawel. 

Sekcya II. Wawel-Bynek, Sekcya. III. Byriek-Dworzec.
Pociąg przychodzący: tarcza i światło czerwone; odchodzący tarcza biała, światło zielone.
Wagony kursują w odstgpacli 10-cio minutowych, w kierunku »tam«, to znaczy od mostu ku dwor®vi. 

jakoteź w kierunku sna powrót« to znaczy od dworca ku mostowi.

Ceny jazdy w !. klasie :
Przejazd' jednej sekęjłi . . 4 cnt. 

» zą dwie sekcye . . 8 »
» » całą przestrzeń . 12 »

Ceny jazdy w II. k lasie;
Przejazd jednej sekcyi . . cnt.

» za dwie sekcye . li »
» » całą przestrzoń. 8 »

Goście używającsgTramwayu płacą zaraz po wsmdanlil B jlet jazdy ma być zachowany aż do* końca jazdy 
i na żądanie kontrolora okażduy. — Wysiadając z wagonów uprasza sig o zniszczenie biletów.

,,Uprasza się w wagonie tytoniu nie palić".
Pociągi tramwayowe rajzą sig ze wszystkiemi odcliodzącemi i przychodzącemi pociągami kolei żelaznej.

Dzieci do wysokości! mtr. DO cm., płacą, w II. klasie:
Za przejazd jednej sekcyi . 2 cnt. 

» dwóch sekcyj'.', .'ifL  »
» całej przestrzeni 4 »

1. Most podgórski,
2. Kazimierz, Batusz,
3. » ulica Józefa,
4. Stradom, ulica Dietlowska,

P Z E T S T A N K I :
5. Stradom, kośpiał XX. Misyonarzy,
G. Wawel,
7. Ulica Grodzka, kościół śji. Piotra*
8. » Magistrat,

9. Bynek, ulica. Sienną,i Sukiennice, 
10. Ul. Fioryańska, Hotel pod ltóź;]V 
31. Konilel Eloryański, Kleparz,
12. Dworzec kolejny.

K U P O N Y  A B O N A M E N T O W E .
Celem ułatwienia publiczności używania Tramwayu, zaprowadzone są obecnie „kupony abonamentowe" 

Dogodność dla publiczności jes t dwojaka, raz iż kupiwsjy seryg kuponów, uwolni gjje od przykrd^ći płacenia za 
każdą jazdg drobną monetą, co szczególniej w zimowej porzeójest niedogodnem, powtórnie, żelrjrzy kupnio sgryi 
kuponow abonamentowych, kupujący otrzyma opust.

Kanony abonamentowe oddaje sig zamiast gotówki konduktorowi, który za nie dorgcza gogciow bilet jazdy. 
Ile sekcyj gość przejechać sobie źyćsy, tyle kuponów abonamentowych wrgcza konduktorowi.

Cena biletów abonamentowych wynosi:
Na 1. klasę: za 26 sztuk 1 złr. — ct. w.

» 13 » -- 50 » »
Na II. klasę: » i3Śl » 1 » — »

» 28 » -- » 80 »
» 21 -- » 60 »
» 14 » -- * 40 »

7 --- » 20 » »
Kupony destąć można w głównej trafice w Bynku na linii A—B, w handlach: p. Baj era ulica-Grodzka, 

p. J. K. Hessa w Bynku naprzecjw kościoła św. Wojciecha, w głównej trafice na Jgiźfuierzii1, ulica Krakowska, 
p.^Gh. L. l^teinbw^St na Kaźmierza ul. Krakowska 1. 25, p. S. E Loeflere ulica Mdjśtowa, p. Eldera ulica Karmelicka, 
na Podgórzu w głównej trafice przy moście, tudzież w Zakładzie kolei konnej, ul. Gazowa 1. 4 — i u kontrolerów 
na linii tramwayowej.

K A R T Y  S Z K O L N E .

Bównież^zaprowadZbny. je s t obecnie abonament miesięczny na karty jażay dla uczącej sig młodzieąjs obojga 
płci, szkół średnich, wySziajławych i ludowych, tak publicznych jak i prywatpych.

Karty abonamentowe upoważniają dwa razy na dzieńrńlo jazdy tam i napowrót, bez wzglgdnie na ilość'
sekcyj w godzinach przed- i po szkolnych, zaś w Niedzielg tylko raz tam i napowrót do godziny 11 przedpołudniem.

Karty winny byjgzawsze okazane przy wsiadaniu w celu zaznaczenia daty przez konduktora i 'są ważne 
tylko dla osoby na karcie wymienionej.

Kupon dnia, w którym jazda sig nie odbywa przepada.
Cena karty miesigcznej dla ucznia w ynosi:

Na I. klasę 8 0  centów, zaś na II. klasę 6 0  centów od osoby.
Karty abonamentowe nabyć można w Zarządzie zakładu tramwayowego ulica Gazowa I. 4, od godziny

ll-tej do I szej przed południem i od 4-tej do 6-tej po południu, lub za zgłoszeniem się pisemnem w każdym czasie.
Posiadający kartg winien postarać sig u Dyrekeyi zakładu naukowego dc k tó rego  uczgszeża, o zaopa­

trzenie tej karty w pieczgć nrzgdową, bez której karta nie byłaby ważną.
l^ y r e k c y a .



----------------------------------------------------------------------------------------------------------------

1LLUSTR0WANY

KALENDARZ DJABELSKI
N A  R O K

1888
DLA UŻYTKU WSZYSTKICH ŻYJĄCYCH P O L A K ™

O R A Z  S P O R E J  P A C Z K I  R Ó Ż N Y C H  Z N A K O M I T O Ś C I ,

SKŁONNYCH DO ZAMIESZKANIA W PAŃSTWIE LUCYPERA PIERWSZEGO i OSTATNIEGO

U Ł O Ż O N Y  I  W  Ś W I A T  P U S Z C Z O N Y  P R Z E Z

REDAKCJĘ J E G O  DJa BELSKIEJ M O Ś C I
TO CZĄ C EJ W A LK Ę Z K SIĘYŚe M W SZELAKICH CIEMNOŚCI.

C e n a  75  cent. ł g p > -

i WOJ w

K R A K Ó W .
i e : w drutami W. Komeofciego, we Lwowie1: w księgarni Altenkrga, w Tarnowie: w księgarni i . ! 

NAKŁADEM R ED AKCJI „D JA B ŁA ."  -  DRUK W, KORNECKIEGO.

i H .

m -



Aczkolwiek niniejszy K a le n d a rz  jest prócz 
tego i k s ią ż k ą  bardzo niebezpieczną, dla zasad 
Księcia. wszelakich cierm oścfi z te in  wszy­
stkie m d o zw ala in y /'^  drukować i w  ■ świat 
p u ś c ić — ale dopiero przed Bózem Narodze­
niem — albowiem to opóźnienie uczyni > go 
nieszkodliwym dla umysłów ludzi, którzy tylko| 
cz^tnją Kalendarze kupione przez nich wcześnie.

lian  w Piekle.

hVczeląy!^ęenzor

jMiwamiew Skaiina.

W



biedna Polsko! Matko moja święta,
Co rok straszliwiej pod krzyżem swym zgięta, 
Kiedyż nadejdzie kres Twojej boleści 
Co w ozdrowieniu lub śmierci się mieści?

Co rok ci straszniej o Matko jedyna!
„ P ierworodnego“  gdym wyprawiał syna,
Ani myślałaś zapłakać na dzieci. . .
Dziś łzy, ból wyżarł —- gdy mniejjTżegna R t r z e c i " .

Ani myślałaś patrząc w Warty stronę,
Że s>ę stać może — to, co dziś spełnione;
Ani myślałaś, że nóż w piersi Twojej 
Utopią zimno nie wrodzy — lecz swoi!

I nie myślałaś, że najm ilsza córa,
Pozwoli pod dach twój podłożyć w ió ra ...
Że przyjdzie faktor do dumnej Warszawy,
I przemysłowców skłoni do niesławy.

Że przyjdzie do Niej Spasowicz okrutny 
Do zbrodni skłoni tłum pyszny a butny,
Który mieć będzie tę niecną odwagę
Nad krwi twej morzem, kata podnieść flagę! —

Ani myślałaś, że gdy czarne chmury 
Zwisną nad głową Twojej trzeciej córy,
Ona, jak  bydle przed rzfezalnią — drżąca 
Lękać sięTŁędzie przyszłych blasków słońca!



W takiej to chwi1i wyprawiam me dziecko,
Pod dach mieszczański — pod strzechę szlachecką... 
A jeźli wpuszczą i w pańskie p ałace . ,
Czem. gdzie potrzeba, do serc zakołace.

Czy mu otworzą drzwi — czy też okienko. . .  
Wszędzie on wejdzie z miłości piosenką.
Bo tylko taka pieśń winna w tym czasie 
Lecieć do Hust, nad W artę , w Podlasie.

W śmiechu łza gorzka— w płaczu śmiech szyderczy, 
W niejednej, z owych piosenek wysterczy;
A  są i takie, gdzie w śmiechu nie płaczą,
A  są i takie, co wrogom sobaczą.

A  jest i jedna, której słuchać nie trza,
Jeźli się duszę z przeszłości przewietrza...
Słowem: wszystkiego potrosze zabiera,
Nawet do grobów niektórych zaziera!

Spaznia się jednak z wyjściem dziecko moje,
Bo chcę „by w każde gdzie zajdzie podwoje... 
Niosło na „Gwiazdkę" w podarunek bratni,
Co wziął od ojca syn może o s ta tn i!

Więc go przyjmijcie po starym zwyczaju...
W W Uje P ańską :  wygnańcom o kraju —
W Wilję P ańską :  o “klatce krajowi,
Niech wszystko powie!... Bywajcie mi zdrowi!
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STYCZEŃ. — JANUARIJ. -  SICZEN.

J ) j l T  ŚW IĘTA RZYMSKIE J IMIONA S łT T T w I ^ TA RUSKIE 
Ewangielija u św. Łukasza roz. II. w 21. O obrzezaniu Chrystusa P. 
l ”N.
2 P.
3 W.
4 S.
5' C ;: 
6 P.

Nowy Rok. Obrzezanie Cli. 
Makarego o.
G-ienowefy p.
-Tytusa b.
Telesfora p. m. i Emilij. 
Trzech Króli. Kac., Mel. B.

T_ S. Lucyj ana kapł. m. i Ju lij. m.

Mieczysław
Strzaiżysław
W lastymira
Dobromir
"WlastybjM
Bojomir
Świętosław

20 sw. ot. Ilmatia.bok
21 Julyany wm. 
22-iAriaafai'zyi, m.
2t> 19 m. w K ryti - 
24 Naweczerijo Roz 
20 Rozdestwo Chrysr 
|2G Sobor p. Bohorndicy

 Ew. u Łukasza w roz. 2 ChrfstusjJ? w, 1'2- roku kyisia.
8 M. I po 3 Kr. Seweryna b. i o.

Marcyjanny p. m.
W ilhelma aicyb. w. 
Hygina' p. m.
Arkadyjusza m.
Weropiki de "Binascmp- 
Hilarego b. i Eeliksa kapl.

Mśeisław
Wladymir
Debroijtaw
Krzesimir
,Cąę sława
Bogomir
KhiWśt/st

21 po Roz. S. Stefana
2S. Muezennikow w W
29 14000 ml ad. w Wift.
30 An^tsii, Theoięlóib'
31 Melapli prep.

1 Obrizanyje hosp.
■ ^'Sylwestra'' pap.

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19
20 P. 

i 2i «

Ew. u s,w. Jana w roz. 2: O godach w Kanie galilejskiej
2 po 3 Kr. Imienia Jcsfus 
Marcelego p. i m. 
Antoniego óL..
Katedry św. P io tiS w  Ez. 
Henryka b. m., p. K. S. 
Pw ijainPj Sebastyjapa mm. 
Agnieszki p. m.

Domosław
Wlorlziniierz-
Rościętaiy
Jaropełk
Katymir
Sebasfyjan
'Jarosława

3 pred proswiszczen.
4 '70 apostołów. Tlrga
5 Na-weczerije Bohoj.
6 Bohojawłenije hosp.1
7 f  Joamiii Krifityt. i
8 Tleorliia pr. Emiłyij“|
9 Pylyjewkta m.

Ew. u św. Mateusza w roz. ffc O oczyszczeniu trgdowatpgcjlj
22 N.
23 P.
24 W.
25 S. 

KB C.
2X' P. 
28 S.

3 po 3 Kr. Wincentego 
ZaślubiąrtLej N Maryji P. 
Tymoteusza b. m. 
Nayyrócenie św. Pawła ap. 
Polikarpa b. m.
Jana Chryzostoma b. w. 
Agnieszki p. m_ drugi raz

Wityslaw
Wrocisław
.Cliwalibóg
Miłosz
Skarbimir
Przybyśław
Radomir

10 po proswiszczeniju
11 Themfozii wm. 
•l^SlajjiŁnśy i Ewpraks. 
13 yfermija, .Petra m. 
14łsw Otee w.S-yilai 1 
15 Pawia tyw., Joanna 
1.6 ' f  Pokłonenije w er.1

 Ew. u św. Mateusza w roz. 20: O robotnikach w winnicy Pańskiej.
29 N.
30 P. 

“ l W.

Starozapustna. Prane. Sal.
Martyny p. m.
Piotrą/N dlasko w.

Zdzisław |Ł7 29 po ss. Ducha
Dobrogniewa j 18 + Athanatfya i Kir. 
Spitogniew [19 Makmyćtftfenil>ją?~r' ' '

O d m ia n y  k s ię ż y c a .

€  iS - t ó ku adr. d. 6 <>£: 1 m. 2pp.
®  kł|w d. 13, 0 g. ifdi. 58 r.
3  1’i-r . •k'\vadr dJett 0 g. 0'm. 9 r.
@  P e łn ia dj*2Ś w "■ 12 m. K i l

Wschód słońca Zachud Dług . dnia

dnia trO’ m. g. m. m : ‘
5 8 0 4 ‘7 1

ICC : 8 3 4 1 i 8 19
l ń 8 — . 4 8 29

20 7 5dS 4 29 8 ■3,4
2c '. 7 49 4 35 h j-v ;

30 'i 43, 4 43 9 —

K a le n d a rz  ż y d o w sk i

I „Vok OtldS.

14—1 Sźebnt. 
7

14l4: } 
2!
28 )

Szsilmsy.
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LUTY. — FEWRUARIJ. — LUTYJ.
DNI [ ŚWIĘTA RZYMSKIE
1 S. Wipil. Brygidy p., p. K. P,
2 Ć.~ N. Maryji P. Gromnicznej
3 P . | Błażeja m.
4t$ . | Ansgarego b. w . p. K. S.

IMIONA SŁ.
Zegota
Miłosław
Błazój
Witosława

ŚWIĘTA RUSKIE
20' Eutymija weł.
21 MaksynuLtyEngenija
22 Timothea ap.
23 Klymenta ep .'

Ew. u św. Łukasza w roz. 8: O podobieństwie nasieniacna roli. 
T 'N .
6 P.
7 W.
8 S.

10 L>.
1 1  s.

Micsopustna. AgatfTp. ra. 
Doroty p. m.
Romualda o. 
j |in a  z Matliy w.
Apoloniji p. m./ p. Kr. P. 
Scholastyki p. 
dSaturnipak-kapł. i Tow. mm,

Dobroclfpa
Bolidana
Sulisław bł.
G-niewomir
{Joiysława
Tomiła bł.
Swigtoćlma

24 30 po ss. Dncha
25 H rihoria boli.
26 Ksenofonta
27 Perenesenyje mosz.
28 Efrema
29 Iknatia. Roipana
30 T^ech Swiatytełej

Ew. u św. Łukąiza w roz. 18: Przepowiednia P. Jezusa^o Jego nigeo. 
12 N

O d m ia n y  k s ię ż y c a

m.Zapustna. Eplaliji p 
Katarzyny p.
Walentego kam. m.

Eaustyna i Jowity 
Julijana m. 
Poliehronijusiła^b. m. 
Symeonggb. m.

13 I'.
U  W.
15 Si
16 C.
17 P.
18 S._
Ew. u św. Mateusza w roz
19 'W- I Wstępna. Mnnsweta b. m.
20 P. i j f tn a 1 b.
21 W
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

Radzyń św.
Jordan
Niemira
Szczelawa
Miladadil.
Swigtorad
Wielosława

31 po ss. Ducha. Kyra 
T ry sn ą
Sritenije hospodne
.SymeonSjł Anny’’’'.; 
Izydora prep.
Aliajii ,
Wukola

O sż&fanie, knsż^oym P. Jezytsłji na puj^czy:
7 ' ~

AndrzejayBoboli m., p. K. P. 
Suche, dni. Katedry i P iotra 
P iotra Damiana b. iv. 
Suche dni. Modesta b. m. 
Suche Jf&n. M adeja ap.

Ew. u  św. Mateusza w roz. 17:

Czcisława
Lubomi!
Onośława
Wrocisław
Przedziśław
Bogusz
Slawobój

32 o Zakcheji
8 Tlieodoi-g, stfat.
9 Nikifora

10 Cbarlampia
11 W'as.ya
12 Meletia, dntiocli.
13 Martiniana

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.

2 Sucha. Sygfryda b. w. 
[AlekjpndrBb.
L E ndra  ._b.
Romana o.

O pynemienieniu na górze Tabor, 
Mirosław
Wiaro sława 
Chwalibóg 
Budzi,Saw 1

14 33 o Mytari i faryse!
15 Onizima
16 Pamtiła
17 Theodifra syr.

C  Drug. kwadr. d. 4 o g. 8 m. 4'5w.
(9f) Nów . . . d. 12 o g. 1 m. 12 n.
Q) Pier. kwadr. d |§0 o 0 3  m. 19'r.
©  P e łn ia . . . d. 20 o g. 1 m. 17 pp.

Wschód słońca Zachód Dług. dnia
dnia g. ni. g. m. g. ni.

7 32 4 54o
10

20
25
30

9 22
27
18
8

58
6 51

t3
5

ai0 
8 § '

331

37
'5 ’ł

10 40 
10 30 
10 4C

K a le n d a rz  ż y d o w s k i
rok K)648.

1:3—1 Adayf«.23—11 Adar Post Esjte- 
«pyvj36—14 Pirrim. 27—14 Sclmsclian 

Purim.
4 

11 Skąbąsy.

z  l. i  s  k :  i -

u. ---



MARZEC. — MART. — BEREZEŃ.
DNI ŚW IĘTŚ EZYM8KIE IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RUSKIE
1 c. Albina b, w., p. K. P. Radosław 18 Lwa'.pap. rym.
2 P. H tlen r ces. wd. Sławiomiła 19 Areliipa Eiłemona
3 S. Knnegunrly; ces. Kązynićrz św. 20 Lw7a ep.

Ew. u św. Łukasza w raz. 11: O wyrzuceniu czarta.
4 N. 3 Głucha. Kazimierza w. Pakosław 21 0 błudnotn syni
5 P. Przeniesienie ś. Wacława Wojsław 22 Obr. m. cw. Ewrgen
6 W. Kolety p. Bogowit bł. 23 Połykarpa
7 Tomasza z Akwinu w. dokt. MPogost 24 f i  obrit. hl. sw. Jana
s c. Jana Bożego w. Mścisława bł. 25 Tarąsia archep.
9 P. Franciszki Kzymianki wd. Bożesław 26 Porfiria

10 s. S. S. 40 mgczenników Ludoshuj": 27 Prokonia
Ew. u św. J a ®  iv rez. 6: O nakarmieniu cudownem 5000 ludzi.

11 ELV 4 Srodopostna. Konstant. Swaftjpsz,. 28 Miasopustnaja
12 P. Grzegpcza p. w. dokt. NieeisJaw 29 Kasśiana
13 W. Nicefora b. Bożenna 1 Ewrdikii
14 8. Matyldy kr. Długomir 2 Tlieodota swiu.
15 C. Longjhg^; 'żołnierza^. Ojcosław7 3 Ewtropia
16 P Cyryjaka d. Zbigniew7 4 Herasima
17 S. Cfiertrudy p., p. K. P. Boguchwał 5 KonortadGj
Ew. u św. Jana w roi. 8: O żydach chcących ukamienować P. Jezusa
18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22
23 P.
24 S.

5 Czarna. Gabryjel$$rchan. Bohdan
Józral, Obi. gł. P. M. 
Pawła. Cyryla, Eugen. m. m. 
Benedykta fnw .
Katarzyny p.
Siedmiu Bol'eśęi..-N. M. P. 
Marka i Tymoferesza mm.

Polemir
Błogosław
Godysław
Zbisław
Ludoiniła
Wigczysław7

6 Syropustnaja
7 Wasiflią, Efrełljia
8 Theofilakta
9 f  40 niucźennikow

10 Konrada
11 Sofrónia
12 Tlieofana

Ew. u 
2 V ? t
26 P.
27 W.
28 S.
29 'C.''
30 P.
31 S.

św. Mateusza w roz. 21: O tryumfalnym wjeźdzmP. Jez. do J^roz. 
6 Palmowa. Kwiryna m. Swigtobój
Teodora b. m. Bohdar bł.
Jana. pustel. Krzesław
Sykstusa p. w. Czmisław
Wielki. Wieczerza P. Eust. Szukosław
Wielki. Jana o. Dobromira
11rielfcąyBeniam ina d. Zbigniew

1'3 I posta. Nikifora
14 Wonedikta pfgp.
15 Ahapią''1,.;
16 Sawina
17 A-eksia
18 Kiryłła Jerus 

'19 Clffiyzanta  __

C  Drug. kwad?£d. 5 o *  1 m 40jEj3 
(jf) ®  w . . . d. 12 o®  5 m. 41 pp. 
3  Tier. kwadr. d. 2(jo g. 10 m .^ lp p . 
M  Pełnia . . d. 21 o g.- l l  m. 27 w.

Odmiany księżyca.

Wschód słońca Zachód Dług. dnis

dnia <t m. e- m. 8* m.
5 6 43 5 43 11 —

10 6 ; 0 , 5 50 11 18
15 .6- 20 5 11 11 u ś a

j p j a 6 10 6 0 11 50
25 5 M f , 6 1 $ “ 12 16
28 5 •..43: £ 8 12 -39

K a le n d a rz  ż y d o w sk i

rok 5048.

13—1 Nizan. 27— W  Początek Pa­
schy. 28—10 Drugie święto.

1
10 
17
24
31

'Szabasy.
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KW IEC IEŃ  — APRIŁYJ. — C W IT E N .
5 ^ 4  ŚWIĘTA KZYMSK1E j IMIONA SŁ. ŚWIĘTA KtTHklE

UJr; u św. MarlcgS"' roz. 16: 0  zmaiJwychwstatriu Pjińsitienl.
1 N.
2 P.
3 W. 
1 S.
5 C.
6 P.
7 8.

Wielkanoc. Hngdtia b. w. 
Wielkanocny. EranciszBi 
Kyszarda b. w.
Izydora' b- w. dokt.
W ince-utego SałTeBusza w. 

■Celestyna p. w. 
Epifanijuśza b. m.

Sndomir ;20 2 posta.
Wlatyslaw 121 Jakowa 
Mmjżysław ;22 W asyłftffiM S^jffiS 
JBożyMmjubł. 23 Nikona 
Swiutobór bł. 24- Arternia 
Ppesław  J25 Btahow sz. p. Roh 

-Ratlostajr j26 Hawryiła aieban.
Eflr. u św. Jansc w. Ęp'z. 20: 0  nkaMniu sip Chrystusa Apostołom.
8 A. 

A 9-P . 
10 W. 
U 8.
12 C.
13 P.
14 S f

1 po W. N. Przewód. E y |3 ! 
Zwiastowanie N. Maryi P.
Ezecbijelu pr.
Leona W. p. w. dokt. 
Zenona b. m. 
Jfermenegildajin.
Jff|tyna i ’iloZofa m.

Dojjlrosława
Śorysław'
JfiromifJ.' 
Lnboslaw 
Przemysław 
Slyślimir 
Wacław bł.

37 3 Kresto pokłonna
28' E'teii“ 5ŁUrep.
W) Marka
30 JoanilJySiet^tygt
31 Ipatia w. m.

1 Maryi 'ekip.
2 T ita prep.

Ew. u św. JaniJ w roz. 10: 0  dobrym Paslerzn.
15 N.
16 P.
17 W. 
1̂ 8 8.
19 C.
20 P.
21 ŚN

2 po W. N. 1 ir fdh i Chryg. 
Lamberm m.
An&gta p. m. 
Apolonjjuąztpj senatora, m 
ł/eona IX, p. m. 
Agnieszki p.
Anzelma b. w. dokt.

Nosislaw 
Krasisław 
Cłośeisław 
Włodzimierz 
Czesław m. 
DrÓgomił 

ęątfzeSymir

3 4 posta.
4 JoĄybn pisnotworia 
5r T lieedułai.plSfpn^j
6 Ewtichia (jfdkłony)
7 Hoorbia
8 Irodiona
9 Ewpsyćliia

Ew. u ś\V. Jana w ftz . 1 6 : 0  odejściu P. Jezusa do 'O jja.
22 N.
23 f i
24 AV.
25 S.
26 j(Uf
27 P. 
’2S SA

3 po W. N. -Opieki i. Józefa 
Wojciecha b. m., p. 1C. P. 
Eidelisa 'Simgaringeii 
Marka ewangelisty 
kletęl i M arcelims pp. mm. 
Ltfiktazego p i Teofila b. 
Pawlaffira' Krzyża i W italisa

Wojcięph św. 
Jerzy św. 
Jarosław św. 
Spytymir 
Bogn fał 
ŻywisłaWj* 
Slawogost

10 5 posta.
11 Antipy
12 Bąsyiia prep.
13 NiHjwya
14 Mar&tia
15 'Ęrblima ,
16 Ahapia

iWjk. Jana w yh,. 16: 0  przyczynach odejścia Chrystusowego.

O d m ia n y  k s ię ż y c a .

29 N. 4 po W. N. P io tra  kapł In. Chwhlisława 117 Cwitonosna

C  E rug kwadr. d.^3 0 g. « n . 1 pp.
(§1 Nów d. 11 0 g. łOin. 27 r.
3  K w j kwadr d. 19 0 g? 1 m. 12  p r
(ghiPelnia . . d 2ąj> g. .. 7 iu. 42 r.

Wschód słońca Zachód Dług. dnia

dniu g. Ul. g. m. £■ ni.
5 1  34 6 22 12 58

p o 'm  m 0 39 ■ 16'
15 5 13 6 47' 34

5 4 6 54 13
25 4 58 7 1 '14 ; 8

g  & 7 8 14

K a le n d a rz  ż y d o w s k i

rok 5648.

2—iii Sióame święto 3—22 Koniec 
Paschy. 12—1 Ijar. "JiĄ— IB^Łag 

Korino.

? )
44 J Szabasy.
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MAJ. — MAJ. T R A W E N .
ffiłsj g  I SW IFTA RZYMSKIE

1 W. Filipa i Jąkóba ap.
2 S. Anastazego b w. dokt 

C. .Znalezienie Krzyża św.
4 P. Eloryjąna ni., p. K P.
5 SĄ PijusaKJjłp. w.

Ew.
6 5Ł
7 P.
8  W .
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

IMl t m  SŁ. |_ gjjWĘTA RUSKIE 
Lubomir j 19 Joanna wetoliaho
W itymię |20 Theodora
Świętosław 121 KFanuaria 
Wieńczysław rife HYL/śSn jriat. Tlieod 
(■hoeiaław 2.3 f  Jfęorliia wim. 

u św. Jana w roz. 16: O skutkach prośby w Imig P. Jazusa.
5 po W. Ń. Jana w oleju
Krzyżoury^ ł a w i i  Domit. 
Krzyżmry- Stanisława b. 
K-rzyżmm.^-firzegotia 
Wniebowstąpienie Pańskie
Mamerta b. w.
Nereusza, Aohileusza

GiSciwit W. 
Łudornila św.
-Sjtamsław św.
Bożerad bł. 
Cierpimir 
Ludowit 
Wśżemił

•§| Woskresenie 
25 Switłyj ponediłok 
cA> Switłyj wtórnik
§ 7  Si in-eonćtj sro.d. I I .  
28 .  Jaso .na
29 9 inuczenników
30 Jakowa ap.

Ew. u św. Jana w roz. 15 i 16: O pr5sjjSa& Rdciesz-ycielą "Ducha św. 
6 po W. N. Serwacego b

14 P. 1
re w. 

»o  s. i
17 c. i
18 p . i 
10 s.

Bonifacego ni.
Zofii i 3 córek mtiSifC 
Jana Nepomucena m.
‘Paschalisa W.
Eryka kr. m. P. K. S.
Wigilija. P io tra Celestyna1 Krzesomyśl

Ew. u św. Jana w roz. 14: O zesłaniu Ducha św

Uidiosfciw
Dófiitfsław
.Straeżry sława
Wieńczysław
Sławomir
Wszesław

1 Antipaschi
•S.f Borysa i HlilftrP-
3 Timoftea
4 Pelagii, Erazma
5 Iryny
6 Jowa mnojrostr.
7 f  Zffdmame, Kpęstai

20 N- i Zesłanie Ducha świętego
21 P. Świąteczny. Sekunda kapł.
22 W Julii p. m.

$ 3  S. Suche dni. Dezyderegi) 1).
34 C. N. M. P. Wsjfoinoż.ąyłgni.
25 P. Suche dni. Grzegorza YfTJ

jfiO S. Suche dni. lhlipą'łfsre.usza

'Bronimir I 8 Mironosyc 
Rraesfewa bł.l 9$PV el&,- mos. 
Wisława bl. 10 Simeona 
Budziwęjj | l l  Methodia
Tomira 'j'2  Ępifanik
Borysława ; 13 Hlfkerii
Wigcymił ] 14 Izydora

Nik.

■27 N. 
asip.
29 w.
30 S.
31 C.

Mil!w. u św. Łukasżąrjw roz 6: O milosierd-ziu. 
I po Sw. Trójcy św. Rusław 
Augustyna b. w. Jarom ir
.Eleuteryufza w. Boguchwała
Feliksa p. m. Sulimir
Boże Ciało. Bóżesława

15 0 razsłabłennom.
10 Pachomia wek.
17 Theodorty osw.
18 Thfeodota
19 Patrikia

O d m ia n y  k s ię ż y c a .

(£ Drug. kwadr. d. 3 erg. 1 m. 7 n .‘ 
©  YaK . . . d. 11 o g. 2 iu.jiSpB 
3  PiaU kwadr. d. 19 o g. 12 m. 25’n. 
©  Pełnia . . d. 26 o g. B 111. — pp.

Wschód słońca Zachód Dług. dnia

dniifl ni. tvo* m. K 111.
5 4 37 s7*J 1-7 14 40

10 4 i l l 7 24 14 56
15 4 *22 0 30 15 8

4 14 7 36 15 2»ł'
25 4 9 7 45 15 30
30 4 Ł-jg 7 59 15 45

K a le n d a rz  ży d o w sk -

rok 5048.

11—1 Sivan. 10—0 Zielone święta. 
Drugie święto Zielonych świąt.

5 
12 
1919 (20 J

Szabasy.
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C Z E R W IE C . — JUNIJ. — C Z Z R W E N .

1>XI [ m m  KZYMSKIE j IM IO N A 'S Ł .Ó w iĘ T A  ltUSKlŻw,

0 -  > »
Jakuba Sferepy b. w., p. K. P. 
Marcelina kapl. i P io tra gz.

Swiatopełk
Ęatyslaw

20 Tbałałea
£1 f  Konstąiyt. i  j^eny

Ew. ;u iw . ŁiiŁaaMBy rdJj 14: 0  wezwaniu na wieczerzę.
3 N.
4 P.

S5.<W.
6 S.
7 C. 

B S  P.
i l l  s.

2 po Sw. Erazina bjj m. 
Eranciszka. GJrraogioło w. 
Boniufeego b. m.
N orberta b. w.
Bobepta o.
Najst. Serca Jezusoicoffo. 
Prym a1 i  Eelicyjana m.m.

Branmila
Lutdmił
DAbromił
Cicliolnir
Wisław bł.
Wy,® osław
Sławoj

2ii 0 Samarianyni
23 Michaiła pre^'M'r _
24 Simeona
20, t  obriten. hl. s. Joan. 
26 K arpą c 
%l TharaponfeC 
aS.kSrikity

•_Ew. ir-św. Łukasza w ro zk l5,: S E M S iS  uyńiebip rhaw rócenią grzesznika.
10 N.
11 P.
12 W.

Be s s .
14 c.
15 P. 
1 |S e

3 po Sw. Małgorzaty ky. Bogumiłjfśw. 
llnrnabytaii. Badomił 
Escliilijusza b. m.. p. K. S. Wyązomir 
Antoniego" z Padwy w. i Chytomir 
Bazylego ib. w. dokt. p rzaBim irbł. 
Wita, Modei|a, Kreseenpji iy-itj św. 
liennona ES w., p. StUJC Budziipir

2J) 0 sliporozdennom.
30 Iza^kia 
ą j  Ermia ap.

1 Jnstina
2 Wozneseme H.
3 Luki i Klawdii
4 Mitrofann

Ew. u św. .Łukasza w rscffiilO  cudownym* Szymona Piotra połowie aSBu
15
iH p . 
1,9'-'W. 

'20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

4  po Sw. M ontana, żołn. 
Marfia i M ireelijana mm. 
C i ^ r g § - i  Protazego mm. 
Bonifacego b. m.. p. K. P. 
Alojzego. Gonzagi w. 
Paulina b. w.
Agrypina p. m.

l )rfK onHKaH
Pługosław
Boyfcysław

Jk>gna'*św.
Domysław
Byoniwój
Wan.di

5 SS. Otec
6,'Plariońą 1. 

i-7 Theotlota
8 Theodora
9 Kiry-tła alex.

10 ThimofteK*,
11 W arthółomea i War

&

O d m ia n y  k s ię ż y c s

24 Sf. 
$5 P. 

■'5(3 W.
27 S. 

“28 C.
29 P.
30 S.

5 po Sw. Jana Chrzciciela Janisław 
i '  ilhelma o. Wlastymił ś.
Jana i Payyła mm j SpKmysław
Włądysława kr. | WiatjtdHvr
Wigiiija. Leona "p. w. Zbroisław
n iotrc i Pawła apostołów Wyszomir
Emilii i Lucyny. ! CijSBSSią

12 Soszestwije s. Ducha
13 pon.s.s.D uchais.Tr.
14 SeSSja
15 Amosa pr.
16 Tychona
17 Manuila
18 Leontia

C  Drug. kwadr. d. 1 o g. 2 m. łiitoft 
© N ó w  . . . d.! ’ 9;£>g.
3  Piór. kwadr. d. 17 o g. 8 mi 9 r. 
©  Pełnia . . d 23 o g. 10 m i f j  w.

Wschód słońca Zachód Dług. dnia

dnia 1J*e>* m. <rfc>* ni. g- m.
5 4 — 7 56 15 56

10 3 58 8 — 16 o
15 3 56 ' ś  -: tA lfe L ł &

1 3 8 4 16 7
25 3 58' 4 16 6

% >  • 4 — 8 6 16 6

K a le n d a rz  ż y d o w s k i

rok 584S.

10—1 Tamiz. 26—17 Zdobycie świę­
tym. Post.

9
16

ifes
f i l

Szabasy.
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LIPIEC. — JU-ŁYJ. — ŁYPEÓ.
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE 1MI0NABŁ. ŚWIĘTA KUSICIE

Bw. u ,,śu}.* Marka w ffoz. 8: O cudownem nakarmieniu 4000 'ludzi.
i . f &
2^P-
3 W.
4 S.
5 C,
6 P.
;7 S,.

6 po Sw. Przen. Krwi Ohr. 
Nmoit&eema- N. M aryji P. 
H elijółlsra b. 

jPaalryka b.
Cyrylla i Metodego b w. 
Izajasza pr.
Benedykta XI p.

Halina
jwjcoimS
Miłosław
\\7ąiisław
Prokop

J-żaslaw
Krasnoroda

19 Nediia wsich świat.
20 Mefhodia
Dj Juliana mucz. 
22-Eh^pwia 
2t3 Agripiny

l.ozdesiwo sw. Joan. 
25 Jawronii

Ew. u św. Matdfi^zaAy roz . 7 : 0  fałszywych prorokach.
8-iN.. 
9 P. 

10. IV.
1 1  s.

{
•13 P. 
14 S.

7 po Sw. Jana z Dukli w. 
Sw, Patronów Król. szw.
7 B rffi IM. M.
Pijusza I. p. ra. 
Jahią'T?walberta o. 
Małgorzaty p. m., p. K. V,. 
Bonawentury b. w. dokt.

Chwalinrir 
SJptjhota 
Radziwpj 
Olcha św. 
Tolnuir hl. 

jRĘdomila- i 
Kaprogost

26 2 po Sosz. s. bucha
27 Sampsona
28 Kira i Joanna
29 Pet>-a i Pawła
30 Sobor 1 2 \aj)0'siot6u’
1 Kożniy KDnmiana
2 f  położ. ryzy pr D.

E w . u Łukasza w roz 16: 0  roztropnym szafowaniu darami Ęiożómi.
15 f
16 i ,
17 W.
18 S.
19 C. 

■20 P.
81 Ś. *

8 po Sw. Roze&ł. śś. Ap. 
N. Maryi P. Szkaplerznej 
Aleksego w.
Szymona ESĘpniey w. 
Wincentego a Paulo w. 
Czesława w., p. K. P. 
Praksedy p.

'RiłJtlosław
Pzierfwfiaw™
Dzierżjfkraj
Unisław
Wodzisław
OESsław św.
Stosław i Dys'

3 3 po Sosz. s. Ducha
4 Andrea Kryt.
5' Atbanazia AtlTon.
6 Łukii
'7 Tbomy, Akakiaeś*-
8 Prokopia w.
9 Pankratia

Ew. u ś\tr. Łukasza w roz, 19: Oyzbflrzeniu TeroJJIliihy.
§2 N.
23 P.
24 W.
25 S. 
20 C.
27 P.
28 8-

9 po Sw. Maryi Magdaleny! 
Apolinarego b. m. 
Franciszka Solapa w. 
Jakóbająp.
Anny, Matki N. M. P. 
Pantaleona m.
Botwida mv p. K. S.

S o H f a B
Ąęhsław
Lubomira
Sławosz
Mirosława
Wszebor
Swigtomir

10 4 po Sosz. s. Ducha
11 B\vtlniift,7 0 Igi- Ł
12 Prółćła 5 
13i;f>oior ‘nr. Ilnwri/iła 
14 Akyły ap._
15. Kiry ła, Władimira., 
16 Athinogena

Ew. u św. Łukasza w roz 18: 0  faryzeuszu i cgjniku.

Ci Drujj. lcwadr. d. /Sb g. 5 m -M 't. 
(jf) Ąówr . . . d. f) o’g',7 m.jl€ r
3  Pier. kwadr, d., 10 cwg. 1 m. 32 pp 
©  P e łn ia . . . d. 23ro g. 7.'m, 5 r. 
C  D rut- kwadr. d.^§$|p <g. 9 m. 49 w.

Odmiany Księżyca.

Wschód słońca Zachód Dług. dnia

dnia 2. tu. K 1 ip. 'g- m*
5 .4 4 8 — 15

10 4 7 7 57 15 ',50
15 4 ] 2 7 56 "•ód) 44
20 4 18 ’ 7 U 44
ąy 4 23 7 49 15 8(1
3 ® 4 30 7 42 ł.T 12

29 N.
30 P.

10 po Sw. Kunegundy p. 
Rufina m.

Gicrj)is.fewa
Ludomir

17 5 po Sosz. s. Duchą
18 Akyntha I

K a le n d a rz  ż y d o w s k i
rok 50-18.

9—1 Ab. 17—B^Śpalenie świątyni 
post.

l ! : 'i  *oj , | • Szabas}'.21 I * 
E sJ

Z _A_ ZP I  S  KI I.
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SIERPIEŃ. -  AUHUST. — SERPEN.
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA SŁ. [ ŚWIĘTA R l/SK IE
1 S.
2 C.
3 P.
4 8.

P io tra  ap. w okowach 
N. P. Maryi Anirlskiej 
Znaleziepie św. Sżęzep,ana 
Dominika w.

Roli sław 
Swigtó sława 
1 M o sław 
Cgtomir

20 f  Bii pr-
21 Symeona jur.
22 Maryi Magdaleny
23 Troiima i Tb^pfila

Ew. u św. Marka w roz. 7: 0  uzdrowieniu głuchoniemego.
5 N.
c r .
7 w .
8 8. 
!) 0.

10 P.
11 S.

II po Sw. N TP. M. Śnież. 
Przemienienia Pańskiego 
Kajetana w.

i Cyryj akaf Lakga i Sm aragda 
Romana, żołnierza im. 
Wawrzyńca m.
Zuzanny p. m.

fS tani sław św. 
Chlebosław 
Olog r*w. 
Nieffiamyśl 
Bo^sSlCfilebi 
Wawrzyniec 
Wtodzimira

34 6 po Sosz. s. Ducha
25 Uspetiie «. Anny  
20 Erftibłoja 
27 f  Pantełejmona 
28B?rokora
29 Kalinika
30 Swly i Syluaila ';

Ew: u św. Łukasza w roz. 10: 0  miłosiernym Samarytaninie.
12 N. 

H 3 P. 
14 W. 
I f i . S.
I f i c. 
17 P. 

-18 8.

!2 po Sw Klary p. 
H ipolita i Kassyjana mm. 
Wiyil-ija. EuzehijujsK^kapl. 

Wniebowzięcie N. p Maryji
KSRja w., ‘p. Iv. P. 
Anastazyjusza b. w. 
Agapita m.

Sława W.
R osław- 
Bobrowój 
Jasla ir św. 
Domorail 
Miraji św, 
Bronisława

31  7 po Sosz. s. Ducha
1 f  PromeJinjiU-nie K) 

3  'Jzaakia 
0 7 otrolc w Efezi 
-i JSjHgnia 

gŚ Preobraźenie H.
- 6 Ilomdtia

Eńf. u św. Łukasza w roz. 17: 0  uzdrowieniu 10 trędowatych.
19 N.
20 P.
21 W. 

r3 Ź  S. 
28 C. 

S l  P . 
25 S.

13 po Sw. Jacka w;.,' p. K. P. 
Bernarda 0. dokt.
Joanny Frjinciszki 
H ipolita b. i Symforyjana 
Filipa.iBenicyjusza w. 
Bartl omiefa’ ąjy. A,
Ludwika kr. w.

Bolesław
Sobiesław
K az im ira ,-y
Radomił
Cichomil
Cieszymir
NatnysjO.w

7 8 po Sosz. s. Ducha
8 Emiliana
9 Mattea ap.

10 Lawi‘entia
11 Ę«;iifflM|
12 ,Potia
13 Michea pr.

Ew. u św. Mateusza w roz. 6 : 0  służeniu Bogu, nie mamonie.
2fi N. 

H7 P.
28 W.
2 9  S. 
SBC. 
31 P.

14 po Sw. Zeiiryna fo! m. 
Przenieś. śwr. Kazimierza w. 
Augustyna b. w. dokt. 
Ścigcie św. Jana Chrzciciela 

jpcrźy Limańskiej p. 
RSjinunda^STonnata w.

VI Ikstymiraił*' 
Przpjjzi^aw 
Wyszomir j  
Raciboii|bl. 
Sżczgsny W. 
Swigtosjąw

14 9 po Sosz. s. Ducha
15 Uspenie pr. Bohorot
16 f  Pęreiiiisańe. i Kon 
.Pj Mirona
18 Fłora i Ławra
19 Andrea strat.

Odmiany księżyca.

®  • • • fC 7 o g. 7 ni. 41 pp.
3  Pier. kwadr, d. 14 o g. fi m. 4 pp.
@  Pełnia. . . d. PI
<Q Drug. kwadr. d. 29 o g. 8411.$8  pp.

Wschód słońca Zachód Dług. dnia

dnia 111. ,T. m. £5* m.
5 4 30 gfc : i j | 14 Ml

i*Ó 4 10 7 24' 14 38
© 4 54 7 Pi 14 20

- m . ' 5 2 7 fi 11 4
25 hi ‘K g o os.; 13 32
• f i 5 .10 fi 48 13 32

K a le n d a rz  ż y d o w s k i

,KV*r<Jk 5018.

8 9 1  Pluł
4

11
18 Szabasy.-1

Z A P I S K I .
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W RZESIEŃ . -  SEPTEMW RIJ. -  W ERESEN.
DNI ŚWIĘTA E Z m jĘ K lE  ] lM lO ŚA  SŁ. | ŚWIĘTA BUSKIE
1 S. | Bfpnislawy p., p. K. P. \J'=Dzierżysław 1201,LSamuiła;:]

Ew. u św. Łukasza w roz. 7: 0  wskrzeszeniu młodzieńca z Naiin.
2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

15 po Sw. Joachima ojca 
Eufemii, (T,ekli, Doroty pp. 
Boży; Palermitańskiej p. 
Wawrzyńca JuOTnijana 
Zaojiarijasza pror.
Wirfilija. .iB^gihy. p. m. 
Narodzenie N. P. Maryji

Cąęiłjóg
Przesława ś.
BośeMaw
Włodzisfaw'
Drogowit
Domosława
BadoMawa

2j  10 po 5 o s l . s. Ducha
‘Ź% Agathonika
23 Łuppa ni.
24 EwticdiiaW
35 WaijjfołonipsEap.
26 Adriana i Natalii
27 Pianina

Ew u. św. .Łukasza w ja z . 14: 0  iwd^o^gieniu opuchłego.

10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P .
15 S.

16 po Sw. Im iemff,M aryji 
Mikołaja z F a m ty n u  w. 
Prota i Hyoyjantajmm. 
Gwidona w.
Filipa m.
Podwyższenie św. Krzyża 

^łikoilema kapl. m.

SobieBór
łipładjdiój
Iścisław
Kadzimir' -
CffionisjHw
Ziemiomysł
Budzi mił

iBSII po Sosz ;. Ducha
29 ł  Usikn. łił. s, Jojan. 
80 Aleksandra, Joanna 
31 Położenie poj. pr. K  

1 Naczało lud. Sini. 
jk  Mamanta 
■^'Ślntliima

|jw . u ś\f. Mateusza, w roz. 22: 0  miłości jgoga i bliźniego../'
IG N.
17 P.
18 W.
19 S. 
20. C.
21 P.
22 S.

17 po Sw. 7 B  .P .M  Eufemji 
P iętna św. Franciszka w. 
Józefa z KupejJynn w. 
Suche dni. Januar.yjusza m. 
Eustachego i Tow. mm. 
Suche dni. Mateusza ap. 
Suche dni. Tomasza b. w.

Sędzisław
Drogosław
Dobrowit
Krzepimir
Myślisław
Bożyd^r
Zelimir

4 12 po Sosz. s. Ducha
5 Żackimi
6 Czudo aśw. Michaiła
7 Sozonta
8 Rozdestwo pr. Bohor-

^9 t  Joaphima i Anny 
10 Minodory

Ew. u św. Mateusza w roz. 19: O uzdrowieniu paralityka.
23 N.
24 P. 

'25 W. 
26. S.
27 C.
28 P.
29 S.

18 po Sw. Lina i Tekli pp. 
N. M arSi P. od Wyzwól. 
Władysława z.jGiolniowa 
Cypryjąna i Juśtyn^pnini. 
Przenkijsienie św. Stanisł.a 
Wacława kr. m., p. K. P. 
Michała archanio& Łf

Bogusława b. 
Homir
Świętopełk 
Ładtsławj bł. 
Datniali 
Wacław św. 
Dadżbóg

11 13 po Sosz. s. Ducha
12 Awtonoma
13 KorniłksJi*
14 Wozdwiż cz. Kresta
15 Nikity
16 .Ewtimia
T7 Sofii, Wiry, N. L.

Ew. u św. Mateusza w roz. 22: O Wtfzwaniu na gody i szacie Ugodowej.

O d m ia n y  k s ię ż y c a .

@  Nów . . .Th 'TĘp g. 6 m. lS r .
3  Pier. kwadr. d. 13 o g. .11 m fą j pp.
flfljŁŁLŁia . . c lf i& ra l 6 m. 44 v.
C  Ęphg kwadr. dl | o g. ••9 m. S® r.

Wschód słońca Zachód Dług. dn'

dpia g. m. ni. g- ni.
5 5 25^ V:.* 33 13 l i !

10 6 23 % r[2 52
' i  40 6 12 12 32

20 5 46 6 2 18 16
25 5 49 5 50 12 1
30 5 . 6 v5 40 11 34

K a le n d a rz  ż y d o w s k i

rok 5648.

6—1 T i||ł ir i . N. Rok 5619. 7—2 Dru­
gie Św. P ost Gedftliah. 15—10 
Sw. pojedn. 20—15-jSw. kucz. 2 1 — 10 
2-gie św. kucz. 2 6 -2 1  Sw. palmowe. 
27—22 Kon. kucz. 28—28 Rad. z pr.

1, 8, 15, 22, 29 Szabasy.’ 1'

z  - A -  f i s  k : i .



PAŹDZIERNIK. — OKTOW RIJ. —  ZOUTEŃ.
D Ń i ' “ ISWIĘTA RZYMSKIE im i o n a  ś ł .

F /F  lv ..
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

■Uęmigijtiffiji. b. w.
Aniołów1 śtrózaw 
Kandyna m.
EransisSśa !£* raficlcie^o w. 
Plaeyda i To w’, nim. 
Ertinonajw.

Znatyaław
Stanimir
Silmiau
Bratysław
Zasław
Bronisław7

1,9 Trbfiln’̂ 1
20 Errstalia
21 Kondrata
22 Hołd, Jony
23 Zmczntie Jon. K r.
24 Thckli

Ew. u św. Jana, w roz. 4 : 0  uzdrowieniu syna-łfsiijż^cego w Kafennium.
7 N.
8 P.
9 W 

10 S. 
'11 C.
12 P.
13 S.

2C pc Sw. .1/. B. lióia&c. 
Sympóna
Dyohizego, Areopag&y ni. 
Ksaipćiszka Bjńigijasza ,w.*) 
(>ermana b. w. 
Maksyinilijana b.
Edwarda k. w.

Rosłuwa
Wojsława
Dogomośt
Dobfomiła
Aldona
(iffzmislaw1
ZdBńpKi.w

'213*15 po Sosz, s. Ducha
26 Bvest.mvie.nie s. Jpcm 
'Ti K alistrata 
28 'C liaritona
29 Kiriaka
30 H riboria ahn.

1 f  Pokrow. E jS d B -
Ew. u św. Mateusza wljoz. 18: 0  da?ówanin

14 N.
15 P. 
1« 'W. 
17 S. 
Ig C.
19 P.
20 8.

21 po Sw. Wincentego Ii.*’ ) 
rfieySy p. i Jadwigi wd. 
0-aw.la o. 
riBrentaSK  b.
Łukasza ewang.
14p.trrf'ąpalkantary w. 
Przeiłiesienuj ś. Wojąijścłta

DzierSymir
DłuVosłaifa'.
Iiadżisłąw7
Zytystawa
11 ratęmił
Zismowdt
ISutlzislaw^a

iy |6 po Sosz. s. Ducha
3 Dionizie?
4Ap!iotłiea
fS^jałlaritiny
6 Tlitmi-y cep.
7 Sergia i Waludia 

R SPelagii
Ew. u św. MitUfeusza w roz. 22d O mdRecie czynszowej.

. : . il.»|§w> g. 3 m. JMpp. 
3 '  I ’ier. kwadr. d. 1263 g. t> nl. 49 pp. 
(g ^ e iir iak  . . d. .19 o-g. JO m /js  w. 
(0  Drug. iw fflr. d.isjŁi g. 3 m. 15 r.

Odmiany księżyca.

Wschód słońca Zachód Dług. dnia

dnia
5 

10 
15
20

Sj§3* -
i’0J.

ł̂ >* -'•ni. 4 S- TO K* %
6 12; 11 14
6 19 5 11 4
0 p f J K Iń 10 49
0 31 4 52 bJO 21
6 40' : 4 45 io 5
i 4,'i 9 ' 52

N. 22 po Sw. Jana Kantego Daromila 9 17 po Sosz. s. Ducha K a le n d a rz  ż y d o w s k i
. 22 Korduli p. m. Prż"ebvsława 10 EricpnpiaF -

23‘, W. Jana i  Kapisią’ann w7. Wlasfiymir 11 Phiłypa
24 8. Rafała aicnaniofą Siemislaw7. 12 Prowa

U r a l 'Cflryzli^Tegb i-Dnryi mm. Samomwsl ‘1® Karpa..; 6—1 MJrcheswan.
.2® m . ■Ewarysta p. m. T ;U;tosław 14 Fwrashmnu G■Ti S. Wincentego, Sabiny mm. Witomił l i j  Eutliimia 13 : Szabasy.Ew. u św7. Mateusza w :roz. 9:^0 wsSiCśszeniu p ó r k i  Jaira. 20
as N. 23 po Sw . Szym. i Judy***) WladT.bog >46 18 po Sosz. s. Ducna 27
29 ,P. Nafbkssa b. Ilalemii 17 Ozii pr.
30 W. błierarda b. ts CD P 75 ą J3 18 Ł uki ap. ---------
31 S. Wigilijn. Wolfganga b. Godzimi1' 19 Jo ila .p r.

Z  F T  S  I K  I .

?}{







L I S T O P A D .  —  I M O W E M B R I J .  —  Ł Y S T O P A D
j^EjN I | ŚWIĘT.CRZYMSKIE IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RESKIE

1 C. j Wszystkich Świętych
3 P. Dzień sad uszny 
3 S. 1 Ijyjberta b. w.

Warcisław
Wytymir
Chwalisław

20 Artemia 
21jllariona 
22 Awerkia

• Ew. n św. Mateusza w j;oj. 8: 0  burzymia ljbjłyiźu.
4 Ki
5 P.
0 W!
1 S. 

.S G. 
9 P-

10 8.

24 po Sw. .Karola Beatki. 
•jmfiliaryiasza i Elżbio]3r-3 
JAjJmarda w.
Herkulana &  m.
S. S. 1 Koronatów mm. 
Teo.dora m.
Andrzeja z Awellinu w.

Mściwoj
Sławomir bł.
Wszewlad
ZwSomir
Sędziwój,
Tiogodar
Ludomir

23 19 po Sosz. s. Ducha
24 Arethy 

Markiana
26 Pimitria wm.
%l Nestę.ra m.
28 f  Paraskewii piali,,"
29 Anastazii

Ew. u św. Mateusza w i'óz. 13 0  kijkolu.
11 N.

Ł f  w .
14 Sr
15 C.
16 P.
17 S.

25 po Sw. Opieki N. V. M. 
5 braci Polakow ni. 111. 

jDyda^a w.
Sgrapiona m.
Gertrudy p.
Edmunda b :'m . 

jSalomei p.. p. K. P.

Spitósław
Witold
Wszacad
Wodzimir
Erlybwslaw
Radomir
Zbislaw

30 20 po Sosz. s Ducha
31- jStaclii®  łjijfei.

1 Kośmy i Damiana
2 Akindina
3 Josifa c4jthała
4 Joanikia 
5-'lIaInktiona

Ew. u św. Matęnfjjg&iW rc^i 13: 0  ziarnie cgorczycznćm.
18 3ST.
19 P . 

"ao, w .
21 S. 
28. C. 
m  p .
.84 S.

26 po Sw. Stanisława w. 
Elżbiety jfafó wd. 

ffiejiksa de Yalois w. 
Ofiarmocmie N. P. Maryj'i 
Gecylii p. m.
Klemensa- p. lin^B 
Jana od E iy jża w.

Stanisław Sw
Drogomirn'
Sędzimir
Janusz
Wszemiła
Miływój
Doro sław

G 21 po Sosz. s. Ducha
7 Jerona
8 S. Michaiła Arch.

jjfl OnisyfSJia 
1Q Erasta 
11 Miny, Wiktora 
12'Joanna Myłost.

Ew. 11 św. Mateusza w roz. 24: 0  końcu świata1.;'-1
;f . ■

£36 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.

Ost. po Sw. Katarzyny p. 
P io tra  b. 111.
Waleryjfina b. 

i.Tatóba z Piceno w. 
Satturniną b. m.
Andrzeja ap

ChwalinjirttW 
iJraRósjlaw 
To mir 
Gościslnw 
Przemysław

1,3 22 po Sosz. s, Ducha
14 i  Fityppa ap.
15 Ilu ria  Waczula p. 
:16 Mathea ap.
17 Hrilroria neok. 
18'-'i*latona i Romana

O dm iany księżyca.

@ Nów . . . d. 4 o g. Im .3B w n. 
Q) Pier. kwadr. 1 iO wg’#) m. 35f,pp. 
(g) Polnrdf' . • d. 18.0 g. 4 m. 3£®>p. 
([j Dijug. kwadr. d. 26 o g. G 10.' aflfw'.

schód słońca Zachód Dług. dnia

dnia 0'# 111. g- 111. trte* m.
; 5 7, 7 4 H 5 f m 2ag|

l T - 7 11 4 17 9 0
15 7 19 4 11 52

B k 7 4 6 8 38
25 7 3*. 4 — 8 &4
30 7 42 2 56 8 4

■Kalendarz żydow ski
a E k  J5G48.

5—1 Kislew 29—25 Ilislow poświe­
cenie kóściola.

S u ,
-yrj f  bzdbasj'.
m  >

z  f  x  s  k : i .
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GRUDZIEŃ. — DEKEMW RIJ. — HRUDEJ.
DiNJ | ŚW IłgfA  KZYMSKIE 1 IM IO N |jSŁ . rJw iĘ T A  1;I0>K1E
1 S. Eligijusza b. w. Samoslawa 19 Ańdlia

Ew. u św. Łukasza w roz. 21 : OKńiSłach la niebie i ziemi.
2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C. 

B T ,
8 S.

1 Adw. Bibijanny p. ££».•? 
Eraucisika Ksawófego w. 
BarKaSy p. m., p. K. P. 
Sabbw-.o.
Mikołaja b. w.
WitfiUja. Ambrożego b. w. 
Niepokalane Pocz. N. P. M-

Szułmławjyfi
Wiślimir
Lubomiła
Spito sława
Jttiógniew
Ludomysł
Bóguwola

20 23 pe Sosi. s. Duch? 
2 " chód w chram Boh.
22 Piłimona 
PSjAniphiłochia 
24 f  Ekateriny  ii>t.
26 Kłymenta pap. .
-26 UafiinSfSM

Ew. u św. Mateusza wkftłz. 11 E 8E iPs® tw ie  .Tkna: dó'jęhrvstui;Ł * '.
9 N.

10 R
11 W. 
12' S. 
33 C.
14 P.
15 S.

2 Adw. Leoltadyji i Walerji 
N. P. Maryji ^Loretańskiej 
Suche dni. Danlazego p. w. 
SynezyjUsza m.
Suche dni. Łueyji p. m. 
Suche dni. Spyrydyjona b. 
Ireneusza m.

Wyszło słąwa
B-adzisława
W ojmir
Woiidar
lYłady sława
.Stawifljor
Wolimir

te  24 po Sosz. s. Ducha
28 Sfefena now.
29 Paramona
30 Anrtrea ap.

1 Namna pr. 
iSjAiwjHjuma pr.
3 Sofonii

Ew. tfjśw. Jana-w  rojz. 1 : 0  poselstwie żydów do Jąna.
16 N.
17 P.
18 W. 
19-S. 
2'0 C. i 
21 P. 
2 tfS .

3 Adw. Euzebijiisza b. 
Łazarza b.

yO.czekiw. rozw. N. M. P. 
Nemesyjusza m.
Zenona i Tow. mm. 
Tomasza ap.
Demotryjusza i Honoraty

Zdostawa
Żyroslaw
Wszemir
Macigniew
Bogumiła
Tomisław bl.
Di-ogopir

4 25 po Sosz. s. Ducha
5 Sawwy włm.
6 S Nikołaja
7 Amwrozia 
8J Potapia
9 Nep. Zaczat. s. Anny

10 Miny
Ę '1' u św. Ł uka^d  w ro1ji3: 0  Janie'opowiadającym  bhrzest pokuty>i

Ł23 N. 
24 P. 

KŚ W , 
26 S. 
2.7 C. 
28 P.

S M s.

4 Adw. W iktoryi p. m. 
m m dija. Adama i Ewy 

Boże Narodzenie. gAnas.taz. 
Pzczepana 1. męczennika
Jana ap. i ewang. 
Młodzianków mm 
Tomasza Kantuar^ffijjm.

Sławomira 
Gotlysława 
Grzmisława 
WróciTfój 
pKadomyśl 
Godzislaw 
Gosław bł.

11 26 pi Sosz. s. Ducha
12 Spiridona 
Ipafcustratia
14 Filimona
15 E leuJjm ls  •
16 Tłieofanii, Maryny 
17r.t)a.niiła prep.

Ew. u św. Łukasza w roz 2: 0  proroct wie ‘Sjymeona.

31 P. ’ Sylwestra p w. Lasśata 19 Bonifatia

Odmiany księżyca.

®  Nów . . d. 3tó g. 11 m. 25 r.
Q) Fior. kwadr. d. 10 o g. 8 m .5 f.
(g) Pełnia. . d. 18b5& ®-2  m. 1 p.
Ó  Drug>kwadr. d. 26 o g 7 ni. 20 r.

Wscnod słońca żacnod Dług. dnia

dnia g. ni. g. m. m.
i ' 5 7 49 3 53 8 4

10 7 54 W i  52 7 58
15 7 j t s 3 49 7 51
20 8 2 3 7 m
25 3 55 7 50
30 8 6 4  - 7 54

K alendarz żydow ski
rok 5648.

5—1 Thobet. 11—10 Obleżenfe Je- &
rsżolim j, post.

1

15
22
20

Szabasy.

Z  -A . I P  X S  K  I .



ŻYD FILOZOF.I

— Paaie nacelnikul jak sze po ruskiem temu ptak wabi?
— Szto durak nie znajesz?! Eto nasz prawosławnyj orjoł!
— Psieprasam, mecn sze pan nie gniwa... a ten inały ptaszek co mu w brziucliu 

fruwa?...
— Ech eziort... eto lachskij...
—  Ny to un jak sobie podrosznie, to un będże rozerwacr tego czarnego.





Pociągi na kolejach żelaznych.
O d clioflzą x K r a k o w a :

Do Lwowa.
Odjazd z Krakowa:

kurj.*) osob. posp. mięś&. lokal. 
7*59 ran. 10*4(3 ran. 9*26 wiecz. 10*57 wiecz. 6*12 ran.

Przyjazd do Lwowa:
kurj. osob. posp. rniesz. lokal. 

3*38 pop. 9'07 wiecz. 5*30 ran. 1115  ran. 6*46 wiecz.

Do WięYiozk>.
Odjazd z Krakowa: o godzinie 11'15 rano. 
Przyjazd do Wieliczki: 11*59 rano.

Do W iednia .
Odjazd z Krakowa:

ósob. posp. osob. osob. kurj.
0 3 7  r., 6*55 r., § 2 0  r. i;:,6*30 w., 3 pop, 9*3? w.

Przyjazd do Wiednia:
osob. posp. -.osob. osob. kurj.

7*20 w , 4*20 pop, 4*6 r. i 11*54 r ,  5*10 r ,  7 r.

Z Dębicy do Eozwadowa i Nadbrzezia odchodzi o g.
11*27 przed południem.

Do Eozwadowa przychodzi o g. 5 1 6  po południu.

Do W arszawy.
Odjazd z Krakowa:

osobowy
o godzinie 9*20 rano i  6*30 wieczór.

Do Prus.
Odjazd z Krakowa:

osob. posp. osob.
5*37 rano, 6*55 rano, 9*30 rano.

*) Tylko w lecie.

? r * y c l io d z ą  «Ie K r a k o w a :
Ze Lwoica.

Odjazd ze Lwowa
osob. kurj.*) miesz. posp lokal.

3*50 ra n , 2*5 pop, 4*30 pop, 10*24 w noc. 7*50 ran.

Przyjazd do Krakowa:
osob. kurj. miesz. posp. , lokal.

2*33 pop, 9*38 wiecz, 5*Ó7 ran.. 6*48 ra n , 8j*20 w.

W ieliczki.
Odjazd z Wieliczki: o godzinie 6*55 wieczór. 
Przyjazd do Krakowa: 7*35 wieczór.

Z  W iednia.
Odjazd z Wiednia:

osob. posp. osob.
8*20 rano, 12 w połud, 2*31?; popoł. (do Prfen wa).

Przyjazd do Krakowa:
osob. posp. osob.

9*50 wlecz, 8*48 wiecz, 7*01 rano (z Oświęcima).

osob. osob. kurj.
Odjazd z Wiednia: 7*30 wiecz, 6 rano, 9*45 w nooy. 
Przyj, do Krakowa: 9*46 rano, 4*57 popoł. 7*20 rano.

Z Eozwadowa i Nadbrzezia do Dębicy przychodzi o g.
1*16 po południu.

Z Eozwadowa do Dębicy wychodzi o g. 7*25 ran .

Z  W arszawy.
osob. osob. posp.

O godzinie 9*46 rano, 5 popoł, 7*25 rano.
Z  Prus.

osob. osob. posp.
O godzinie 9*50 wiecz, 5 popoł, 8*48 wieczór.

*) Tylko w lecie.
Pociągi z Eozwadowa do Dębicy i z Dębicy do Eozwadowa kursują tylko w Poniedziałki i Piątki.

Godziny przybycia i odjazdu pociągów na kolei Galicyjskiej obliczone według zegaru peszteńskiego (różnica od kra­
kowskiego o 4 minuty): zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 minnt później od krakow ski.gj)

KOLEJ TRANS WEB SALNA.
Odjazd z Podgórza (Płaszowa):

8*28, rano: do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Żywca,
Nowego Sącza.

4*34 popołudniu: do Skawiny, Oświęcima.
7*08 wieczór: do Skawiny, Suchy, Nowego Sącza.

Odjazd z Tarnowa:
2*58 popołudniu* do Zagórza, Żywca. 
5*15 ran o : do Zagórza, Żywca, Orłowa.

Przyjazd do Podgórza (Płaszowa):
9*12 przedpołudniem z No w. Sącza, Suchy, Skawin}. 

1Ó"48 przedpołudniem: z Oświęcima, Skawiny.
6 *G& widc^ór w Podgórzu, a 7-3ćT' wieczór w K ra­

kowie z N. Ejącza, Suchy, Żywca i Oświęcima.

Przyjazd do Tarnowa:
11*10 przedpołudniem: z Żywca, Zagórza. 
10*33 w nocy: z Orłowa, Żywca, Zagórza.

—■£>*<£-----------



PRZEPISY POCZTOWE.

A dresy .  Korespondencyje powinny być opatrzone jak  naj­
dokładniejszym adresem, mianowicie: imię i nazwisko, miej­
sce, ostatnia poczta, ulica i Nr. domu.

L is t y  zw y cz s jn e .  Pod forma listu nie wolno wysyłać cięż­
szej paczki nad 250 gr. Za granicę można, bez względu 
na wagę.

N a leży tość  za l i s ty  zw y cz a jn e  w calem państwie Austry- 
jackiem, oraz do cesarstwa Niemieckiego do wagi 20 gr. 
jest 5 ct., nad 20 do 250 gr. ( 15  1. cl.) 10  ct. Do Serbii 
i Czarnogóry list zwykły (15  gr.) kosztuje 7 ct., do wszy­
stkich innych państw europejskich i do Ameryki 10  ct. Za 
każde dalsze 15  gr. nowa oplata w tym samym stosunku.

Za listy, które w  miejscu doręczane bywają, opłaca się: 
do 15  gr. 3 ct., nad 15  do 250 gr. 6 ct. Za nieopłacone 
opłaca odbiorca 6 ct. do 20 g r . ; 9 ct. do 250 gr.

L is t y  ka r tk o w e  z wyciśnięta marka po cenie 3 ct. (miej­
scowe) i po cenie 5 ct., które mogą być przesyłane do wszy­
stkich krajów monarchii austryjackiej, Niemiec i do innych 
państw za dolepieniem odpowiedniej marki.

K a r ty  k o re s p o n d e n cy jn e  po 2 c t .  mogą być przesyłane 
do wszystkich krajów monarchii austryjackiej, Prus i N ie­
miec* karty te można wysyłać i do innych państw, dolepia- 
jąc markę 3 -centową. Karty korespondencyjne mogą być 
rekomendowane, jak  listy, za oplata 10  ct. Sa także karty 
k o re s p on d e n cy jn e  p o d w ó jn e  (z odpowiedzią zapłaconą) po 
cenie 4 ct. Karty te. służą w obrębie Auslryi.

Na l i s t y  re ko m e n d ow a n e  otrzymuje się kwit. Należytość 
rekomendacyjna do wszystkich" krajów europejskich wynosi: 
10  c t ,; za granicę muszą być pieczętowane jednłt lub dwoma 
pieczęciami, w  kraju zaś mogą być tylko zalepione.

D ru k i  Przedmioty drukowane, litografijc, sztychy, foto- 
grafije, przesyłają się pod przepaskami. Należytość za prze­
syłane druki w państwie Austryjackiem, oraz do Niemiec 
w ynosi: do 50 gr. 2 ct , do 250 gr. 5 ct., do 500 gr. 10  c t .; 
do I klgr. 15  ct. W aga nie może przenosić I klgr. Pod 
przepaską nie wolno posyłać listów *, adres pisze się na prze­
pasce. Za granicę Austryi i Niemiec oplata od druków pod 
opaską od każdych 50 gramów wynosi 3 ct. W aga może 
dochodzić do 2 klgr.

P róby to w a r ó w  nie powinny mieć wartości kupieckiej. 
Płynów, szkieł i narzędzi ostrych, jako próbek, nie wolno 
posyłać. Opakować tak należy, aby urząd pocztowy mógł 
sprawdzić, iż to są próbki. Sukna, płótna i wszelkie tkaniny 
pod opaską krzyżową, zboże i w ogóle rzeczy sypkie w  wo­
reczkach obwiązanych, lecz nieopieczętowanych. Adres na 
mocnym papierze winien zawierać dopisek: p r ó b k i ,  oraz 
nazwisko lub firmę, znak fabryczny towaru; numer i cenę* 
lecz nadto żadnych innych dopisków robić nie wolno, ani 
też przywiązywać do nich listów. Powinny być frankowane 
i nie przenosić wagi do 250 gr. Należytość 5 cent.

Posyłka z próbkami nie powinna na długość 20 cntmtr., 
na szerokość 10  centimtr.. ha grubość 5 centimtr. przewyższać.

L is t y  Z p ie n ię d z m i  winny się mieścić w kopercie trwalej, 
zaopatrzonej pięcioma pieczęciami* przyezem środkowa pieczęć 
w ten sposób ma być położoną, by dotykała wszystkich czte­
rech skrzydeł koperty; przy użyciu urzędowej koperty wystar­
cza dwie pieczęcie. Gotówkę brzęczącą posyłając, należy obwi­
nąć ją  w papier, przypieczętować wewnątrz koperty, aby się nie 
poruszała. Ciężkie przesyłki pieniędzy mocno upakować w wo­
reczki. W ysyłając pieniądze do Niemiec, najlepiej posyłać 
banknoty papierowe; do Francyi, Wioch, Rosyi i t. d. N aj­
taniej i najwygodniej wypadnie kupić w banku przekaz na 
żądaną sumę, i takowy przesłać w liście rekomendowanym.

O pakow an ie .  Przedmioty małej wartości, którym przyci­
śnięcie nie szkodzi, nie przepuszczające tłuszczu lub wilgoci, 
nie przenoszące ciężaru 5 klgr., pakować można w  papier 
mocny i obwiązać sznurkiem. Posyłki większej wartości, mo­
gące się uszkodzć przez wilgoć, tarcie lub przyciśnienie, 
należy starannie pakować w skrzyneczki. Za granicę Austryi 
i Niemiec wszelkie posyłki muszą być opakowane w płótno 
lub ceratę i adres nie może być przylepionym, tylko na sa­
mem płótnie napisany.

Za Si G ik i  p o c z to w e  w  k ra ju .  (Nachnalmie) Wolno wysyłać 
przesyłki do wszystkich w kraju poczt monarchii austryjackićj, 
jakoleż węgierskich, za zaliczką do wysokości 300 zł. auslr. ; 
między urzędami zaś eraryjalnemi do kwoty 500 zl. auslr. 
Służy do tego list frachtowy z papieru ciemnego, opatrzony 
marką stemplową 5 ct., który zarazem jest połączony z kwit­
kiem zaliczkowym, a nie może być inny, jak tylko w urzę­
dzie pocztowym kupiony za 6 ct. Osoba wysyłająca ma wszy­
stkie wiersze na liście frachtowym, oraz górny przedział na 
kwicie zaliczkowym dokładnie wypełnić. Pieczęć, jaką prze­
syłka jest pieczętowaną, taka sama dana ma być w  miejscu 
naznaczonem (kółko). Skrobania i poprawki są wzbronione.

Z a l i c z k i  p o cz to w e  za g ra n ic ę  rnogą być wysyłane do ca­
łych Niemiec, Luksemburga. Holandyi i Szwaj c ary i ze wszy­
stkich urzędów pocztowych monarchii austryjacko-węgierskiej 
do wysokości 200 złr. austr., jak  również do Austryi i W ę- 
gier z całego państwa niemieckiego do wysokości 400 marek, 
ze Szwajcaryi do 500 franków. Wyplata zaliczek z państw 
niemieckich i Szwaj caryi uskutecznia się monetą auslryjacką, 
w Niemczech zaś lub w  Szwajcaryi w markach lub frankach, 
z obliczeniem podług dziennego kursu wiedeńskiego. Jeżeli 
nadawca chce w części lub całkowicie znieść na przesyłce 
zaliczkę, musi wnieść pisemnie do urzędu nadawczego od­
nośną prośbę, załączając zarazem 10  ct. w  markach i nowy 
list przesyłkowy. — Do wszystkich posyłek zaliczkowych 
mogą być użyte też same kwity zaliczkowe co i w  kraju 
(za 6 ct.) Tylko do przesyłek za granicę, czy to za zaliczką, 
czy bez zaliczki, dodać należy 2 deklaracyje w języku nie* 
mieckim, jeżeli przesyłka przeznaczona do Niem iec; a 1 de- 
ldaracyją w  języku francuskim, oraz 2 w niemieckim, jeżeli 
posyłka idzie do innych krajów. Przesyłki te muszą być 
w przeciągu 7 dni wykupione; w przeciwnym razie zwró­
cone zostaną.

Posyłki mogą być wysłane za zaliczką do wysokości 
200 złr., do Niemiec, Helgolandu, Luksemburga, Belgii, D a­
nii, Francyi, Anglii, Niederlandów, Szwecyi, Norwegii, pół­
nocnej Ameryki i do Szwajcaryi.

P rzekazy  p ien iężne .  Za pośrednictwem urzędów poczto­
wych można przekazywać wypłaty. W tym celu używa się 
drukowanych przekazów, sprzedawanych po ct., z odpo­
wiednią sumie marką. N a przekazie należy kwotę, złożoną 
do przesłania, wypisać liczbami i wyrazami. Przesyłający 
opłaca porto w Austryi przylepieniem marki do 5 złr. 5 -c b 1 
od 5 do 50 zlr. 10-cnt.; do 15 0  złr. 20-cnt.; od 150  do 
300 złr. 30-cnt., od 300 do 500 złr. 50 cnt. i t. d.

P rzekazy  p iś n ię żn e  za g ra n ic ę ,  (Mandat international) 
do wysokości 200 złr. (500 franków, 400 marek prusk.) 
mogą być przesyłane d o : Belgii, Bnlgaryi, Danii, Helgolandu, 
Japonii, Luksemburgu, całych Niemiec, Niderlandów, Norwe­
gii, Francyi z Algierem  i Tunisem, Rumunii, Szwajcaryi 
i W ioch. Do Turcyi a mianowicie do c. k. urzędów po­
cztowych; w Adryjanopolu, Beymcie, Konstantynopolu, bili- 
p opolu, Salo nic e i Smyrnie, tudzież do Aleksandry i w  Egipcie 
można przesiać przekaz do wysokości 300 zlr. Do Wielkiej



Brytanii i Irlandyi, tudzież, do kolonij angielskich w Azy i 
Australii, w południowej Afryce, Indyi zachodnich, Cypru, 
Gibraltaru i Malty, można posyłać przekazem pieniądze do 
wysokości ioo  złr. Za pośrednictwem urzędu pocztowego 
w Bazylei (Szwajcaryja) można przesyłać przekazy do wyso­
kości 200 fl. do Stanów zjednoczonych Ameryki i półno­
cnej Kanady.

Na odcinkach przekazów do Anglii i do Ameryki nie 
wolno umieszczać prywatnych dopisków.

Gdzie idzie o pośpiech, można pieniądze do wysokości 
200 fl, przekazać telegraficznie, mianowicie: do Belgii, E g i­
ptu, Francyi, Ilelgolandu, Luksemburgu, Niemiec, Niderlan­
dów, Norwegii i Szwaj ca ry i.

Z le c e n ia  p o cz to w e .  Od niedawna wprowadzone ułatwiaj a 
wielce stosunki handlowe i pieniężne. Kwotę, jaka potrzeba 
od dłużnika ściągnąć, aż do wysokości 400 złr., wypisuje 
się na blankiecie, który się w tym celu nabywa w urzędzie 
pocztowym po */2 centa za sztukę. Dołącza się do niego na 
osobnym papierze rachunek należności lub dokument jaki, 
n. p. Ust dłużnika z obowiązaniem zapłacenia, i wszystko 
adresuje się w kopercie, jako Ust rekomendowany do urzę­
du pocztowego, najbliższego mieszkania dłużnika, pisząc 
u góry koperty: »Zlecenie pocztowe*. Zlecenia pocztowe 
można wysyłać i za granicę i ściągać dłużne kwoty w Bel­
gii, Egipcie, Francyi, Włoszech, Rumunii i Szwajcaryi, do 
wysokości 1000 franków, zaś w Niemczech i Luksemburgu, 
do wysokości 800 marek pruskich. Urząd pocztowy przed

TELEGRAMY.

Obecnie obowiązująca taksa za telegramy wynosi:
Prócz tego Prócz tego

H ) o stała za każdy 
wyraz Z D c stała za każdy 

wyraz •
złr. ct. zlr. ct. złr. ct. złr. ct.

Austro-Węgier................. . . . . . __ 24 __ 2 Malty ................................................... _ 30
'
19

Bośni i Flercogowiny......................... — 80 — 4 M ontenegro.......................................... — 30 — 4
■ A lgieru................................................... — 80 — 16 N id e rla n d ó w ...................................... — 30 — 11

B e l g i i ................................................... — 80 11 N orw eg ii.............................................. — 30 — 16
1 B u łg a ry i ............................................... — 30 — 9 Persyi via Rosyja .................................. — — __ 77

D anii....................................................... — 30 — 11 Portugalii...................................... .... . — 30 — 11
Niemiec .............................................. — 30 •—• 4 R u m u n ii ............................................... ■— 30 — 6

1 Francyi, wyspy Korsyki i Monaco . . _ 30 — 10 Rosyi europejskiej i Kaukazu . . . . — 30 — 14
Gibraltaru .......................................... — 30 — 17 Syberyi................................................... ■— — 1 43

1 Grecy i, mianowicie: Szwecyi................................................... — 30 — 12
1 ) na wyspę Korfu, a) vla Tryjest . — 30 — 13 Szwajcaryi . . .................................. — 30 — 4
b) via Bośnija-Montenegro, albo S e r b i i ................. ................................. — 30 — 4 :

Serbija i T u rc y ja ..................... — 30 — 22 Hiszpanii} 1 ) ląd s ta ły ..................... — 30 — 14
2) do stacyi na lądzie stałym i do 2) Wysp Kanaryjskich . . . . . — 30 — 89

1 wyspy Paros . . . . . . — 30 — 21 T r i p o l i s .............................................. — 30 — 61
! 3) do wysp grec. z wyj. Korfu i Paros 30 __ 22 Tunisu ................................................... — 80 — 16
;! Wielkiej B rytan ii, a mianowicie: Turcy i 1 ) europejskiej (ląd stały) via
j Anglii, Szkocyi i Irlandyi . . . . — 30 — 20 Bośnija..................... ........................ — 30 — 14
[ wysp kanału la M anche................. — 30 — 17 2) azyjatyckiej ląd stały i wyspy — 30 — 20

H elgolandu .......................................... — 30 •— 13 A fry H :
I W ło c h ............................................. — 80 — 8 do Senegalu ...................................... ■— 80 i 63
1 L uksem burgu ...................................... 30 11 do Konakry...................................... 30 3

1

68 ;

i

stawi rachunek da zapłacenia klientowi, a gdy ten zapłaci, 
odsyła należność przekazem, odtrąciwszy tylko za porto ; gdy 
dłużnik me zapłaci, zwraca zlecenie wraz z dokumentami, 
bez żadnej opłaty.

P rz e s y łk i  i  d e k la r o w a n ą  w a r to ś c ią .  List frachtowy ma 
być nabyty w urzędzie pocztowym za 6 c t .; ten już jest 
marką stemplową 5-cnt. zaopatrzony i ma być opatrzony tą 
sama pieczęcią, co i paczka. Rubryki muszą być jak najdo­
kładniej wypełnione. Jeżeli taki. list frachtowy zostanie ze­
psuty, a marka stemplowa nie jest przystępiewaną, wtedy 
może być w urzędzie pocztowym, za dopłatą 1 centa wy­
mieniony na nowy.

Przesyłki wartościowe do wagi 2 '/o klgr. i wartości do 
ioo  zlr., mogą być przez umyślnego posłańca nadawane za 
opłatą 30 ct; zaś jeżeli chodzi o dalszą przestrzeń, tedy za 
oplata 5 °  ct- orl każdych 7 l/2 kilometra. Wszystkie inne 
przesyłki większej wagi i wartości, mogą być tylko a wizo­
wane za opłatą 15  ct., a^ ia  dalszą przestrzeń po 50 ct, za 
każde 7 'f.> klmtr.

Rekłam&cyje. Listy polecone, przekazy i w ogóle wszel­
kiego rodzaju przesyłki wartościowe można reklamować w urzę­
dzie pocztowym nadawczym, aa okazaniem recepisu nada­
wczego i złożeniem należytości 10  ct. w markach.

Jeżeli reklamowana przesyłka pocztowa nadaną była za 
recepisem zwrotnym, który się wrócił, natenczas urząd po­
cztowy uskutecznia reklamacyją bezpłatnie.



W yjątek z u staw y  a ia  publicznych pojazdów w  Krakowie.

§. 18. W ojnica powinien sig zachować spokojnie, przy­
zwoicie i być na usługi każdego gości! za wynagrodzenie, 
nś(ano\nop?e cennikiem.

wolno sobie wybraąfcpojazd bez względu na 
jego następstwo w szeregu.

§. 33. Tąk wobec publiczności, jakoteż i nądźorują- 
pweh organffW mają sig dorożkarze uprzejmie i grzecznie 
zachowywać; ^gburowatość lub obrażające postępowanie 
podleca surowym karom.

W czasie jaSdJfz.gośćmi nie wolno dorożkarzowi pa­
lić tytoniu lub cygara.

§. dm Początek jazdy przy zawezwaniu dorożki do 
zajechania przed mieszkanie, lub na inne miejsce! ozna­
czone, liczony ma być od odjazdu dorożki z -je j's tan o ­
wiska';? w innym zaś razie od czasu — na który była 

(zamówioną.,,;
§.38. Oznaczenie ceny j.a jazdymieumieszraone w mmg 

niku, pozo^awia sig wspólnej ugodzie.
§. 39. Ceny jazdy oznaczone w cenniku odnoszą sig 

tylko dojazdy wewnątrz obrgbu rogatek, Podgirrza isflnen- 
tarza. Należytego rogatkową opłacać powinien gość ja ­
dący .z m iasta tam i napowrót.

Cennik jazdy dla dorożek dwukonnych.
I. W obrgbie miasta Krakowa, Podgórza i Półwsia 

Zwierzynieckiego,' aż do klasztoru tamtejszego, tudzież 
na cmentarz, płajji s ig : złr. ct.

1) zą^ćwierć godziny jazdy lub ęzpkania . . — 30
ff2 ) . za użycie dorożki prżez pół godziny . . .  — 50,

3) za’,drżycie dorożki przez jedng godzing . . 1 —
4) za użycie dorożki przez każde następujące pół 

g o d z in y ............................................................— 35

a) od 10 godziny wieczorem do 6 zrana powyższe-
taksy należy opłacać o polowg wyżej.

b) w fezie krótszego użycia, należy sig zajiłiita za
całe ćwierć godziny.

.5) za jazdę, zdw aSjakolefelaznej, czy to w tlzioń 
czy to w nocy, bez względu na ilość osób 
jadących, z pakunkami lub bez tycli . . - — 70

G) za czas czekania a p ła c S s ig  tak samo, jak 
jjGa czas jazdy.

7) przyjoświetleniu latarń powojowych dopłaca
sig za jjfedg sd kwadransa do 1 godziny po — 5

Cennik jazdy dla dorożek jednokonnych.

I. IV obrgbie miasta Krakowa, fBodgórza i Półwsia 
Zwierzynieckiego, aż do klasztorp tamtejszego i na em effl 
tarz, plłuń-Js ig : | £  ct

1) za użfele dorożki przez kążdif ćwietclgodźiny 
pierwszej godziny , płaci sig po . . . .  — 2(5?

2) za użycie dorożki przez każde nastgpująee
‘pół godziny  — 30

a) od 10 godziny wieczorem aż, do 6 zrana po-
wyższeitaksy należy opłacać o połowę Ąj’żej.

b) w razie krótszego użycia należy sig-'zaplata za
cale.ćwieJiS godziny.

3u za jazdę z dworca kolei żelaznej, ozy to w dzień
czy to w.ńocy, bez względu na ilość osób . — 40'

4) zaKzas czekania opłaSh, sig tak sarno, jak i za ( 
czas jazdy

5) 'Pjrzy oświetleniu latarń powozowych dopłaca 
się* nad ustanowioną celig za juzdgrod kwa­
dransa do jednej godziny p o  — 5

-3>O łQ <8-

WYKAZ NALEŻYTOSCI STEMPLOWYCH.

SKALA I. 
n  a  “w e k s l e .

Do sumy 75 złr.
nad 75 złr. albo 150 „

„ 150 „ „ 300 „
„ 300 „ „ 450 „
„ 450 „ „ 600 „
„ 600 „ „ 750 „
B 750 B „ 900 „

m  » „ loso  „
„ 1050 B „ 1200 „
„ 1200 B „ 1350 „
„ 1350 „ B 1500 „
„ 1500 B „ 3000 B
B 3000 B B 4500 B
B 4500 „ ,  6000 „
„ 6000 B „ 7500 B
B 7500 B „ 9000 „
„ 9000 B B 10500 T
B 10500 „ „ 12000 B
„ 12000 „ „ 13500 B
B 13500 B B 15000 „
B 15000 B „ 16500 B
,  16500 B B 18000 ,
B 18000 „ ,  19500 B
„ 19500 B B .1-21000 B

21000 „ „ 22500

10 —  

11 —  

12  —

13 —
14 —
15 —v   v v    77 — -

i tak dalej za każde 1500 zlr. o 1 złr. więcej, przyczem 
resztę nieprzenoszącą 1500 złr. jako pełną przyjąć należy.

SKALA II.
n a d o k u m e n t a .

___ 5 do 20 z l r . — 7
— 10 naci 20 z ł r . 55 40 » — 13
— 20 55 40 55 55 60 n — 19
— 30 7) 60 55 55 100 77 — 32
— 40 75 100 55 55 200 V — 63
— 50 55 200 55 55 300 77 — 94
— 60 55 300 » 55 400 77 1 25
— 70 55 400 55 55 800 77 2 50
— 80 55 800 55 55 1200 V 3 75
— 90 55 1200 55 55 1600 V 5 —

1 — 55 1600 55 55 2000 V 6 25
2 — 55 2000 55 55 2400 7) 7 50
3 — » 2400 55 55 3200 77 10 —

4 — 55 3200 55 55 4000 77 12 50
5 — 55 4000 55 55 4800 77 15 -

6 — 55 4800 55 55 5600 77 17 50
7 — 55 5600 55 55 6400 77 20 —

8 ____ 55 6400 55 55 7200 V 22 50
9 — 55 7200 55 55 8000 V 25 —

Nad 8Q0.0 złr. od kąSdych 400 zir. opłaca śle nad­
wyżki po 1 złr. 25 ct. — ilość niecwchodząca 400 złr. 
uważana jes t za (całkowitą.

Rachunki kupieckie do wysokości 10 złr. są wolne od 
opłaty stemplowej; nad 10 złr. do 50 złr. mają mieć 
stempel 1 ct.; nad 50 zlr. ma byćBtem pel 5 ct. Gdyby 
rachunek był spisany na kilku arkuszach, opłata powyż- 

I sza przypada od każdego arkusza z osobna.







W IP JR.
r A N A  JACKA TROMBOL1ŃSKIEGO NA W Y S T A W Ę  K R A K O W S K Ą

opowiedziana przez niego samego.

1.

Nie miałem ja, co prawda, wielkiej ochoty 
na tę  wystawę, boG choa pszenic* dziękować 
Boga nie najgorsza pokazała się przy m łocce; 
ale cóż z te i|||lk iedy  i pies o nią nie spyta, 
więc nie było za co wyjechać z domu, a do 
togo jakoś nie szczególnie mowiono o tej wy­
stawie ; więc sobie myślę, może i nie warto 
tłuc kości i w) dawać pieniądze po próżnicy. 
Ale jak mi córki zaczęły głowę .Suszyć: a to 
Trabczyńscy byli, F idrygalska zworkami także 
i pan January i Tęgasińscy— wszyscy — tvlko 
my nie, bo tatuńcio nam wszystkiego'jżałuje, 
bo tatuńcio o nas niedba itd. itd ., jak zaczęły 
trajkotać mi za fiszami i popłakiwać po ką­
tach — i gdy jeszczełłjdo tegój wszystkiego 
przeczytałem w RSfisie. że jakiś dziennikarz 
na bankiecie przemysłowców zaręczał pod sło­
wem, że nikt tak szczerze nie/ zajmuje się prze­
mysłem krajowym, jak . szlachta, — tak myślę 
sobie, nie można przecie tego pana na durnia 
wystrychnąć przed wszystkiemi. Skoro ręeżyjł 
za nas, że tak jest, to trzeba jechac, choćby 
dla pokazania się — i powiadam do córek: 
pal was sześć, zbierajcie-s,ię —  mówię — i wio 
d?r miasta.

2 .

W ybraliśmy się l im a n ie  tak, aby trafić 
na zapowiedziany przyjazd W ęgrów. — Dobrze 
będzie, myślę Jbbie£'- poznać bliżej tych Ma1 
dziaróflj^ co nas od tylu wieków poją winem 
1 odnowić przy tej sposobności dawne nasze 
historyczne sympatyje, a może też Mecia albo 
Musia wpadnie w oko jakiemuś Więgrowi — 
W ięc tędy wzięło się od Szmula a ę$nto p.śże- 
nicy triffihę grosza do kabzy, w kuferek lcon- 
tusz, pas słuclii i karabelę po dziadku, żeby 
godnie przed W ęgram i zaprezentować starą 
#olonijjf?j żona i córki zebrały ze sobą ze 
cztery kufry sukien, bo skoro wystawni, to 
wystawa — no i pojechaliśmy.

W' Kzeszowie trafiliśmy na jakiś pociąg 
*sjtó$r.owy id^ey ze Lwowa, którym, jak mi 
mówifino, będzie można o połowę taniej poje- 
chaę'. Dobrze i doskopale, dawaj tu —  w to 
mi .“g ra j ,— kupuję M iu  bilety i cieszyłem 
się jakćsiudent nu tę jazdę, bo nigdy h sid zę' i 
spacerowym pociągiem nie jeździłem i wyobra­
żałam SBme, że to musi być coś arcy przyjem- 
nMoj taki spacerowy ptłciąg. Już Stima nazfei 
wiele obiecuje. — fięi też ledwramwciąg wje­
chał na st»c!§yę, sapiąc i stękając, ja  iv też 
pędy łap cap, córki, żonę i tłomoczki pod pa­
chę i biegnę co tchu szukać, najwygodniejszego 
pomieszczenia. — Otwieram jedne drzwi a tam 
śófck i zaduch — ludzie jak “śledzie jeden na 
drugim prawie. —  Otwieram drug% trzecią 
kupę — wszędzie kupy. — W ołam tedy na 
konduktora* bo jiiżjstyszę drugie dzwonienie: 
panie konduktor — na rany boskie, umieść nas 
pan gdzie — bo my miejsca nie mamy. A ten 
niegodziwiec otwiera jeduę z tych kup, któ- 
rąśrny już przelustrowali przedtem i pow iada:

— Bitte einsteigen.
— Gdzie ?
— No tu.
— Ależ człowieku — mówię — miejże za­

stanow ienie—  ta  tóby tu  palca nie wraził, nie . 
dopiero cztery osoby i to nie ułamki. — A on 
na t o :

— Ja  nie mogę nic żą to, ho to space­
rowy pociąg. ...

Słyszeliście państwo coś podobnego ? . .  Dla 
tego, że spacerowy, to ja mamBpię dać gnieść 
jak nieboslde stworzenie, tylko pakunek jaki. 
Ttomaczę mu to na w y tłu m ien ie  a on za­
miast inniełwyysłuchać jak nie w fżaśnie:

— Proszę prędzej — bo nie mam czasu — 
i bez ceremonii wpakował rnOję magnifikę wraz 
z Mecią do jednej kupy i zatrzasnął lu S j nie 
bez trudności drzwiczki za niemi.

— No a my ? — wołam na niego.
■— Proszę dalej — może tum będzie miejsce.



I  puścił się przodem — a my za nim i mm 
miałem czas opamiętiiroSjsię, wepchnął' mnie 
gdzieś w jakąś ciżbę,( która głośny protest 
podniosła, na mnie. uważając mnię, zą,;uiitręta, 
którjr.jsię litepotrzebnie między nicli wcisnął. 

'Chciałem im pahup|s|eprjm endą, ż-e mnie tals^e 
nie bardzo wygodnie w Ich towarzystwie i że 
tu nie z własnej clięci 4ię zakwaterowałem, 
gdy w tern spostrzegtim, żó Musi nie ma. — 
Dalej ja  p ^ ^ y ic liitn b g a c li i kolanach do .okna. 
walę cp j sil w szyhvj i wołam na konduktora:

— Panie, moja córka — na miłość boską, 
gdzież M usiagH

— Pańskiej; córce jacyś panowie zrobili 
mińjfśce.

— Gdzie zrobili — co zrobili?
N i& nia ł czasu mi odpowiedzieć, bo pociąg

ruszył z miejscu tak gwałtownym ruchem, (jfe 
jak długi zwaliłem się na kolana jakichś dam, 
które krzyk oburzeuia podniosły na moją nie- 
dęJikątnog4  — Tłomaczę się* przepraszam i 'śra- 
molęffnę jak mogę, aby odzyskać równowagę 
i s ta n ia n a  własnych nogach, co nie było tak 
łatwo,.''bo w całej kupie n ieb y ło  miejsca na- 
w e B s le  wolnego, 'żtebym na niem mógł umie­
ści fi1;wygodnie przynajmniej parę nóg-moich. 
Nareszcie udaje mi si^j,dzięki jakiemuś je g jg  
mości, który z obawy ;q odgiiicitki gębował 
n fa g  swoje pod śijbie — zainstalować tam 
swoje nogi. Ale z tego pośpiechu, z irytacyi 
byłem jak piec rozpaloity — myślałem, że 
apopleksyi dostanę. — Otarłem pot z czojji 
i odsapnąwszy powiedziałem g łośn o :

— A ćóż !‘to za pociąg taki ?
— spacerowy — powiedział jakiś młodzik.
— A ni,eęh ich regim ent z łnk im  ąpacerem. 

Już mnie drugi raz na żadne takie spacery 
uie wezmą.

4.

W  Krakowie, na dworcu ledwieśmyifsię- 
pozbierać mogli. Zona moja, k iedjhją wycią­
gnięto z wagonu, była, taka biedaczka zmięta 
i sponiewierana, że. gdyby nie to, że była 
z Muśią, nigdy bym nie był poznał, że ;to ona. 
Najtrudniej mam było odszukać Musię — już 

'się bałem, ż.e zg inęła; tylko naczelnik nspoka-J 
ju ł mnie, że na kojCjach nic nie ginio. — Na­
reszcie ujrzeliśmy ją idącą pod rękę z jakimś 
młodzikiem, który wyglądał na lichego krawczyka 
a przedstawił się nam jako ukończony medyk, 
a Musia nie mogła .słów znaleźć na podztęko- 
M i n K  za opiekę nad nią.

— Byliby mnie zgnietli, gdyby nie ten 
pan — mówiła . przepełniona wdzięcznością.

a była przy tem czerwona jak pi woni ja —V.M 
tegjwfbrąffa w wagonie. — Matka i ja  czuli­
śmy się' w obowiązku wyrazie mu także naszej 
podziękowanie, a ta gpźeczność nasza zachęciła 
go™do ofiarowani®! nadal swoich n s łu g ^ cp . 
przyznam sih, przyjąłem  chętnie, bo trZy ko- 
biąty i kilka tłomuczków wydawały mi się za 
wielkim ciężarem na jednego mężczyznę. 
więc wziął tłomoczek, tórebkęy:pudełk<ął Musię 
a ja  Bpsztę pakunków i pomaszerowaliśmy pie- 
ćhguflj dS miiistas ‘bo dorożk* ani jednej już nie 
było , a tramwaje były zapchane.

5.
Po hotehidh najlićh-szego nawet mieszkania 

znaleźć nie można było, stanęliśmy więc od 
biedy w jakimś prywatnym domu. ifłospodarz 
odstąpił nam jakiś pokoik przerobiony z dy­
mnika za 2śz łr. dziennie dając, nam swoją 
miną wyraźnie do poznania, że nam tas.kę 
robi. — .Kobiety krzywiły no^imi. ale im \rj&  
tłumaczyłem,, 'że tu  przecież mieszkać ire  bę­
dziemy, bj»lo się było.gdzie przespać. — Pan 
medyk obiecał że m ożajwystara sięjo  lepsze 
mieszkanie później — sam poszedł zakwatero- 
waćrjjjńę do" swego kolegi. Obiecał stawić się 
jutro rano i zaprowadzić nas na-dworzec ko­
lejowy na przyjęcie W ęgrów. — 'Tej noc oka 
nie zmrużyliśmy — nie tyle z emCjęyi i nie­
cierpliwość zobaczenia Węgrów7, ile z pow odu 
innych drobniejszych stworzeń1, których wcale 
widzieć ani .czuć nie mielKmy ochoty. Zwie­
rzątek tych i myszy było pod dostatkiem, za 
to pośsielł mniej i ja  tfałą. nOcłprzekawęczałem 
w fotelu.

" S - i i i
Medyk stawił się.rano punktualnie i zastał 

moje^ panienki już fix und feEpr — matka 
ffllko nie zdążyła na .czas zapiąć stanika i po- 
zakręcać filutki i była zażonowfi.n^ że ją  tak 
zfigtał; ale wytłomaęą^ł jej, że 011 jako medyk 
przyzwyczajony* -do gorszych negliżu w — cmo­
knął babę parę razy w rękę na, przeproszenie; 
ężem ją  zupełnie udobruchał i ruszyliśmy 
w dobrej komitywie na kolej.

Luda było wszędzie jak 118 procesyi — 
chorągwie białe,V żółte, czerwono, niebieskie,, 
wykręcałjśgię w powietrzu na wszyftkie strony, 
bo wiatt dmuchał i deszczyk zacinał trochę:, 
pSyłfci błotne, co mnie m artw iło nie mało ze 
względu na moje żółte safianowe buty. Huty 
te  i kontusz robiły uważałem wrażenio na 
mieszczanach. Pokazywali mnie pałęalni i mó­
w ili: „patrz, poiak“. — Bez kontusza możeby



nie poznali tęgo. — Zawsze t 6 jak cię w dzą. 
tak cię piszą. — Dzięki kontuszowi nie' robiono 
mi wcale trudności z wejściem na peron — 
owszem zrobiono mi zaraz miejsce? i poprowa­
dzono tam. gdzie Węgrów miano przyjmować 
i nazywano mnie delegatem.

7.

„Jadą — jadą“ — rozszedł się głojiipo peijd-j 
nie — tłum  poruszył się z radości, zaczął się 
pcbaa. ku przodowi — i za chwilę poekągtz^liur- 
kotem zajechał przed pefon przy dźwiękach 
muzyki i głośnych okrzykach: eljen — Hocli — 
vivajt. — Zaczęty otwierać z trzaskiem drzwi- 
czki wagonów, zrobił się chaos, zamieszanie — 
zaczęto sftf szukać wzajemifre — wszyscy ci­
snęli się do W ęgFow : ale że W ęgrzy nie b y t 
w narodowych strojach, tylko zwyczajnych; 
więc trudno było poznać który W ęgier a który 
nie W ęgieęjj— Mjyónp. rzuciliśmy się na jakichś 
trzech panów z brodami i ten -co s ta ł na naszym 
czele zaczął go witać, ściskać, mówić eljen, ba- 
sama i co tylko umiał po węgiersku a .potem 
dalej drugi orafajjję. z której tamci nife wiele 
mogli zrozumieć, bo muzyka rznęła swojh 
i był taki hałas, że jeden drugiego nie rozu­
miał. — Owoż i ci nasi Węgł-Owie widzieli­
śmy, że otwierają usta, że ccEJ wymachują J ę ­
kami ; ale cżSgo chcą-,* — nie mogliśmy wyro- 
zumieć.

Dopiero gdy śię igószeczkę uciszyło usły­
szeliśmy ich lepięj. i najprzód zdziwńliśmy się. 
że mówią tak dobrze po poTsEu bardziej 
jeszcze zdziwiła nas treść ich mowy.

— Ależ panowie — wołali oni — dajcież 
pokój, my nie żadni Węgęzy — m yśm yjtu 
przyszli również jak wy witać naszych dziel­
nych sąsiadów Madziarów.

— Nie W ejrzy , nie W ęgrzy — rozeszło 
się między indem,

— No, ale gdzież Węgrzy"? — pytam , je­
den drugiego.

— W ęgrzy - już przed dwęąjjeta koM  — 
odezwał się k to ś |z  tłumu.

— Przed dwarapc — przed dworzeęl pa­
nowie.

Kzuciliśmy \sife co tchu w. .tę stronę, prze­
bijając się z trudnością przez zbite tłum y ludu. 
Wydostaliśmy się wkęSzcia^zmięci. poszarpani 
przed dworzec.

— Gdzie W ęgrzy ? pytamy.
— Pojechali.
— G dziel?
— Dpi miasta.
— Dawno?

— Oho. przed dobrą chwilą.
— Dorożki — podawaj dorożki.
Pokazało się.- że ani jednej nie było. bo

wszystkiej powiozły W ągrów, miały wrócić po 
nas .za chwilę. Wolałem poczekać nie chcąc 
brnąć po b łocie ; tymczasem odszukałem magni- 
fikę moją i córki

— A. cóż — pytam —  widziałyście W ęgrów ?
— W ięc przyjechali już ? r— spytała kona.
— Już są w mieście.
— A ! O ! E ! — tu się zaczęły lamenta 

i narzekania. Macia przyznali się, że widziała 
kołpak jakiegoś mundurowego z k itką; ale-jej 
powiedziuuo£tżejito nie W ęgier tylko Honwed 
A Musia — ta j  bo, nic nie \Vidziała,;jak się 
zagadała z owym medykiem, że o Bożym świę­
cie zapomnieli.

8.
Nie mogąc dostać dorożki tramwajem do­

jechaliśmy do miasta jako z kolpi; ale
z jtam tąd ani rusz dostać się . na wyś.tawę — 
dorożkarze jakby pogłuehli i ppślepii; — ohb# 
krzyczę;, woiam, migam, macham rękami i pa­
rasolem na każdego przejeżdżającego! mijają 
nasunie spojrzawszy nawetś — a tu deszcz 
i bt^tajj że ani iksz piejjho^ą. — Mieliśmy 
ocliotę dać za wy-g$anjf i wyrzec sięj na dziś; 
przynajmniej bliższego oglądania W ęgrów ; ale 
Mugia tak gwałtowną miała na Węgrów-ochotę, 
że odgrażała iż nie tknie , ani obiadu, nic 
w usta nie weźmie; dopóki W ęg|qw  nie zo- 
baćży^- Góż było robić? — Tręąba jechać. — 
Jodzie znowu lijak e r— wołam — nie! — migam 
nic — aż jakiś jegomość, i;y-.ftał blisko — po­
wiada : obiecaj pan g u ld e n y .  — MyąMem. jzfe 
żartuje; ale j^by sobie nie mieĆ-nie do wy­
rzucenia; zawołM'emjifel',osrifi: dostaniesz dwa 
guldeny — i patrzcie#' piństw o, ekolć nie bar­
dzo, głośno wołałem, od razu usłyszał i-stanął, 
nawet uchylił kapelusza i powiada : to njjjch 
pan siada. — Teir wyk-••niej macie taksy.? — 
spytałem g-o, usadowiwszy gię przy nim na 
koźle — bo Musia medyka sobie do środka 
zaprosiła. — E, gdzie tam nie, | e s t ; ale ktoby 
tam był taki "głupi i podług taksy jeździł. — 
;Ńo, a jakbyś"-.musiał? — AJrfóż mi każfe? — 

a jakby" się 'kto uparł i nie chciał dać 
więeej ? — Tobym powiedział. żem zajęty 
i basją.

Bardzo mądry naród ci dorożkarze kra­
kowscy.

K iedyśm y 1 już na błoniach za ową bramką 
byli — patrzę, a tu  z przeci\vpęj<ićtrony jędrna 
pan Eusm idrow śki: „ 1 1ej sąsiedzie“ zawoła­



łem  — i przystanęły na chwilę nasze - fija- 
kierki. — „A cóż mówię, s ą s ld  nie ciekawy 
zobaczyć Węgrów '?“ — „Nie ma ich, odpo­
wiada — dopiero jutro w południe będą ich 
u™ cz*cie przyjmowali11. — Skłonił, gię i odje­
chał. ̂ p ila sz  babo redutę —  zawołałem, to 
i my wracajmy — bo„c.óż tam w taki deszcz 
i clilaparuclrap^)bić.“ — Kazałem Jjawrócic 
i po nie małym kwadranjSSstanęliśm y przed 
cukiernią waiszawśj{% aby się dobrą kawą 
rozgrzać przynajmniej.

9.
Nim zdążyliśmy nazajutrz przybyć.: na plac 

wystawy, z powodu narad kobiecych w jakie 
się7'suknie ubrać mają — bo to i słońce ś'wie- 
jągffÓ i chmury na|efź>ły,( W ęgrzy już zasiedli 
wl pestaurac) i do obiadu, na który z Polaków7 
tylko dygnitarzom wstęp był dozwolony. — 
Kadzi nie radzi musieliśmy odłożyć chęć ujrze­
nia Węgrów' na później, poszliśmy zwiedzić 
tymczasem wystawę.

Wchodzimy po schodach do jakiegoś naj­
większego gmachu — słucham,; organ t&grają !•— 
patrzę, damy jakieśi^kwestark^Sedzą i pobrzę­
kują tacami na dochód, jak stało iłjWrarajS 
wypisane św. W incentęg^ a Paulo. — Byłem 
pewny, że zamiast na w;ystawę zabłądziliśmy^ 
dbsjalriegoś kościoła, o co w Krakow ja nie 
trudno i zdjąłem co tchu kapejuśzj^zukąjąe 
przy drzwiach kropielniajt — Dopiero medyk 
aś-ygtująe^ moim córkom’.objaśnił m n ie /że  to 
tylko z frontu tak świątobliwie prezentujeysię 
wystawm, że dalej będzie miała więcej świecki 
charakter, że Kraków' jako katolickie miasto 
musiało gębie taki pobożny szyldzik urządzić.- 
Jakoś r z f f l l f u ś ® ,  skorośmy tylko minęli 
obrazy św iąte, ornaty, s tu ły / wnet fetadoWa­
rnym oczom moim odsłoniły się całe bateryje 
butelek, tuszek z wódkami, wspaniała wieża 
z baumkuchu i stosy pierników.—  rPalnąłem 
zaraz kieliszek jnrzębinki dla rozgrzania, bom 
przeziąbł djabelnie n<vi wilgoci, damy moje 
zmaoztyfy tylko usta w słodkiej jarzembmce 
i pokrzepieni, orzeźwieni, z wmselszym lanimu- 
muszein puściliśmy się . na w ędrów kę'po w7y- 
,-stawńe.

10.

Damy poszły soMe do haftów, koronek, 
kapeluszyAgo‘?sętówr i t. d., a jaSobrócHem się 
na S bw S dójarzyn, owoców' i nąsion. Chodzę 
od |® reJzk S  do w®eczka, od szkatułki dci 

'szkatułki, — brała mnie /ochota popróbowuić 
nasion, zw.ażyć w rękach, przypatrzeć się im

bhżejja ale wszędzie czytam : nie wrnlno doty- 
kSp przedm iotów ; więc ręce w kieszeń, żeby 
pokusy nie było — i łażę i gapię się — nie 
wiele korzystając z tego, gdy 'nagle czuję z uyłu 
jakąj^ wilgoć na karku. — Obracam się. patrzę, 
a tu  jakaś pokaźna jejmościanka śmigus mi spra­
wia na poczekaniu.

—  Co pani robi u siu djabłów! zawo­
łałem  zirytowany tą  poufałością, obeierając 
kark.

— To pęrfumy — wroda kolońska —  a tu 
adres, rzekła najspokojniej.

Widocznie ma przywilej na kropienie — 
pomyślałem jśpbio i wziąwszy adres zmykałem, 
żeby mi powtórnie nie sp raw iła  pąfęznica. 
Przeleciałenp1f%bkQ-_i;śtolarskie wyroby i wpa­
dłem na \vystaw7ę łowiecką i myśliwską. — 
Najpiękniej to była urządzona*czę$e wystawy, 
z przepychem, elegaucyją i umiejętnie. — 
Wnosząc z tego c i | się tu widzi, każdy by 
myślał, że kraj Msz przeważnie tylko utrzy­
muje się z łowów i połowmw1 — że rolnictw a 
prawie u nas nie istnieję, tylko rayśliwstwo 
i że to myśliwstwo stanowń nasz przemysł 
największy. — Dopiero odczytawszy napisy 
strzelców7 i właścicieli tych okazów — K^rne 
hrabskie i książęce — widzi się, że to tylko 
pańslai zabawka, rodzaj sportu z którego kraj 
nią akurat tyle pożytku, co z wyśpigów.

11.
Glinianych i drewnianych naczyń także jest 

tego moc taka, że jest tego cały budynek jeden 
Ogromny pełen. Makra gruby pan okrutnie źfc- 
chwycał się tym przemysłem czysto narodo­
wym i mówił na głos, że on w tem widzi 
ogromną przjsżłość dlą nas. fjpfe Śmiałem mu 
kontrowmó; ale przyznam się nie bardzo za­
chwycała mnie": ta  przyszłość nasza, oparta na 
glinianych podstawach, na skorupkach, że je ­
dnak widziałem, iż wiele (isób kupowało te 
fatałaszki, ab$ l jak mówiły wspierać przemysł 
krajów7)7; więc*' i mnie gebrałaPbcTjtOtii kupię.1 
jaki figiel. Biorę pińrwszy lepszy do ręki 
i pytam  wielu za to ?  Odpowiada mi jakiś. ;za- 
nmrdzany chłopiec: uprasza," się niedotykać 
przedmiotu ty.

—  Ależ ja  t ą  chcę kupić.
— To trzeba;,się meldować do panajsokre- 

tarza.
— A gdzie sekretarz ?
— Czy ja wiem,-? inoże w kancelajyi.
— Ale gdzie kaucelaryja?
W skazał mi ręką. Poszedłem tam, nie ma 

nikogo. — Po długich pytaniach, szukaniach

mr



W Ł A Ś C I W Y  L EKA RZ.

— Cóż ci jest Aniełciu, może posiać po doktora Fistułkiewicza ?
— Ależ nie ciociu! aby nie po Fistułkiewicza — wszak on już zaręczony!





znalazłem >̂;o oprowadzającego swoich znajo­
mych po wystawie.

— Panie — mówię mu — ja bym chciał 
kupićM

— Który numer?
— A czy ja wiem?
— Gdzie to jest.
Poszliśmy — pokazałem mu palcem. Po­

biegł po jakąś księgę, zapisał numer owej 
skorupki, porem gdzie mieszkam, jak się na­
zywam. nie ledwie ile mam lat i dzieci. Zniei- 
cierpliwiła mnie i rozgniewała ciekawość tego 
pana, dobywam więc coprędzej pijeniaŁdze, aby 
mu zapłacić, zabrać co moje -i pój^ć sobie. 
Ale cóż się pokazało! Dopóki płtw jlefiH  nic. 
wszystko było dobrze; ale gdy chciałem wziąść 
rzecz kupioną, ów pan zaoponował, że nie 
można, aż po wystawie.

—  Ależ ja  za parę dni jadę.
— T ę’ się panu przyśle p ^ z :t$ r^
— Ależ1 dobi.odzieju. to transnhrt więcej 

kosztować będzie, niż to warffigfe
W zruszył tylko ramionami i rz e k ł:
— To. trudno.
Ko i kupujże tu, wspijya.j krajowy prze­

mysł, skoro sami robią tyle trudnościffli kło­
potów. — Odechcihło mi się kupować więcej 
i drapnąfem na wystawę tak zwaną etno­
graficzną.

12.

Szedłem na nią z wielką ciekawością i re­
spektem, bo słyszałem, że w  miał być naj­
cenniejszy dział na wystawie a przyznam się 
państwu w sekrecie, że nie miałem dokładnego 
wyobrąz/enia, t ę ’;to jest ta wystawią' e tnoŚ p- 
ficzna i spodziewałem $iąj jakichś* nadzwy­
czajności. Pomyślcie tedy,, jakie było moje 
zdziwienie, kiedy zobaczyłem cały budynek za­
pełniony cbłopskiemi i igpralskiemi ubiorami, 
istna tandeta — a pod siołami maąę.'^glinia­
nego i drewnianego naczynia, jakie się widzi 
na każdym jarmarku —  w szafach ż&ś oszklo­
nych niby raritasy wielkie stały figury z drzewa., 
także w chłopskie ^szaty .poubierane. Kpiny, 
czy co myijdę sobie? Wię&sja p q j to  przyje­
chałem tyle mil ua wystawę, że§yjlię  dowie­
dzieć jak się tam  chłop jeden, drugi ubiera? 
Jsppiałem już nawet głcśSio wypowiedzieć moje 
zdanie, gdy obok'siebie słyszę jakichś panów 
unoszących się nad temi szmatami cbłopskiemi.

—  Jwo to i za przepyszna kołekcyja — 
mówili oni, jak to umiej^tnie®ułożoue — a! 
ten hrabia W łodzimierz połbżył- niepospolite 
zasługi dla kraju urządzeniem tej w jstaw y a h ra­

bia Tuseio dał dowód wielkiego poświęcenia, 
sprowadzająótńyłasuym kosztem huculską chatę 
jua wystawę. “

Zgłupiałem. W ięc to, ua co ja z taką po­
gardą patrzałem, miało w istocie taką wielką 
waa'ę. że sami hrabiowie się tem zajmowali.
I ta  chłópska S ia ta , koło której ja  przed 
chwilą przechodziłem, nie zwróciwszy nawet 
na nią uwagi, jest czemś tak osobliwem. że 
ją  hrabia jakiś umyjslnie, własnym kosztem 
koleją sprowadzał ? W  tem ń p  musi być, czego 
ja  obskórny wieśniak pojąć nie mogą. Zaczijłem 
się tedy powtórnie przypatrywać tym lalkom 
poubieranym i tym -wiszącym sukmanom wr na- i 
dziei, że się^cżegftlś nadzwyczajnego dopatrzę;; i 
ale pokazało’-rsię. że ćo* szlacheckie oczy, to 
nie hrabskie, i nic ciekawego dopatrzeć nie 
mogły. — Dopierę jakiś jegomość wytłuma­
czył mi tę  zagadkę;

— Uważasz pan — mówił m iS teraz sta- 
rżyzuii w modzie, a że chłopi przebierają się 
coyaz więcej w pańskie kuknie z tandet wie­
deńskich i zaczynają już ja d a ln a  por^hm l|rn3fj 
więc z czasem uaezymia gliniane i sukmany 
będą rary tasem ; dlatego je pairówie zbierają 
jako osObliwmści.

I OO,

Opuściłem tą  etnograficzną wystawę z mo- 
cnem postanowieniem, że jak tylko’.wróci; do 
do domu, tak zaraz wezmę od K u b is ta  duika, jego 
starą przyodziewTę i od Kaśki wszystkie spó­
dnice i kieckę z zapaską i przyślę tym panom, 
żeby 1 moje nazwisko figuimwmło między tymi, 
co dla kra i u coś robią.

Dla odpgczynku i Oelfiodzoma się wstąpi­
łem do jakięjś altany piwowarskiej. którą nie 
wiem dlaczego! na wodzie um ieścili, chyba 
dla tego, żeby się nie dzi\vkiąbardzJfJ gilyby 
piwTo wsjuitek blizkiegę sąsiedztwa z woda 
g ra t  wodnistem się pokazało. łbego wypadku 
jednak jakoś nie było. Owszem, piwfi mi się 
wcale smakowitem wydało.

Pokrzepiwszy^ się. sunę do maszyn rolni­
czych. ho to mnie najwięcej obchodziło Ucie­
ka w7y byłem zobaczyć, ile też mamy na tem 
polu krajowych fabrykantów7. Idę — aż tu 
słyszę., jakiegoś rudego niemca, który klnap 
od ferfinchtów7, chodzi koło czerwono malo­
wanych maszyn. Patrzę, a. tó ten fabrykant 
z Morawy, który w nasze |gtrony dostarczał, 
dawniej na kredyt kieratów i siewników. —
A panu co się^stało ? — pytam. Spojrzał ua 
mnie, twarz mu się, wyjaśniła — „H err .Trom- 
bolińsky — zawołał uradowany, no, a przecież#*



też choć jednego znajomego.-spotykam. Ach. 
welche Freude — welche .Freude!" — powta­
rzało ucieszone niemczysko — i nuż mnie ści- 
sk!tć za ręce.

— Ach, IrleiT Tromboiińcky — powiada — 
ja myślom.,.en ja  tu skfepirujem — całe me- 
sząc szedzi B iedzi i pes nie spita o maszyny. 
Niemand — wierz pana. od ja przes ten n k S 
sząc nie miał tyle zamówienia, coby auf Bier 
und -.Tabak wy starczył o.

I znów zapraszał mnie do obejrzenia -inĄ-j 
szyn, chciał nawet pecżeiwiec-kazaó palić % ma- 

iwśżynie, -żeby mi lokomobilę -,w ruchu pokazać; 
alem mu się wymówił od tego, tłomaćzĄc mu. 
że ja nie na kupno,' ;tylko na oględziny przył 
jechałem,

— To pana nie kupi pdemnie żadna mąA 
A'l'śzyna? — A 'o d  kogo pan teraz kupi.

— Od nikogo, inój panie. — Ciężkie cza,?y, 
bieda,"'gospodarstwo sięgnie opłaca — mówię, 
pszenica albo nie rodzi, albo jak zrodzi, to tak 
tanio, że się za robotę ledwie wróci. —  Po­
datki nas nciskajf! i za co maśzy,jjytr kupo wad'?'

—IM ), a pan Żebrowicz, pan Świstański, 
■jSuspendowsky. Filemonski — gdzież oni są? 
Od kogóż oni maszyny biorą teraz ?

Zebro',1! icz nie żyje. Świstański stracił wszy-j 
stko i zOstał teraz kancelistą w jakimś banku, 
Suspendowski poszedł na 'ekonoma do żyda, 
a Filemonski?

— No, wRśśist m it dem Filim ońsky? — 
'■Er. wał. ein^guter Mensch.

— Siedzi w kozie za jakieś malwersacyje.
— Fm  Gottes willen. — Poskrobał się 

niemiec po*czuprynie i kazał swoim ludziom 
pakować, maszymy bo powiedział — kein Ge- 
schiift,... in Polen ist nichts zu boleń.

U .

Rozmowa z niemcem popsuła mi humńr. 
,;“!Skw'it*z,6njw poszedłem do koni na pociechę.: 

Tam spotkałem się z mojerni niewiastami, które 
1 'jak widziałem z miny, musiały lepiej przez 

ten czas bawi(jtsię,j niż ja. na wystawie. Szcze- 
Sjgólniej Musia,, którą medyk pod rękę prowa­

dził, była taka jakaś wjgoł*, ożywioua, gada­
jącej że złtpząłem przypuszczać, czf>przypadkiem 
w mojej nieobecności jarzembiuki sobie nie 
pow tórzy ł^  — ̂ -Opowiadały mi, że 
rybach, któfb jakiś baron w szklannych skrzył- 
niach pokazuje publiczności, nfidowód, że u miis 
mogłyby być ryby, zajmo­
wali. — Są nawet taą® którzy utrzymują, że 
u nas gospodarstwo rybne bardzo się podniosło1;, 
od jak ieg (|| czasu, ale moja powiada,.że; to, ga­

danina, bo gdyby "tak było toby przecież ryby 
potaniąjy, aj tęgo nie znać wcale.

Pochwaliły mi się takżesjfcórki, ie  były 
w oryginalnej altanie p. .Rozfaauita. 'M  cyko- 
ryjry fabrykuje, Ee próbowały osobiście korze­
nia-.cykoryi. i kupiły kilka paczek dojdomu, 
zachwalającfze prawie kawę nią zastąpić można, 
co mnie niezmiernie ucieszyło, bo jak  tak dalej 

■gospodarstwo pójdzipjj jak teśhz, to kto wie, 
cziuószląchta nie będzie mugniła pić cykoryję 
zamiast kawy. jeżeli nie zech«e wró&jć do żuru 
lub wodzianki.

15.

Obeszliśmy końskie stajnie do okołfi, po­
dziwiając konie z tej strony, któllysię ku nam 
pOobracały i poszliśmy ku restaufacyi, żeby 
Węgrów zobaczyć a powtóre, żeby i własne 
ciało posilić. — Ale ćóż jak pech to pech. 
Powiedziano-? fRim. że W ęgrzy już pojechali. 
Nie wiedziano-', ty lfo  gdzie. — Jedni mówili, 

:że na kopiec Kościuszki a drudzy, że do miasta 
nft, wyStaw.4 obrazów. W restliujjteyi zośtiiło 
pp,. nich tylko dymu duzu i zapachu wina. — 
Dano nam jakieś kawałki mięsa, zapewne po­
zostałe po W ęgtiKh, o których jednakow o nas 
kielner zapewniał, że to polędwicą, ho prze- 
cieżby za nią po 80 kr. zapłacie liie kazano; 
ale żeby mi kto kazałcprzysięgać na to,, czy 
to pcdędwacaj,- czy kawaApodeszwy sogem obla­
nej, to dalibóg; wiem, ćzybym ,sfę bardziej 
nańtc*.:‘eśtatnie nie podpisał'. — Córki, co. miały 
zdrow<?Yzęby, poradziły jakoś tem u; ale ja  
z żoną mało co z tego mogliśmy przetranspor­
tować.;^) żołądka. — Dołożyliśmy resztę pier­
nikami Czyńśldego i wie z powrotem do miasta 
omnibusem, ,.'c,b nam rzeczywiści#, tanio wy­
padło.. — Musia zęj swoim medykiem gwałtem 
namawiał’ nas jeszczeaia wystawę.Glektnf.ózno- 
malar^ko-nnizyczirą w sukiennicach ; ale matka 
Im a  już tak zmęczona, że ciągła koniecznie 
do domu, co ji mnie by-Kjf bardzo ńą rękę, bo 
czułem .także gwałtowną potrzebę, wypoczynku. 
Zobaczyliśmy tylko wystawę z wierzchu, t. j. 
x> świetlenie elektryczne — muayki także ijfty- 
szeliśmy /k  nieć,o przez otw arte okmri a oi-óbra­
zach to . 'będziep szeroko w- „.Czasie,"; pisane 
i przez ludzi coHte znają lepiej, niż my. YGąc 
praktyczniej będzie przeczytać jak w id z ie ć *

— N o. ale W ęgrzy — prosiła ,1 zdyszana 
Musia. v

— W ęgrów proszę pani — odezwał się 
obok nas jakiś oberwus, który m iał.w  ręku 
pęk kwiatów — W ęgrów .będą jutro pokazy- 
wfflHwJśezorem na wystawie po zniżonej cenje, 1



bo 15 centów od ośphj — i będą ognie sztu­
czne i zabawa okrutna ^Jjwtaffibzenia gości, 
gdy ^vrócą z Wieliczki. — N i l S  państwo le­
piej kupią różyczki, po 2 0  krajcarów za. sztukę, 
nie dręgo:; a dla takicli ładnych panien, K i 
warto.

Smarkacz ujął mnie tym komplementem 
dla córek — kupiłem po fóżyezce dla nich 
i dla matki — a medyk takżeasziirpnął się na 
parę£ifóż dla Mtfgi i z w-esołem usposobieniem 
wróciliśmy do domu.

Na drugi dzień rano budzę się — slijy.ę. 
płacz — przecieram o®y. patrzę a tu  Musia 
i Mesiąytaki koncert mi na dzień dobry urzą­
dziły.

— yOżeąfo wy płaczecie? —  pytam śigk
— Tatuńciu, deszcz.
— i o to ? — Przecie pszenica i sianó1 

nam nie zmoknie, bo już dawno w stodole.
— Ale W ęgrzy.
— Prawda-— Węgry. Dziewczęta cieszyły 

■-się. że ich dziś zobaczą, popjzfcgotowywały 
sobie nawet sukienki bardzo Eleganckie, żeby 

/się Madyjarom lepiej zaprezentować — a tu 
deszcz — i to deszcz w calem znaczeniu tego 
słowa, nie jakiś tam  kapuśniaczek, mrzy 
delikatnie, ale dBSzcz ulewny ,1 garn ie  tylko 
błota multum narobił na ulicy, ale i do po­
koju nam przez oknu. zajrzał i bilet wizytowy 
nam zostawił w póstaci strugi ogromnej na 
środku izdeblfi. — A tu dziewczęta nabiły 
sobie.'g łow y tymi W ęgrami. Musia jeszcze 
jak Musia — ta  więcej jakowi teraz wspom.nału 
medyka jak W §g® w ; ale Mecia była niepo­
cieszoną. Na Szczęście koło południa przestało 
lać a około czwartej zrobiło się. tak, gJjlm o- 
żliwejsyłoi foyjffigjna ulicę? bylęjtgję tylko ciepłdr 
ubrać, bo zimno było dukuczliwe.

W ybraliśjny się więc koło piątej omnibu­
sem na wystawę. Widocznie degpż i zimno 
ochłodziły zapał do Węgrów, ho mimo.Uni­
żonych cen nie wiele osóbysię/żebrało. — Cze­
kamy godzili^, dwie — W ęgrów ani widać — 
przychodzą tylko chwilą a la rm u ją || wieści, 
ż&ijużi są w mieście, ż'd wrócili z 'Wieliczki, 
że za chwilę tu bętŁą. Ale minęła jedna chwila 
i d rugąli trzecia a moich Węgrów jak nie ma. 
tak nie ma. — Dla skrócenia czasu kupiłem 
jjóbie „Czas“ iflfizytam artykuły ..a wystawie 
a mianowicie spis osób i przedmiotów nagro­
dzonych dyplomami, medalami srebrnemi, bron- 

/zowemi i listami pochwalnemi. — Byfp tego 
taki szpajś.datel okazały, że chyba ani jedijegib

wystawcy nie było, coby jakiejś" oznaki nie 
destał. y N a lę fe i się biedakom ta’ nagroda za 
zawód jaki ich spotkał, ijĵ j zamiast licznych 
gośpŁ, ktTjfych się Spodziewali, tylko deszcz 
beżuslhnuie nawiedzał ich wystawę przez trzy 
tra h  dalie.

17.
Nareszcie około godziny siódmej dano znać, 

że W ęgry jadą. Zrobił ?śię ruch — muzykń 
rżnie m aS ^i Bakoczj® ! —  nad .stawkiem ż fe  
palono ognie bengalskie, trausgjłreut pukający 
kolórowemi ogniami — my .krzyczym y: elien. 
wiwat, lioch — łirech żyją M adyary.ą— Tak 
jflpo przpz pół godziny —  a krzycząc, oglą- 
d a m y Ł iS n a  wsżystkie stró ly  i upatrujenĄj.; 
gdzie^ói Węgrzy. bój mimo dośeŚjilnego oświe­
tlenia nigdzie ich jakoś widać nie było.

Dopiero jak ognie pogasły i muzyka w ysrała 
swóje, dowiedzieliśmy się, że to był fałszywy" 
alarm, że W t^fów,.żadnych na wystawie nie 
było, bo zmęczeni wycflSaką do Wićliczki, nie 
mieli ochoty przybyć na wystawę —- ale za to 
będą wieczorem w 3sali saskiej.

Pojcchaliśfny więc co fohn d/Ddomu prze­
brać się, a że panuy moje miały suknie z Ogi]-l 
nami'; więc nie sposób byfo prowadzić je pie­
chotą Ipirżez raiiDst.ó"— tak dawaj wołać fljakra.i 
frj zdartże nas też bez^stydnik niemih^iernie. 
Za taki kawałek, co nas podwiósł mdże z jakie 
600 kroków, kazał sobie riięgodziwiecczapłacicS 
półtora papierka — (sagdfanderhalb gulden 
óst. wiihruag) utrzymując bezczelnie,-ż,e wtedy, 
trzeba drzeć łvka , kiedy śię da. Takie fijakry 
to dopiero okaz na wystawę ciekawy, możnaby; 
ich za biletami pokazywyć, bo na całym chyba 
święcie podobnych nie znajdzie.

18.
Wchodzimy; na sa"łtf■' a tu śSsk taki. że 

wtłoczyć się niepodobna. Dudzie ludzjom po 
piętach deptają aEorąco takię„ że łaźnia praw­
dziwa. — W sw scy pchają, tłoczą.’ żeby 
W ęgrów zobaczyć. — -la także pcham się za 
innymi, rozpieram się bokami, .robiło/ miejsce 
-gbuie i ESjjjtom, w czem mi medyk dzielnie 
dopomagał i pytamy sf$js gdzież ci W ęgrzy?

—  tóąjBw sali — nlówią.>7
— Ale gdzie w sali ?
— No wszędzie — między publicznością.
Poznajże tu teraz — ktbfiy Węgfffi a który

Polak, kiedy wszyscy jednako ubrani, gdyby 
przynajmniej clńcieJi Aiągde mówicjj po* węgier­
sku ; ale albo mówią p®  niemiecku albo milcz;? 
przeważnie. Ztąd pomyłek nieporozumień mnó­
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stw o .— Ja  sam ldlku jegoinościów chwyciłem 
w pół takich, c irm i z miny na Madjarów 
wyglądali i zacząłem ich ściskać i całować, 
w o ła ją  eljen —  dopiero gdy się odezwali po 
polsku lub rozśmiali mi się w nos, poznałem, 
że to nasi.

Takie szukanie i macanie W ągrów trwało 
parę godzin, a przez ten czaei muzyka rznęła 
węgierskie tańce — mówiono mi. że podobno 
tańczono nawet, alem tego z powodu natłoku 
wielkiego nie widział.

Około północy zmęczeni, spoceni, wysztur- 
kani, pomięci, wróciliśmy do domu — nie ma­
jąc nawet tej£satvsfnkcyi i pewności, czyśmy 
widzieli jakiego Węgrą.- Ja  przynajmniej przy- 
siącbym na to nie mógł. W ęgierki widzia- 
łejth nawet jadłem ; ale to były śliwki.

1 9 .

A co mnie ‘f i  wycieczka do h rakowaz^ó- 
sztowałajjbo panie moje po odjeździe W ęgrów 
jak się zabrały do sprawowania toalet, tak 
pieniędzmi nastarczyć nie mogłem, llzułem  jak

z każdą godziną robiłem się lżejszy i mało 
brakowało, żebym był jak balon poszedł w po­
wietrze.

Jedyna korzyść z tej wystawy, że medyk 
oświadczył się o Musię. Ale Koż z tego, skoro 
po bliższych wyjaśnieniach pokazało się, że 
trzeba*' będzie jeszcze z pią&jjląt cżekae;-aż 
dojrzeje na męża, bo był dopiero na pmrwszym 
roku medycyny. — Do ,’tęge jeszcze dowiedzia­
łem sięy że teraz doktorów taka masa, żeyyo- 
bie cherych rozrywają ciągnąc do siebie. — 
Mój medyk zdecydował sity! dlii przyspieszenia 
•Ślubu porzucio medycynę i zostać gospoda­
rzem w iejskim ; alem mu wytłumaczył#, że to 
jójiżcze gorszę zajęcie niż medycyna i jeżeli 
do.ktor.zy gryzą się wzajemnie' z powodu braku 
praktyki, toVKOs|odarzy gryzą podatki, lichwa, 
nieurodzaje ijSyśiączne inn$ potwory, gsta- 
teczuie po długich naradach uradziliśmy, żeby 
został Weterynarzem. W  taki sposób Musia 
prędzej przyjdzie do posiadania'.męża a |jfa 
oprócz zięcia dostanę jttikże gratisowego do­
ktora do mojego bydełka, jeżeli mi go p r|ed - 
tern za podatki nie zasekw'estrują.

P a n  i P i e s .
(BAJKA.)

Pan miał psa, lecz bał go się, bo miał kły i paszczę, 
Bywało, pan go batem, ot, tak sobie chlaszcze 
Czasem znęca się nad nim choć ma rozum przecie, 
Lecz lubi poswawolić jak  kapryśne dziecię.
Wiedząc, że pies za rękę może ugryźć k’edy,
Ustroił go w kaganiec, chcąc uniknąć biedy,
Trzym ał go na łańcuchu, czasem tylko czasem, 
Ciekaw, pytał o niego by go smagnąć pasem.
Za to pies pańską rękę lizał — i o cudzie 
Znów dostał cięgi nowe. aż skowyczał w budzie,
Nikt się też nie Htując łzą nie rosił powiek,
Bo tak umie pies tylko, ale nigdy człowiek

J). Mon.
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— I.a vio'iette on la rość?
— Wybacz pan, panie hrabio, lecz w naszich polskich salonacł mówj 

sze rodowitym językiem; dla czego hrabia nie zapita: Fyołek czy kobyle?





(Przed, obrazem T. Lisiewicza).

Boże, mój Boże, jękło młode chłopię,
Zawsze ta taczka, a codzień mniej siły —
Rydel drży w dłoni — może grób wykopie...
W wychudłe ręce łańcuchy się wpiły,

Jak krwawe węże — za każdem szarpnięciem 
Gryzą i ranią. Pletr/a c;ało zdziera 
Polski skazaniec, w katordze zwierzęciem 
Głodzony, bity, deptany —  zamiera.

Czasem go knutem podnoszą z omdlema,
Zbolałe ciało głaszczą nahaj kami.
Knut cuci z bólu, grozy, osłupienia,
Chciałbyś zapłakać, a wstyd przed katami.

Ach dawniej — dawniej —  pamiętam płakałem,
Dzisiaj za ptaszkiem, jutro za kucykiem,
Pieszczony dziec.ak o łicku o białem,
Teraz odartym, czarnym kaumżnikiem.

Płakałem — w palec ukłuła mnie pszczoła,
Matka fartuszkiem obcierała łezki,
Głaszcząc z książeczki podała anioła,
Anioł był zfotyftl fartuszek niebieski.

O m atko! m atko! czyś miała przeczucie,
Jak mn*e tu będą głaskać nahajkami,
Ze lata życia po uderzeń knucie,
Po ranach zliczę, schylon nad takami.

£ £
*

Dzisiaj widziałem matkę, dworek biały 
W bzach i jaśminach, przed gankiem jabłonie,
Gdzieś od Krakowa płynęły hejnały,
Echo fujarek, przez zielone błonie,

S --------------------      *



Piosnki żniwiarzy — głosy drogie znane,
Powiały w serce —  od borów, zagonów,
Balsamy lasów — dźwięk! ukochane,
Gwary wiosenne —  pacierz polskich dzwonów....

I głos kukułki — lat... nie wiem już ile....
Raz ją  ostatni słyszałem, kukała :
Ranną pobudkę —  bój.... garstka w mogile — 
Reszta w sybirskich kopalniach skonała.

* *
*

Matkę widziałem — chwyciła w objęcia,
Płakałem długo — ach długo boleśnie'
Katorżnik, łzami płakałem dziecięcia,
Budzę się, Boże! ach to było we śnie.

* *
*

Świt... jęki słyszę.... w koło taczki, młoty,
Chwytam za kilof, szarpać ziemi bryły 
Upadam — knut mnie dźwiga do roboty,
Co krok upadam —  bij, już nie mam sPy.

Co śpiew! kolendy polskie słyszę w dali —
Matka mnie woła... Ach, boska dziecina 
Przy mojej taczce, Chrystus w świateł fali,
O Boże... matko... za Polskę.... „Skatin a!“

Zaryczy Moskal —  i sypią się razy...
—  Wstawaj, do taczki! ty łachu zuchwały,
Zdam do raportu ’ komandir... rozkazy...
Zasieką — zginiesz, jak  ten mnich wasz biały.

Czy łaszek pomar? Taki blady, siny,
Pomar a biłem —  ha, wielki car każe,
Chłopak był słaby, cienki jak  wiecny,
Takie mdłe dzieci, strasznie knutem prażę.

W róg to był stary, żmija, chociaż dziecko.
Knut darł mu ciało, ranił ręce, nogi,
On bladł, drżał z bólu, a milczał zdradziecko —  
Trzeba to  wywlec, usunąć gdzie z drogi.

Zora.
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Bocio, Kuncia i t. cl.

Czarująco wyglądała panna E m a na osta­
tnim balu hucznego i bardzo ożywionego k a r­
nawału w mieście N. Różowa, lekka sukienka 
owiewała ją  jak  obłok, k tóry  barw y swej na 
biera od wschodniego słońca, — słońcem zaś 
była ona sama. T ak  przynajm niej konkludo­
wał pan X., m łody i przystojny brunet, śle­
dząc okiem jej jasnowłosą fryzurę, migającą 
w coraz innej stronie sali.

Fan X. był to nader prak tyczny  młodzie­
niec, z prak tycznych  też względów szukający 
żony. Jako człowiek porządny i oszczędny nie 
puszczał nigdy cugli swej młodości, więc też 
żonę nie wyobrażał sobie bynajmniej w postaci 
srogiego hamulca. Owszem, małżeństwo wedle 
obliczeń jego miało mu przynieść tylko zyski, 
żonę swą bowiem chciał kochać, za czem 
jednak  bynajmniej nie idzie, aby  przy jej 
wyborze nie miały znaleźć miejsca względy 
na rodzinę, posag i t. d.

Idąc na bal ostatniego wtorku postanowił 
się „rozglądnąć", „rozpytać" i zawrzeć znajo­
mości. Lecz zaledwie wszedł do sali, oczy 
jego przykuła do siebie zgrabna postać w ró­
żowej sukience.

Balowa atm osfera odurzyła g o ; zapomniał
0 sw ych rozsądnych trzeźwych planach i nie 
rozpytaw szy się, nie rozglądnąwszy się, kazał 
się natychm iast przedstawić pannie i mamie 
' poprosił pannę do walca. Tańczyła ja k  syl- 
fida, a pan  X., obejmując ją, miał czas za­
uważyć, że pod francuskim gorsetem  kryły 
się najpyszniejsze, pełne krztaky, twarz zaś 
pokryw ał wzniecony ruchem  świeży rumieniec 
zdrowia. Był to jeden pow ab w ięcej; pan X. 
bowiem uciekał ja k  od zapowietrzonych, od 
postaci bladych i chudych, a w aga nie była 
dlań bynajmniej obojętną rzeczą.

— Cudowna dziewczyna! myślał sobie, 
a jak a  hoża! Ta nie będzie kw ękać swojemu 
mężowi, jak  to umieją teraźniejsze panie i nie 
każe się litować nad sobą.

Po skończonym  walcu usiadł przy paniach
1 uważnie spojrzał na m atkę, trzym ał się bo­
wiem zasady, że jab łko  niedaleko od jabłoni 
pada. A c h ! n ieste ty ! j abłoń ta by ła  tak  wy-

1 schnięta! jedna z tych, które były postrachem  
dla mego. W ykrygowana, wysoka, blada ze 

i ściągniętą buzią, w ydała się panu X., jako 
straszhwy prototyp teściowej, które Bóg stwa­
rza na pokaranie zięciów za wszystkie grze 
chy popełnione i m ające sichpopełnić. Dreszcz 
go przejął, na szczęście panna Em a nie była 
podobną do szanownej swej mamy, by ła  tak  
słodką, czarującą, że pan  X. pomimo mam y 
poprosił ją  do kadryla. Sam  za^czem prędzej 
pobiegł dowiedzieć się od  znajomego, który  
go przedstawiał, bliższych szczegółów. Serce 
jego zwykle spokojne, jak  zegarek regularnie 
nakręcany, biło, ty k  tak tem pem  pijanem 
i namiętnem.

— O ! ź le . . .  pom yślał pan X., trzeba być 
ostrożnym, aby  się nie zagalapować. Mewie- 
działem nawet, żem taki g o rączk a . . .  Kolegi 
jednak nie było. Los się jakby  zaprzysiągł 
na niego. Szukał, biegał, znajomy jego p rze­
padł jak  kamień w wodę Nareszczie ozwała 
się już przegrywka, X. czemprędzej spieszy 
do swej tancerki i po  drodze potrąca również 
spieszącego swego znajomego.

— Poczekaj c h w ilę ... K to jest panna 
S. k tórą przedstawiłeś mnie ? R odzice. . .  sto­
sunki ? ..

— M atka wdowa, nie bez grosza, córka 
zaś poczciwa dziewczyna i cudowna — sam 
zresztą zanadto już podobno przypatrzyłeś 
się jej .

— Zadowolony z pom yślnej odpowiedzi, 
X. pośpieszył do panny, aby  ją  poprowadzić 
w taneczne szeregi.

-— Jako pstre  równianki stały naprzeciw 
dwie kolony. Do każdego czarnego fraka 
uczepieła się|.jasna sukienka, niby kwiat róż­
nobarw ny przy ciemnej łodydze. Pan X. uczy­
niwszy to porównanie głośno, dodał, że du­
m nym  jest ze swego udziału, z najpiękniej­
szego kwiatu. Panna jEm a odpowiedziała 
żartem na kom plim ent i tak rozmowa nie 
rozpoczęła się, ani od gorąca, ani też nic nie 
utknęła na „literaturzeJ lub „lekturze". — 
Panna E m a była  dowcipna i zdradzała wiele 
znajomości świata i trzeźwego nań poglądu.

— *



Pan X. by ł zachwycony. Zgadzała się z nim 
na każdym  punkcie, a mimo tego nie była 
nudną, miała wielką skłonność do rozsądku, 
a  mimo to by ła  tak czarująca, rak powabną, 
że pan  X. nie mógł już dalej robić swych 
spostrzeżeń. Słodkie słówka wyrywały mu 
się gwałtem na przekór rozsądkowi, k tóry  
wołał: co robisz szaleńcze, i pan X. znalazł 
się, nie wiedząc jak , na drodze do kocham a, 
na tej śliskiej drodze, k tóra prowadzi do prze­
paści — małżeństwa.

K onsekwencja ta szybko stanęła mu przed 
oczym a bez osłon fantastycznych jasna 
i trzeźwa. Rozum  jednak  nie stawił swego 
veto. Bo i cóżby było w tem złego?

Panna E m a w sam raz dostosowywała 
się do m iary tego ideału żony, który w y­
pracował z linijką w ręku w swojej duszy. 
Był rozm arzony jak  nigdy; słodko uśmiechała 
mu się myśl posiadać własne gniazdo, a w niem 
takiego różowego ptaszka. Naturalnie ptaszek 
przebrałby się w tedy w biały fartuszek i za­
wiesił kluczyki u pasa. A le m am a. . .  Mama 
wdowa, a więc mieszkać będzie przy  zięciu, 
egzaltowana, tem  gorzej dla niego, bo go 
będzie dręczyć z tem większą rafmadą, nadto 
widzieć przed sobą ciągle tę  chudą, bladą 
ty k ę . . .  to  sęk  i to wielki. —  M ama jednak 
nie potrzebuje mieszkać przy zięciu, zresztą 
może się jakoś da poradzić.

—  Kupić, nie kupić, rozumował pan X. 
potargow ać niezawadzi. T rzeba sobie będzie 
wyszukać jaki p retekst i pójść do nich, — 
Rozumowania te nie przeszkodziły mu b y ­
najmniej, rozmawiać z panną i zręcznie ją  
badać. Niestety, na punkcie m am y, źle było, 
panna E m a mówiła o niej bardzo serdecznie, 
doznała, że nigdy nie rozłączyłaby się z nią.

G dy po  ukończonym  kadrylu, odprow a­
dził pannę E m ę na miejsce, m am a była wła­
śnie zajęta żywą rozm ową z obok siedzącą 
panią, widocznie znajomą. Na tw arzy m am y 
malowało się szczególne ożywienie, ożywienie 
tak  wielkie, że pan  X. zapragnął podsłuchać, 
co je  wzbudzić mogło. Zaciekawiony tedy 
bawiąc pannę, równocześnie uchem  łowił 
pełną ferworu wym owę mamy.

— Nie uwierzy pani, jak  jestem  zmartwioną. 
Od kilku dni Bocio zaDada na straszne kur­
cze. W przód m ;ał żółtaczkę, poznałam to po 
nosku żółtym i uszkach, a teraz biedaczysko 
m ęczy się znowu temi konwulsjami. Jak  pani 
myśli nie dobrze by było dać mu Morrisona ?

— Może nie zaszkodzi. U  mnie był taki 
w ypadek, ż e . . .

* - --------------------------------------------------------------------
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— O ja  taKźe wyleczyłam  już Mincie raz 
tem i pigułkami. U padła by ła  z ganku, na po 
zór niby nic, ale przez kilka miesięcy nie 
miała apetytu. Prawie gwałtem odżywiałam 
ją  śmietaneczką i siekanem mięskiem. Teraz 
już zdrowa zupełnie. Takie to lube, figlarne, 
puwiadam  pani, gdy  z Kuńcią zaczną pusto- 
wać, co pociechy  mamy. takie to rozumne...

—  O bo też pani tak się niemi zajmuje...
— A  jak  są do mnie przywiązane! Ruńcio 

nie zasnąłby inaczej ja k  u mnie w łóżku, 
P im u ś. . .

Pan X  odwrócił się ze zgrozą. Nie chciał 
słuchać więcej. Oto pięknie by łby  się ubrał! 
Najstarszą córkę z tak  licznego grona wziąść 
za żonę! to byłoby straszne! Panna, praw da,1 
jak  cacko, ale m am a i do tego Bocio, Pimuś, 
Kuńcia etc. etc., cały tuzin zakazanych imion, 
to trochę za dużo. Mama ma być wprawdzie 
nie bez grosza, ale gdy ten grosz się zacznie 
rozdzielać na posagi dla K uńc' i Mimci, gdy 
trzeba będzie posyłać do szkół, opłacać na­
uczycieli dla Pimusia, Bocia, Ruńcia i reszty 
z tuzina, grosz rozpłynie się jak woda i jeszcze 
zięć m usiałby z własnej kieszeni dokładać.

N adto bachory  muszą być  rozgrym aszone ... 
To znaczy, że cały dom musiałby być na 
ich usługi. Córka i zięć, i kto żyw tylko. 
Szkoda panny, ale niech ją  bierze kto inny 
wraz z m am ą, Bociem, Kuńcią i t. d.

— Winszuję, ale nie zazdroszczę, zakoń­
czył w myśli pan X. Nie m yślę mańczyć b a ­
chorów. Powiedziało się kilka głupstw, trzeba 
zatem jak  najprędzej zrobić grzeczn}7 odwrót — 
i padam  do nóg.

Powiedziawszy jeszcze kilka grzecznych 
słów pannie, pożegnał się nagle pod błahym  
jakim ś pozorem i odszedł tak szybko, jakby  
poza nim gnała cała zgraja niesfornych Bo­
dów , Pimusiów, Ruńciów, Mimek i t. d., a na 
końcu czcigodna m am a z pudełkiem  M orri­
sona w ręku.

Panna E m a spojrzała za nim zdziwiona. 
Cóż S:ę stać mogło ? Był wprzód taki grzeczny, 
niemal rozkochany, powied, iał jej nawet kilka 
słów, z których można się było głębszych 
domyśleć zamiarów, a tu naraz ucieka ja k b y  
go gnały f i r je . . .

Pan X. nie powrócił już więcej tego wie­
czoru, wcześnie się wyniósł do domu, a w ciągu 
nocy bezsennej wybił sobie z głow y czarujący 
obrazek panny Płmy w różowej sukience. . .

** *



W  rok  potem  p. X. byl już żonaty. Zna­
lazł pannę uczciwą, przystojną, chociaż nie 
mogła się do panny Em y rów nać,'  nie bez 
grosza, za to  bez teściowej, bez rodzeństwa 
praktyczną i rozsądną.

Było im dobrze ze sobą, to  też przez 
kilka miodowych miesięcy, mimo karnawału 
siedzieli w domu i używali do syta małżeń­
skich słodyczy.

W  tem ciszę ich życia pewnego dnia 
przerwało zaproszenie państwa Y. na zabawę 
domową. Nie tęsknili wprawdzie za światem, 
ale że nie mieli żadnego powodu odmawiać 
zaproszeniu starych znajomych, więc też poce- 
regieliwszy się trochę, zdecydow ali'się pójść.

Ustrojeni, trochę niespokojni, by ł to bo­
wiem pierwszy oh w ystęp między ludzi, pań­
stwo X. stawili się o oznaczonej godzinie. 
G ospodarz wprowadził ich do rzęsiście oświe­
conego salonu, lecz zaledwie stanęli u progu 
p. N., strachem  i zgrozą ujrzał pod lustrem 
siedzącą szanowną m am ę panny Em y i ją  
samą. W krótce jednak opanował pierwsze 
przerażenie, przyciskał rączkę żony silniej do 
ramienia, aby się przeciw pokusie uzbroić 
i zupełnie już zimno ukłonił się paniom. 
Panna E m a nie w ydala mu się dziś już tak 
ponętną, ja k  przed rokiem. Gdy patrzył na 
nią, zdawało mu się ,. że otacza ją  dokoła tu­

zin bachorów z umurdzanemi twarzami, roz­
kapryszonych i nieznośnych. W ięc też kiedy 
walca zagrali, zupełnie już spokojny, wytańco- 
wawszy po kolei kilka córek gospodarstwa 
brzydkich i niezgrabnych, zwrócił się ku p an ­
nie Emie.

— Czy mogę się przypom nieć pamięci 
p a n i. . .  tam tego ro k u . . .

— O tak pam iętam  . . .  Bawiliśmy się tak 
d obrze! Ale pan w końcu skrewiłeś. Byłam 
z panem  zaangażowana do mazura, m ogła­
bym  była usiąść na koszu, gdyby nie.

•— A ch to  był fatalny zbieg okoliczności. 
Niech mi pan' w ybaczy chociażby aż po 
ro k u . . .  Zawezwano mnie do domu, gdzie 
mój braciszek zachorował nagle śmiertelnie, 
d o s ta ł . . .  kurczów; g konw ulsji. . .  musiało to 
być epidemiczne pom iędzy dziećmi, zdaje mi 
się bowiem, że pani oraciszek był takżd~wtcdy 
tak  samo c h o ry . . .

— Mój braciszek!. - Niemam żadnego ro­
dzeństwa . . .

— Jakto ? więc to są pani kuzynkowie, 
ów Bobcio, Ruńcio, Pimuś, o k tórych m atka 
pani opowiadała. Myślałem, że tófsąjr dziec. 
jej, mówiła bowiem z taką tkliwością.

Cha, cha, c h a ! zabawna pom yłka, za­
śmiała się panna t ro c h ę ro z iry to w a n a . . .  
Mama mówiła o naszych kotach.

Z  . A .  W I E L E .
--<§>-

Dostawać — twierdzą ludzie 
D ostawać, zawsze miło;
Lecz to, co ja  dostałem,
M m ; nigdy nie cieszyło.

Bo jak o  m łody chłopak 
Jam  bicia wciąż dostawał, 
Później mnie od kochanki 
H arbuza spotkał kawał.

W  biurze, jak  zwykle bywa, 
Zanim się człek ociosa, 
Dostawał człek od szefa 
Codziennie prawie — nosa.

Zwolna dostałem brzuszek, 
O d otyłości ginę;
A  tu nie koniec jeszcze, 
Dostałem też łysinę.

D ostałem  po  łysinie 
Potężny nos czerwdny,
Po nosie zaś — szatana 
W  osobie mojej żony.

Toż patrząc na te dary 
Stokrotnie opłakane,
Z trw ogą p y tam ; Co jeszcze 
Z tych  losu łask  dostanę?

- 0 -
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DR OBI AZ GI .

W łochy to kra j wielce poetyczny, tam 
płacą nawet — lirami.

— *046 było powodem śmierci pana W a­
lentego

— A rak.
— Arak, arak, no, proszę pana, nie są­

dziłem nigdy, aby nieboszczyk by? nałogowym,

— Pani<|Lj pan postępujesz bez najmniej­
szego ta k tu !

— S ie  dziw się pan temu w cale , gdyż 
nie gestem  muzykalny.

— yyiecliże mi kto zaprzeczy, że landszturm 
cudów nie dokazuje, skoro z krzywych i gar­
batych robi prostych żołnierzy.

— To dziwna, że wojskowi szczególnie 
mają tald pociąg do-ślubów cywilnych.

— Najgorszymi ludźmi pod słońcem po- 
winniby być fryzyerzy, gdyż oni strzygą 
i g o lą ...  ________

— W yńąś się^do djabła! z zasady nic nie 
daję upartym  ^żebrakom.

— To proszę pana nie ja, ale pan uparty, 
gdyby mi pan dał jałmużnę, nie potrzebow ał­
bym tu pod drzwiami staeytak długo.

— Panie kupiec! czy to są meble komi­
sowe?

— Nie, proszę pana, to są —  olchowe.

— Najlepszymi mężami stanu powinni 
być kraw cy.

— Pan minister ośiyiaty postaM w ił liczbę 
głów7 otw artych ograniczyć, to horrendum !

—  Owszem bardzo słusznie. Na świecie , 
jest tak głupio, że szkoda, aby sięąrozum na 
niej wałęsał.

— Dlaczego Jan  nie robi zawsze tak, jak 
ja  każę, dlaczego mię Jan  nic słucha?

—  Bo ja proszę pani dobrodziejki, trochę 
nie dosłyszę.

— Zkąd wracasz pijaku?
— Z walnego zgromadzenia, moja duszko!
— Z siniaka nad okiem i z podrapanej 

twarzy widać, porządnie cię gdzieś naw ali l i .

— Pewien humanista proponuje, ażeby za­
przestać bicia monety, ale mniej dotkliwym, 
a więcej ludzkim sposobem pieniądze wryra- 
b iaćgN ie dziw (pow iada), że przestraszoną 
monetę trudno jest w ręce utrzymać.

— Nie uwierzysz, jak ostatnim wypadkiem 
nabiłem sobie głowę.

— Daruj mój kochany, ale się obawiam, 
aby przypadkowo nie w ypaliła.

— Nauczyciel wiejski, chcąc się popisać 
na egzaminie, że uczniowie jego nawet fizykę- 
studjowali, zapytał jednego z uczni:

— Powiedz mi N. dlaczego pierścionka 
tego na moim palcu w lecie ściągnąć nie 
możńa* podczas gdy w zimie zlatuje zeń z ła ­
twością ?

— „Bo proszę pana profesora, w lecie są 
kartofle i kapusta, to pan profesur ma co jeść, 
a w zimie musi usychać, to i palcegśa suche" — 
odpowiedział uczeń. Trzeba przyznać, w odpo­
wiedzi tej jest pewna racya.

W  szkole.
— Teraz ty  B uważaj I Jeżeli twój ojciec 

zarobił np. 1 2  złr. od roboty gptniturii, a z te ­
go oddał 8 złr. za materyę w sklepie, ile mu 
się jeszcze zostanie?

— JSf-ic, proszę pana profesora.
— Dlaczego ?
— Bo tato  resztę zawsze przepija-.
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Pam  ęci J . I. K raszew skiego .

Znękany życia d ługą podróżą
Stanął u kresu i . . .  zgasł na w ie k i ! . . .
Zmarł od ojczyzny swojej daleki,
Choć dla niej śpiewał smętnie a dużo . . .  

I  łez rodaków spłynęły rzeki,
Łez, które miłość braterską wróżą; 
P adł, jak dąb silny zwalony burzą, 
Śmierć mu zaw arła zimne pow ieki. . .  

Przestał już śpiewać tęskno i smutnie, 
Zasnął tru b a d u r . . .  upuścił lu tn ię . . .

Zasnął i pióro wypadło z ręki,
Zagasł, jak  płomykHco wolno gaśnie,
Jak  srebrna jutrznia, co lśn iła  ja ś n ie . . .  
Odszedł bez skargi, — zasnął bez m ęk i. . .  

I  swoim wrogom na przekór właśnie, 
Choć tuż wydaw ał konania jęki,
Wołał że „kocha11. B a taHesie męki,
I z Polską w sercu na wieki zaśnie.. 

Usnął ciężarem lat skołatany 
Ten wielki Tytan między T ytany...

I  het z śnieżystej ziemi macierzy,
Z wichry, co dęby z uśpienia budzą,
Do jego grobu, na ziemię cudzą 
Echo żałoby bieży, a bieży...

A białe śniegi, co ziemię studzą,
Tają pod łzami starców, młodzieży,
Że los im znowu skarb zabrał świeży, 
Z tych, co dla dobra braci się trudzą . 

znów tajemna siła nieznanaI
W krainę duchów wzięła Tytana. . ,

Zmarł tułacz w kraju wieczystej wiosny, 
Z życiem się śmierci zrównała szala; 
Zmarł od ojczyzny samotny, zdała,
Udzie stare dęby rosną i sosny,

Gdzie stare słonko ziemię rozpala, 
Gdziejsłowik motyw nuci żałosny, 
Gdzie starej Wisły, Warty i Prosny 
Czarną ziomicę rozpruwa ifiala,

Gdzie sierp księżyca jaśhieje złoty — 
Zmarł tułacz zdała, zmarł śród tęsknoty.

„Prawdą a pracą 11 na ojców glebie 
„Walczył — bo kochał!,11 Czcił — bo miał serce! 
Z świetlanych pereł tkał nam kobierce 
Lecz nie dla sławy i nie dla siebie. . .

I  w tułaczcgo życia rozterce 
Praca mu była gwiazdą na niebie 
Co oświetlała drogę w potrzebie,
Gdy się borykał z losem w szo rm io r^ jte ja  

Szczęście nię&pośród lśniących pałąoy,
Ale w owocach widział swej pracy ...

Ż y ł. . .  A gdy ujrzał się u mogiły 
ŻałOjWał życia, bo struny wieszcze,
Chciały dla ludu jeszcze grać, jeszcze*P.
Bo pieśni w duszy tej jeszcze ży ły ...

Lecz pasmo : życia konania dreszcze 
Zerwały raptem . . .  potężne siły 
Okrutnym ciosem w proch się zmieniły, 
śmierci torując drogi złowieszcze. . .  

Z m arł... Tylko dzwony, jęcząc boleśnie, 
Kończyły przyszłe tajemne pieśnie. . .

Zm arł. . .  Spokój wieczny! . . .  Więc jusHię stało h 
Nikt nam 4ej nigdy nie zwróci stra ty ... 
Grobowiec w chwały przystrójmy kwiaty 
Tak, jak narodu tułacz był chw ałą. . .

Był on magnatem między magnaty, — 
Skargi ,i płacze — to dlań zamało!
My w jego ślady wstępujmy śmiało,
By potomności plon dać bogaty —

Wierząc, że ludzie w granit zaklęci 
fwmrą — lecz żyją wiecznie w pamięci. . .

1  ~ ---- -5^)®^
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A R T Y L E R J A  NA P O Z Y C J I ,
(autentyczna fotografia z natury).

Eh S u ławkach teatrzyku ogródkowego ospidł 
kurz i smutek. W ędrowna muza zwinęła już 
swe malowane szatry, uWśząćęje przed łako­
mym wzrokiem komornika.,; Zaległa), cisza jak 
na gruzach starej Kartaginy, wśjlód której 
M arcisz udawał kiedyś pono KeineM  ażeby 
tenże Reiner dzisiaj wywzajemniając *się za 
historyczną przysługę mógł znowu Maryusza 
udaw ać. . .  z uszanowaniem.

To l>elle-vue, w W arszawie.,
. .'Naj estradzie 'órkiestra strażacka przedmu­

chiwała trąby, oczekując znaku Swego dyre­
ktora. Ten poważnie patrzył .w siną dal, jak 
gdyby tam po za stosem butęrs%iitów i pa^ 
Sztecików widniały dla niego szczyty Rarnusu, 
a przynajmniej pagórki olimpijskich prow "icji.

Cisza i tu  rozkładałaby swoje skrzydła, 
łądyby nie kilkunastu gości, opłakujących wy- 
jazd cliórzystek kilkoma kuflami piwa i gwa­
rzących wesoło o przyszłości rzucanych w świat 
złotówek.

Jedyna tu postać kobieca, zanurzywszy się 
wy ciepłym pledzie, śledziła liczbę nalewany cm 
kieliszków i ruch butersznitów z kawiorem, 
a g P *  nikt nie przystępował z apetytem, my­
ślała o marnościach świata, topiąc wrzrok w apa­
tycznej główcjWśledziowej.

Smutno było,; bo nie było w sali moskali, 
bo nie miał kto bawić apatycznych goś,c‘j!

1  byłby znów jeden wieczór stoczył sl§, 
cicho w przeszłość kalendarzową, gdyby nie 
przybyció .iuteligeucyi wojskowej.

Oczy wszystkich zwróciły się ku drzwiom.
Przeczucie nie omyliło.
To byli oficerowie artylerji cesarsko-rós*- 

syjskiej.
— Dawaj tu t  piwa — ozwał się baryton
— I większe kufle! — dorzucił bas i za 

'.chwilę „szlachta moskiewska“ szkłem się za­
maszyście trącała.

..tjaspada aficery i tak już byli strąbieni 
„po. po|ożenju“‘, bo wiedzą, że Car prykazał 
raz na zawsze umieszczać! „prawornych w ka- 
w alerju, pijanice w-Brtnerju, nihilistow wo 
ftotu, a duraków w piechotu“.

— Ej, ty chazjam — zaw ołająjedeu — 
pouczu dawaj z rumom!

Miarka jednakże rychło się dopełniła. Już 
m uzyki ucichła, gwar ustał, gospodarz zacierał 
ręśb, bo goście płynęli na to widowisko bez­
płatne.

— Eka wuiżnost! — m ruknął po chwili 
sam do siebie jeden artylerzysta — ja jutro 
wsiechuiustryjąikow ra z b iju ... cztoż mnie Au- 
strya, cztoż. . .

— I  ju  toże raz a b ju ... ozwał się falset, 
wspierając .się nosem na stole.

— 'łf ie t gaspada, zdarowie^sławnoj russkoj 
armii, ura... — ura... zahuczało w powietrzu.

W  tej chwili weszły do sali dwie damy 
z półświatka.

Wiadomo, że na widok kobiety,; pijany 
moskal musi się odznaczyć czemkolwiek. Ten 
wfiaśnie-J-któpy się chw aliłm dw agą i już szedł 
na Austryą, podszedł do jednej i ..

P a c . . . bohater otrzymał w p a p ę :^  
ćWigc w sali ozwało się brawo. Ciekawi 

otoczyli kołem moskiewskiego artylerzystę, 
który już miał wydobyć szablę w obronie swej 
ojczyzny, alajw olał pocałować w rę k ę . . .  de- 
mimondówkę.

Ona jednak rękę usunęła, W  Warszawie 
nawet taka efemeryda pogardza moskalem.

— „Gonczarow!“, .. zawołano chórem.
Jakoż zjawił się rzeczywiście komisarz po­

licji . .  i dalejże mitygować s.Aych braci.
— „Gaspada aficery kak wam nie stydno 

thk piauatwo w a t! “
— N iczew o. . .  my russk ije . . .  my artile- 

r is ty .. . u ra ! . . .
Ale panowie bohaterzy zostali grzecznie 

wyrzuceni za drzwi przez policją. . .
Do Hurki poleciał-raport, ale Hurko cztoż ?.., 

Gdyby to zrobił Poląlf, wnetby car o tern 
wiedział, Panków by zrobił śledztwo, wym y- 
ślano by policyi i komisaiH paszoł w duraki...

Kruk krukowi oka nie wykolę. Komisarz 
po cichu dostał pochwałfi — a bohaterzy mo­
skiewskiej armii pobiją kiedy jakiego szyn- 
karza polaka — potłuką mu szkło... i dostaną 
chresty.

Brawo artileristy, wotwasza pozicja w Pri- 
wislanskom kraje.

Widział.

----------- Ś>U<A-
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Abecadło roku 1887.
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Angljo! kraju kupców i kramarzy,
Co w ubiegłym uczyniłaś roku.?
U geszeftu poziomych ołtarzy,
Nic nad geszeft n iSm iałaś na oku,

Kiedy obcy drwią z twojej potęgi,
Która dawno straszyć już przestała]^
Ty udajesz, że*ffial ci mitręgi,
Że cię zgoła nie tyszy rzecz cała.

Ale za to w lrlandji twa ręka 
Po moskiewsku daje się we znaki,
Głodzi biednych i bezbronnych nęka,
Tam ty dzierżysz bicz nie lada ja k i!

Wspólnej matki srodze krzywdząc dziecko, 
Z resztą wiedziesz zwykły „ lebensw andel“, 
Bo dewizą twoją jest kupiecką:
„Wszystko furda byleby szedł handel11.

Bułgarze synu południa twardy,
Znów o rok starsze są dzieje twoje;
; Ciemięzcom rzucasz kamień pogardy,
I śmiało toczysz z podstępem boJe£'’..

Słowiańska siła jędrna i zdtfiwaW''
B na cię w wypadki wielkie i święte ;
Test bo u ciebie rozum i głowa,
'Co umią zgłuszyć zdradną ponętę.

Ale Europa nie lubi tegojtr 
By jej kto gładkie zamącał p lany ;
Patrz kroki zewsząd ku tobie biegną,
By nie zbłiźnione odnowić rany.

My ze współczuciem wzrok szlem ku tobie, 
Za krok fałszywy przeszłość nas karze;
Nasy', los podobny w pewnej łby ł dobie,
Wy, padli —  wytrwaj chÓc,..-tyi B ułgarze!

Bądź ową iskrą, która roznieca 
^laterjał palny, pchniej naprzód lata;
I adnt.e. natenczas znów doąjSt twych dziebi, 
Lecz wielką także będzie zapłatp-ij 

Wytrwaj, pomimo wsze nanawiści,
Pełen sił młodych, ty ludu-ćhłopie,
Może twe tchnienie kiedyś oczyści 
Zgniłe powietrze w naszej Europiej j .1

Coburg pięknym był lejtnantem, 
I wypychał pono ptaki,
Teraz gotów go samego 
WypchaćjBpjńt nielada ja k i!

Deficyt nazwisko jest tęgo,
1D0 z każSej wyziera dziś dziury;
Ach znają i ludy i ludzie 
Wybornie ten wyraź) ponury.

Po uszy zadłużon świat cały 
tfła długie nieSwybrnie zeń la ta ; 
Tymczasem, jak może i umie,
Tak biedę z dnia na dzień wciąż łata.

Lecz mimo to zbroją się państwa,
I sypią wciąż nowe miljony,
I chybaśfgdy zjedzą sig wzajem,
Deficyt, ustąpi — zjedzony.

Ekstyrpować, a u s ro rre n !
SłyBhafflpodłoj wrzask dziczy,
Co, by Polskę wytępić,
Wciąż talary swe liczy 

I zaciera z radości,
Trójwłos rfbe ze stali, 
llBM temu, że siła 
Wieczne prawd' obali.

Polsko! Zbudź się’;z snu grzechów, 
Chwyć się pracy i wiary,
Jeśli ^nma rij® padniesz, 
l£©  pomogą ta la ry !

Tylko powstań z twych błędów,
A świt lepszy zadnieje;
Bo nie takich BismarJców 
Zadławiły już dzieje!

Francja, ów dynamit ludów,
Który grozi wciąż wybucfiem,
Dziś niezgodną dźwięczy nutą 
W naszych dni przestworzu puchem .

---------------------------------------------------------
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Gdzie bó'! zwraca swe fflrapatje, 
gw iazda swobód republika1?
Ku mongolskiej grucha dziczy,
Ej, dostała chyba bzika!

Dzielnie Niemcom krew wciąż psuje, 
Za to hołd jej tyę należycŁ 
Ale hańbą jest, gdy ściska 
Dłoń splamioną od g * b ie ^ J

Galimatyjasz wkradł się njclada 
W światowe dzieje i Aftiąż w nich włada.
Co jaka ssprawa na wierzch wypłynie,

[u-Ńic z niej świat nie ma, chags jedynie. 
Każdy przybiąra minę układną 

I chciałby dłonią swą sięgnąć na dno.
> Udaje .jednak, — co za dobrodziej! —

Że (go D o 'w caŁ  nic nie obchodzi.
Więc z kłamstw tych ‘.ciągłych i udawania 

1 Taki się zamęt wszędzie wołania,
Że co właściwie święci się w śwfecie,
Ani powiedzą, ani zgadniecie.

Hiszpanja znowu n;0k przetrwała 
1 Bez dięMiich dni pronuńcjam ent^ra 
, A kto dólcazał tego cudu ?

Kobieta łagodnością zdjęt|?h ;
Żyj-' nadal też spokojnie kraju,

W którymjtóię wciąż pleniła zdrada, 
Polęaż, że wszystka jest tam zacne 
Gdzie wzniosłe, zacne 'serce włada.

Irlandjo, Polsko Północy 
Trwasz ciągłe w harcie i sile, 
Gwałtami gwałty! odpychasz, 

wGnębiaće ciebie co chwilę:*'*! 
Irlandjo, Polsko północy 

Biodnasoiiaro kramarzy,
Jak innych za nas, los Angiją 
Za ciebie kiedyś oskarży.

Jałta, prastary;! krymski gród,
Odegrał rolę nową,

IGość pewien, co się znalazł w nim — 
Ten serbską był królową.

Natalja piękna, hoży kwiat,
Do stóp po^i% ła c a ra :

!jl}Sęrbskiego ludu niski hołd,
To była jej ofiara.

I wdzięcznie przyjął imci car,

* ----------------------------------------------------------------

Pąddankę ńięgdyś swoją,
Bo wjj^erbji plecy zdobył znów,

I to nie żadną zbrojąłp.
Milan ziJśji chwiejny Jpono człek, 

Co lopszem jest, obliczh:.
Do Wiednia pobiegł ukłon nieść, 

A Sęrbji dał — Risjjcza.

Kalnokyemu się nie roją 
Nowe akctiie plany,

Ale wljit to niejihtda 
Ów pa,n zadum any! 

Dyplomacyja jego dobra 
Chlubi śfę^pólew ą;

Tsm pan w prawo meopio lubi 
I nie chodzi w ulewo.

Jego hasłem ijest niezmiennem, 
Żadnej n iS b ra ć  s tro n y ; 

NiemćpłS m ów i: Serwus B ruder!
R o sji: %iiżiaffly!

I tak ij'a dwóch stołkach ciągle 
SiMcl«iV sobie ładnie,

I na obu siedźiee będzie 
Aż — z obu nie spadnie!

Lgwica w Ausffji parlamęficie 
■ Tradycje miewa s ta łe ;

Z Słowianó.w skór®,drzęą zawzięcie, 
'BMa służy jej za chwałę.
Ach, czego ona nie robiła 

By wlapńJiam za k.ąrk,‘ąad ła ;
Lecz ma nią poszła własna siła 

I biedna prawie —• padła.
Myśląc: że trwoga Czechów zdejmie,- 

Że- miłę^e ich zaślepi,
Nie pojawj'ła,esię już w sejmie,

A Czechom z Dem — jest lepiej,
I liąS wziąść chciała też w obroiy, 

Lecz żyjem Bogu Izięki;
I nie zostało dla hołoty 

Nic, tylko smutne jęki.

Masło stardSpokup ma 
W naśzej ^olityffiSS j  
Codziefp-sobie jm aści nióm, 
(Stańczyk swoje Jlice.

I jest jeszcze głupców dość; 
Którzy za nim giną,ń£
Sądząc, iż R  masło czas 
Poprawia, jak w ino!



Naiwności! przostąń już 
Iść w czasową kuchnię?; 

»1?fcąre wino dobre jęsjt, 
jStare masło . . .  cuchnie.

Niemiecki potwór urósł znów,
Bo septenatem w ład a ;

Więc dzielniej takżglbędzie rósł 
■ G w ałt wszelki, wszelka 'zdrada. 
Co zdarzy sig, nie zgadnie nikt, 

-rlfrc/. może to i lepiej,
Że dzicz teutońsfi.a wzdgła się 

I swe nadzieje krzepi.
Na kartach dziejów taki wzrost, 

Nie zwykł sig kończyć pięknie; 
Póty nadyma żabWj brzuch,

Dopóki jej nie pęknie!

Orderów znów kilka 
Graliićyi przybyło,

Więc bęben radośćfi 
Zahuczał aż miłó._ ą 

Uderzył potężnie 
W swoje5* tarabany 

Polak rgaliłęjski,
Stańczykiem nadziany. 

Że go order cieszy,
Temu bardzo wićrzę; 

GjJ jednak krajowi 
Porjego orderze?

Poznań! Taki okrzyk wciąż 
Z serig? sig wydziwia,

Poznań nam gotowali wziąśćAfi 
Niemiecka przechera.

Próżno kilka dzielnych głów 
I isWd zacnych, kilka, 

Wzniosło ratunkowy bank 
W pogrom Niemca wilka. ,_- 

Ślamazarnie ją ł się' duch,
Jak zwykł efiK dzieła;

Suma, której żądał bank,
Czyliż już 'w płynęła? 

jJełdzie tam! Na to nie stać nas 
By ruszyć kiślzenią,

Chcemy czekać lepszych dni,
Co rzecz same - zmienią.

A tymczasem krwawy glbkz 
Płynie krztałtem fali,

Na wygódki, winISMkfflSK

Karty i tak dalej.
Ach, ubiegły znowu rok 

Stwierdził to aksjomaU.,, 
Że gdy ofiar teza, ni.e słów, 

Nie ma: Lacha doma.

Rubla dotktnął log nieszczęsny,
Co za dziwne widbwiskoaB 
Jak wysoko on podlatał,
A jak upadł teraz nisko!

Latał wszędzie, ichyżo latał, 
Wciskał się jak wóda w--skały,
Aby Eosja mogła potem 
Zebrać z Sfegg plon wspaniały. 
»Cciiecz na świecie nic pewnego', 
Nawet rubel biedaczysko,
Choć wyśpko zwykł był latać,
Upadł teraz, upadł nisko.

Jeszcze zanim przyszła wojńa, 
Choć w historji bunt wzniósł mały, 
Lecz zgnieciono bunt w zarodku,
1  w łeb wzięły te zapały.

I wyrzekli się Bułgarzy 
Eubla, co ęśźgjił do nich w m ści,
I wziął biedak rubel w skórę,
Aż mu zatrzeszczały krSści.

Teraz giełdy znów na niego 
Jako żmije się rzuciły ;
Próżno Eosja clioe go.'podnieść, 
Nawet ona nic ma feiły.

Tak to przecie JM  zatwierdził,
Że prawdziwą jest zasada :
Kto wysoko jffttać lubi,
Ten zazwyczaj nisko pada

Schnaebeie wrzawę wywołał, 
Mówiono nawet* o wojniej 
SchnSebde poszedł w odstawkę 
1  znów drwi całkiem spbkojnie. 
-:$ćhnftobfąIe rozruch w y w o ła ł... 

Było hałasu za wieje!;
L«czf kiedyś krzyku nie będzie,
A wojna tor swoj uściele.

Turcja z dniav!ha dzień żywot swój wlecze, 
Chora biedaczka, straszliwie chora ;
Z cżyfetej litości wciąż dyplomacja|wv 
Przy niej igra rolę mby-doktora.

TojAiiglija bierze górS tam  w PjhjlJf.i® 
To ziitiwu Eosja fta wierzch* wypływa,,



O dyplomacjo ! Twoje leczenie,
TĆurzećZi isto.tpie dość osobliwa.

O dyplomacjo, gdybym był Turcją, 
Eadbym się oddać z ufnością tobie; 
B ^ j ty  lekarzem, który tak lejczy,
Ażeby pacjent spocląć m ó g ł.. .  w grobie.

Unito w biednych stronach Pijdlasia, 
Nieszczęsny ludu męczenniku,"
Oto prób krw aw ych ciężkich bólów 
Upada na Mię znów bez liku.

Jak Prometeusz musiał ciągle 
Wątrobą swojci karmić P f S y ,
Tak w twójem ęffile ustawicznie 

zaciekłości bruździ tępy.
Serce przykuwa cię niezłom nie^

Do świętS? ojców two.ich wiary,
Ty stoisz przy niej, nie pamiętna 
Na gro|by, na pokugg kary.

Próęno sprawników; ćma wciąż lata 
I chłoszcze syny twe i córy, 
NapróżiiiSojców, próżno matki,
Ozeka w Sybirze los ponury.

PrześfMó.wania Tę., nareszcie,
W niczem twej siły niezachwiały, 
Dłon niecna, co się pastwi wściekle, 
Splata dla ciebie wie.niec cliwałn**| 

Bo znikąd prawo ci nie schodzi, 
Papież — daleko, Bóg — wysoko,
I  bez obawy^ęleBie ludu 
ija  Sybir Jw e oprawcy wloką.

W dobie tej szarej, gdzie ofiarrfŚść 
Dla wyższych jcfcłów w zmroku ginie, 
Nam p&ykład wzniosły jasno świeci 
W prześladow^he] twej krainie,';- 

Iksami słabi i bezradni,
Szlem tylko pmsbę przed tron - Bożw.: 
Niech on przynajmniej KTa twe mękiff 
Swój wszystkowidny wztok o tw o ^ w ?

Węgry dzielnie się spisują, 
Ani słow a!

Gdy o afekt chodzi u niili, 
Rzecz gotowa!

Jak z rękawa sypią ciągle 
Komplimeuly,

Lecz też na tom koniec uczuć, 
Ot, wykręty!

Bo gdy Polak się upomni 
JgfOigswe prawa,

To odpowiedź pada zaraz 
Niełaskawa.

Wtedy Węgier rzuca czułoffl 
1 w ra t z pychą 

Polakowi w jjffcho wrzesze«^:SŁ 
— „BędziesJ 'cicho ’?“

Zdkończyć wypada alfabeC*!^
Alfabet nie bardzo uroczy;
Bo sami pflparażfeie, co Mfedy 
Ton poczet nie dłngi jednoczy.

Ach, gdybV to bieda jedynie,
Lec?! ilft brzydoty tam Ssffędzie ;
Jak butnie panuje gwałt z fałszem,
Jak .hie ma wciąż prawa na wzgjędzie, 

Dziś przeiBc jedynem jest prawem 
I ona dyktuje, co trzeba,
Pgźbawia włas.p-ośc.i prastarei^ji 
Wydziera biednemu kęs chleba.

Uznaje to w duchu świat cały,
Że złudnie tein-, czas jfgst spokujny,
Więc ciągle się zjawia przed okiem, 
Jak widmo ponure cień wojny.

Jak w leśic bagnetów potężnym,
Tak wszystko wygląda w Europie,
Jak wampir, tak zbrojny dziś spokój 
Djsstatki narodów wciąż' żłopie.

I nie dziw, gdy dola tu chwiejna, 
Dni lepszych wspomnienie^ rozpędza, 
Gdy wszędzie* wybija swe piętno 
Jedynie w tech  władna dziś nędza.

O roku! eo zbliżasz B|ę do nas,
Raz rozwiąż zagadki straszliwe, 
Rozstrzygnij tę srogą niepewność 
I pokaż, co iębrać ma niw ^fjj

Tak będzięjt czy/^Owak — toć lepiej 
..Gdy kres się zwątpieniu położy;
My wsz^sffc-'.przyjmiemy już dzisiaj,
Bo pono nie może być gorzej.

*
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„ E L E G A l M C E i r
(hum oreska z natury).

U  pana radcy Grypsiewicza odbywał się wie­
czór tańcujący. W szyscy prawie zaproszeni g o ­
ście już śię zebrali i zabawa miała ochoczo 
rozpocząć, ale brakow ało aranżera tańców 
pana K iryła Mamontowicza 'Żółtobrzuszkowa, 
bjdego m ajora kawaleryi, osoby bardzo wpły­
wowej, znajomego Hurki, na którego właśnie 
pan radca Grypsiewicz z niecierpliwością w y­
czekiwał.

— Elegancki człowiek! a ja k  hula to fiu! 
powtarzał ciągle radca, a ponury miał wzrok 
zwrócony w stronę drzwi.

■— Zwiedził, pandzieju, całą pandzieju E u­
ropę a nawet i o A frykę zaw adził. . .

Kiedy pan  radca domawiał tych słów, 
we drzwiach ukazała się właśnie postać ol­
brzym a z nosem przypom inającym  zakopco­
ny pomidor, z olbrzymiemi miotłami włosów 
pod nosem.

•—• Moio uszanowanje! — ryknął na całe 
gardło.

— Pan Kiryło Mamontowicz Żółtobrzu- 
szkow! —  rekom endował pan radca i panny 
dygnęły  na krzesłach.

— Pewnie państw o dożydajutsia na mnie! 
Ba! to już w Paryżu taka m oda opóźniać 
się. Ja zawsze elegancki. . .

— Ach, jaki on ładny!
— A ch, cudowny!
— Co za oko!
—  Jaka postaw a!
W ołały ze wszech stron panny. Pan m a­

jo r tym czasem  wołał na orkiestrę:
— No, ig rat’ ! . . .
Zaczął się walc, potem  polka, mazur i t. d. 

aż nareszcie kolacya.
Majora prowadzą damy.
—■ Czy pan był' w Londynie ?
— O h o ! b y w a ł!
— A. w Brukselli ? . . .
— Uitto!
— _A w Kopenhadze?
— Gdzie ja  nie był! Czort znajet i wszę­

dzie, mówię wam, baryszni mnie kochały  za 
m oją elegantnośt! Jużto moje takie pieskie 
szczęście, że gdzie się obrócę to dziewki za 
m n ą . . .

— Bo też . . .
— Może m ajor wódeczki? zaprasza radca.
-— I owszem. Proszę duże rzumskie by ­

leby była mocna, bo ja  łubie sam s p i r t . . .
— Proszę — t o . . .  te g o .. w szk lankę. . .
— O to, to właśnie . . .  Hu ! . . .  fiu! ot, to 

człowiek poczuł co i śwismiąć nie może, ale 
nie śwismie co z kieszeni, nie! Ha, ha, ha! 
ha! aaaa! roześmiał się major.

— Ha, ha! ha, ha! jakie t o . . .  t e g o . . .  
ten . . .  śmiał się ra d c a . . .

— No radca! e j ! • dajno jeszcze tej oczy­
szczonej ! . . .

— A  . . .  n ib y .. .  kurczę gorące . . .
—■ E  co tam gorące, w ódka jeszcze g o ­

rętsza . . .  o t ! fiu ! wot tiebie r a z ! a szelma 
pieczot! m at’. . .  j e j . . .  ach, co też mnie się wy­
rwało ! Nie wstydźcie się baryszni, to takie 
nasze narodow e! . . .  ha ! ha ! h a ! . . .

—  H a ! h a ! h a ! . . .  śmieli się wszyscy.
— Ej ra d c a ! pan masz dobre tru n k i. . .
—  fEhe, dop raw dji a
— Niech mnie cżort pobierot! D obra 

wódka! No bring ajn glas szn ap s! Bog tro- 
jen lu b it!. . .  Dawaj jeszcze wypij o m . . .

— Służę panu majorowi.
— Szprycuj pan  do pełna! cóż pan żałujesz ?
— Ale cóż znowu?
— A  piwo j e s t ! ?
—  A  jakże. Ale pieczeń s ty g n ie . . . panie 

m ajo rze . . .
—  K akaja pieczeń ? Nic więcej nie piecze 

jak  wódka! Ha, ha, ha, ha, H a a a a a ! . . .
A ch, jakie t o . . .  ha, ha, h a ! . . .  d o .. .  

ha, h a ! w c i. . .  ha, ha, h a ! p n e !. . ha, ha ! 
śmiał się radca

— A  kakby to jeszczo wódki? ha?
— Ależ majorze, cóś.-- gorącego, kotlety 

św ieżutkie. . .
— Plewat mnie na twoi k o tle ty .. .  Dawaj 

wódki SJfr
— Służę m ajorow i. . .
— Powiedam państw u co za granicą, to 

ja  był przez diewki rozłapyw anjji za m oje 
elegancję,-ja mam bardzo ogrom ny szyk ! . . .  
W odoczka je s t ! . . . J H f l  kak  to niezdorowit- 
s ia ! . . .
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— Co ? m ajorow i. . .  tego . . .  n ib y ... źle ? 
hę ? może wody ? H ę . . .

— Kakoj w o d y ...  wódki Juczsze daj ty  
b r a t ! . . .

— Siuże m ajorow i. , .
— T ylko  wiesz co druh m o j! Szklanka 

m a ła . . .
—  E?
— Żeby mnie ogier kopnął! Jakiem był 

w Sewilli to za m oją e leg an c ją ... uf! czto 
to niezdoropitsia!... to dam y uwielbiały mnie!... 
bo ja  mam bardzo . . .  p o e ty czn y .. . u f! . . .  
czort z to b o j... ch arak tie r. . .  a kak by  to 
wódeczki, ha ? . . .

— O p ro szę . . .  ale może . . .  szk lanka. . .
— Rzeczywiście zam ała! Dawaj kofiel! 

kofiel! Nie ponimajes% po russki, he?
— Dobrego zdrowia panu majorowi.
Radca czuje, że będzie ff^omajorem źle.

Panny poezynają w staw ąć od stołu.
—  W odoc^ka je s t ! . . .  ? ha?
— A  jakżęib dla trzeźwych zaw sze! Służę 

m ajorow i. . .
— Ach, ty  k a n a lja ! ... A  k a k . . .
— Co pan major każe. .. Kadryla, p raw d a5
—  Niet, w ódki. . .
— A  może lansiera?

("Wygłoszony z polecenia

Miało to właśnie miejsce w^Petersbiuguinueście,
Co przerzyna go Newa brudna i przebrzydła.
Ze szkół' się nazjeżdżalo dyrektorów  dwieście,
A było też innego sporo jeszcze b y d ła .. .y  
Po sali w minister.ymn, kędy sprawy sądzą, 
Przeróżną jeneraly jak  i dygnitarze 
Jak  owce po komnacie kręcą się i błądzą.
A  wszyscy mają korne, ogfupiśłe tw arze. . .
W tem cisza wnet. za leg ła ...

Do otwartej sali 
Wszedł ryży car rossyjski... W szedł pijanym krokiem 
I kędy ogłppieli dygnitarze'1 Stali 
Wpół dzikim, wpół pijanym powiódł pó nich wzrokiem 
Cisza jak  makiem posiał.

Car stanął na środku,
A wszyscy dygnitarze jak  chusta pobłecyi.

   m

— Pust’ budiet’ lansier, aby ty lko m ocny, 
dla mnie to wszystko ró w n o ; jakiem  był 
w Berlinie, to te niemki wściekały się za 
moją elegancją . . .

— W ierżę, wierżę, bo też rzadko tak w y­
traw nego salonow ca. .

•— W szystko je d n o . . .  .uech będzie w y­
trawne, choć ja  wolę sząmpan... dawaj wódki...

— Jeszcze?
— W odoczka milaja ty  moja podruga! 

„Hu ha! e j! eskadron na w odku“.| nuci major..
— Ależ majorze!
•— W ot nasza russkaja szyrokaja natura !...

E j ! . . . wódeczki rzum oczku. . .
Radca podtrzymuje, bo major zwala się 

z krzesła.
— W o d o c z ... w o .. . d o c z .. .  o c z . . . u f !  

ufff! . . .

—  Majorze! rany boskie! dyw an ! serw eta!
— Kiedy. . byłem w Medyolame... ach! .. 

w o . . .  wo . . .  docz . . .  e legancki. . . tak  . . .  b y ­
łem , . . eh jfaufffja a ffl8 ia&  t

— Al e ż . . .
—  Wo d  ..  d . . .  d . . .  o . . .  c z . . .
— Zaraz . . .  serw ety ! . . .
- W o ........................ki . . . .

Major zwalił się pod stół.
Raraavis.

przez ministra oś-wiaty)_

Woń jakaś się rozeszła, jak  gdyby w wy... 
To widać tak ze strachu...

Dał znak — wszyscy siedli.
Na katedrę w ystąpił minister oświaty,
A  jakąś heroicznie — djaDlą miał on minę, 
Na stole złożył papier jakiś i dwa baty,
Co niby ma oznaęjźlfć „szkolną dyscyplinę11,
I począł mów/ć grom ko.

— - „Ej, z rozkazu cara 
Przynoszę wam nowinę szkolni dyrektorzy, 
Niech każdy do rozkazu się'.przyłożyć stara, 
Albowiem, kto do tego ręki nie przyłoży,
W  odstaw ku i na Sj?bir, wiecie sukinsyny*1!.. 
Gdy imię to wymówił wszyScy zaraz wstali, 
Zrobili ukłon korny i potulny miny,
A  światły pan minister tak im mówił d a le j:



„Rossija — to kraj osłów ! Ale między osły 
Są jeszcze chętni wiedzy, chociaż ci są świnie,
Dla tego też car pan nasz daje rozkaz wzniosły 
By szlachta się uczyła w gimnazjach jedynie.
Mądry rozkaz jest carski! Rozum to przeczysty! 
Nauka u nas zbytkiem — toć panowie w ieciejfe 
Bo ona tylko rodzi różne socyalisty,
Co dybią w każdej chwili na cesarskie życie! 
Rozumny rozkaz cara!.. Rozum z niegajw laje! 
Rossija, rzekłem, kraj głupi, ale nfę:ostatnio.
Niech naród więc, panowie, do reszty' zgłupieje''-'-' 

K fiłu p o ty  R a  koniecznie uwikłać go matnią,
By robił to i tylko, co car pan rozkaże...
Nauki niechaj n ik t sie* nie zaraża fractlem,
Wówczas cafmswe s z e p c ie  widzieć będzie w carze 
I będzie czcić ojczyznę, a Żyć dobrze z rządem!.. 
Oto jest właśnie rozkaz mądry Cara taki...
Najwięcej bowiem mądrzy są;'tu ul tniśyobcy, 
Najwięcej nam za skórę zalażą Polaki,
Co krztalcą się i uczą... Mądre to są chłopcy!
Lecz my jeszcze mądrzejsi, już nas nikt nie kup i' 
Niech każdy z was, panowie, Polaków przydu^iiR  
Kto z nich dziś nie jes t głnpi, ju tro  będzie głupi,
A  gdy głupim nie będzie, tp głupim być musi!
Pod knutem sam się przyzna, że jes t wielkie bydlę... 

i  'P anow ie!.. Tym pozwalać dojść do szkolnej ławy 
Co mają swę m ajątki!.. Sprawa j$k po mydle 
Pójdzie gładko. Trza zgłupić polowg,.Warszawy,
Pól Polszy — potem cala — aż zgłupieją wszyscy l. 
Widzicie więc panowie mamy cel w ytknięty, 
W ygranej z Polakami już  jesteśm y blizcy,
Tylko im co raz w ątlej trza włazić na pięty... 
Bogaci niech się uczą... System nasz jes t znany, 
Biedny gdy się chce uczyć — próżne to mozoły, 
BogKbT dawać hędą sowite kubany,
A  cóż nam da panowie, liczeń w szkołach goły? 
Tych tylko wpuszcza!?; którym nie braknie gotówki, 
A wszyscy wówczas będzięm żyć sobie wytwornie, 

I-Bo... wszakże... hej! wsia swołocz, lubicie łapówki! 
(Przy tych słowach słuchacze skłonili Się kornie),
A  'zatem... jeszcze jedno powiem wam tu  zdanie, 
Lecz pręsze miejcie w Slje wielcjPna uwadze,
Bo który z was, podlecy, przeciw niemu stanie,
To już ja  sobie pan ie ,'tęgo  z nim poradzę... 
Fokornie zatem proszę słuchać... D yrektorze!
K to niechee aby poszedł w SjffUMSb w kajdany, 
Lub jechać na ĆShchalin w stahrwej obroży,
To niech do szkól przebiera" różne ludzi stany...

Jak  wszyscy będą mądrzy, to nasz cesarz drogi 
D a lek ą  głupszym wyjdzie, miejcie to na względzie,
A nawet ja  zgłupieję jak  stołowe nogj,- 
I każdy z włts panowie wielkim durniem będzie... 
Czyż nie tak ?.. (Tu sig wszyscy potakiwać wzięli). 
Widftioje więc-że racya... Widzę nie mizerya,
Widzę żeście do reszty jeszcze nie zgłupieli,
Więc wiwat nasza -wielka „Rosijska lm perja“! rj'*-: 
H e j! bratcy moskwiczanię!.. Kraj nasz wiele zyska, 
Jak  będzie taki naród — to w nim abszyt krótki... 
Hej! bratc^ moskwiczanię! Dajcie sobia.pyska!
T ak! Błogo! no, a teraz... Czolowiek, daj wódki!..
A wy panowie szkolni wszyscy dyrektorzy,

■Dtrj nóg mądręgo eara“... 1 cala kohorta 
Do cara rossyjskiego stóp się-;modląc, korzy...
A  car na to powiada:

— NujKch won dę. czorta!..
I wyszedwcar sam jeden.

W ,tej chwili na sali 
Uczeni dygnitarze, dyrektorzy mili,
„Swołoczą!?" zwąc się wszyscy, sznapsa popijali...

W godzinę „rozum Rósyi“ jnż wspólnie przepili

** *
0  biednyś ty  Polaku nad falami Wisły!
Chcą aby głowa twoja zawdy byla^ćiamną,
By wszystkie iskry światła bożę. w tobie prysły! 
Chcą matnią ćię otoczyć straszn i i tajemną,
Byś Boga zaparł w sobie, wiary i Ojczyzny,-/
Byś zaparł me honoru, staropolskiej buty...
Za wiele jednak w sercach utkw iły te blizny 
$ o  moskiewskie praojcom poczyniły, knuty,
Za wiele Wriemięzmi, za wiele ucisku;
Myślą, że cię po psiemu traktując swlf silą 
Prowadzić będą w ciemność z kagańcem na pysku
1 naród zapomnienia przykryją mogiłą.
Myślą, że ci* ujarzmią, że w ciągfej katuszy,
Co stalow'y hart serca jak  dęby powala 
W ydrą twoją ojczyznę i v\iarę Ci z duszy 
Ugłhśkają cię potem i zrobią moskala...

Napróżno!.. wydrżec z duszy nic ci nie są w sranie, 
'Niećh dalej naukowe wiodą systeinaty,
Polak mądry ęży ciemny Polakiem zostanie 
1 żyć będzm ojczyzną, jak  orzeł1 skrzydlaty...

Petersburg we Wrześ-łiHh. 'sf
P. Kościuszko.
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W yciąg ze S ó w  ‘fjw arzystw a „Szerszeń" istniejącego w mieście p o w ia to w i  Osowiec.
§. 1 /  Członkiem Towarzystwa m ożSzostagj 

każdy, kto nie pilnując własnego noSa, patrzy 
doĘj&dzego prigsąJf,

§. 2. Towarzystwo urządza zgromadzenia 
w formie towarzyskich odwiedzin.

§. 3. Członkowi wolno dopiero wtedy przy- 
HySjua. zgromadzenie, gdjp-wie już dokładnie, 
co przynajmniej w czterech domach na Ifiwo 
i na pfawó w ciągu ostatnich dni jedzojm, 
mówiono i robiono.

§. 4. Każdy członek, widząc dwie osoby 
rozmawiające'; winien jest w interesie Towa­
rzystwa przyłączyć się do nich iy dokładnie 
zapamiętać., co mówiły.

§. 5. Każdy członek obowiązany jest zwra­

cać baczną uwagę przedewszystkiem na sto­
sunki małżeńskie.

Skoro członek zobaczy młodego męż­
czyznę , wchodząjdSb’ d«F dom u, gdzie są 
panny, winien zaraz rozgłogjć, że wkrótce, prz.y- 
będzie do księgi parafialnej nowa notatka pod 
rubryką zapowiedzi.

ij. 7. Szczególnej pieczy członków porucza 
się pary zaOąfezone.

§. 8 . Każdy człojiek obowiązany hęst przy- 
najjrhliej raz w tydzień zaostrzyć sobie język.

.9. Każdy członek obowiązany jest po­
siadać szkło powiększające do oglądanią; cu­
dzych ;p7ad i śmieszności, jakoteż

10. Przyrząd do robienia woła z muchy.

Języczkowski, przewodniczący. Plotkarska, sekretarka.

P R A W O  S Ł A W N E .

Jesień pozłąięa już zielony listek,
Owo* dojrzały złotepń kapie z drzewa.
Świat odpoczywa po pracyfswej wszystek 

Niebu dziękczynną pieśń śpiewa.
Ostatnie snopy złożono w ‘ stodole,
Bojfjuż minęły dni M odneri skwarne,

'Spokój osiada poważny na czole,
Prftca nie poszła na marne.

My tylko jedni na szerokim swiecie.
Łakniem  wciąż chleba zgłodniali i biedni. 
W róg inrśze piersi barbarzyńsko gniecie, 

Łakniemy chleba —  my jedni.
Ani nam wiosna, ni jesień powraca,
Ani się kończą w7 niewoli rozpacze,
Chleb coraz twardszy, coraz cięższą praca, 

Polak wciąż jęczy i płacze.
W -.fabrykach niejniec wytrąca m iot z dłoni. 
W  urzędach Moskal chleb od ust wydziera, 
Na wsiach komornik z paletami "goni,

Chłop padsiS głodny umiera.
To walką o byh zwą mędrcy zachodni,
W  tem  topiąc swoje potężne rozumy.

Bo jedni, mówią', muszą upaść7 głodni,
By po nich możnych szły tłumy.

Jeś%g wołii człowiek, co myśli i czuje, 
rJnść, bo mam prawiirdo życia, do 
Niech pada ty lp f-te ii. co nie pracuje^*

Lub ten. co choisy z przesytu.
J e ś ć . . .  wlokąc łańcuch ucisku, tak woła 
Naród-, cfr silne umysłu ma ram ijS S  
Co cierniefsmutku Fjzhiwiesił u czoła,

I światu mówi, że kłamie.
Lecz w okół g łucho . . .  brzmią możne wiwaty, 
Przemoc/Szkarłatne przywdziewa łachmany,
Z nędzarajbjeszcze obdzierają szmaty,
Ej T jad  wlewają w ich rany.
To walka o b y t?  naiwności święta 
Plunąć ci w oczy zaiste potrzeba,

•G0 Snijb t nie. słyszy skarg i nie parpięta, ;
.Chleba, tłum  woła chleba!

Dziki despotyzm zdobył bytu rację,
Kosztem krwi bliźnich, ssąc -ich coraz więcej, 
W ypchnął z statutów  swych cywilizację., 

Pozostał kodeks zwierzęcy.
Ko)igr0sowiak.
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P A N  S Ę D Z I A .
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Miodem i mlekiem płynący te  kraj, 9  B u l 
czerwona; tylko żyć na niej i cieszyć się da­
rami nieba. — Ale człowiek — jak pewien 
gpeptyk powiedział — jest szczególnym zwiet­
rzeni: dybie na własnej zgubę,; sam sobie ż?y- 
cie zatruwa.

I tak fez ita ło  się ha Kusi, obficie obsy­
panej tylu darami. Pan Bóg zasiał szczęście?, 
a człowiek zasiał n iedo lę;'P an  Bag drjt1.wszy­
stko, co tylko do używania .ży,Ćia w spokoju 
prz.yezynióby się mogło, a .człowiek zabiał ką|; 
kol: waśni braterskich i łopian zpwiści. Ponie­
waż zaś chwast zawsze bujniej Ssię krzewi od 
pożytecznego zboża, więc i tu  zawiść zapu­
szczać poczynią coraz głębiej swoje korzenie 
ze szkodą ludzkiego szczęścia. B rat podnosi 
rękę: ua b ra ła ; brat lży b ra ta ; brat kopie 
dołki pod bratem... 1  trw oga opanowuje każde 
serce szlachetne, Wjednak mimo, że zawiść tak 
silnie już nurtować poczyna, jak oazy na pia­
szczystej pustyni, zdarzają 'się ludzie, rodziny, 
okolice, gdzie braterska* miłjiśe Polaków i '.Ru­
sinów nie została zamącona. Strzeżcież tych 
miejsc wybranych, strzeżcież .ich, jak oka 
w głowie, bo z większą niż gdzieindziej za­
ciekłością zwraca się ku nim moskwicyzm 
ohydny,, aby ludzi i te  oazy obrociĆ^w' Wydmę 
piaszczystą,J-sutą wydmę, jak te, pćA tórycli 
wicher Samum bezkarnie szaleje.

Pan sędzia w Szastkowie to dusza zacna, 
ze z swieoajckybą' szukać dn^giego, coby mn 
dorównał. J e |t  joń Businem ; wiedzą o tem 
■wszyscy i on sam się nie -wypiera, owszem 
gdy potrzeba, jawnirćpotwierdza, słusanie tem 
się chlubiąc.

Ale aby sędzia bawił się w jakie agitacye 
rusofilskie, tego znowu nikt nie słyszał. Po­
lem jego działania jest dom i urząd; w urzę­
dzie pracuje on na rodzinę a dla dolira spo­
łeczeństwa, — w domu zaś na społeczeństwo, 
a dla dobra własnego. Zapytałem go r a S  jak 
mógł sięhógtać prądowi, tak potężnemu teraz 
pośtód jego Rodaków y

—  Mój panie, odrzekł mi, nie rozumiem, 
dla czego miałbym nie lubieć Polaków. Toc

I i efni są nam ł l k  samo bliskimi b raćm i, -jtik 
up. mój Antek i -Jtisio.

— Pięknie to, kochany sędzio, — zauwa­
żyłem , — aleź pańscy druohowie nie chcli 
jaktfśj uznawać tej zasady. Cieszy mnie bardzo 
sy m p a tS  pańska dla n a s , bodaj jed n ak , czy 
nie ję sp  ona wyjątkowa bo, jak powtarzam, 

hłowu ludzi — rzadkp.kiedy -można słyszeć' z ust 
Bu§ina 3?oś dla nas przyjaznego.

Sędzia nic mi na to nie odpowiedział.
Nie nagabywałem gE-Arięcej w tej spra­

wie. Boz patrzy w sam sięł zresztą w stosunkach 
szastkowskich, sam odgadłem, gdzie tkw i źiie- 1 
dło poglądów sędziOgćjr- '

Żona jego była tA lką . .  .
Miałem sposobnosę ją  poznać.;^ Kobieta 

miła, bez pretensji, bez przesady, wykształcona 
i z natury roztropną? a'jukiy'gospodyni,Jo o tem 
każdemu doskonale wiadomo.

Była to niewiasfe, polska z dawnej szkoły; 
musiała aiać z mytki lub babki przejąć te 
cnoty, ktbrych nipstety zbywa tyle kobietom 
polskim dzisia j.

K ophałŁ  męża szczerze i nawzajem była 
kochana, a związek ich pobłijigosjtiwfiójiy zo­
stał parą dorodnych chłopczyków i śliczną! 
cófepzką.

Mimo tego, co mi sędzia mówił, sądziłem, 
zepwozmpwę prowadzą między soBą członko­
wie jego rodziny po rusku. Osobiste zetknię­
cie się z domem sędziostwa przekonało mnie, 
żę wcale nie miałem słuszności. Pierwsza moja 
wizyta', była nręśpodziewaii^ i dzięki temu 
przedstawił się moim m zom , pełen wdzięku 
obrazek, którego w innym razie byłbym może 
nie miał sposobności Oglądać.

Już w  przedpokoju będąc, zasłyszałem 
lube szczebiotanie młodych głosików :

—  ifeto, — wołał jeden malec, — prawda, 
że mi kupisz tę  książeczkę o Tadeuszu Ko- 
ściuszku...

—  Kościuszce, — poprawił go drugi i do­
d a ł; — a mnie o Sobieskim.

— jJobrze, dobrze — ozwał się głos mę- 
zki — w którym poznałem sędziego.

Żal mi było przerywać ich rozmowę, ale



nie mogłem przecie stać do wieczora pod 
drzwiami. Zapukałem i wszedłem.

Sędzia leżał na sofce, używając przedobie­
dniego wypoczynku. Starszy jfyn siedział mu 
w n ęg ach , młodszy zaś klęczał przed sofką. 
Obok przy małym stoliku przezierała dziew­
czynka zeszyty jakiegoś czasopisma, Popa­
trzyłem  — czcionki były polskie.

Sędzia zerwał się, podbiegł, aby mnie po­
witać i zaprowadził do saloniku.

Tam czekała mnie już pani sędzina, którą 
powiadomiono, że .gość przybył.

Dos© jeszcze młodSJ przystojna, ze zdrową 
cęraj; na delikatnej twarzy, wywarła na mnie 
bardzo miłe wrażenie. W  oczach miała wiele 
słodyczy, ale biła z nich także potęga wol; 
i nie dziwiłem&fgiękwcale, że, gdyby nawet 
nic ffiięcej, to już same te oczy, musiałyby 
sędziego natchnąć tern, czem chciały.

Teraz było mi już wszystko ja sn e , naj­
większy węójgf polskości^ żelazny kanclerz, n iS j 
wachał się przed całym światem przyznać, że 
Polki przejmują ego-, lękiem. Dla czego V Gzy 
dla tych powodów, które wywołują obawę 
w zwykłem tego słowa zą lS S n in ?  Bynaj­
mniej ! Polska niewiasła|*naśhidującft dawnych 
matron naszyeh wzory, odnósi zwycięstwa 
bronią na jsz lach e tn ie js i^  wolną od wszelkich 
brutalnośćib, odnosi je pokorą, cn o tą , miłością 
prawdy, wiarą i niezłomnem wytrwaniem we 
wszystkiem, co dobre.
* Pani sędzina do takich włksnie n iew iS t 
należała. "‘tJjęty  wdziękami duszy i ciała, 
mąż jej ani się spostrzegł, że był jej we 
wSzystkiem uległy. Ta cicha, dobra kobieta, 
właśnie cichością, swoją rozbrajała go, właśnie 
te rn , że unikała sta re  w szelkich, uzyskiwała, 
co jejęsię zdawało słusznem i HodziweiBj

1  tak stało s ię . że w ruskim domu po 
polsku mówiono, że miłowano Euś przesła­
wni^, ale wielbiono też Polskę, św śz a  jej 
siostrę, że waśń narodowa o tę  miłość i u- 
wielbienie obijała się bezsilna, jak strzała 
o ’'■żelazny panderz.

Przed dwoma latyglto się działo. Do Szast- 
kowa przybył nowy adjunkt, Knygźewycz, Eu- 
sin, ale zupełnie odm i^m alrasy, niż nasz sędzia.

W yprzedziła jhgo przybycie fama rnsOfil- 
stwa. W ruchu antipołskim p. Kuyszewycz 
żywy brał udział. Był cichym współpracowni­
kiem ś. p. „Stów a,“ a kuzynowstwo, łączące go 
z pewuym hofratem i pewnym g!ło%ym świa- 
sźeeminikiem  odnosiło Isię zarówno do lmvi, 
yąk do zapatrywań.

Knyszewycz zrobiłyoezywłście wizytę sę- 
dziostwu. Nie można powiedzieć! żeby im się 
podobał. Trudno jednak było dla tego sę­
dziemu nie utrzymywać z nim stosunków.

Eaz obaj siedzieli przy piwie w pierwszo­
rzędnej restauracji Sząstkowskiej: u Szmula 
Ickielesa.

Zrazu rozmowa toczył/y,;się po polsku , bo 
fi tym języku rozpoczął ją sędzia.*

Po drwili jednak adjunkt zapytał:
— Wśfeczestnijszyj gaspadiu nm umijut 

pa  russki ?
— Po ruski umiju.
— Czemuż ne g&warjut pa ruski?
Sędzia zarumienił się. Pytanie proste, ąyje-

duak tak ambara-sujące. W  iąttfcie, dla cze§ó 
nie mówić po rusku? Tylko znowu ta dziwna 
jakaś rusczyzua, której używn adjunkt. §P a  
ru sk i,“ ,,gm m rjuP‘ „gaspom n“ — tak prze'aież 
Eugin me mówi.

— Hóspodyne — odparł tedy — ja  po 
ruski howoryty umiju i jak potribną, ho- 
worju. Ale toho ja  ne,, rozum iju, s^czo wy 
how ory te ; to nd* je ńagzk mofyfe rodyrna.

— A ; — uśmiechnął się adjunkt. — W ąs 
bo łaszki sperekińćzyły. Eto je basza czysta 
mowa, katom  gaspadiu słyszyłys*R^

W padłszy w ferwor, wygłosił szumną ora- 
cyę na tem at, że czysty język ruski przecho­
w ał się jedynie ta m , gdzie swobodę pozosta­
wiono mu w rozwijaniu się, a nie tu gdzie 
ludy pracowały nad jego wytępieniem. Zrę­
czny sofista, wprawny w pokonywaniu prze­
ciwnych zapatrywań, Kifyszewyczy Iwywarł na 
swym przełożonym głębokie wrażenie- Choć 
t^go nie powiedział wyraźnie, umiał jednak 
wmówić w sędziego, że dał się zawojować 
żonie do tego, stopniu, iż zdradził swą naro­
dowość. iSprawdziła się wtedyjłta ciągle uo- 
wymi faktami stwierdzana zasada"^ że kilkule­
tn ią . piż|ro,f zdrowej myśli., zła idea w jednej 
chwili w ?ńwecz nieraz obraca.

WróciwszjAdo domu, sędzia, miał twarz 
zasępioną, jak nigdy prżgdtem, żona domyślna 
s ię , że zaszło moś nadzwyczajnego. W ierna 
jednak swej metodzie nie dopytywała się, 
wiedząc, żb' p w d zą j, czy .później bez pytania 
o wszystkiem wiedzieć będzie.

N azajutrz, kiedy dzieci przybyły powiĄ 
dzioć ójcti: „dzień dobry !11 przemówił on do 
nich, niby żartem :

— Ocli, toż z wąs E iisin i! Nawet powi­
tać mnie po rusku nie umiecie. Pamiętajcie 
abyście odtąd mówiły zaw sze: „Den dobryj.“
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Obecna przy tem  sędzina spłonęła ru­
mieńcem.

— Będę ja  o tem pamiętała — rzekła — 
ale chodźcie dzieci do mycia...

Na drugi dzień przyniósłjśędzia książeczki 
ruskie dla swych synków.

Zona wprzód je przejrzała.
Wieczorem, kiedy byli oboje sami, powie­

działa:
■—• Zdaje mi się, że te książeczki nie są 

stosown^, ani co do treśc i, ani co do ję z y k i 
Ani jedno, ani drugie n‘e można nazwać ru- 
skiem. Język jest zepsutą moskwiczyzńą, 
a trffiSjmoże zakazić niewinne serduszka tych 
synów zawScią szkaradną, przeciwko wszyst­
kiemu, co polskie.

— Naturalnie — obruszył! ąięłsędzia. — 
Tobie jako Polce to si'“  nie może podobać. 
Ale ja  jestem Rusinem i cfteę, abySmoi syno­
wie byli Rusinami.

— Nie będą nim.', jęfłi taką zechcesz im 
podawać strawę duchową. W ychowanie dzieci 
należy do matki. Ja  w iem , co dla nich sto­
sowne. Nie zaprzeczysz przecie, że zawsze 
wpajam w nie przeświadczenie, że są Rusi­
nam i; ale aby byty! Moskalami® tego chyba 
i ty  nie pragniesz.-!?'

Odtąd pogodny horyzont małżeńskiego po- 
żfcia pokrył się chmurami. :M e  było wpraw­
dzie waśni jawnych, ale pomiędzy małżonkami 
stawało jakieś widmo i odpychało ich od »e- 
bie. Sędzia uporczywie dążył do zmoskwiczenia 
swego potom stw a: z nadludzkiem prawie wy­
sileniem stawiała opór tej zgubnej akcyi jego 
małżonka.

Odgadła ona, gdzie źródło złego^ale czyż 
mogła, zapobiedz zmianie w zapatrywaniach 
męża V Zawiść narodowca zasiana w ięgo sercu 
hodowana była troskliwie przez tego, komu 
na niej zależało. Tu trzeba było energicznym 
zamachem obalić przyczynę, jóśli się chciało 
usunącinskutek.

Przypadły ma ten czas w łlśnie wybory 
do sejmu z okręgu Szństkow - Czarnojiol - Sop- 

języńce. Kandydatem ę*hidnyeh“ Rusiuów był 
Knysze\y'ycz. Jakież opanowało wszystkich 
zdum ienie... gdy sędzia przyłączył' się jawnie 
do jogo partyi i agitował za nim.

Jakie chwile przechodziła* 'jego żona. tru ­
dno opisać. Spryt kobięćy oddawał je £  zna­
komite u s łu g i; wiedziała o wszystkiem, co 
czyniła partym Knysze wyjrzą. W iedziała', że 
mąż m oralnie 'bardzo ''się zaangażował, że je ­
dnak przynajm niej pod innym względem po­

został czysty. To dodawało jej otuchy, oży­
wiało £pą; nadzieją, że łatwowiernego ocali. 
Ale w jaki sposób?

Przypadek przyszedł je j w pomoc.
Na dzień przed wy&prami mieli się zejSć 

u Knyszewycza wszfdcy prowodyry jego par­
tyi, miedzy innymi i pan sędzia.

Biedna kobieta czuła, że to chwila roz­
strzygająca. Kiedy mąż z biotą, powrócił, za­
sta ł ją  w łóżku. Skarżyła p ę  na silne • kłuóib 
w piersiach, połączone z gorączką. Sędzia za­
niepokoił się na seryo i pobiegł zaraz po 
doktora,

—  Konsyliarzu — szepnęła pacjentka pod­
czas konsultaoyi, — gdy mąż był w przyle­
głym pokoju, uznaj mój stan jako groźny. 
W yjaśnię póżmej dla czego mi na tem zależy.

Sędziwy eskulap uczynił czego żądała.
Wieczorem sędzia? począł się zbierać.
— Wychodzisz? —  zapytała żona — do­

kąd?
— Muszę, mam interes.
— Tak ważny, że nawet niebezpieczeń­

stwo^ jakie mi®gjjozi, nie zdoła mię: zatfty - 
maó ?

Sędzia zawachał się. Po chwili z rzucił 
szybko burnus.

—  Masz słusznośćf To byłoby niegodzi­
wie! Zostanę!

— A wieci ocalony'*,szepnęła zacna niewiasta.

Nazajutrz nie mówiono w^cąłym S zark o ­
wie o niczem innem, tylko o niezwykłym wy­
padłym, któryś s i j  zdarzył ubiegłej nocy^l;

W  mieszkaniu adjuukta, gdzie zgromadzeni 
byli naczelnie® jegW partyi ^zarządziło staro­
stwo rewizye. Żandarmi nieznacznie podsu­
nąwszy się pod pomieszkanie, podsłuchali cały 
przebieg rozpraw. P. Kn-yszewycz przemawiał 
rublami.

Osaczywszy w yjścia, żandarmi udali się 
do środka, spisali nazwM aM becnych i wzięli 
w przechowanie, jako cfffyms dd icti pokaźną 
paczkę dziesięciorublówek.

Kiedy wieść kg tem doszła do sędziego, 
spąsowiał-- cały. Krew omal nie zalała mu 
głowy. Co za zrz^dzeire opatrzności, że zo­
stał w domu.

Czekała go jednak i inna niespodzianka. 
Wchodzącemu do drzwi pomieszkania, rzuciła 
się żona na szyję, zdrowa, rumiana i weso­
ła . Dzieci, jakkolwiek nie wiedziały, o co 
chodzi, otoczyły ich kołem i mimo ogólnego 
milczenia, była to ^ h w ila  wielkiej radości 
w całym domu.

-W
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—  Aleś ty  cho ra! — przemówił po chwili 
sędzią; tuląc do siebie żonę.

•— Chora, na podstęp, —  odparła z uśmie­
chem szczęścia — JE jp o d s tę p , który teraz 
będzie pew n i^ ju ż  zbyteczny.

— W  istocie . . . Otwąiły mi się oczy. . .  
•Ocalony przez ciebie, nigdy nie dam się już 
zwabić w podobne dri^gi. Jbdebrałem  nauczkę, 
wystarczającą na zawsze.

— A dzieci? Czy będziesz dalej prowa­
dził ze mną walkę podjazdową, aby w nie 
wpajae zdrożhe zasady?

— Przysięgam , że nie. Ty je wychowuj 
na Eusinów, ale na Rusinów czystych, któ­
rym nie o ru b le , a o ojczyznę chodzi; na 
Eusinów, o jakich tSgcrŁślisz.

I  znowu wszystko powróciło do dawnego
trybu. .

J Alpis.

N I E H U M O R Y S T Y C Z N E .

Byłą sierotą — sama na świecie.
Uboga matka zmarła jej wcześnie 
I  stratę matki biedne to dziecię 

Bddczuło łzawej smętnie, boleśnie.
"Świat taki piękny — tyle uciechy.
Tyle w nim szczęścia błyszczy w około. . .  
A ona biedna, bez chleba, strzechy, 
Cićżaii boleści chmurzy jej czoło . . .
Co pScząó samej ? Afd-zie zwróćyS kroki? 
Trudno bojować, gdy sił nie sta je ; 
Trudno do Boga wzlecieć w obłoki!... 
P raw da. . .  tpx»H[e£zcze praca zogtąje!

ybęgiej matki to biedne dziecię,
Ącz pełna wiary i pełną" części,

,6 oż się nauczyć nfegła na świbcie, 
Oprócz cierpienia^oprócz bo leśc i? .. 
M atka wpąujjht w młode swe dzićcię, 
Prawdziwefprawdy słowy prostemi,
Ze zło. interes rządzi na świecie>
Ze tylko „mądrzy“ wybrańcy ziemi!

Lecz nie di mądrzy, co w piękne szaty 
Stroją nauki poważno słow a;
Nie ci^cijiifęgpią ppozyi kwiaty,
K tórej treść pusta — lecż- brylantowa,

'reXśT?'

Lecz ci, co maską -władają snadnie, 
którjmh licach powaga, cnota',L 

Na których patrząc, nikt nie odgadnie, 
Ile tam  brudu, ile tam błota.

Z tem i nauki w szesnastymWoku,
W  wieku, co żądze życiowe, budzi, 
Zostało dziewczę z łzą w cudnem oku 
I poszło szukać pracy u lu d z i. . .
Wszak żadna dzisiaj nie hańbi p raca ! 
Znalazła służbę. — „Piękna to szkoła!!! 
Ach, praca; jeno dzisiaj w zb o g ac i ! 
Pozorny K ato 'każdy  zaw o ła ...

Zycie — intrygafetrasznie zawiłą.,!
Młody pan ujrzał raz dziewczę hoże,

' Szeptał m iłośnie. . .  i kłam stw  tych siła 
Powiodła dziewczę w życia bezdroże. . .  
ł l a ! . .  pokochała. . ,  panicz jedyny 
Podeptał miłość, którg, pieściła . . .
Zawód potargał żyfćje dziewczyny —
Aż ją z dzieciątkiem skryła m ogiła . . .

Stara to ba jka . . .  Ofiara biedy 
1 możny m łodz ian ... Jak  świat tó 'staro! 
Lecz tu się rodzi py tan ie : Kiedy 
Kodeks dla takich oznaczy karę ? . .

Pmoój.



SPRAWDZONE

— Tak nędznej cenzury jak twoja, to jeszcze nigdy mi się nie zdarzyło 
wiazied!

— Bardzo się z tego cieszę! Tatuś nigdy nie chciał nr snerzy<5, z jak 
nieprzyjemnymi nauczycielami mam do czynienia; no, teraz tatuś może się czar­
no na białem o tem przekonad
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ŻIŚTIWO ŚMIERGL

Kiedy żniwiarz ko™ ruszy, 
najwięcej* kłosów pada, 

K tóre bujnie wystrzeliły 
Niby złota ziarn kaskada.

W  życiu takżfe nieinaczej 
Kosa śmierci ludzi bierze, 
Którzy pracą się wybili 
W  społeczeństwa swegojjsfęrze.

Którzy niby złote, kłosy 
Skroń wysoko/podnosili 
I  ojczyźnie z swojej pracy 
NiSsli owoc każdej chwili.

Którzy w harcie nieugfeci 
Jako wzory pozostaną®
I jak gwiazdy świecić będą 
Nad ojczyzną nad złamaną.

A więc um arł naprzód w marcu 
Tytan pracy, olbrzym słowa, 
W ielkich cięjtpień syn potężny, 
Postać niby legendowa.

Na szwajcarskiej um arł ziemi 
Jako tułacz, sytfoich zdała.
On, co piórem i co czyffem 
Gfcumił rzeszę wciąż Baala.

On co żywym był protestem 
Przeciw gwałtom i przemocy,
A niósł prawdy ewangelią 
Czysty, wzniosły, jak prorocy.

S u rm m  c&rda! brzmiało .zawsze 
W  jego; ustach dla nas h a s ło ; 
Kto go teraz nam zastąpi.
Odkąd życie jego zgasło ?

W ydalony i więziony 
Gorzkie pędził żjmift chw ile , 
Alfffcąły naród p łakał, w 
Kiedy grzebał go w mogilHEj

Ale cały naród pomni 
Kogo stjkcjł’ w owej dobie, 
Bowiem, wielki ten nieboszczyk 
W  sercach grób zbudował sollre.

Niech mu pamięć świeci wieczna, 
Niech sięS złoty plon roztacza 
Z słów, co po nim pozostały,
Z wiekopomnych dzieł tu ła c z k ę

N ® te j iednSji naszej niwie 
Kłos to zacny był i przedni,
Toż K raszew ski, tak jak teraz, 
W ielbion będzie też po wsze dni.

I  zmarł drugi twardej szkoły 
W ychowanek znamienity,
K tóry pracą wzbił się własną 
Na krajowej władzy szczyty.

Ten wiódł niegdyś twarde ,bpje
0  praw naszych zachowanie,
Aż w}7walczył |e  z innymi
1 mógł z dumą patrzeć na nie.

W yszedł z ludu, był' ubogi,
Lecz nie splamił swojej d ło n i; 
Nigdy żaden nie padł tfyngeld 
Ani grosz nieprawy do giejyB

NijSsłnżalstwem chciał rej wodzić, 
Nie w abiljygo pieniądze;
Kraj podźwignąć .ukochany 
Oto b v ły ;g ^ P  żądze.

1  celowi tem u oddań ,
•‘Niósł mu żtjóie swe w ofierze,
I do'tchnień'-.ostatnich prawie,
W  ow $ służbie wytrwał szczerze.

gpn  nas krzepił wytrwałością 
I uśuwu-ł precz rozpacze^; 
Podźwignięty, za nim teraz 
Młody polski przemysł płacze.

W  sejmie, gdy buławę dzierżył, 
Ileż zacnych podniósł myśli,
A I d y  pracę jaką uodjął 
To wykonał ją  najściślej.

Nowa Polska, lecz ta  lepsza 
W  nim rozkwitła w pełnej s ile ; 
Tum gdzie pracą, tam v zawsze 
Gdzie; swftf, nie był ani chwile/!



Więp gdy .skonał Zyblikiew icz 
W śród -pijarskiej skromnej celki ; 
Lamentował cały naród.
Bo „zmarł mąż w narodzie w ielki11.

* .-s *

I legł trzeci mąż niedawno 
Z męczenników rzeszy świętej, 
K tóry dzielnieMPcilski bronił,
Gdy popadła w walk odmęty.

Swoją piersią ją zasłąnjąjłJ 
I  o tuc liy^zera jijs łow o ji*
Ze ta  sztucznie pogrzebana,
W stanie żywą, wstanie zdrową.

A był cichy, nie m p M i sławy 
I  uciekał' od widoku,
Bo chciał tylko plonu Czynów,
Laur zaś nie miał dlań uroku.

Lecz pomimo tej Cichości 
Popadł w tw ardą dłoń magnata,
Co od^fjw ał w pewnym kraju 
Dumną rtflę p o ł-  Piłata.

Ukrzyżowan nie był w prawdzie, ! 
Został ty lko . . .  mrecz wygnany,
1  dopiero po dekadzie 
Mógł znów ujrzeć ojców łany.

Nad mogiłą jego cichą 
Surmy sławy)! nie ruszono;
Doszedł skromnie jak żył skromnie, 
W  m atki-ziem i święte łono.

Lecz ofiarność — przy najwyższych 
Jego też stawiła! blisko. . .
Ktoż był mężem tym  szlachetnym? 
Gi-iller jego jest nazwisko, . .

CHARAKTERYSTYKA MIESIĘCY.o
  '•$><$>----------

Styczeń.

Miesiąc tak nazywany od mecenasdN Sty­
cznia, rozpoczyna j&ię ugaBystością Świętego 
Tryngelda, który jest patronem listonoszów, 
stróżów, kominiarzy i inyąych tym podobnych 
sźel|śli wijów7. KjeMerzy Sfebchodzą Kego świę­
tego przez cały5 rok. — Dnia 6 . t. m. przy­
pada uroczystość trzej® króli, na pamiątkę 
zjazdu trzech Monarchów7 w .Betleem.UNa upa­
miętnienie teg jl zjazdu;^stanowiono w Austryi 
pączki Dreikónigu, których cena została pod­
niesiona w czasie, gdy króle:w‘skośĆ w Europie 
zaczęła się chylić ku upadkowi. W  tym  mie­
siącu także panu A 1 którj^nsK stałym  lądzie nie 
miały szczęścia na zdobycie sobig męża,- pu­
szczają się na zamarzłą wodę, gdzie budują 
sobie zamki na lodzie.

L u ty .

Pomimo silnych mrozów Sn tym  miesiącu 
najwięcej można widzieć obnażonych niewiast, 
na bdlach publicznych i prywatnych. W  miarę 
biedy paimjącejjjw kraju, nagość ta (jgraz w ię­
ksze przybiera rozmiary. A m fo ro  wie żywego

mięsa starzy kawalerowie licznie wtedy scho- 
dżą-się i pożerają odkryte wdzięki mewieśpie — 
oczami. Niesłychanyywzrost tego rodzaju ka­
nibalizmu lyplynM bardzo na zmniejszenie się 
liczby małżeństw. — Sale balowe i sale ban­
ków zastawniczych muszą mieć jakieś pod­
ziemne połączeni^  gdyż w miarę im więcej 
b y w a '0-śób na balach, tym  więcej bywa ich 
takżeUw bankach zastawniczych — ną pod- 
stw ie/praw ażi ciałach współkujących. Światło 
balowe muśm bardzo szkodliwie oddziaływać 
na wiosy, gdyż zauważcmo, że ojcowie rodzin 
i mężowie żon lubijcych się bawić w7 tym 
czasie bardzo siwieją. — Kobmty posługują 

feię sztuczną siwizną, aby zbytejpzni^od 
męzczyzn nie wyróżniać.

Marzec.

Jest miesiącem postu i umartwienia — wy­
jąwszy dla kotów;- i żydów, którzy w tym  mie­
siącu odbywają swój purim . Katolicy zM  po­
szczą gorliwie, co zresztą . łatwo poznać po 
ogromnych transportach śledzi, omarów, pi- 
k lin g w , szprotow, łososi i rńżnych delikate­



só w ; jakoteż wina i piwfifigayż jak wiadomo 
ryby potrzebują pływać.

W  tym miesiącu także panie oddają się 
z wielkiem zamiłowaniem pasyjom. Jest ta j' 
jedyny miesiąc, w którym kryć się nie potrze­
bują zSsw ojam i pasyjami.

Marcowe piwo i marcowa deszczówka są 
bardzo skwapliwie poszukiwane — pierwsze i 
przez płeć (brzydką, drugie przeż płeć piękną. 
Jeżeli w marcowem piwie czasem znajduje sięsf 
za dużo marcowej dlszcźówld, policzyć to trzeba 
za karb pomyłki i roztargnienia piwowarów.

Kwiecień.

-^Uradowani ze zmartwychwstania Pana Je ­
zusa katolicy rzucają się w tym miesiącu z za­
pamiętałą zajadłością na różnego rodzaju świń­
stwa, jak kiełbasy, śś^nki, ozory, które połykają 
wraz z ogromną ilością ciast, popijając to 
wszystko różnemi trunkami i życz|o sobie wza­
jemnie przy. jajku, aby im to na zdrowie wy­
szło i aby przy takiem obżarstwie setnych lat do­
czekali. W tym mi&iącu także pojawiają się pier­
wsi zwiastuny wiosny, chłopaki obdartB, którzy 
przechodniów częstują fiołkami i r$żnemi prze­
zwiskami. — Dawniej był zwycżlij. Ą& w pier­
wszy dzień tego miesiąca ludzie zwodzili się 
Wzajemnie, mówiąc: prima aprilis; ponieważ 
jedna-lc teraz zwodzą się przez cały rolj, więc 
zwyczaj ten ustał a raczej upowszechnił się 
i stał się chronicznym.

Maj.

Utrzymują starzy ludzie, że’ w tym mie­
siącu odbywały się spacery w letnich ubra­
niach nazywane jniajówkmni —  (nie ubrania, 
jeno spacery), że wtedy kw itły drzewa i by­
wały ciepła przyjemne. Dzisiejsze^ pokolenie 
przysłuchuje się tym ”:opowiadaniom tak, jak 
opisom mamutów znajdowanych w śniegach 
północnych. Piękny maj stał się 'dla naiitakim  
przedpotowym mamutem, o którym wiemy z opo­
wiadania tylko, że w nim kw itły róże. —  
Dziś róże kwitnąjj.w maju na zakatarzonych 
nóżkach pań, a kalosze, szale, parosńle i ciepłe 
ubrania njileżą do niezbędnych potrzeb w tym 
miesiącu. —  Dlatego też i gra w „zielone“ 
tak dawniej upowszechniona między młodymi, 
dzisiaj wyszła już zupełnie z uzyćia. Młodzież 
grywa w bilard, w labeta, w wista, taroka, 
we wszystkie możliwe gry —  tylko nie w zie­

lone, żeby ją  nie posądzono, iż ma zielono 
w głowie.

Czerwiec.

Miesiąc ten nalężjy do najpiękniejszych, 
żeli w nim nie padają ulewne cRSzcze i wiatry 
nie zdziefają <łżapek z głowy. Dla kochanków 
jest to najpiękniejsza pora, ba^j bukiety by­
wają w tym  czasm najtańsze i słowicze kon- 
herffij bezpłatne, i m uraw ś'm ięka i gajp. cieniste 
nierównie tańsze, niż separat-gabinety. Toteż 
w tym miesiącu kochają się ludzie na zabój 
z wyjątkiem tych, którzy się wiecznie kłócą, 
jak n. p. dziennikarze, przekupki i fijakry. — 
Damy, którym  nikt już swego serca ofiarować 
nie chce, wracają swoje afekta w tym mie­
siącu do serca Jezusowego. Panny za pośre­
dnictwem komitetu ad hoc wybranęgo pu­
szczają wianki 11:1 wodę. W  roku 1807 podczas 
uroczystości wiankowej zdarzył ipię- okrójmy 
w ypadek: oto sprawozdanie komitetu i ra­
chunki z puszczonych wianków’ poszły na dno 
rzeki i dotąd ciał ich nie odszukano. —  W  tym 
miesifcu także Jan Chrzciciel, k tó ra  sjest pa­
tronem  wód, obdarzał GSMjjteję powodziami, 
których bezpośredniem następstwem jest. że 
przez dwa tygodnie potom ludność nie mówi 
ro:niczem iunefn. tylko o potrzebie regjulacyi rz,ęk 
naszych, o zalesieniu wykarczowanych pagór­
ków —  mordują się ankiety w B m  celu, spi- 
sujesię uchwały, które potem wieszają się na 
kółku aż do naśftępnej powodzi na rok przyszły

Lipiec.
\

U tym miesiącu psy chorują najczęściej 
na wodowstręt —  ludzie zaś podlegają wręcz 
przeciwnej chorobie t. j. nie pomiarkowanej 
porządliwości wody i p ija . jbez* upamiętania 
marieubadzkie, karlsbadzkie, szczawnickie, iwo- 
nickie.jdieciibcińśkie i inne wody, rozum iasię 
u źródła. Ci. którym kieszeń nie pozwalą do­
trzeć do tych zdrowodajnych źródeł —  piją 
na miejscu] wody.selterkie, gieShiiblerskie, a wre­
szcie od b iedy : sejuowe. W miejscach kąpie­
lowych odbywają się wszelkie wystawy tuafet 
damskich i biżąteryj, oraz panien na wydaniu. 
Odbywają' się także polowania na pogażim 
panny, łowienie grubych ryb na jedwabne spoj­
rzenia i naciąganie fryców na kosztowne pre 
‘Żenta. — Dla osłów i dyplomatów ten miesiąc 
jest równie pożądany jak czerwiec dla zako­
chanych, dyplomaci bowiem mają w tym mie­
siącu wakac}je — a osły świeże siano.

i



Sierpień.

Jest to miesiąc wyłącznie prawie r$dow ski, 
raz dla tegp /jże  w nim odbywają się wyżynki, 
obżynki, dożynki a powtófe, że w nim żydzi 
odprawiają uroczyste objazdy po dworach spa- 
checlrich, obwożąc w postaci zaliczek na zbc® 
złotegfś cielca, któremu każdy goły Obywatel 
galicyjski cze^ńj boską oddaje. —  W  tym  mie­
siącu sprawdza s iS to . co powiedział podobno 
Pan Bóg do ojca naszego Adama: w pocie 
czoła chleli twój 'KflzieM z tą  tylko 
zmiang^że nie tylko przy chlebie, ale i przy 

KMgStyku i knedlach ze Śliwicami ludzieaćę 
poęą. Jestto  bowiem miesiąc upałów', od któ- 
rjijh  jednak uwolnić się można, wyjeżdżająp 
na ten czas do bieguna północnego? alboareż 
jedząc lody u IKiśzkowśkieg^ i Behmana.

W rzesień.

Powinienby się raczej nazwać śliwień — 
naród bowiem w te d k  i dufe^ai mały używa 
na śliwkach, choć za tę przyjemnośógciężko 
nieraz pokutować musĘ —  W ogóle ludzie 
w tym milj^ij^n cierpią ma przeładowanie źoj- 
łądka z powodu dosta tku .i. jSiodoły bowiem 
bywają^; wtedy pełne zboża, głównie dla tego, 
że nie było czem jeszczółw-szystkiego wymłóęyi 
i sprzedać — piwnice jarzyn — wszędzie wi­
dać "obfitość i d o sta tek ; |} |jeg o B też  żydzi 
w tym  miesią-ćp obchodzą radość z prawa 
i rozpoczynają rok nowy. Mądry naród.

Październik.

Tak nazywamy bowiem od ździerauia — 
w iatr bowiem ździeta liście z drzewi,' żydzi 
procenta od dłużników, sek\v’ęstratorzy zabie­
ra ją'.zbiegłe podatki,,uf? kobiety naciągają mę­
żów na jesienne tH le ta *  które prężeutują 
w czasSj babskiego lata. — K ttf nie ma na 
pokrycie tych wszystkich wymagań, ;jtan musi 
pOzyi^ać „borgen“ — i w tym  celu kościół ka­
tolicki rfeta.nowił śc ię to  świętego — Borgnisza, 
które bywa uroczyście obchodzone przez gol­
ców. — Pońiewtż w tym  miesiącu róże już 
kwitnąć przestają, przeto pobożni obchodząc 
pbgrzeb fróż nabożeństwami i procesyjami ró- 
żańcowemi.

L istopad.

Smutnym jest ten międląc? gdy ostatnie 
liście z drzew opadają, -smutniejszym jeszcze" 
gdy w nim listy zastawne spadają; najsmu­
tniejszym, gdy nie jeden zdradzany małżonek 
dopadnie listu gftcha pisąhegońdo jego żony. 
ifijd opadania, spadania i dopadania listów mie­
niąc ten listopadem się zo\yje ab poeci w nim 
lutnie n a s tra ja jąca  smutneybardzo tony, szcze­
gólniej ci, którzy nie mają zimowych paltotów 
aui węgla na zimuj Z ołazyi, że w mym mie­
siącu przypada święto Cecylii patronki mu­
zyki — śpiewacy i muzycy‘trap ią  uszy ludzkie 
a co gorsza kieszenie licznemi koncertami. — 
W  tym miesiącu muzyka i zabawy ogrodowe 
ustąją zupełnie z wyjątkiem 1 i 2  listopada, 
w których to dniachfpdbywa ;śp  rzęsista illu- 
minlięyja na cmeutarzacli z transparentam i, 
ogniami igztucznemi, kwiatami etc., etJSPI

Grudzień.

n a jp rz y je m n ie js z y  miesiąc w roku, bo to 
miesiąc prezentów na’gwiazdkę —  zmiany "sKi- 
żących złych na lepsza!?*) —  i zamiany roku 
z łe®  iia nadzieję, że następny jbędzie- lepszy. 
Ponieważ w tym miesiącu z powodu śijie- 
gÓwji zadymki nie można s^wendać się po 
jUŁcs i .pokazywać swoich wdzięków i toalet, 
a, post-zabrania zabaw i balów, przeto:*wszy­
stkie,’ panie siedzą przykładnie w domu i tulą 
się dgą domowego ogniska aiezasem i do mę- 
-zów, jeżeh ci nie są w resursie,.' f e l  w k m r j 'r  
pie. —  O zą& Btagfę i mężów można widzieć 
w szlafrokach i pantofhfcjh delektujących się 
domoweunszczęściem. — Dla.teffo też w  tymi, O t o
miesiącu katolicy obchodzą tę uroczystość do­
mowego? szczęścia ucztą r\dzińnj|~ która się na­
zywa W igilją. a 'składa się z zup 'yó.żipaitych 
postnych, ryb/wszelkiego rodzaju, paluszków 
etc. —  Przezorniejsze- damy zaopatrują się 
w ten dgifeń także w oijęj rycinowy. W  ostatni 
wieczór® wszyscy? nawet najbiedniejsi wypra­
wiają sobie bankiety i bale, udają zamożnych 
aby oszukać nadchodzący rok pozorami fflmo- 
żffości i zmusić go, aby ich jako takich od 
po wiednio traktow ał: :



— Jakże się ndała kuracja córki łaskawej pani w Krynicy?
— Wybornie, jest już zaaęczoną!
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Z DZIEJÓW  POEZYI.

W ie o tem zdawna cały świat,
Jak  siawa wieszczów jest p o p su ta . . .  
Gdy cię poetą nazwie kto,
W  głosie mu dźwięczy taka  nuta,
I p rzy tej nazwie głową kiwa,
Jak  gdyby była obelżywa.

Czy wieszcze może winni w tem?
Czy sami sławę swą popsuli? ..
W szak znanem to przysłowie jest,
Ze ja k  głos boży — vox populi,
A  stwierdza każdy to niestety,
K to  do czynienia miał z poety

W  ich głowie bowiem dziwa są,
Co równowagę życia burzą,
Nie jest to jednak  klepek b rak : 
Owszem, jest chyba ich za dużo . . .  
One to  tw orząc dziwny zam ęt 
N a świat się rodzą przez atrament.

Odwieczna pew na prawi baśń,
Co katolicka jest na poły,
A  zaś pogańska jest przez pół,
Gdyż łączy muzy i anioły,
Ze źródłem złego by ły  -ym y 
Jak  to następnie zobaczym y :

Przed dusz stworzeniem tak  brzmi tekst, 
Był w niebie wielki pracy nawał,
A  choć robiono dzień i noc,
Restancyj huk się wciąż zostawał. 
Kreślono wciąż przeróżne p lany:
Mial być plan dusz zreferowany.

W ięc tedy  dziewięć greckich muz 
Do pracy  zasadzono społem,
A musia) ustać wszelki spór 
Po za zielonym wielkim stołem 
Milcząc zawzięcie i ponuro 
Tępiły tylko swoje pióro.

W zrastało wciąż skrzypienie p iór:
Z zacięciem planowały rządkiem,
N a to  szczególny dając wzgląd,
A by  nie zeszły się przypadkiem , 
Równe dla różnych dusz wyroki... 
(T ak  bowiem rozkaz brzmiał wysoki).

O! dobrze wiedział o tem Bóg,
Ze różnic pewnych trza dla ludzi,
Że lepszym  dla nich choćby spór,
Niż ciągła zgoda, która nudzi,
Że postęp  jest w tych starciach właśnie,™*! 
Bo bez nich wkrótce ludzkość zaśnie.

By zatem pozwać w ziemski byt 
Sam e niezgodne elementa,
Muzy siliły biedny mózg,
Niech Bóg im tego nie pam ięta!
Choć nam  się krzywda stała sroga — 
K ażdy ja k  umie chwali Boga.

Przebacz o Panie, także tym ,
K tórzy nam dom y karkołom ne 
Budują po dzisiejszy c z a s ;
Bo ja  im tego nie zapomnę,
Żem znał walący się na głowy 
Nie miecz, lecz sufit Damoklowy.

Od biedy jeszczeN osiem m uz 
O pracow ały swoje tema,
Gdyż znały tylko prosty styl,
W  którym  licencyi żadnej nie m a;
Ów styl z natury bardziej ścisły 
Hamulcem był na ich pom ysły.

Poezyę tylko w'zięła chęć 
Rym ów okazać się mistrzynią, 

.-^(Ekstrawagancje już w tem znać),
Czynić, co inne z muz nie czynią,
I pogląd swój okazać szerszy 
Z pom ocą całej fury wierszy.

Bo zaród cierpień w tedy już 
Miała poezja, jak  wieść niesie,
Chorobę, co jest górą dziś,
Co ubóstwieniem formy zwie s ię ;
Co formę w pierwszym rzędzie mieści, 
Zdeptaw szy całkiem : praw a treści.

Już w tedy berło dzierżył swe 
Rym  m ocny z prawem jakiem ś dzikiem ; 
A c h ! raczej wszystko niż zły rym, 
Czasownik z drugim czasownikiem, 
Czyżby zmyć zdołał k to  tę  p la m ę : 
Z łączyć dwie formy takie same.



Poezya wiec poczęła t r a d . . .
Co ty lko było na obszarze 
Nieba i ziemi, rzek, i mórz,
W szystko zgarniała z soba w parze, 
Lecz w „m ocnych rym ach“ no ta  bene 
A  osobliwszą, miała&wenę.

P opłynął niby pereł sznur 
Śpiew  ten donośny z ust artysty, 
Dźwięk jeden gonił drugi dźwięk,
Jasny, cudowny i perlisty;
Ach, kiedyż w tem wspaniałem  dziele 
Sensu tam  było tak  nie wiele!

jK------------------------------------------------------------------

PRZEGLĄD ROCZNY

Styczeń.
Zima! śniegi! w iatry! mrozy!
Całe miasto aż się b ie li. . .
Sześm i ginie '{» cytadeli,
Ośmiu idzie znów ido  k o z y . . .

Luty.
Coraz zimniej, w saniach łozy 
łNikną w śniegu aż do grzbietu . . .  
SSSścm  a j uniwersytetu  
W ziętd -znóio dzisiaj do k o zy ! . .

Marzec.
Kilka lat od śmierci &j | a,
Mrozy- ta ją  — płynie w oda. . .
Od ołtarza poszła  m łoda  
Do tcięzienia pewna p a r a ! ..

Kwiecień.
Będzie wiosna I ... W oda z góry 
rCiecze, wszędzie wodospady. . .
A  śtujjeHtom dano szpady, 
F urażerki i  M u n d u ry . . .

Maj.
Już zielono . . .  kolorowe 
Wszędzie widać cudne kwiecie*V'N ' 1 
M oskal zrtowu dał..nam  przecie 
llzemUphiicze praw a rioiópWr d

Czerwiec.
Aj gorąco!.. Słonko g rz e je ...
Na wieś jadą wciąż letniay#fer>ł 
A  nam  z  polskiej się clzieidicy 
B łazen  T anti 10 cyrku śm ieje{stf:

Ig

T ak  zrym owany został plan,*?
K tóry  najlepiej znasz Ty, B o że ;
Boś rwał włos widząc, gdzie Cię wieść 
Fantazja niekiełznana może,
Ale cóż robić można z wściekłą,
Kiedy się słowo już wyrzekło?

I dzisiaj now y stworzyć ład 
Nie zdolne jest już żadne ram ię;
Niech więc atram ent płynie w zdrój 
I niech czytelnik głow ę łamie,
Z kąd się to w szystko głupstw o bierze, 
K tóre czytuje na papierze.

W  KONGRESÓWCE.

Lipiec.
U pał doszedł już do grozy-J 
I ucieka na 1 &ieś m assa. . .  
(Tliwrana ''polska prasą,
A  dwudziestu mariz. do k o zy .. .

Sierpień.
Jakież straszne dni mozolne,
Jakiż straszny upał p a li! ..
M oskal idzie coraz dalej, |
Daje notce praioa szko ln e ...

Wrzesień.
Deszczyk kropi, upał, poty, 
Człowiek chodzi jak pob ity . . .
Wy Imajpiukzbili dwie kobiety 
Ofic&hy od piechoty . . .

Październik.
Deszcz i słota, jaka słota!
Żeś jest w wodzie ci się zdało . . .  
Lecz iv W arszauńe wojska m ało , 
Więc przychodzi setna ro ta . . .

Listopad.
M rozSjbiorą! baczność dziatki!
Bo mróz pali jak zarzewiem . . .
Co tam  będzie jeszcze- n ie  wiem, 
Pewno noice znów p o d a tk i! . .

Grudzień.
Kraju! tyś mi solą w oku!
Kiedyż r$mt się zasklepi. . .
Tl a ! a może będzie lepńej,
Od Nowego tego roku  . . .



C^STJS FATALIS.

Audotja Andrejowna, żona kolegjalnogo asse- 
■ sora pana Aksontja Sukina była nadzwyczaj ro­

mantycznego temperamentu. Kochała się ona już 
do; zamążpójśeia kilka razy, poczynając lad mi­
łości jeneralskiej, a keńcząćhia kapitańskie,}, ba, 
nawet poruczniczej.; kochała się również kilka 
razy po zamążpójściu w przyjaciołach męża, 
który prócz pięćdziesięciu lat, zaszczytnej rangi 
„koleskaho assesora“ i orderu „światahoó G e­
orgia", nosił jeszcze na swych barkach urząd 
akcyznego nadzorcy, co upoważniało go do pró­
bowania różnych trunków zawartych w beczkach 
Icków i Szmulów — Kiryłów i Andrejow w oko­
licznych szynkach Petersburga i Carskiego sioła.

Nie żałował też sobie pan Sukin i próbo­
wał araki i oczyszczoną, jerafejczyk i stołowe 
wino, ile tylko się zmieściło, co doprowadziło 
nos jego do cechy szlachecko - duchownej t. j. 
ubarwiało go w karmaźyn i fijolety.

Nie można się przeto dziwić, że pani Au­
dotja szukała sobie innych bogów, rewanżuj,ąc 
się wobec męża, który zaniedbywał ją zupełnie 
bądź powoływany z urzędu do bezustannych 
wyjazdów w podróże, z których powracał, jak 
to mówią, należycie urżnięty, bądź przepędzając 
czas w miejscowych szynkach, gdzie również 
z urzędu próbował wartości alkoholistycznej na­
poju, który tak lubiał i protegował nieboszczyk 
car Mikołaj, a nawet i świezSjj,błogosławiony 
wnuczek" Oleś Drugi.

Pani Audotja siedziała Hągle w domu sama 
jedna, gdyż państwa Sukinów niebo nie raczyło 
obdarzyć potomstwem, — czasami ino zaszedł 
jakiś praporszczyk od dragonów, lub kapitan 
piechotny, a rzadko kiedy odwiedził ją „rzeczy­
wisty radca" t. j. „jego prewoshoditielstwo".

-  Częściej jednakże niż wszyscy wyż wzmian­
kowani dygnitarze, bywał Iwan Iwanowicz Wy- 
pinaszkow kornet huzarów grodzieńskiego pułku, 
młody, przystojny jak na moskala; a nawet po­
dobno bogaty.

Ponieważ Wypinaszkow składał pani Suki- 
nowej częste wizyty, wkrótce zaczęto coś prze­
bąkiwać w dzielnicy „Lestukowa pereułka" 
o nowym jej romansie. Pani Audotja jednak nie 
zwracała uwagi na to, tłumacząc sobie przysło 
w iem : wolno psu i na Pana Boga szczekać, byle nie
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ukąsić! i pan Iwan znalazł nieraz prawdziwą 
przyjemnojp w towarzystwie.pani Audotji,,Czasem 
uśęisnął jej białą rączkę, czasem ciszę salonu 
lub buduaru przerwał słodki mlaslM^ałusa z echem 
długotrwałem powtarzającem pierwszy głos po 
kilka i kilkanaście razy . . .

I nic więcej. . .
M S lłwbie ? . . .  B a ! Jakto ludzie. . .  mówili zaraz

0 „grubym romansie", rozsiewali plotki, two­
rzyli niedorzeczne bajki i bawili się zakochaną 
parą.

Aczkolwiek para kochanków mogła śmiało 
rzucić w oczy ludziom plugawą pogardą, przy­
toczyć ową bajkę o szczurze w Ispahanie, lub 
legendę Sardou o owych gruszkach w koszyku, 
które porozcinane na połowę zaledwie-teraz zna­
lazły się, ale bądź co bądź nie ulega wątpli­
wości, że pan kornet husarski przychodził za­
wsze... wieczorem...

Z bywających u assesorów gości, a nawet
1 huzarów grodzieńskiego pułku, nikt pana Wy­
pinaszkow a nie znał; nikt go nigdy nie w idział; 
a pani Audotja nie czuła potrzeby nigdy o nim 
wspominać, co jest jednym więcej dowodem jej 
cnotliwej i umiejącej sekret, utrzymać duszy.

Bywał sobie tedy Wypinaszkow u assesorc^ 
wej i trawili’ czasibardzo przyjemnie — według 
słów pani Audotji „na literackich pogwarkach!"

Szczególnym zbiegiem okoliczności, że po­
czątek jego wizyt był podczas nieobecności akcy­
znego nadzorcy, który był w objeździe i pan 
kornet nie miał dotychczas zaszczytu poznać ka­
wał erasł,orderu śwsySieorgja, co mu jednakżgh 
woale nie sprawiało przykrości.

Pani Audotja w zupełności mu wystarczała. 
Przy herbatce pędzili czas na wesołych poga­
wędkach, pńźniej wychodzili na spacer pobłą­
dzić około kolumnad Ermitażu wśród księżyco­
wej Ą cy, majyzącso szczęściu swójem i było im 
tak dobrze, tak dobrze.... gdyby nie niespodzie­
wany wypadek, który zniweczył to szczęścić', 
i rozdarł dwóch serc miłość platoniczną !

Ale nie uprzedzajmy wypadków!
Było to pewnego zimowego wieczora. Pan 

assesor jak zwykle pędził czas na „próbach wó­
dek “jg a pani assesorowa stęskniona nieobecno­
ścią Iwana Iwanowicza oczekiwała jego przybycia.



Iwan Iwanowioz zajęty był jednakże stra­
sznie i dopiero około godziny 1 0  wieczorem mógł 
odwiedzić swoją lubą.

Późna godzina nie wstrzymywała zakocha­
nego i około wpół po jedenastej był już u pro­
gów przybytku swych marzeń. Wiedział, że asse- 
sorowa stosownie do umowy, gdy służba spa&fiś 
się już' ułoży, otwiera frontowe drzwi i oczekuje 
•Ąp w trzecim -stołowym pokoju; nacisnął więc 
klamkę, drzwi nie wydały najmniejszego szele­
stu i wszedł do przedpokoju,* w którym p»n<5-j . 
wały prawdziwie egipskie ciemności.

— Ź le! pomyślał sobie pan kornet, ostrog; 
brzęczą — pobudzą służbę i może być skan­
dal.... co tu robić1?* ciemno, zapałki ani na le­
karstwo ?

Stanął i namyślał się.
— Aha!... wykrzyknął po chwili, — mam!

już  wiem! genjalna m yśl  godna naszego®«
p u łk u !...

To mówiąc oficerzyna oparł 'się o ścianę 
i zaczął zdejmować huty;-- a dokończywszy tej 
operacyi, postawił buty w kącieP a sam maca­
jąc po ścianach, posunął ku drzwiom nastę­
pnego pokoju.

Aczkolwiek drogę znał dobrzej ale w cie­
mności zszedł z płóciennego leżącego na po­
dłodze chodnika i począł się błąkać po pokoju 
potrącałaś sprzęty i przedmioty i klnąc dosadnie 
po russku.

— Czort by pobrał i miłość i takie cie­
mności, choroba tobie na pohybel!...

Assesorowa jednakże się nie ukazywała.
Iwan Iwanowicz zniecierpliwiony sytuaują, 

zrobił gwałtowny ruch w prawą strónę~:i naraz 
w pokoju rozległ sję ogromny trzask, szczęk 
i pan korneęt-jupadł jak długi rycząc z bó lu :

— Oj, oj, o j! czortby tiebie, sukinsyn, ska- 
t in a !

W tem drzwi drugiego pokoju raptownie 
rozwarły się na oścież, a w prćgu ukńżała się 
gruppa ludzi złożona z dam i oficerów, z panią 
assesorową na froncie, która zbladłszy, upu­
szczając lampę krzyknęła przeraźliwie.

Iwan Iwanowicz zgłupiał do szczętu.
— Czto eto takpje? w o r! złodziej'! słychać 

było ze wszech strhn.
— Wreszcie oprzytomniała pani assesorowa 

i z całą powagą i godnośęią kobiety nieskazi­
telnej" cnoty zapytała Iwana.

*

— Pan co tu robisz? czego chcesz?
Iwan Iwanowicz nie wiedział, jak się tłu ­

maczyć, wybąknął przeto :
— Ja... wot... sudarinia... wczoraj... tego...
W tem wystąpił naprzód wysoki oficer hu­

zarski, na którego widok Iwan Iwanowicz zbladł 
jak trup i począł bełkotać niezrozumiałe wyrazy.

— W ańka!!! ryknął wysoki oficer,
— Tak toczno! odpowiedział Iwan Iwa­

nowicz.
— Ty kclśe przyszedłeś?... łajdaku! krzy­

knął powtórnie';, a odwracając się do obecnych 
dodał:

— To moj deńszczfk! Posłat’ po policju!
Assesorowa padła zemdlona.
—• Deńsżćzyk! krzyknęli wszyscy obecni, 

pański ?
— Tak jest łaskawi państwo.
WTańka stał nieruchomo, opuścił ręce wzdłuż 

sznurów na pantatonaph i drżał na całem ciele.
— To też już oij pewnego czasu zauważy­

łem, że mój służący gdzieś wieczorami wycho­
dzi i ile razy go nie było, nie mogłem nigdy 
znaleźć swego starego uniformu, komentował 
wysoki ,'ofi cer.

Tymczasem ocucono zemdloną panię Audotję 
i już zabierano siej do przerwanej herbaty, gdy 
w drzwiach pokoju ukazał się pan asśespr pijany 
próbami gorzelnianemi i już chciał zapytać co 
się stało, gdy sprytna assesorowa, rzucając mu 
się na szyję wyrzekła:

— Zdrastuj! doj^-ój m uż! jak to dobrze, 
żeś przybył w łaśńiejw porę kiedy sliwytaliśmy 
złodzieja, rzekła ukazując na Wańkę.

Wańka poczerwieniał z gniewu, ale nie rzekł 
ni tśłowa. Ob,ecnoś(L oficerów powstrzymywała 
go od wybuchu złości

— No, ale jeszcze nic nie ukradł? zapytał 
assesor.

— Jeszcze... nic! rzekła po długim namy­
śle asserowa.

— No, tak k ’czortu 'jelio! Ha, ha_, ha, a to 
rzeczywiście casus-fatalisk. . śmfąfeię pan asse­
sor wraz z całem towarzystwem, które w ten 
więcądr tak niepotrzebnie przybyło na herbatę.

Wańkę wyrzucono tymczasnm za drzwi.
Bodajto moskiewskie platoniczne romanse 

i ich bohaterowie^;#,.,,:
Pasternak.
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ŻYCZENIA MOJE ŚLĘ W AM RODACY.
-er$*r-

Życzenia moje szlę wam rodacy,
By ten ro t  nougg —

Do szczerej — zacnej budząc nas pracy,
W lał olej w głowy!

Byśmy na serjo życie pojęli —
I między nam i:

Błazeńskich masek już nie widzieli,
W  czapkach z dzwonkami! 

ffiTas już błazeńskie czapki nifTśmieszą 
W  ,%m kar-nawale!

Z krakowskich błaznów tylko się cieszą: 
Niemcy — M oskale!

Ich śmieszyć może — tych „w raB ch“ panów — 
Gdy się spotyka 

Dziś — wnuka dawnych polskich hetmanów... 
My1 stro ju  Stańczyka!!

Lubjśmiech wywołać, w mongolskiej twarzy - 
Kiedy wT m ialt broni —

Dziecię hetmańskie, w „pożarnej ̂ t r a ż y “ ,
Z sikawką | o m !

Leęźf nas to_ dzisiaj nie bawi wcale — 
Śmiechu nie budzi!

Gdwwidzifz błaznów, w tyiS kar-nawale, 
Śród braku ludzi!

Doge; tej błazeństiej już gospodarki, 
Pomiędzy nami, 

yR ech w nas zgniliznę szczepią. Bismarki, 
Lecz nie my sami!

Godność narodu wróg nam nie splami...
/Splamić nie waży!

*Gdy shtć^zacnemi będziem czynami,
My — na jej s traży ! I

S li tc ź u g a ..

I_ia .cti i ! R u s i n .
—# —

Dwa ho łuby  w odu pyły  
A dw a k o ło ty ły ;
Bodaj t i j i  ne skonały ,
Szczo nas rozłuczyły.

H deż je  czas toj, ko ły  z Lachom  
R usyn  żyły  w  zhodi ?
Czorw zaw ysty  w hryz sia w  w n u tre  
I  d iły t nas — h o d i!

Ałe ne z nas sia zrodyła 
Ta h ad y n a  łycha,
Ne w y h riła  jej pod w uhłom  
Czysta ru sk a  stricha.

I  najbilsze w in sia tiszy^ 
Szczo wże w  nas h łuboko 
H ru d ’ sia ru sk a  zatruw aje 
Z jidływ ou posokou.

Ne rad u j sia! Twoje źi ywo 
Szcze ne pryjszło nyni!
W id  hory  łysz robak  hryze, 
Szcze ne tk n u w  korini.

Naj szukaje w erch  naroda 
Sotai nowoj syły,
Filozofy now ych h run tiw , 
H de b y  sia pry jm yły .

W rab p idkenuw  to nasinie 
Popid  naszi chaty ,
W rah  oden łysz b ude  z neji 
Sw oju k o ry ś t m aty .

K oriń tw erdo  w ris do łaniw , 
Szczo jeho źyw yły,
H de w  derew o zris szerokie 
I  hde czorpaw syły .

A szczo jem u  sy ły  dało,
H de je  ci] naroda?
la m  hde m eży dw om a d ru h y
ćw y te  lubow  zhoda.

Gen. Terut Enus.
'>‘S>gKł><S><=

M-



N ad m em eń sk a  Baśń
Kędy płyną fale Niemna,

H et, w dalekie stronyy j  
Gdzie^z łąk pachnie woń przyjemna,, 
cjpęćży bór zielony;
Gdzie po puszczy wiclrer niesie 

Tajemnicze echa,
Mała.Uphatka tuż przy lesie 

Bielą się uśm iecha. . .
A w chatynce on i ona —

A oboje m łodzi;
I  dziecinka za'śmolona

Na czworaczkach ch o d z i...
Na jarmarku się spotkali —
; U ayzapytuł o nią,

.Pótejn daęćjejrsznur korali,
ZowiąB „Krasną Domą‘\

Taić joli pętał czar miłości 
• Przez dwa. roki blisko,

'Aż sprosili siła gotięi,
Było weselisko . . .

I  kochali się nawzajem, 
y- Jakby siostra z b ra te m H  
I chatynka byłaś ryjem,

Macierz Litwa — światem.
Słały losy najłaskawsze 

Szczęście do siedziby,
Takby trw ało długfd; zaw7sze, 
fT-Gdyby... oj t o . . .  g d y b y ...
Oyem „gdyby", co kłótliwą 

N i^ .w  małżeństwie przędzie, 
ifew no wiecie, (i nie dziwo),

Z e . . .  teściowa będzie. . .
►Tąlc teściowa, có- jak  biczem 

ChlastTaSrSwym jeżykiem .
Nie dogodzi nikt jej w niczem,

Nie zgbdzi się z nikiem . . .
W białej £fiatc§, .córki wpóni 

Eaj się zmienił w piekło.
Donia cięgiem łezki roni,

Szczęście już uciekło!
Mąż ucieka, przeklinając 
jj^Babę, .'-siebie, dzieci,
Uszy tuli, mknie jak zając —

I . . .  do karczmy leci. . .

Coraz częściej w karczmie pije 
I  z chłopami rad z i:

— „Kj,'; uśmiercę ja  tę  żm iję! .. 
.W oła do czeladzi. . .

Gdy gorzałka zamgli .oczy,,* 
Wówczas do dom \yfaca,

Aż tu  baba uań wyskoczy, 
Krzycząc.; — „Gaca, caca 

„Ty próżniaku, ty  nygusie,
„W  karczmie siedzisz sobie,

„A my z Bonią, jak dwie trusie 
UjyŚiśroteńki obie“. . .
J jak niekło baba. zionie 

Zjadliwmmi sło,wjąJf.
Mąż znów7 budzi dziści, Dornę. 
,lt!Sfo... i gw ałt gotowy!

Pewnej no'cy baba zięcia 
Czeka, jak  na męce, 

Do‘/godńego już przyjęcia 
W  kułak tuląc ręce . . .

Gdy,] w;tem słyszy, jak od dworu 
Kfoś się do drzwi skrobie ^  

Śpi w7ięc niby^ dla pozoru, 
Mrucząc: — Dam ja  to b ie ! ..

A za drzwiami, pośród ciszy 
;*!tStoi med& yieM . w sieni. 
Zbłądził, mruczy więc i dyszy, 

Złości sięLi pieni.
W yszedł sobie wedle miodu, 

W ąchał sosen słupy —
I tak zalazł do ogrodu,

Wreszcie do chałupy! ..
Więe się kręci i obraca,

Czyniąc dziwne tany,
Nosem sturelia, łapą maca,

A tu  wszędzie ściany. . .
Gdy obmacał wszystkie strony, 

Począł znów dai&ipo —
I już dobrze rożwścjeczony 

Drzwi otworzył łą p ą . . .
"Wszedł do iz b y .. .  A tu  baba .
■* ja k  na niego skoczy:
— „A mam ż.e cię zbójcę draba! 

„Niech ci wąydrę oczv“ ! ..
I  nie wiedząc, że miast zięcia 

B ył to niedźwiedź ino,’ ,
Z gęby skargi i przeklęcia 

Jak strumieniem płyną . .



Jak  krzyknęła z całej sił-yŁ̂ iĴ
Tak u a |ż  „ misio “ blady — 

Zadnią*,łapą zbadał ty ły . . .
1 . . .  do re jte rad y . . .

W yszedł z chaty, biegł przez łany 
Cztery mile blisko,

I aż rankiem zadyszany* -

Znalazł legowisko!

Niech mi teraz wijęjjSbrzeM,
Męże z mędrców sfery:

Jakby jkdtmmek biegł daleko,
Gdy zwierz •biegł mil cztery?

Pau! de Coś.

iI A D O M O S C I ^ x s t r o n o ; a i c z n e ,

Zaćm ienie słońca, które z powodu chmur 
i innych przeszkód niezawisłych od astrono­
mów, nie mogło być widzialnem w r. L8t>7, 
zostało odłożone na rok następny. E d ison , 
wezwany! przez y-węgierską Akademię umieję­
tności, pracuje nad wynalezieniem machiny 
nie dozwalającej chmurom zasłaniać słońca* 
w dniu oznaczonym. Bliższe szczegóły afisze^ 
doniosą.

Z obs»rw atorjum  krakow skiego, (jdkryto 
w okolicy Akademii umiejętności naszych dwie 
gwiazdy pierwszorzędnej wielkości.' Wielkość 
ich niedostrzeżona gołem okiem profanów ; 
w teleskopie krakowskim świeci nadzwyczaj 

1 silnem światłem.

Liczba kom et w tym  roku z powodu mody 
nakazującej strój krótki, zmniejszy się niesły­
chanie. Długoogeniasto komety^? świecące po­
życzanym blaskiem, widziane będą jedynie na 
balach dworskich na Kleparzu.

W ydoskonalenie teleskopów  doszło już 
do takiego stopnia, że w jlsdnem amerykąń- 
skiem obserwatorium dostrzeżono lodzi mie­
szkających na „ Marsie “. Ludzie ci są blon­
dyni i wszyscy noszą strój polski. Nadzwyczaj 
musi to być'1 gwiazda urodzajna, albowiem lu­
dzie ci nic nie robią innego, "tylko jedzą" piją, 
skaczą, jak się z ruchów zdaje, mazura, i cią­
gle grają bądź w knrćy, bądź w inne gry. fr 

Bism ark, dowiedziawszy -Tsię o tem  roz­
myśla, jakimby sposobem moz.ua tych ludzi 
wygnać ztamtąd, a niemieckie'kolonie zapro­
wadzić^ .Jeżeli mu się uda wybudować na ha­
lonach drogę, prowadzącą ztamtąd do MonaćóTj 
niezawodnie uda mu się to przedsięwzięcie.

Dawniej ziem ia ze wszystkiem co się nu 
niej znajduje, obracała się koło słońca; dziś 
ponieważ ludzie obracają się koło ztofegal 
cielca — słońce przestało być punktem-środko­
wym świata i siłą przyciągającą^ pełni tylko 
funkcję piećjl ogrzewającego i lampy dającej 
światło. — Za tę degradacją mści się ono;* 
czasem i wyprawia ludziom różne ‘figle i nie­
spodzianki, 'jak n. p. panu Jakubowskiemu 
w czasie wystawjajkrakowskiej,

Księżyc *był sprowndzonym z cliirdsu przez 
anioła miłosfci w charakterze oblubieńca" ziemi. 
Sktjjro ją  zobaczył, tak się przestraszył jej 
■ógiiomu, że stanął jak wryty a potem chciał 
czmychnąć — lecz ziemia tuk-%ó już przy- 
Shiągnęłca do siebie, że ani w tę  ani w ową 
stronę — i tak już pozostał jak w zaklętem 
kole, ustawicznie kręcąc się koło niej ku wiel­
kiemu śmiębhowi gwiazd różnych. Żywi on się 
światłem p,oźycztinem od słoń®, przy którego 
blasku szuka drogi najsposobniejszej do ucieczid.

Na ziem naszej istnieje nieskończona ilość 
takich księżyców, które się kręfenj koło ludzi 
możnych, wpływowych i żywią się pożycza­
nemu od nich funduszami. Przy każdej zmianie 
usposobień mecenasów następują zaćmienia ich 
satelitów . Te księżych  na ziemi są daleko 
mądrzejsze od księżyca ziemi, albowiem już 
niejedni nie tylko się nie odwracali, ale owszem 
starali' się zOstaó nie tylko oblubieńcami ąle 
i mężami brzydkiej i starej ale bogatej baby.

Do gwiazd sta ły ch  liczą się śpiewaczki 
dopóki im dopisuje głos i wdzięki. Teuory 
z Wysokiem c, m alarzejsławni nazywani takżę^ 
mistrzami i^aktorki pierwszorzędne. Gwiazdy 
te mają koło siebie liczne roje gwiazd, sate­



-}£

litów, które ciągną za niemi w posta-ci dłu- 
r£Wgo egona — w skutek czego gwiazdy te 
branó dawniej m /lnie za komety.

G w iazdy sp ad a jące |ą  te. które spadają w pe­
wnych porach roku na pierśąludzi zasłużonych 
Inłj ‘*protegowanydh. Najliczniejsze bywają 
w czasie przejazdu panujących, koffgresów 
i zjazdów .— Balicyja ma tyćh gwiazd spada-, 
jących taką obfitość, że sarha nazwę
gwiazdypspadającej czyli upadłej.

K om ety były dawniej zwiastunami wojny, 
dziś kursa,'.giełdowe zastąpiły je w tym wzglę^ 
dzie. Z biegiem feaśu stająHsię coraz krójsze.

L ist bjrdzo ważny dla panów astronomów 
otrzymaliśmy w tej chwili z tamtego świata 
i takowy tu umieszczamy:

Doniesiono mi tutaj, że na ziemi utrzymuje 
się wieść, jakoby nie'jaki pau Kopernik i pan 
Cfflgfeusz ]|ierwsi odkryli, że się ziemia obraca* 
W  interesie prawdy muszę sprośtowute to myl­
ne mniemanie, gdyż to ja  pierwszy pif kilku 
fifkach wina leszcze przedpotowegoy— a o ile 
pamięć moja sięga, to rodzącego się5i chodo- 
wanego w dzisjjjszej Galicji — zauważyłem, 
że sisyj ziemia razem ze mną obriicafc,, Powo­
łuję sie^w tym względzie na świadectwo moich 
córek vówniez,yvjtefn astronomicznem odkryciu 
biorących udział.

Z poważaniem  Noe patryjarcha żydowski.

P O W  R O T  TATY. T R Z Y  F A Z Y .

Idźcie sługusy, idźcigj w |zy®y ra^em 
Za miasto pod sbgi na wzgórek. 

rl.'am się bięzjijci^knutem  i żelazem, 
Mówiąc do Bozi paciorek.

Car nie powwaM ranki i wieczory 
Hurko wciąjż @ k a  go w trwodze 

Wciąż nien'ewn'ę?ś31t my£sl mu trapią zmory 
I żfijia trapi jg (| srodzę,

O, madame Hurko żądna łask, prajdocha, 
Tą złudą wmjąż się zaehw yA ;

W Staż zaszczytów ta , co podłość kocha 
Prywislanskaja carica ? 

ąNiemcy manewra odbyli w Szczecinie,
A tędy, car miał powrócić. 

m ć z niPpow raca ' czas płynie i płynie, 
Jakżeż się, jak żS fim  smucić ?

Mija dzień za dniem — tak łask ' mijają, 
'^N iepew ność taka rozczulą, t<_
Car, pogardzaj™, widać, piesków zgtają-,,;

W  Danii jak hulał, tak hula.
O carze, carze, spójrz na smutek Hurki, 

Lecz o nim -gie mów nikomu. 
M ińjlepiej jzami przesiąkłe pagórki 

I morzem wjflKJój do domu.
' Jeal! nikczemnosć masz tylko nagrodzić, 

K tóra twe sługi ohydzi,
Lep™ nie staraj Murkom się dogodzić, 

Niecli smutny kraj ci<$ nie widzi.
ffikś. Cze.

Gąsek już przeciłjgsfą-ł sznur, 
Słońce błysło z poza Chmur, 
Już w powietrzu wiosnę czuć, 
Kobiet inoc, gdzie okiem rzuć, 
Aż ci żywiej bije krew.
G'dy w ogrodzie pośród drże.\v 
Używałem wolnych chwil — 
„ Ją “ ujrzałem . . .  „en profile".

Błot ulicznych znikła toń 
HJczuwałem’cudną woń 
AVmn krakanie pośród drzew 
Zmienia się w słov7iczy śpiew,
A rynsztokóuFszary brud 
Był Lemańskich lustrem wód.
Dó |M ę ju ciągnął jakiś czar, 

ULgćz... ciocia „en trois quart“

Księżyc po niebieskiem tle 
Już rozrzucił blaski swe,
N ikł już wszędzie ludu tłum,
Ja  błądziłem pełen d u m ;
Aż o d w ag i wstąpił duch.
Więc?się^zbliżam. . .  A w tem . . .  buch! 
W  plecach ból. . .  marzenia w la s ! 
O jc iec ... z laską stał „en face“ . . .

Zcm racahki.
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U P A D Ł A .
. ("FANTAZJA.)

cicha..
R o ś lin n e j rosa pije i wonią oddycha.
Ostatnie słońca krwawo skonały promienie 
I ziemię utuliły mroki w szarą szatę.- |
Na starej świata tęgo olbrzymiej aręftie 
Skończyli walką dzienną żjymk zapaśnicy.
Po niebiełlazurowem, w dziwni^' szybkim pędzie, 
Ścigają się u tk a n ^ z  białej-m gły łabędzie

sKŚkrzydlate;
A z puchów ich m ijsce  miąsfąc srebrnolicy,
J gwiazdek djamentowycb iskrzą się miryady, 
Rzucając blask zamgloHsjSpji* w półsenny, b la d y ...

u Rzym d rzem ie ... 
Z as tjff lk rw i g ó rn e j latańczyków plemię,
Zamilkły u kolumnad lazzaranów pieaiieyj-.
I spokój w murach Eomy zapanował głuchy;'. 
Kolizeum. gmach Piotra i Kapitol weęśnie, —
A tylko w W atykanu salach Światł<^Myską£--. 
Znać jęśzęze nie śpi papież, nie -spi król Kościoła, 
Ba słudzy po krużgankach suują się dokoła; *

Jak  duchy,
Jak mary, co śkfjd noęy sprawują igrzyska,
Jak  cienie drzew, gdy zefir lekko je  kołyszeUł 
Ruszają się i żyją — roztopieni w c iszę ...

Tej nocyA.
Gdy w łoża dostojnicy kładli się wystfey.
Gdy w całym W atykanie jak na dane hasło,
Jak  gdyby tajne ręce z tajemniczej czary 
Ciemności rozlewały, — światło wszędzie zgasło.
„On“ wyszedł na krużganek przybrany w szkarłaty . . .  
Pod Stopy park mu słał się — ziemskich cudów eden, 
Nad parkiem na marmurach stał „ $ n “, święty jeden* •

1  m | | |  ’
Ouchy PiuSÓw 'Urbanóww Rzymu ptitentaty.
A „On“ ,jy w kabłąk zginał, jak cyrkowe błazny,- 
Ku- stronie, gdzie stał' olbrzym, pruski duch „żelazny"...

A dumny,.
S tał ów kanclerz żelazny, wsparty o kolumny,
1 przed dM iam i świętych nie uchylał głowy . . .  
r^On“ dłon mu podał pierwszy i z właskego łona 
Krzyż zdjęty mu na p ieg i włożył brylantowy, 
Krzyż, godło wiary świętej, której ś/iąn był k ró lem !

6
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A zefir. . .  o iron io! ..  .jakby na złość właśffle 
Bujając w kolumnadach śpiewał lackie baśn ie . . .

Korona
I nimb świętości nie spadł — twarz nie drgnęła bólem 
I cisza była w górz&ó— grom był snać bezsilglw—
1 duchy wszystkie pierzchły — $On“ s ta ł . ,  nieomylny.

* **

........................................Nad W aift^h
W ygnańcom wrota pruskie wszystkie wraz otwarto.
1  lud wziął kij żebraczy w spracowane SyKe 
] wyszedł, z chat wypędzon śród pomruków nocy.
] jeszcze słał modlitwy św iętej:,swj§ Panience 
I jeszcze 'm ia ł nadziejtN .. I błagał P an ie ! 
f>, Chryste, co rozpięty t |m  na krzyżu stoisz,
Co wiary godłem jesteś i w nadzieję zbroisz —

Pomocy! .
I kościoflg królu, rJ’y, na W atykanie 
Zastępco Chrystusowy’ tu, ńa ziemskim globie,
Broń święty,jfiieom ylny. . .  ocałenie w Tobie!

Z nad W arty 
Kanclerskiem „prawem siły“ lud lechitów party.
Lud jarzmem uciśniony, j głodny, ntrgi, bosy,
Opuszczał swe ojczyste chaty i zagony 
i  z jękiem,yccj się zdało przebić chciał niebiosy, 
W ygnany, w świat szeroki poszedł szuljgć ch leba ... 
ł łzy zbry-zgały pola, nakrztałt zbawczej rosy,
Go żyźni sućtiąfiffolę, zwilża świeże kłosy

] p lo n y ..; .
Przesiąkła wygnańczemi łzami czarna \gleba, 
rl.'ak czarna, jako czarny j%st kęsimhleba kmieci,
Co mięsem jest dla starejow i mlekiem — dla dzieci. . .

Nad W a rtą -V 
Lechitów dzieje smutną się zwiększyły kartą!
I poszły ludy żebrać, wypędzone z domu,
I  każdy^ pytał cicho ze łzą smutku w o k u :
Ach, komuż mam zawdzięczać dolę s w ja j  komu.
Ze cierpię za pradziadów i praojców wiarę ? . .
1 poszły ludy żebraćtm jjjstatkach siły,
A o „ j e S “ miłości dla .sierót zwątpiły!

W  pomroku 
W idziały tylko w dali widma n ęd zy ^p iś® ?  
ł przyszłość groźną, strasżuą, jak  pożogi zgliszcze,
J krzyż na piersi w ro g a ... w iafj .swej-bfrżjy.szczę-.. /

* #*

........................................A w Bzymie
Jaśniało blaskiem wielkim nieomyjne imię!
Oparty o balkonu białą bąlnstradę 

•Stał „On“. PieEŚ,ęienie siwe^śpadły mu na skronie^f; 
A wzrok spokojny, mglisty, utkw ił w gwiazdy blade 
1 patrzył, cicho szepcąc: Deus, Jezu C liris te!..



A jedna z gwiazd błyszczała. z sennych gwiazd mrowiska^ 
Jak  brylant, co w papieskiej tęcząjfigni błyska

K oronie. . .
A niebo było takie lazurowe, czyste,
Jak czoło, co, się nigdy smutkiem nie zachm urz™ ^
Jak  gdyby wcale światu śłitc. nie miało b u rzy !..

. - R : m  V 1  Ó° gp'ry
Nip ową gwiazdę Bśniącą „On“ wniósł wzrok ponury. 
I widział jak powolmgwiazda słabnie, kona, 
i widział, jak jej barwa ąrebrnosina, bladła,
I widział, jak ta gwiazda jejf* ulubiona,
Ta gwiazda, co gorzała lat tysKfce jaśnie 
Ząehwiała się na niebie, d rlfc  ostatnim blaskiem.
Aż wreszcie, śładfesrebrzystym za® aczyv |j|*  paskiem,

a 5( S i a d ł a . . .
A była to Jedlickiej ^gwiazda wiaty w łaśnie. . .
I tylko zefir z echem nad Oezjeów ©roby 
Z lechmkiej niósł żiemicy recjuiem żałoby . . .

Paiceł Kośmiński.

h

S I E L A N K I  G A L I C Y J S K I E .
 ® --------

1.
Wiosna, .słońce, zieleń, k w ia ty ,^  
Strumyk! szemrze w lasku zcicha. 
iljfa' tle tego nędzne chaty,
I lud w chatach z głodu zdecłia.

2 .
Dworskie łany w iatr kołysze, 
m y  fale rozigrane, 
g!óż ? gdy .łany te, jak słyszą1,^,' 
Żydom dawno już Sprzedane.

3 .
Nasza W ista ukochana 
Płynie .cicha, modra, gładka,
Lecz nie uregulowana,
Niszjezy plony warjatka.

4 .
W  dworze., śzlagon z krwi i 
"Wina — gości on amator,
Więc rad, że Bóg w dom dał gości, 
Nie — to jedzi-Skąekwestrator.

5 .
Gdy przyjmujejn gości z W iednia, 
To tak liojuie i z paradą,
Ze nie pozna, żeśmy biedni,
Żeśmy prawie równi dziadom.

6.
B ank i1 wynalazek boski —
MV ich mamy ze sto prawie,;,.;
To ...też wszystkiej szlachty winki 
Siedzą w bankach tych w zastawię.

7 .
„Hulaj d u S a“, jest przysłonie, 
Wifji z wesołą bądźmy twarzą,
Bo nam sami dziś hrabiowie 
W ódkę pędząkipiwo warzą.

8.
Więc ..panowie. w górę szklauki;
Bo tu bstna Arkadja,
W której pa§;ą się baranki,
A barankom tym  rząd sprzyja.

'C3BS>-



(ffistorja pod słowi

Było to tedy w W arszawie 
I nawet temu niedaw no;

Sprawa to arcyciekaw a 
Przytem jest arcyzabaw ną.

Do popa z cerkwi miejscowej 
Przyszedł młodzieniec i rzecze :

— Panie, mam ważny in teres,
Ratuj na B oga, cziow ieczeljffićS

Pop był się przeląkł na razie,
Nie wie skąd tak a  w izyta,

Prosi młodzieńca by  usiadł 
I  gburowato go p y ta :

—  „A czego choczesz paneczku?
Nie w styd że tobie być takiem

Szelmą, i za lat już m łodych
Stjjp się ‘ zwyczajnym żebrakiem?"

— Jam nie żebrakiem , rzekł m łodzian, 
W  ważnej przychodzi*tu spraw ie,

Oto chcę.prosić  . . .  bo . . .  n ib y . . .
Ja przyjąć chcę praw osław ie. . .  “

Pop, jak rażony piorunem
Zmiękł zaraz, powstał na nogi,

Prosi go siedzi©:, serdecznie:
— „No sadiś, sadiś mój d ro g i! ...

Dobrze to, dobrze, mój złoty,
Żeś już zrozumiał, kochanie,

Że ta religia jest lepsza,
Że nasze trwalsze wyznan.e ! . . .

Siadaj, dam księgi nabożne,
T rza się poduczyć? coś przecie,

A  tam za miesiąc napewncSja
Będziesz moskalem me dziecię . . ."

— „Ale! zawracasz pan  głowę,:*ż 
Miałbyś też nowy am baras,

Chcę zostać, panie, moskalem,
Ale chcę zostać tu, z a rą z .. ."

Pop gały wielkie wytrzeszcza 
I gada prosto już z m ostu:

— „Ależ, gołubczyk, tu , zaraf-p ;.
To niemożliwe p o p ro s tu ...

Bardzom szczęśliwy, że wiara 
T ak  cię pobudza pohopnie,

Ależ znów nie i wiem dlaf.ęzego 
Tak ci się spieszy ok ro p n ie? ...

Czekaj do jutra— “
— „Niemogę,

&

Kpnoru prawdziwa).

Czynię więc prośbę usilną,
Bym został zaraz m oskalem ,

Bo strąsznie być  nim mi p i ln o . . .“
— „Lecz bój się B o g a ...  nie można! 

To nieś''kęs z masłem zjeść chleba ,
Do ju tra  musisz poczekać,

Toć przygotow ań p o trzeb a . . .  “
— „Nie czekam więcej ni chwili,

Muszę powiedzieć mu z żalem ,
N a jutro muszć być gotów,

Muszę być jutro m oskalem ! . . “
Pop był szalenie zdumiony,

Stara! się zebrać myśl w szelką,
A  myślał sobie po cichu s

„Jak nasza wiara jest w ie lk ą ! .. ."
— Widz'ę; rzek ł, chłopcze mój miły,

Że już jest świętą twa dusza,
Le proszę powiedz co też cię

Dziś do pospiechu tak  zmusza ? . . .
— „Ha, kiedy chcesz tak ju ż , panie, 

T o powiem wszystko ci szczerze,
Bo w ciebie ty lko jednego 

Dzisiaj już ufam i w ierzę. . .
Widzisz kochany mój p an ie ,

Ja mam bogatą  tu ciocię,
Co oprócz pięknych dwóch domów 

W gotówce jeszcze m a krocie;
Ale nic baba przebrzydła

Dać nie chce,-—  leży gotówka!
Nie pom agają nic piękne 

Moje umizgi i słów ka..
Dziś pokłóciłem śręłz babą 

I rzekłem w tym  jej sposobie:
„G dy nie dą^z-, ciociu, pieniędzy 

T o takie świństwo c! zrobię,
Że ząjjm ą hańb.e\ pkrutną

W oczy pluć będą ci p raw ie! . . .  “
No i przyszedłem do pana

Bom przyjąć chciał praw osław ie! . . .

Co się. tam  dalej już stało 
Z całą rozmowa tą  rzewną,

Nie wiem nic o tem. — Jednakże 
Ze to nie farsa to pew n o . . .

W arszawiak.



Pany mi — kobyłę opisujom — wvdziwiajom — jak sie kobyła rozłości —  
wyrżnie kopytem — ealandry pozruco — i bedzie niesc^cie!... a niecbta!





P R Z E P O W I E D N I E  Z S E N N I K A  EGI PS KI EGO
DLA NIEKTÓRYCH WIELKOŚCI GALICYJSKICH.

 -----------

Byk.

Jeżeli będzie miał brodę jdużą, a wolnego 
oka na wejrzenie, tedy będzie znamię jegwfe 
byk , które znamię’je jt  na wschód Wielo Pol­
ski niewieście,no-ws^e - a kto się ,pod niem 
narodzi, ten będzie człowiek s&nj( w sobie 
upatrujący za płcią piękną goniący. A nie 
będą wdzigcżne uczynki je g o . a będzie tidiał 
wysokie piei-si tę ta i ,  bary. a biedy mówi, tedy 
oczy s f f lH f 1 Pf§znym będzie.

Dom zysku jago: bliźnięta, z którego to 
znaku procesy wynikną. Dom ojca jegp i braci 
rak . Nie może przy nim być, tylko ma prze­
niesienie mieć z jednej ziemi do drugie}, Dom 
jego mody, jest strzelec, ma cliodzigy po C u ­
dzych kniejach, ma być sponiewierany bardzo 
ale uwolnion będzie — i będzie obdarowan do­
brym darem od kogo, a wielkie ściskanie bę­
dzie cierpiał. Ma się chronić od mężów, innej 
śmieyci nie bać się. Dom potrzeby jego ko­
ziorożec. tam bodzie miał wielkie dobra dla 
siebie. Szczęście jego we wielkiej barw ifetylko 
w złotej nie.

Skop albo  B aran.
K tóre to znamię jest w G tim R  panujące 

ogniste, a-szlacheckie. K to js ję  pod niem na­
rodzi, będzie mdłej krwi, "wielkich uczów, gnie- 
wiiwy. ay prędko się uśmierzy. A kiedy się 
rozgniewał w żyłach będzie znać na czole, 
a będzie tracił często, aby imienia -nabywać, 
a nie będzj.e bogaty, ani ubogi. I)omtż"ywota 
jego nad Jordanem , dom zyśku jógo byk. bę­
dzie miał szczęśćie u jrsR stk ich  ludzi tego 
znamienia, bo szczęśliwą będzie m iałK ękęjdo 
rozmnażania tego z nad Jórdanu pokolenia. 
Dom jego szczęścia r a k , iwięc będzie miał 
szczęście na wielkich wodach, a łaskę wielką- 
będzie miał też u panów swoich. Dom nie­
mocy 'jego panna, nie ma . nic. fćoby było ku 
przykrości jego, a wszystkie niem ocpswe pod 
tem  znamieniem będżfe cierpiał, które są przy­
rodzone, czy nabyte. Bom  Kmierci. jego n ie­

dźw iadek. Po wyborach nie ma chodzić, 
a w' nocy nie nią pić Badiw, mówek głupich 
miewać, wysoko się IpiBS, a i innych rzeczy, się 
strzedz, bo mu ten znak jest mvjgorśz?f. Dom 
uciążenia jęg:§ ry b y , »av' z tego znaku nie bę­
dzie miał nic dobrego, a będzie miał od psa 
hiiznfel któren go w dziewictwie ukąsił, a gdy, 
będzie ^gniewny, to jako tam tćn zachowa^pię 
we wsżystkiem.yllen będzie ta jem nym & jśn ik  
niewiast i będzie obdarzon czarnośScią zębów. 
Żywot jjfefb' rozdzieion na dwie części. Jeżeli 
nie umrze w jbjMrpku, to będzie żył dalej.

Bliźnięta.
K tóre to znamię ; nijakie je s t, w sejmie! 

i w szkole panujące. K to się pod niem narb-: 
dzi będzie oblicza przystojnego, wymowy du­
żej; aj słodkiej. Będzie człowiek próżny, świa­
tły , zarozumiały, a będzie znajomy u króla 
i panów wielkich, a-będzie miał. na piersiach 
abo na paznokciu znamię, a będzie wielki po- 
twarca. P<$rodku jago żywotóiłŚbliźnięta są — 
to czas jemu dobry jolow ajfflS bobry i w Tarł 
nowie je  sprzedawać. Dom jego'szczęścili p an ­
na, przez nią przyjdzie do bogactwa i pojmie 
żonę.' Tego ;;ez;rsti wszystko dla niego użylS j 
czue. Dom ucisku jego warchoł, gd którego 
to znamieiiiilpma dostać gorączki i umrzeć.

Bak.
Które to znamię^ zimne jej§|, m okre, nie­

wieście, a ktćjfci^, ijjod niem narodzi, będzie 
krępego ciała. MekiBjlroSB a ognistego oka, 
W(jz#tueKiw'y i pożądliwy w spojrzeniu. Bę­
dzie c i« p ia ł niemoc w rękacii i migach. łgarz. 
będzie miłował złość, a 'n ie  dbać obsprawie- 
diiw ośiw M jJpiiie  umiał czynić. ';Dfnn zysku 
jego pik, dom szcaHjja jego as, będzie miał 
„sżczęście; do dam. króli, niźuików i asów. Dom 
żywota jego panna, z ktfórą mu ciężko bardzo. 
Dom synów je&pj n iedźw iadek . UęclzięPmiał 
Y-ógOiję i rojdjfeaflie. Dom rządu jego skop, 
z którego będzie£m iał cześć wielką i zysk



niemały. Dom moc^' Jego strzelec, będzie 
strzelał, a kule jegjfl nie będą zabijały, ale 
sprowadzą owrzodzenia wielkie w7 społecżnoM 
i upadek duchąLw narodzie, a za to on poli- 
czipj między złe. Znamię jego śm ierci: spru- 
chnienie^oleni jako zm iana łask demona.

Strzelec.
Znamię to ognisęs! męskie. wystawach 

i w gazie panujące. Ktapsię pod niem urodzi 
będzie reumatyczny, czarnych loczów, wymo­
wny, mądry,; ay śmiały® 5 lla obliczu, prostych 
włosów7 i chmurnego ęzoła.v.Dom żywota jego 
waga, będzie wmżyji albo. i nie, opinję luęjzką 
w edliig 'potrzeby. Z tego. co będzite czynił, ku 
pożytkowi miasta, kłopoty i zaszczyty., mu 
przyniesie. Dom żywota jygó koziorożec, bę- 
dzieł m in  szcK pie we wszelkich rzeczach że­
laznych i będzie wdzięcznym dobrze czynią­
cym jemu.

Dom braci jeg iow odnik . będzie lepszy od 
rodzonej brucjfls\vd|<tój jeżeli ja pędzie miał. 
Dom rodzipów je ró iry b y A a  będzie *^n przSfio 
m ądrą ryba tóz i pogrzebie 011 ojca i matkę 
tęgo czasu i pójdzie do żipmi inszej. Dom 
dzieoi jego b a ran  i będzie m iał dzieci, potul- 
niej-sze od siebie. Dom złączenia jego bli­
źnięta, będzie miał dwie żony albo jednącjco

(Druga połowa w pr

za więcej ojbstoi. Dom przyjaciół' jego Felis 
albo Leo co wszystko jedno* jest, a jeżeli je 
przezwycięży, to jeno jako lis i będzie żył po 
latifch 60. Dom jego śmierci rak , a jeżeli pój­
dzie jego drogą, tó’ swego czasu umrze i po­
żałowali nie będzie.

W odnik .
Znamię -tV'aiie wieście i liche "Jest. Kto się 

pod niem urodzi, będzie ciężkiejS wymowyO 
małej krwi, dobrej woli, atS  słabeły a obraca- 

za pofflfolnemi w iatram i; będzie po- 
pędliwy, a gbur — i urazę długo w sercu 
nosił. Pod tym znakiem posiędzie zaszczyty 
i godnóśei. Dom niemocy jego rak , wiylkie 
mu ztąd niemoce przychodzić będą, ale je 
przetrzyma. Dom szczfflcia j%iS ry b y , ale 
w7 wodzie mętnej ryb łowić nie będzie on — 
jęiih pogrzebie bracię swą ■'łowiącą oim  Dom 
Żo.ny jego panna i będzie 011 pantoflem jej' 
i dobrze mu z tem bjędzieyj Dom rodu jego 
koziorożec, a otrzyma tarraę szlachecką, na 
której nie Tj&dziS herbu, tylko nap is : „P ri­
m u s1- -  et dbulos e ju ^ łb ęd ą  zwiastowały 
szczęście jego jako prinmlae w7iośiię et ille 
erit fe lfe  Dom dzieci jego bliźnięta, a nie 
będzie on ani ubog i, ani boglity, ja k o '-był 
Krezus..

tyazłym kalemlm-zu).

Z TEKI ETERYCZNEGO WIESZCZA.
-•iOł-

-tlmysl' mi '-znowu jakieś mrzonki łapie, 
.jSerce w uderzeń pospiesza się takcie, 
cphuciaż gwiaździsty lia-ft z nieba nie 
Ni na operze IHwiffl się w7 autrakcię,A;

kapie,

d}niy,Mógłbym zapłakać czując * pochlebstw 
Lecz rozrzewniania s^liodliwe są kapki,
Nos więc ocieram podszewkąęswfąj czapki 
Wesołe pś|ghiąć-« sklejać sobie rymy.

,-Okryta sialem, niebiańska, pół llpśka, 
Szeptałaś do mnie, topiąc w7zrok w krawacie, 
Nad nami topól drżaM# liS^mi w ło s k a ^  
Księżyc wssód chmurek siedział gdyby wr wacie. 
N atura była pó&eruraj półmglistą.
Ipcz tyś-fczarniała w oaząt sw^chę ogniku 
Ifcś wtenczas była panną żę. sklepiku 
A i ja  w ówczas byłem kancelistą.

I długm w każdą niemal noc tak skrycie, 
f(lgzajemny.cli swoich słuchaliśmy zwierząp 
l 'szeptów Uśpij i serca uderzeń,
Sjgdząc wśród zmroku na kamiennej płycie.' 
Często- chrupałaś tam francuskie miastko 
Lub ssałaś w ustach słodkie czekoladki,
I tak rodzinne zwijaliśmy gniazdko,

W tak upojeń zrywaliśmy kwiatki.

J przeszły lata, długie bardzo lata,
.Dmysł mi znowu jSkieś mrzonki łapie.
Znów chmurek białych k (\ły sżę& i^zm ata  
Koło księżyca w7 mglist£r, lisiej cza pić j,
Żyęft się także wlecze smugą mglistą,
A^Sród bębifów moich dziewięciorga krzyku, 
Lecz t iS S tto nie fiest panną '"hi, sklepiku, 
Chociaż ja  dotąd gestem  kancelista.-'’

D uduś

AK
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CU REST CZY DZIEWCZYNA.
 ■&><£

jaPantalejm on Pantalejmonowicz Drjańczyk, 
ja  dziwny jestem  człowiek. Jej Bohu! Laszki 
mówią, że my nie m am y śercaLPabieri czort! 
My nie m am y serca? Ja Pantalejmon Panta­
lejmonowicz Drjańczyk, powiem państwu, że 
przynajmniej co mnie si tyczy, to rzecz si ma 
inaczej- Ja jestem  miękki, bardzo m iękki; ja  
nie tolko mam serce, ałe Jej Bohu ja  mam 
serce z wosku!

A ja k  wfask z świecy przed ołtarzem Matu- 
szki Bohorodycy kapie , tak topnieje moje 
serce i robi si masło,,^kiedy na mnie popatrzy 
ładna dziewczyna. I ja  powiem państwu jeszcze 
je d n o : ja  nie jestem  jak  inne sukinsyny, ja  
nawet mięknę, kiedy zAbaczfe piękną Laszkę?, 
I to  także powiem, żć ja  nie arystokral w mi­
ło;'ci, ja  nawet chłopki lubfe'*.-*

Ja bo miał taki niedawno przypadek. Dali 
mnie na sprawnika na Podlasie, nu, państwo 
wiecie, co to Podlasie! Jak który  tęgi czyno- 
wnik pójdzie tam , to m ów ią: „Mieliśmy je ­
dnego psa, a i tego wzięli na Podlasie.41. No, 
to Ttakże nie prawda, bo ja  Pantalejmon P an ­
talejmonowicz D rjańczyk pies nie jestem, co 
mnie dali na Podlasie. No, swoją drogą, ja  
wiedział, co to znaczy. Jego im peratorskie 
wieliczestwo Car batiuszka, chce,';, aby  wygo­
lić unitów; wygolić, to wygolić. Ja nie brzy­
twa, ale jak  batiuszka każe, to ja  i brzytw ą 
być potrafię.

T ak  a przyjechał raz d ó ;iwsi Czarnyszo- 
wej i zwołał grom adę i powiedział im : jjjPa- 
słysztie dieci! W y  unity? A.- oni odpowie­
dzieli: „U nity !“ W tedy ja  do nich: To źle, 
że wy Unity. T o  wam łacińskie popy  poza- 
wracali głowy. Bo ja  wam powiem co go 
prawdzie. Ją . nie pop, ale ja  także znam się 
na rzeczy. Taż.e Jejsos Chrystos sam zatejfeł 
cerkiew prawosławną y,a pryzwolenijem Cara. 
Boh znaj et kak jem u było na imfę dośe&giżęł 
kazał bić pokłony światomu Nikołaju! Ale 
łacinnikom nie podobał się święty N ikoła, 
tak  się zbuntowali i zrobili rewolucyę na 
Jezusa Chrysta. W y chcecie trzym ać się tycłi 
miateżmków? Fe, rabiata! W y  nie taka swo- 
ło ę z ! Ja wiem, że w y się namyślicie.

—  JKłNie. prawda, to nie prawda, to kłam ­
stw o 11 ! k toś zawołał.

Jakto mnie sprawnikowi takie mówić rze­
czy? T ak  ja  się-rzuci! naprzód i pytam , kto 
tu jest tąfci buntu wszcżyk ? A  na to  wyszła 
harna dziewczyna i powiedziała: Ja!

jak  dżie&czyna, to co innego. A  co. 
źa dziewczyna? Ba, ba, ba! Pi, pi, pi! Powia­
dam  państwu, że usta miała iak korale na 
poczajówskim ołtarzu, f>cmr jak  djamehty 
carskie, włos złoty jak generalskie epolety, 
twarz taką  śliczną, że i kochanka naszego 
gubernatora przy n iej: p a łu b a , a cala była 
tak  smaczną dla "oka, jak  ostryga z handlu 
tego jewreja Abrumkowicza. T ak  jjfs ię  obli- 
znął jeżykiem  i serce mi poczęło m ięknąć, 
ja  jej zapytał: Czyja ty? A  ona odpowie­
działa: ,’O sy p a  PIrubczyka dom iar. Ja znowu 
do niej: DKńko O sypa H rubczyka, ty  mi 
więcej takich rzeczy nie mów, bo źle będzie 
z tobą Ja ci ten raz daruję, ale sza!

I kiedy ja  powrócił tak mi ta do.ńka 
H rubczyka stała ciągle w myśli. — Ja widział 
już i hrabiny i kniahinie, ale takiej fajnej 
■.dziewczyny ia nie widział. I w mojem sercu 
w osk zaczął topnieć i robiło si masło.

Raz ja  wyszedł w pole i patrżęj.a  tu stoi 
dońka H rubczyka Ja do niej, ona sie: odwró­
ciła. Zwyczajnie chłopska dziewka, nie ijzna 
si na grzeczności. A le jakoś ja  ją  udobru­
chał, że przecie popatrzyła na m n ie , ażem 
zaczerwienił sfę, niby rak  zgotowany. I za 

jczął ja  jej mówjć duzo ładnych rzeczy. Ona 
nic. Nu nic, to nic; ja  mówię swpje dalej. 
Ona znowu nic. T ak  ja  si jej pytam  H Czemu 
ty  mnie tak poniewierasz? Ja spraw nik, to 
honor tobie ze mną rozmawiać. — „Ale wy 
szyzm atyk11, odpowiedziała dońka H rubczyka 
z takim  wstrętem  jak  by  ja  był szczur nie 
spraw nik — neł i uciek ła!

Jak  ja  powrócił do domu, było mi bardzo- 
m arkotno. T a ''besty jka  mnie tak pobiła, jak  
m y Turcj/ę, Ja był rałjfcnigj rozmiłowany już 
jak  głupi ducUk i nie wiedział ja, co począć 
z ’,-sobą. i&dziein sjęjru.szył, tam  stała mi przed 
oczami harna dziewka. Nck było tak  samo



ze m n ą , jak  wtedy, jak ja  widział ostrygi 
u tego jewreja A brum kow icza, a nie mógł 
ich dostać. Jej Bohu, ażem zmizerniaJ i jeść 
ja  nie jadł, choć było co, i tylko pił ja  wod- 
ku, ja k  nieboskie stworzenie, aż mi gardło 
si spaliło.

Sochrani Boże! ja  był bliski śmierci. Nie, 
ja  był bliski czegoś jeszcze gorszego, ja  był 
bliski glupości. Pożałuj batiuszko, ja  chciał 
odstąpić ciebie. „Szyzm atyk!“ powiedziała mi 
dońka H rubczyka. No, tak  ja  raz, ja k  sobie 
pociągnąłem  wódki, odszedłem od rozumu. 
I ja  tak  chciał zrobić: zabrać dzierga. bo ja  
m am  dziengi, ja  tam trochę i do ręki dostał 
i zwarował trochę, a potem  dać się przeka­
bacić popom  łacińskim na Unitę i drapnąć 
z dońką H rubczyka do H alyczyny! Ale ja  

iWiedział, że mnie chrest czeka, tak  ja  si 
biedził co lepsze: czy chrest, czy dziewczyna?

I mizerniał ja  ciągle i zapijał się, a ukrad 
kiem gonił za dońką Hrubczyka, ale ani spo ­
sób. I taki ja  już był cienki, jak  gubernator- 
ska laska, a wyglądał ja  ja k  stonog — aż 
raz mnie zapytał mój dobry druch Semen 
Sergiljewicz Czortow, co mi takiego?

A  ja  jemu powiedział, że nie wiem, co 
lepsze, chrest carski, czy dońka Hrubczyka.

T ak  on na to mnie prosi, aby ja  robił, 
co -on powie, a będzie w szystko dobrze! I ja  
go posłuchał. I napisał ja  raport do guber­
natora, że stary  H rubczyk to  buntowszczyk,

‘ że on prawosławnych p rzekabaca . . .
I raz ja  dostał rozkaz pewien. Pam iętam , 

ja k  dziś, ja k  to było ciemno, kiedy ja  z soł- 
datami wpadł do H rubczyka i wywlókł sta­
rego z barłogu. I wywlókł ja  rakże jego b a ­
bę i jego  dońkę. Ach, powiadam  państwu, 
to warto było widzieć. S tary  był blady, jak  
ściana, baba zachodziła si od płaczu, a dziew­
czyna stała słupem Ale ' jak i to był-, słup. 
Ona tak  bez spódnicy i kaftanika tolko w ko­
szuli jeszczo ładniejsza si wydawała.

T ak  ja  starych kazał na wóz wsadzić, a 
dziewczynę w£iął do mnie. Nu, ja  już mam 
takie miękkie serce i mam  litość dla ładnych 
dziewcząt.

ja  także, proszę państwa, estem dyskret, 
i nie powiem o niej nic więcej to lk o , że ja  
by ł dla niej bardzo dobry, ja  je j dawał szam ­
pana i ciasteczka, ale głupia nie chciała nic 
wziąść.do ust. C zegoiona chciała? Czy jej tu 
nie było lepiej, jak  w chacie? Nu, ja  miał

ją  trzy dni u siebie i ja  miał już sposoby na 
to, aby  ona mnie posłuchała, kiedym ją  o co 
prosił, bo Sem en Sergijewicz Czortow p o ­
wiedział mi: -N o, Pantalejmon Pantalejmono- 
wicz cztoż dońka H rubczyka ? “ — a ja je m n :  
to kotka, kak ja  si do nij zbliżę i chcę Ją 
pod brodę pogłaskać —  to p ryska  i pluje 
mi w glaza kak kotka sobace? — Semen 
Sergijewicz na to w śmiech i pow iada: „a od 
czego ruki?‘‘ No, ja  mam proszę państw a 
miękkie serce ale i silną rękę — tak ja  zro­
zumiał Semena Sergijewicza i przyszedłem, 
ale ona była takaja blada kak lilja, szto ia 
Sprawnik zawrócił si w kancelariu i począł 
dum at’ znowu co lepsze: chrest czy dziew­
czyna? i już ichatił ja  po cichu wziąść u ksen- 
dza polskiego z dońkom  H rubczyka katoli­
cki ślub i świsnąć z nią w Austryju — kiedy 
Boh prysłał mi kozaka z Gubernatorskim  
pismomTNo, i ja  połuczył carski chrest!

W  radosti mojej idę ja  wsiejczas do dziew­
czyny Hrubczyka, aby  jej powiedzieć szto 
ja  m am  chrest. Przychodzę a ona si po po l­
ski modli... Rozlościł si ja  i krzyknął: „Mał- 
czy“ ! — a ona umilkła wsiejczas. T ak  ja  
uczuł, że z m ojego serca rob: si masło i p o d ­
chodzę i m yślę: budut dwie pieczonki i chrest 
i dziewczyna — i chce ją  pogłaskać pod 
brodę — a ona jak  nie splunie mi w samu 
mordu, tak  Ja przypom niał sobie szto gawa- 
rił Sem en Sergiljewicz —  no i ja  mam silne 
ruki ; skoczył ja  i parfors kak russki pow ia­
da. .. no i b a s ta . .. Dobrze mi poradził Semen 
Sergiljewicz Czorriow! Maladiec!

Za pare godzin przychodzę ja  do mojej 
miłeńki — a ona stoi znowu w kącie kak 
słop i spiwa po polski. „K to si w opieke 
p o d a‘‘ . . . .  — a łzy kapają z jej ocz jak 
wosk ze świecy przed obrazem  B oharoaycy, 
a potom  dostaje pański choroby -—- spazm y 
w ykręcają jej lica a oczy tak wytrzeszcza, 
szto ja  uciekł ze strachu. No i spytał ja  S e­
mena Sergilewicza: „szto diełat’, bo dziewka 
zwarjowała! — a on znowu poradił dobrze.

W siejczas wysłał ja  dońkę za rodzicami 
w Sybir — no i powiadam państwu, że do­
brze si stało bo ja  mam  serce jak  wosk — 
no, a tak  nie będzie ono topniało — chyba 
z radości, jak  oto teraz — gdy sobie wspo­
m nę na chrest! Widzicie państwo, że płacz??, 
bo jak  nie płakać kagda Jego imperatorsl-ae 
W ieliczcstwo Car batiuszka taki d o b ry !





L i t  A .  P ru s iy ń th tg o  w  Kra I tw re .

Macie znać, ze car was bardzo kocha i d'atego pozwala wam wyznaw ać tę sama 
wiarę k.órą car w yznaje t . j .  prawosławną.

Niepó.rzebujem yta nijakiego pożwoleństw a bo xny sami nie cbcem y.
A ie  car obieca! każdemu, który zmieni wiarę, zapłacić 10 rs.
E t — prosę pana nocelnika, jakbym  jo  na ten przykfod miot dobrego kunia a ktoś 

drugi m’ dawał za n iego parsywą śkapę, to choćby mi dopiaco* niewiem  ile  tobym  ta sie  
nie zamieniol, bo ten parsywioe m ógłby mi całą stajnię zarazić.







TANTI I HURKO
Operetka komiczna w  1-d.nym akoie z epilogiem.

 # ---------

O s o b y :
Burko.
Hurkowa Marja Andrejewna.
Syn Hurki, cenzor.
Tanti, błazeil,
Świnia 1 -sza.
Świnia 2 -ga.

Tlmn, naród, dziennikarze, moskale, polićya, świ­
nie, żandarmi, pajace i t. d.
Rzecz dzieje się w Afganistanie przed końcem 

XIX. stulecia.

Scena I.
TANTI (samję. '

Zagrałbym sobie preferansa z kurką,
Niemam partnera. Coś nikt nie przychodzi, 
Przykro samemu, a to bydle - Ilurko 
Jakieś ustawy znów tam nowe płodzi. 
Doprawdy osioł wielce to ciekawy,
Myśli, że wielki i takim się sądzi,
Pisze ustawy i pisze ustawy 
A ustawami znowu Tanti rządzi. . .

(Śpiewaj.
Ąch to wielce rzecz ciekawa

Jakie w Rosyi rządzą prawa,'-7.̂
Jakim prawom jest przyjazna,

Gdy do praw potrzeba błazna,
Ach prawników rój w niej cały —

To cymbały, to Cymbały ! . . .
( Wchodpi H urko).

TANTI.
® jesteś'- wreszcie. . .

HTJEKO.
Co jasnyŁpan każe 

Dla pana tutaj przyszedłem jedynie. . .

TANTI.
•Kichaj plemię moskiewskie ty wraże j . 

Przyprowadź tutaj zaraz moje świniej!. . .

I  odług rozkazu.
HURKO.

TANTT.
Czy Rurkowa 

Dała osypki maciorom w swym czHsiSHBKjl

HURKO (u. s.)
Aj zapomniała biednaż moja głowa ! . . .

TANTI.
No, szczekaj trutniu, wiesz że milczeć zasie!

J e . . .  szcze... nie d a ła ! . . .

TANTI.
To liąba niepewna ! 

Wnet won ze służby, wołać ją tu zaraz!

.HURKOjj (wychodząc).
To tu, panie, bęuzid, ci amliąras ! . . '

HURKOWA.
Służę wam panie!

TANTI.
Marja Andrejewna!

To ty się imasz babo polityki 
I dla Polaków' jesteś nieprzyjazna 
W swoim „DniewnikujymągłG robisz! krzyki 
1 do pomocy potrzebujesz błaznąj^,.
A świń nie umiesz nakarm ić. . .

HURKOWA.

TANTI'.'--,
Małfcząt’ ! . . .  Ja  cię nauczę ty czerkieslae plemię, 
Aż ci tu służba kością w gardlett stanie —
I na sybirską fruniesz sobie ziemię . . .
Gdzie moje' św inie?. . .

RURKOWA.
Mech ja starczę za n ie . . .

TANTI.
Idźże babsztylu przekmjl do czarta! . . .
Czyż moje świnie, są znów taki° tanie?
Tyś bo ich w raciekśiałować nie warta!
Wiesz, ile one zrobiły rejwachu,

7



Wiesz, jak w* one wszystkich tęgo straszą,
Cała cenzura aż drżała od strachu.
One zafeęsły całą Eossyą w aszą. . .
Wszak) w całej Moskwie mówionif jedynie 
,Q/: moich wieprzkach, no i nie bez rącyi,
Dziś tylko w EossyL wszystkiem rządzą świnie, 
'€>n<h ińofbrem waszej dyplom acji. . .  s 
Odzie mojątswinie ? . . .

HDEKOWA (pomieszana)
Zaraz. . .  tylko. . .  aby?.,, racz spoczaH H febY ...

TANTI (wściekły).
Cip gdzie' są św iniBgedziM  b o  gadaj prędzej1 
A ni M i cię d jabli! a przeklggę baby!. ..

(Wpada młody HUBKO).
Maińan ! donnś m oi. . .  niby geld . . .  pieniędzy...

TANTI.
Won ztąd psubracp j won ztąd sukinsjhi&k *  
Ja  was nauczę jak się stawiać harda®!® 
Wyście huncwoty może moje świnie 
Już zj®tawiliJw prywatnym lom bardzie...

CEOE (wchodząc .śpiewa).
►aj Ach, ach, ach !

Strach!
Cały gmach 

J ttż : b^ch!
Wo łzach 

Aż strach!
W jakim om  były „czynie"

:Ś*Owe świnić, tłuste świnie?

TANTI (recitativo).
Goń się stało? mów narodzie,

Bo pod sercęm coś mnie będzie!
Zkąd ten żal ocrjoct was płynie,?

Cl fu 11 płaczem).
Ach te świnie, tłuste świnie ! . . .

E A JA CE (płacząc).
Ach, szwajn, szwabi, szwajn, russisze szwajn!

TANTI.
MawcB prędzej, bo się zgitfSSam!

Jak sfę wezmę na pazurki,
Tak was wszystkich porozrywam ..

Sppdzje jest Hurko?! Wołjjh Hurkr! !!

HUBKO (wchodzjjz1 płaczę)!)}.,.'
Ach, nieszczęście! zdechły ś w in ie ! . . .

 *

TANTI (górne cis forte).
Sukinsynie! S u . , k in . . .  sy ... niflp /flń  

M arsz żałobny z chórem.

Epilog.
(Pachołkowie wnoszą dwie śimmc, które jako  

'nieżywe flic me' mówią).

TANTI (śpiewa).
Więc już niema polityki

Więc mnie sława pewno minię, A 
Jeden Hurko mi pozostał

Katkow umarł, zdąchły, św inie!
Więc przepadło wszystko haraz '

I od deski aż do deskK (
Skoro świnie,.,-moje zcf&^ły,

Prfępadł cały rząd moskiewski!
Kto,z", Wi^fr teraz kością? będzie,

By z Polakiem zacząć swary,
Zdefehły świnie, myśmy sami

O mój ITurko druhu stary ! . . .
'(.Bzuca m u się rozczulany w objcóa, ku r ty n a  

zapada).

(Po ząpadmąeiu ku rtyn y  Sufler z  kuliki uuj- 
suwa głtfwę i srwńcifwszij -się do publiczności 

tak' ■mówi
Panowie ! Nie jeden z was locz z pewno&caą setki 
Spytają sięci co znaeży sens tej opeik tk tó^
Otóż ja wam to) powiem ! Eozchodzą się wieści, 
lŻe wkrótce łaska carska Tantiego umieści 
Na wysokiej posadzie —- ho w AfgamsUmo 
Wice-królem ’ ten sławny bohatyr zostanie.
A do boku llurkowie będą mu dopani :
Ona jako nadworna „carskich chlewów pani“
A onjsej pbnioćiiikieiii — Tanti knlonję 
Ma tam bowiófc założyć, by w niej mnożyępwinie 
Mające taką' włąśhosć, że kto jeść je będzie: 
Znów.''5zj;i(j4;źacziiie knut, carskiej boskcSci na-

[ (fzę.dzię^i*
I Jłźwignie patfyotyzm w moskiewskim narodzje- 
Który tak dziś podupadł, że jak bydło bodzie 
To, co było mu dawniej iiajświętszem na świccie ! 
W Eosji wsio możebne, więc w tej ojobrecie 
Przetraw iono jak wielkie Kf§hzczęścle byłoby, 
Gdtyhy .czworonożne pomarły osoby.
M yg wielkiego znączejtia i patrjotyczna!
Bo. naród wzruszy*ćhimsma świń śmierć tragiczna... 
A widiąe coby stracił — pokłoni się Panu 
I rzekąief-;*- „ Wielki Car^e miKst Afganistanu 
Obierz święty PmerSpbiirg, by w nim trzodę ową, 
Boziunażali szezęsjiwie’Tanti wraa z łłnrkow ą“.
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Embarras de richesse.
Bogactwo — rzecz to pożądana ■

I wielki urok w sobie mieści,
Lecz zbytek jego ma kłopoty 

Dziwacznej nieraz nawet treści. 
Bogactwa zbytek bardzo cżęęto 

Przyczyną bywa czułych łez, 
Powstało nawet ztąd przysłowie,

Z e . . .  emburras de richesse. , .

- Naprzykład panna Eulalja
Prześliczną miała suczką Biżu, - 

Kupiła swoją faworytkę
Podobno kiedyś aż w . . .  P aryżu! 

Choć strzi?gła^jej jak oka w głowie, 
Lecz Biżu . . .  ach przebrzydły p ies! 

Potomstwa rodzi«sztuk siedmioro
I . . .  em barras de richesse. . .

Ipsylion wiedzie dom bankierski.
Handlowców zna go cała sfera,

Więc pieniądz płynie mu do lasy ,
Aż wkrirłce „gruby kurant11 zb iera ..,  

, Pewnego ra n k a .. .  dał drapaka, 
Bogą«twarSbowiem przeszedł kręg 

Kie wiedział, co z pieniądzmi robić 
Miał — embarras de richesse. . .

Ożenił się pan radca Adam 
I m arzył: Boże, k ie d p  przecie, 

Podporę zeszlesz mi starości.
Ach, kiedyż b p iS a  da, mi d z im ę ? !  

W  lat k ilk a ... bo6ian się rozhulał 
I  przeszedł pożądany krtśp**

Dziw, radca ma ‘co ś. . .  cztennaścioro ! 
W ię c .. .  embarras de richesse-.;:,'. '

Ignacy badnł wiedzęgświata
I różnych książek łykał łom'y,ą'

Nie było już dlań n ic y o b ić ó g ^ |iw |
On każdej sprawy był św iadom y... 

Aż w reszcie. . .  począł coi majaczyć, 
Mówiono, ż f jg j  spętał b ie s . . .

A Ig ją ś  tylko dostał w głowie 
j*?Ot . Ammbarras de ricłresse. . .

W j salonie dowcip za dowcipem 
Iks moskal sypię,'jś.fe z rękawa,

W dowcipifcjednak tym stajbgnym 
Dwuznaczną^ częsi^byw a Tśtrawa. . .  

Aż .wreszcie palnął coś takiego,
Ze oburzonH la icomtesse 

W skazała drzw ' mu. . Iks dowcipniś ■ 
M ia ł. . .  embarras; de richesse. . .

Jest,,naród 'jednak, co przysłowia 
Pod pewnym względem niezna wcale.. 

Pod względem wódki, m n i j®  ściślej,
-- ,$ ie  zh a j^n ig d y  ■ go m oskale. . .  
Ot&*£ebf?spił się tak t jak belą-,

I  legł pod ławą jak p a n . . .  pies, '■ 
Kię powie nigdy, że za dużo,

Ż e . . .  embarras de richesse. . .

Boigactwo — rzecz to pożądana 
I  wielki urok w sobie kryje, 

Moskalom jednak nigdy d u żb ^ i 
Bo co ma ty lk o ., to p rz e p ije ... 

#Dla tego też szubrawców w Rbsśju, 
Już dawno ilóść przeszedł kres,

■ m \.  „chluby 11 zbytek tam  jest taki,
Z e ..  g 'embarras de ricbesśe-L /.^

Gagateh.

U Cyrulika.

-  Hejże panie cyruliku! mówi Maafek stary 
Zijb psiajUeha, tak mnie boli, że nie dacie wiary, 
Tak dolnrsa mi nieznośnie, Kę juz ledwo zyjg, 

m  wyrwiecie cyrulikn tg srogą bestyjg.
WyrwaćtjtezemuBieliowszemS-.Toć moje rżetniosło... 

• Me ileby to w kastach — powiedźcie wyniosło ? 
— Bagatelą! Dwa siwśjfciki, a zniknie ból luty —

Nie bgckzieeie mego rwania okuć ani m inu ty !...
— O, jeżelfjfak mówicie,,.to o zgodg, truduo,
Wasa kieseń zbyt. u t^ ^ y a  moje zbyt'schudną.
Kt-óz to styśałyfr to%'uf>stwo żądacjdwa sushtki ? 
Przed tygodniem rwa! mi zglfe miswz nie ladajiiki, 
I  jak stojg tu  przed wami wziął sustaka tylko,
Clioć teilnosil dwie gwźiiiy;Kviue®)yl mnie'chwilką!
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Sas moraliści, co głoszą wsządżmt*^ Literat różno wertuje księgi,
Że jest władczyni, co nas wzbogaca, s£wżytd i aż pot mu czoło ozłaca,

Że bez niej nigdy i nic nie będzie;i : Wiedzę, prowadzić chce do potęgi!
Że ona pierwszą w pięknych cnót rzędzie, I choćłmu bieda da.jo wciąż cięgi

Zowią-ją . . .  praca ! . . . Dlań tylko . . .  praca !
Są pesymiści, co znów nie wierzą Lichy "reporter kończy dwie klasy,

W ów nad cnotami cnót wszelkich szczyt, Moralna hi-eda największa z b ied ,
I jeden wyraz między młodzieżą Żonę i siebie stroi w atlasy
Wciąż propagują i c iąg lP szerzą: I jeśt „opinią, 11 z ludzi drze p a s y .. .

To . . .  sp ry t! . . . Ma sp ry t! . . .

C®;.pesymistów błędne tu zdanie — Księgarz, księgarnię piękną miał w mieście,
Czy moralistów ? któż się domaca ! . . . Dzieła co umysł młodzi wzbogaca,

Jestto społeczne wielkie pytanie, Lecz dzieł leżało wciąż tysiąc dwieście —
• Co.;dziś popłacać lepiej jest w stanie: Nikt nie kupował, — zamknął sklep wreszcie,

Spryt czy też praca ? . > ~ bo to . . .  praca-! . . .
By to rozwiązać — trudna’ szarada A nieco dalej w ohydnej budzie

A nie rozwiązać —  to znowu w styd; Szynkąrż' co ciągnął z podwójnych kred,
Wielkie zalety praca posiada,. Dziś w właąnąi wiosce siedzi po trudzie,
Ale ma szanse znowu n ie lad a ... Jeździ do Meran i mówią ludzie:

I spryt 1 — Miał sp ry t! . . .

KupiEo-ihaś? w pracy pędzi dzień eały Mania jesWszwaczką i w magazynie
Łokciem lub miarką ciągle obraca. .'Qąły dzień hoży ig łą  obraca,

Ma rozchód wielki, a dochód mały Piosnka jej .jezasem raźna popłynie ,
Aż wreszcie rzecze: „Słupie morały! Cjibć tylko biedę daiK dziw& ynie

Głupstwem jest p raca !“ Ciężka jej* praca . . .
Takiż sam kupiec, lecz z drugie]* strony, Kasia, eo kiedyś razemgEh dłonie

Nie wiem katolik nawet czy ży d , - r Jednej spódniczki zszywały bryt,
Ogłasza plajtę i zbfera plony'.!* Ma protektora w starym baronie,
I wszyscy krzyczą: — To doświadczony, Perły, pieniądze, powóz i k o n ie ...

Ma sp ry t! . . . Ma sp ry t. . .

Młodzian ukończył dwa fakultety, Więc moralis^ij <?lJ?głoszą wszędzijj,
Rozumny/,’',gładki. . .  no, słowem,'caca! Że jest władczyni, co nas zbogaca.

Miejsca nie może znaleźć niestety, Że bez niej nigdy i nic me będzje —
jgghoć ideałem dlań nie . . .  kobiety, Widąfe-.się mylą,', że w bogdetw rzędzie —

Lecz Mężka p raca! Bogactwem p ra c a ? ...
A wieluż takich próżniaków mamy, 0  nie ! . . .  niejmylą oni się w cale,

Co mająl: tytuł, mręjsce i byt — ’ Gdy z czci kadzideł niosą jej dymy,
I pod protekcyą jakiejś tam damy Lecz my jednako kładzieni na szalę
Szczęściej^m wszystkie otwiera bramy . . . Pracę wraz z sp ry tem ... Nie onn alef ^

To sp ry t. . . ĆMy się m ylim y...
Nieclante.

---------- -$>[!)■$■----------
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- 1 Puls przyspieszony, angina piramiaalis chronica!” 
n Oloboga — loboga! jak ino ją pon dochtur wele ogona pomacol, zaro 

poznol. ze ta psiowiara 'Werunika drągiem ją urzekła.





Kalendarz dla różnych stanów.
-Tjsjtr

Dla hrabiów . Rok ir$£łŚ(5f> dni śwjąte- 
cznycliy*z których większa potowa z postem. 
Dzień uczy się od 12 w południe do 1 w nocy. 
Suche dni są te, w  których nie ma desjjzu 
i można robić przejażdżki w odkrytymi po­
wozie. Pory roku są t r z y : 1)* karijąwał zi- 
ra o w ^  2 ) wyjazd do wód czyli karnawał letni, 

[3) i porłu^rjiutów.
Dla wo.iaKów. Rok składa się z 25 O bnngs- 

marszów, 52 kirchparad, 30 scheibensćhusów, 
2 1 2  egzęcyrek ®Hauptmanewrów oraz kilku 
dni Stockhasu. 'IŃiedziela jest to taki dzień, 

■gSsit* w nim idzie do befehi a potem na 
hulkę i tanem uzykę z frajerkami. P ®  jest 
w te d j. kiedy się nntsirujefińB- wairfe i jest od 
tęg a  taki pan postfureń’ eh na te  posty pro­
wadzi.

Dla kuenarek . Główniejsze święta w ro k u : 
lW Ń o w y  Rok, wtedy się dostaje kolendę — 
2) W iellanśc, zabijanie indyków i pieczenie 
placków — 3) Zielm irnsm ąta , zabijanie kur­
cząt i huśtawka na -Bielanach — 4) Św. M i­
chał, zmiana służby — 5 G ertruda , 
patronka k o szy k o w eg o — 6) Św. M arcin , 
bicie gęsi — 7) :JBo±e Narodzenie) spraw ianiój 
ryb!; j  pasterka i muzyka pod dębem.

Dla profesorów  i nezm ów Rok ma dzie- 
sięć miesięcy, tydzień składa się z czterech 
dni i dwóch połówek. UrocĄ/sH święta są to 
dnie, w których się nie idzigjdo szkoły-z^owy 
Rok 1 Wwżeśma — .ostatni dzień roku 30 
Gzenoca.

Dla szewców. Rok składa się z dni, w któ­
rych trzeba szyn buty, w których można szyć 
buty — i z takich, w których nic się nie 
robi, co się nazywa dniem śm ąU cznym . Do 
^świątecznych dni należą niedziele, świętJlłuro- 
czyste i blaumontagi. P o r j rohu są d w ie: 
jeuna, w której się pracuje przy lampi^Sjt. j 
od Bp. M ichała do ów. Werjciecha, — i druglg 
iy której się nie pracuje przy świecy t. j. od 
św. Wojcikcha do śtv. M ichała.

Dla szwaczek. 'Rok składa się z 300 dni 
1'ob'otzych i 300 nocy, w któŁjcb się pracuje 
do połowy. Post trw a przez ćuiłyGrok,^ w7y- 
jąw'szy świąt uroczystych. Suchedni trw ają 
tak  długo, dopóki się*robota nie trafi. U ro-

czystę* święta j s ą : 'Emaus, Rękóilnća, Bielawy, 
W ilja  św. A ndrzeja  i  Pasterka.

Dla aktorów . Rok ma dwie p o ry : *1) se­
zon zimowy — *2), sezon letni. Rok aktorski 
rozpoczyna s ia j J  W rześM a  w Krakowiig we 
Lwowie luf-; jĄicdzielę ępądmmcą. Rqk aktory 
ski nie ma żadnycl§świąt i niedziel, w yjąw szji 
trzeeft$toiąt uroczystych , a mianowicie: pierw ­
szy dzień W ie k ie ja f e ś  pierwszy dzień Zie­
lonych świątek i pierwszy dzień ‘Bożego-••Na­
rodzenia. Suche dmi trw ają podczas sezonu 
letniego, — ‘-gdy dyrekcyje puszczają.aktorów 
na zieloną trawę. Obecnie dyrekcja lwowska 
zawiósiłą-na kołku suche dni — biorąc ha  
gażę Sfeon letni, z którym  się gimnasjykiije po 
pt^wincjB) a kłajhw ska^j prócz krzyżyka na 
drogę? jak się to dawniej praktykowało, duje 
im jóf^cze połow-ę 'Ąa&y, aby prócz zielonej 
paszy mieli jeszejg i mięso. Post trw a od 8 
d ąy iń  i od h ‘/  do :ĄO każdego miesiąca.

Dla dyrekey j teatrów . Rok składa siD 
tylko z wieczorów7, a w7 zimow7ym sezónie 
w niektórych,m iejscowościach i z dni popo­
łudniowych. Święta są w ieCzoranr .najbardziej 
zaąobkującemi. PoĄtu me znają wcale — za to 
smchedni obchodzą dwa razy wf .iniegiąó, to 
jeąt na d ru g i dzień po. .wypłacie gaży.

Dla górników  Rok nntjfifeW nocy, w7 któ­
rych się prifeąj&iprzy lam pifti SE-óipiąt, które 
się przepędza .-.przy świetle dziennam w7 ko- 
.fcięlg i w łóżku. Post trwać cały rok, z wy­
j ą t k i e m k r ią t uroczystych. Suęm& dni tylko 
w flłiifSrobocze. Pór roku  nie ula ż a d n ^ h , 
ani zrówniyma, dnia z nocą.

Nareszcie
Kalendarzyk historyczny nowożytneyGralicji:

Ul Stycznia  M ajkes a bajkes ożyli węi- 
Ję iF  synów Izraela do ziemi polslfiej jako zie­
mi' obiecanej.

9 Miteyo P iry m  czyli karnawał kaźm ie- 
rzow ski na pamiątkę dują, w którym  d ru g a  
E ^h ra  przyniosła szczacie swym braciom 
i [Siostrom — a zarazem i podziękowanie Panu 
Bogu, że błjh-ósławń do dnia. dzisiejszego hi- 
dowu? wybranemu : córkami również tak pię- 
knemi jakiemi by |y  te.ohię historycznejEatery.

\



G f ^ a r c a  G it szabes czyli założenie pier­
wszego szynku przez 1 ckaSS&efelberga.

1 K w ietnia  P ascha czyli spożywanie "ba­
rami w tóalłdyjskiclf. s

8 Kwietnia  Dalszy ciąg' spożywania. 
m  M aja  W usydues i Majówkes. Święto 

ustanowione" na pamiątkę kupowania wsi iSfrun- 
tów.

20 O zonem  Piches-M ałaehoslres tśyrięto na 
uproszenie Pana ąBoga aby Galicję zamienił 
w PaJesJrjmę z królem żydowskim.

1.3 Lipca  E lu l na ułżżczenfe pierwszego 
barona żydowskiego.

1 ttierpnia  H osana święto ustanowione na 
cześć Złotego Cielca.

W r z w b &  T rąbk i lia pamiątkę ciągłego 
trąb ien ia  sznap$| przez naród polski.

1 Października  Szw areyjur sądny  dzień 
na pamiątkęę zniesienia liehwy.

17 Paździconika Radość z obejścia prawa. 
l i  Listppąęlą Obchód wprowadzenia^do 

(lalicji loteryi liczbowej i święcenia niedziel.
Grudnia- Jehow esdank podziękowanie 

Jehowie iza obchodzenie przez ehrZejśojan W ilji 
i świąt Botegb Narodzenia — oraz prośba 
aby jak najwięcej było zabaw karnawałowych.

Każda z w as dz ie w c zą t istota płocha.
---------

Każda z was d z iew c^ t’— istota płocha — 
B ra  wy rejonem śniąc szczęściu,

Wprzód-. marz«& wzdycha, później się kticlia... 
I szczęśćie widzi w "-zamę^ciu!

Uczucie ktoż dziś na serjo bierze?!..
Mówię ci dziewcze kocliaue,

W  SĄC^ęście małżeńskie tam tylko wierzę,-k
i ,.Gdzie pary tak są dobrane:

O n! wiećznie krągły — pulchny — rumiany, 
Jak świeża drożdżowa bułka —

Jej ]d®jr* krztalty  — jak żą -śmietany. 
Świeżego masła-,;gfimulka! ."

Spokój w ich duszy, jak w"jasnem niebie — 
''jK $S^zgsciu mówiĆł czyż' trzeb a!

W  pierwszym uścisku przylgną do’ niebie,
Jak miękkie masło do chleba!

Nerwy ‘gdy w tłuszczu całe się k r y |f  
’ Na, nic' hie będą drażliwe —

W olnijpd wrażeń, wiek swój przeżyją — 
Jakież to stadło szczęśliwe!

Eśjążka, nauka — co komu potem !?
I V  tylko ijm yS  wytęża —

On też i słuchać nie lubi o tem...
To mi ideał na m ęża!

Zycie duchowe pocóż niewieście?
Jej żkciem stroje —  salony!

Lato w przejazdkach — karnawał w mieście, 
k Ońż więcej trzeba dla żony ! ?

tftłiecli się- tam kocha uliczna zgraja...
Lecz nam ! — TJzjsż serca potrzeba ?.. 

Ućzućie .każde, Sferce rozstraja.
Nie dając rubli — ni chleba!

Dzisiaj uczucie>’ to rzecz n iS m o łn a , 
iPlOałkiem swój walor już trhćr.;.

Niech się tam kocha hołota głodua — 
idealiści — w arjaci!

ęNam! mieć pałace.1—  liberje -  cu g i!
Huk złota zawsze w potrzebie,

W szystko i wszystkich na swe teługi... 
K ichać!'n ikogo  ! prócz siebie.

Miłofć — to istne bańki mydlane —
Miej" ją  hie w 'czynie — lecz w głowie — 

Gdy mi nie wierzysz dzieweze kochane... 
Spytaj, się mamy — niech pow ie!

$Jaczu<j/k.\



X TO X OWO.

Dyspepsia, (djalogj.
— Bathen Sie mir H err Doktor, czuję się m eza rfi®  
Jakieś dreszcze, ziewania, jakiś zawrót głowy,
W dołku piecje, i cli weiss nicht,yvass ist das dokto-
— M<£e się Exceleńćya przeziębi), a może [rze? ... 
Ta jazda tu  do Wardzina za^kodzila księciu,
Trzeba się nie oddawać jakiś czas zajęciu
— Ali, was sprickst du H err Doktor, kiedy to mi wta- 
Dodaje dziś energii, która dziwnie gaśnie [śrij.e 
Właśnie, gdy myśl zagłg5rain‘,w rąjiorta myck szpiegów, 
Zda mi się,'żem znó^zdrowyjaldwachmis/rz z szeregów.
— Ha, może -Esćelenejo jes t inna przyczynił 
Czy czasem Excęljęj£cji nie szkudzi jafzraa,
Lub też blutwursty codzień dane do kolacji 
Z iinansów Europy i figlów Alzacji?
— Co ? Gemuse . . .  żołądek nawyk), mówię święcie, 
Do wszelakiej jarzyny z posłów w parlamencie 
Blutwurstów nie używam, a przynajmniej rzadko, 
Jadam Ile©  palryzkie z zielony sałatką.
— jlin , m bże^g 'E xcelem ^a przejął Bóulafeerem  ?
— Tfu. glupstwdj to  jak pianka, ta  k\vę^tj^rbłngiere|ii 
P.rędzej może niestrawność z pUznaiWlsiigo jąlSt, . 
Jłpś sobie przypom inam. . .  zjadłem raz P o laka ...
— Ali, H err G o tt.. .!  to, to wflfcswH je s t touR-zefiż

[niestrawna, 
Potrawa nieposilna, bo krzepnie oddawna, 
ZwlaszczaJRe ExceleiiejaAiaiJisz bier zapija,
Clioć się zje, lecz do śmierci, ciągle sie dftbija,
I na zdrowy organizm nawet źle oddziała,
Zresztą ma kompetencja je s t tutaj żrfmala.
— W ije nie masz na tóSśrodlni, moj mości medyku ?
— Gliyba, że ci kto inny zada em ętyku. . .

To móufiąc-'zEźyl doktór hołdy, u n i jn e ,
I wskazał ręką swoją. w którąś świaffi stronę.

Hefastos-

Osobliwa.
I.

' Ona być nie śmiała daiec.kiem;
Do snu jej nie -kołysały 

IMSctia bajek czarodziejskich, 
Czarodziejskie ideały.

Nie upajał jej mdły kśkjżgfe,
SPAi-j różaiiycli urok woni__

Z sfer zaklętych żadna wróżka 
Nie chvlila ku niej skroni. . .

■M-------------

Nie badała też w żurnalaoli.
Mód Proteuszowej zmiany,
Tylko w gojjset naukowy 

-'■Uzbrajała serca ściany.

II.
ybOna dzieckiem być przestała;

Duch już w młodem dojrzał łonie, 
Więc dp#ezynu i do pracy 
Wyciągała drobne dłonie.

_Na ludzkości płodnem polu 
ŻyżLiym kłosem śtawąc chciała;
— L udzkość... jakże wielkiejhłowo! 
M iło ść ... jakże przy.:niej m a lą y ?

D ja b lik .

Idealizm.
Idealizmem jam wskroś przesiąkł,

Wielbiąc': w nim marzeń lilTje ;
I idealnie żywńj s‘ię;.hawet,

Cljjoć człekbod tego nie tyje.

Aż stracił mnie' zbiera, kiedy pbmyślą,, 
'Of^idpałów tkwi we mnie;

Aswhdnak — dziwne — po całym świeeie 
Szukam ich dotąd daremnie.

Djabltk. 

Prawda między prawdami
Przysłowie powiada:

„Kto mieczem wojuje — ten od miecza ginie# J  
Sprawdza s ię 'ta maksyma nie dzisiaj je d y m ^ ;$  
Katkow, wrogi nam moskal, owa bestya dzika,
Co Połakom zadawał takie straszne mfęki —
Jak  wojował tak zginął. Paraliż językajęłę 
I paraliż do tego czynnej prawej ręki.
Bo ręką po papierze na Polaków szastał,
A  językiem znów zwykle w domu cara chlastał...

Cwajdrąj.

W orztdśnie
W miękkich puchów biał.ej fali 

Leży ona — rozmarzona,
Dnia .letniego skwar ją pali 

Zda ^ię więdnie i usycha,
Ho z namiętnych ust fojrąii 

Liczy piosnka tęskna,*jcj-c]ia,
L/ęży z echem i w oddali

K ona.. . .



- m

Przy okienku klaszcze w dłonie 
Chłopiec młody^ffszczyt urody... 

Coś zadrgały puchów tonie
Ktoś się zbliża, chłopiec wzdycha, 

A dziewczynie z wstydu płonie
Bo jej chłopiec szepcze z cicha, 

Jak z nią przejdzie góry, b łon ie ,’ ;
Lody.. . .

Aż z oddali cień zły kroczy 
I z nienacka chłopcu placka 

Pali tęgfeniędzy oczy,
Wymyślając : „psia natura !

On romanse z dziewką toczy !“ 
Chłopieć szybko daje nura,

A na dziewkę stary użył . . .
Sznura.

A D R O B E M \  A T K O W A .

W ielki m oskalu!.. zdobny w K ossyi w sławo,
Coś wielką w prassie swej dzierzyf buławę,
I w stronę Polski patrzał bardzo dumnie,
Na biedny naród rzucając kalumnje;
W ielki m oskalu! zauszniku cara,
Synu swej Moskwy, potomku tatara,
Co w obelżyw ych, mściwych słów potoku  
Polak ci zawsze stawał solą w oku...
W ielki moskalu!.. My na twoim grp.bielfi 
My tylko jedni nie stajem w żałobie,
1 jak zdradzieccy zazwyczaj francuzi,
Twoim rodakom nie dajemy b u z i..
Lecz na cześć twoją, wielki patrjoto,
Hymn pełen pochwał zanucim z ochotą,
B o ’ tyś był tylko jeden tego zdania,
Że między nami nie ma pojednania;
Bo tyś to mówił co dziś naszych gniewa;
„Zgoda z Polakiem nigdy nie m ożliwa";

W iedziałeś,.łże nas pochlebstwa nie wzruszą, 
Żeśmy Polacy i sercem i duszą,
Twe wymyślania, dla ciebie są przeto 
T ylko rozumem i tylko zaletą...
T yś to rozumiał, że nie chwiejna trzcina,
Dusza Polaka, dusza Słowianina;
T yś to rozumiał, że za jednym  stołem  
N igdy nie siądzie nasz .'Polak z mongolem;
T yś to rozumiał i twe w szystkie prace,
T oin ie  puszczane innych sztuczne race,
A le  nienawiść szczera i prawdziwa,
Co od pradziadów na prawnuków spływ a;
T yś to rozumiał, że my z pochlebstw szydzim,
I was serdecznie, z duszy nienawidzim!

T yś jeden tylko, w namiętnym swym  szale, 
W skazał jak umią plugawić m oskale;

T yś tylko jeden odkrywał swe lono 
I żółć wylewał silnie zaszczepioną;
T yś tylko jeden, na Lechów ziemicę 
Napadał, wprzódy odkrywszy przylbic^Jęi 
T yś był niebaczny na tłumów oklaski 
I graf swą roFe( bez fałszu, bez maski...
T yś tylko jeden miał słuszne powody  
W ierzyć,'źe n igdy nip?może być zgody,
Tam gdzie ojczyznę; zabraną krew zmyła 
i gdzie zabrany ciem ięży kraj siła!

Lecz choćeś wielki między mocliów rzędy 
Miałeś i wielkie swe głupstwa ł błędy.
Chciałeś nas „żrusczyć"... To pierwsze twe głupstwo ; 
Nas nic nie „zniszczy". — Łaska ni przekupstwo, 
Nje wpłynie na to, by zmienić nam serce; 
Gdybyśmy w jarzma ciągłego szerm ierce^;
Nawet paść mieli — pójdziem naszym torem, 
Padniem, umrzemy, lęęż umrzem z honorem.
Lepsza nienawiść — otwarta to cnota —
Niż dobroć podia o spojrzeniu kota...
T y wykarmiony na cesarskim chlebie 
Nienawidziłeś — tak, jak i m y ciebie...
Myśmy w  kajdanach — a ty  zbrojny w  siłę 
Nie plwamy przeto na twoją mogiłę,
L ecz za nienawiść i my także przeto 
Kówną pragniemy wypłacić monetą!

O nie!.. Słowianin zanadto jest dumny 
B y plwać na wieko świeżej jeszcze trum ny;
On krzyżem świętym  ci litość zaznacza...

„Spokój ci wieczny"!..
Tak Polak przebacza.

Moskwa. — Sierpień.
Jan
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"Wyżej i ćLa.lej_
 <£>--------

Eh, orły poleciałbym z w am i,
Gdy wicher, gdy burza was niesie,
Bo nie dbam  co życie dziś da m i,
W  swym krótkim  na ziemi okresie.
Pragnąłbym  poszaleć i burfU
Swe skrzydła powierzyć jam  gotów
Bo tęskno do takiej podróży,
Co celem wznioślejszych jest lotów.

* **
Niech karły na ziemi szlak kreślą, 
Gdy żyją dlaifeiebie i bytu 
I niechcą przewiercić swą m yślą 
Tajemnic wielkiego błękitu ;
Niech dusze ich chore tu nizko
0  szczęściu pośmiertnein m ajaczą,
1 patrząc w wygasłe ognisko,
Niech siedzą na grobach i plączą 
Ja niechcę na ziemi być zerem 
Którem u kazano je s t n ieżyć ,
Ja  właśnie, gdy m yśl nie jest sterem 
Chcę piersią na burze uderzyć.
Na wichrach się wolę kołysać ,
I burzom  powierzyć swe życie,
Niż sm utną opowieść łzą p isać85 
Na dziejów zastygłych już płycie 
Ja  nie chcę ócz zwilżać łez ro s ą , 
Nad grobem przeszłego ńży wota ,
Mnie skrzydła umysłu niech niosą 
Gdzie burza na w ichrach się m iota, 
Gdzie piorun w zygzaki się łam ie,
I stroi niebieskich lir struny,
Tam  swoje wytężyć chce ramię 
I m yślą wstrzymywać pioruny . . .

łjlĄi
Boleśnie tu w życiu na ziem i, 
W ązkiem i drogami myśl toczyć

I ciężko w apatyi z innemi,
Jak żółwie bez celu, gdzieś kroczyć,
I smutno w codziennej szerm ierce, 
Jałowy wciąż pokarm  przeżuwać,
Gdy dalej, gdy  wyżej rwie se rc e .
Coś czynić, coś tworzyć i czuwać.
W ięc lepiej poszaleć, niż w głuszy,
Snem skrzydła umysłu owinąć,
W ięc lepiej gdy zapał wre w duszy,
Do lotu siej zerwać i p ły n ą ć . . .
I p łynąć i dążyć bez k o ń c a ,
Bez trwogi, że podróż daleka,
W ciąż światła i bliżej wciąż słońca,
Co za mglą przesądów nas czeka. 
Bezczynność — upadłych to znamię, 
A patya  — to śmiercią jest d u c h a ;
Czyż nasze spróchniałe już ramię,
Że serce już haseł nie słucha?
Ach naprzód — ja  słyszę to hasło,
I łudzę krzepnące swe siły,
Uczucie wszak w piersiach nie zgasło 
Ni trwożą rosnące mogiły.
Do czynu, co dźwiga społeczność,
I um ysł uskrzydla i wzm acnia,
Do czynu — co trwałym  jak  wieczność, 
Co serce człowieka uzacnia. . .

* *
Nad wszystkie rozkoszne uśpienia,
Sny blade i spokój chwil wielu,
Ja wolę te wielkie dążenia,
Co wiodą um ysły do celu!
Niech życie tu niżej szlakami,
Leniwie mknie w smutnym o k resie ,
Ja, orły poleciałbym  z wami 
Gdzie wichry, gdzie burza was niesie.

Efi.

1 9 0 3

W szpitalu dzieciątka Jezus ¥  Warszawie.
— Ozort wazmi, teraz wot znajetie roz­

porządzenie takie wyszło, cobyr; wsiecłi pod­
rzutków chrzcie na prawosławie.

— A wie pan, że to^może i słuszne.
— A nu?
— Widzi pan, podrzutek to przy waszej 

op ijje  zawsze wyrasta na w yrzytbg a dla 
wyrzutka to najlepiej pasuje prawosławie.

— Da, jej Bohu prawda.



Z a r ę c z y n y .

Górą Tanti. górą błazny,
Górą sam H err Salamónsk’y ;
Górą skoczki, psy i świnie,
Górą cały zastąp koński.

** *
Czem dziś Hurko wobec clowna? 
Gzem Burkowa wobec świni!
-Jeśli w Moskwie brat cesarski 
Błaznom E yrku  lionor czyni.

** *
W ot maładiec ten kniaźńehrobry! 
Patryo t od stóp do głowy,
Gdy szwabowi cyrkowemu 
Daje pierścień brylantowy.

%* *
Radość w Moskwie, radość w cyrku, 
Rży v personel “ cały koński —
Z carskim domem zaręczony 
Sam pan wielki Salamonsky.

** *
Sława, sława!., krzyczy naród 
Od rogatki do rogatki,
Ze clown został dwarjaninem, 
Zamiast dostać się za kratki.

W in o  i kobieta.

Kiedy wino jeszcze młode,
Cienkie jest jak woda —
Takąż samą jest wodnistą 
Każda panna młoda.

Stare wino jest wyborne.
Wszelkie ma zalety,
Ałe całkiem bez wartości 
Są stare kob iety . . .

barbą winom usiłują 
Dać starości postać —
A kobieta się maluje,
Aby młodą zostać. . .

Od podobieństw dwa „produkty11 
rjjlie są jednak,-wolne,
Bo wino i kobieta 
S ą . . .  rozpalić zdolne.

m . c.

Zlitujcie się I

W ykradłem ją  w pochmurną noc, 
Dziewczę mi drzy i płonie,

Miłosny szept, Uścisków moc,
W  rozstawne pędzim konie.

* **
W ykradłem ąją, wzięliśmy ślub 

A dziś błagalnie dłonie 
Wznoszę: by mi ją  ukradł kto,

Choć w moje uciekł konie.
Pe -  Er.

Oapricio-

N iet Polszy, mówią mocliy, a do Polski jadą. 
M et Polakow,^>a serca ich umieją krwawić, 
M et ducha!?, a na usta kagańce nam kładą, 
M et, niet i niet, a jednak nie mogą nas strawić,

Kau.

Jeszcze powód.

Tak powoli wciąż Moskale 
W gryzają się w naszą ziemię,
To nie szkodzi — mówią — wcale, 
Polak, Moskal — adno plemię.

Otóż takie prawo wszędzie 
W prowadzają, miły Boże,
Mi pocztowym Lach urzędzie 
Naczelnikiem b^ć? nie może. 
Tycłu&o byli — won Polaki, 
W on i k'czortu poszli zrazu, 
Bowiem wyszedł prykaz taki, 
Nużno robit’ po prykazu.
Pan Szczegrińskij taki skory,
Tak jak inni ma kły przecie,
On też wliczon do tej sfory 
Psów, co siedzą nam na grzbiecie.

Polak, to brat — ten rodowód 
ijliewazmożen orzecie skryfsia, 
Otóż macie jeszcze powód,
By z Moskalem prymiritsia.



"W" S T B O Z N I K O  TsJL.

Guy płód rozumu kwintesencji: 
Proletarjatu inteligencji, 
Hiperprodukcję powstrzymać chcecie, 
Nie podwyższajcie opłaty szkolnej,

Folgujcie młodzi pilnej i zdolnej,
A pędźcie ze szkół osłów i śmiecie.
Lecz tu o cos innego pono się rozchodzi:
Wszak co dźwiga „kanalję'- — to błękitnym" szkodzi.

Część astronomiczno-polityczna.

Zodjak krakowski.
•‘.Pod wstecznictwa stojąc znakiem 

Jest prawdziwym dla nas rakiem.
Grywa w karty długie latka 
A ma w piórze jad niedźwiadka.
Za pannami wciąż pomyka 
Ma kark, minę, oczy byka.
Lat sześćdziesiąt bezustannie 
Kłania jej się s&iat jak pannie.
Zona mu przyprawia rogi 
Koziorożec z niego srogi.

Strzelcem  zwą go młode żonki,e j  
Bo wciąż strzela — ale bąki.

Między reklamą i blagą 
W aży się, więc zwą go wagą.
Wodnik z niego, bo wodnisty 
Więc ma fach feljetonisty.

Jest lwem. bo je  lwie porcje 
Przez noc Wije przez dzień pęje.

Są potulni, skromni niby 
Ale mową, że to ryby.
Chodzą nąrypańskie pokoje 
Kazem — niby bliźniąt dwoje.

Baran ma znaczenie duże,
Bo w baraniej dziś się skórze, 
Bodzą wilki pod tym znakiem, 
Panującym nad Zodjakiem !

Pociągi na kolejach nieżelaznych.

Pociąci do kobiet. Kursują między płcią 
piękną i brzydką każdego dnia — szczególniej 
w porze wieczornej.

Pociągi do kart i bilardu. Odchodzą do 
kawiarń i cukierń między 'godziną 8 wieczór 
a 12 w nocy.

Pociągi do mężczyzn. W ychodzą od płci 
pięknej w porze karnawałowej i kąpielowej. 
Między parami małżeńskiemi kursują od czasu 
do czasu także separat Ziige (pociągi sepa­
racyjne) któr6 dochodzą czasami aż do staćyi 
Kozwód.

Pociągi do Wiednia. Oprócz mężów poli­
tycznych. używane także przez wiele prywa­
tnych osób z Galicyi. Pociągi zaś do Galicyi 
z W iednia służą tylko dla komiwojażerów ba­
zarów wiedeńskich.

Pociągi do lampartki. Kursują między ro­
kiem osiemnastym a piędziesiątym dziewiątym 
zjPSbnym  przedziałem (coupe) dla dam.

Pociągi do wojskowości. Używane prze­
ważnie przez kucharki, pokojówki. Są to po­
ciągi ośęhowe trzeciej klasy, które czasem za­
mieniają się na ciężarowe (zwane hummelcugi.)

Pociągi do knajp. Kursują w Galicyi tak 
licznie i często, że musiano powiększyć liczbę 
stacyj i torów.

Pociągi do przywłaszczania sobie cu­
dzej własności. Kursują bezustannie a na­
tłok P. T. pasażerów tak się zwiększa z dniem 
każdym, że pomimo ciągłego niektórych in te­
resantów wysiadywania na stacyach Polizei- 
areaj —  SslMcryminal, zachodzi potrzeba bu­
dowania nowych torów.
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D O B R E  S E R C E .
(Rzecz prawdziwa, a na czasie.)

----------£.<3----------

Pan .January Pył niezawodnie jednym 
z ty ch , którzy posiadają „dobre serce." Oo 
to jestćbwo „dobre serce?" Któryś z pisarzy 
kościoła miał powiedzieć, że „dobrami chę­
ciami" piekło brukują. Goś podobnego dałoby 

■  K i e  powiedzieć także o „dobrych sercach.** 
Nikogo one nie zbawiły i biada sprawie, która 
tylko na nich siępoplera.

W ybornym tego przykładem p. January. 
U łegaE on każdemu szlachetnemu porywowi, 
zapalał si»^w padał w entuzjazm , ale też ró­
wnie łatwo ostygał, S w n ie  łatwo dawał się 
brać za czupryną własnym namiętnościom, 
których nb. jak na „szlachetnie urodzonego" 
przystało, nie mały zastąp posiadał.

Dopóki jeszcze ,żył ojciec, było pół biedy. 
Stary szlachcic wychowany w szkole ciężkich 
walk o „niepodległość, tt^ym ał sypa na pasku 
ljawęt kiedy drągal miał już spory wąs pod 
nosem ; —  a umierając zaklinał- go na wszystkie 
świętości — aby strzegł o jcowizny i nie dał .się 
zjeść Niem ćom , ho dodać trzeb a , że rzecz 
dzijjye sie w poznańskiem.

Ze łzami szczerego wzruszenia w oczach, , 
January przysiągł, że wryje sobie głęboko 
w umysł i serce słowa drogiego starca. Ale 
łzy osuszyło wkrótce objęcie wybornie zago- 
spodaronuibęi’ Szarówki, a w nowem , swobo- 
dniejszem życiu spo tykat młody dziedzic na - 
każdym kroku tyle wrażeń i ty le ' poświęcać 
im „musiał" czasu, że nie starczyło, już. ani 
chwili na zapisywanie słów ojcowskich do 
serca togó „dobreg^e serca", którego nikt mu 
nie zaprzeczał.

§ | [J% ^ iłz y m a n y  w ryzie przez ojca, teraz kiedy 
poczuł si™ riióograniczonym panem , chciał 
przedeyyszystkiem wjay^kać tę  wolność.

Trzy są kit temu celowi zazwyczaj środki: 
kobiety, karty  i wino. Choć go ojciec (ego 
nienau.ćżyiy p. January wiedział o tem do­
skonale i w praktyce dał dowody swej świa­
dom ych Bo i czemu miał sobie żałować ? Sza­
rówka, skromnie licząc, warta była z wszyst- 
kiemi przyległościami przynajmniej pół miliona, 
a poczciwy stary zostawił synowi nadto dwa

kroć i ta n ie  w żadnych walorach jeno w ksiiU 
Eeifzkach oszczędności i gotówce.

Ponury dwór Szarówki zmienił się do nie-! 
poznania. Dawniej był podobny do swjdgo 
pana, znużonego szlachcica; teraz zaś wyglą­
dał jak szykowny m łodzik, wychuchany, wy- 
muś$am£ i pyszniący, się mnóstwem świecide­
łek. k  w odnowionych i bogato ozdobnych 
komnatach , <j$ wieuzćsr rozłegnł się gwar 
i w rzaw a: to p. .January, w gronie podobnych 
sobie zabijał nudę żywota.

Haffizególto nie doczekają się ściany dworku! 
(Niegdyś słyszały wjjswem pobliżu huk arma­
tn i, teraz rozlegał Się w ich wnętrzu huk 
szampana; niegdyś powiewjiłg ku niemu dymy 
bojowe, teraz zastąpił ich pręjsEg dym ha- 
whńskich cygar, po dwie marki sz tuka; nie­
gdyś, poważne krzątały$Męąpiiądztwniem i a te ­
raz rgpraz częściej w gronie młodzików’ poja­
wiały się tu  kobiety, o których moralny czło­
wiek nie wspomina bez zarumienienia.

Gej' się tyczy gospodarki, to January z po­
czątku sam ją. prow adź'!, ale wkrótce obrzy­
dło mu zbyt żmudne zajęcie. Zlał ją  na 
rządcę i to jeszcze szczęście, bo adm inistracją 
zajął się człowiek zacny i fachowy, wszystkie 
wytężając sDy, aby pomimo wybryków mło- 
degał panicza utrzymać majątek w stanie .'tak 
samo świetnym, jak dawnjjsj.

Ale hulaszcze życie pochłaniało olbrzymią 
masę pieniędzy.- /Nadaremnie poczciwy rządca 
zaklinał dziedzica, ale się oszczędzał. W ydatki 
rosły i l^pPy; w koneu przekrpęzyłby:- granicę 
dochodu i musiano zaciągnąć pierwszy dłużek.

Byłoby to głupstwem , gdyby nie miało 
dałszfch konsekwencwł. Ale kto a powie, ten 
także b powiedzie<ffiniusi i nic zwyklejszego 
jak to, że jeden dług pociąga za splią dziesięć 
innych.

W  trzy lata później, wszedł rządca do 
swego pana i powiedział w te  mniej-W ięcej 
słowa’:

— Wielmożny pan daruje, ałe muszę pro-







sio o uwolnienie od służby. Nastręcza mi się 
pewniejszy kawałek chlelia. a mam żonę 
i dzieci, musżgś więc-starać się o to, aby byt 
ich był zabezpieczony:' Jeźli łaska, to pozwól 
pan starem u, doświadczonemu człowiekowi 
uczynić jedną uwagę. Majątek już dzisiaj jest 
zrujnowany. Jeszcze rok. dwa takiego życia, 
jakie W. Pan prowadzi, a będzie P° wszyst- 
Idem. Uważałem td ‘jzifo o b o w ią^k , przedsta­
wić prawdziwy stan rzeczy;. Wiel. Pan sam 
.osądzi, co począć ipileży.

Januarego przeraziły tegehowa. Kontrakt-, 
z rządcą był tak spisany, że musiał go uwol­
nić. — Słowa prawdy rozbudziły jego „dobre 
serce.“ W ziął się poważnie do gospodarki na 
własną rękę i gospodarował przez jjęały ty ­
dzień !

— Co u lich a ! — pomyślał .^obie — po, 
siedmiodziennęjj pracy. Słary- dziwak nagadał 
mi brednie a ja..% dę brał to sobie zaraz do 
serca? Jeszcze ige^o nie stało. Będę dla jego 
widzimisie wiek młody marnował! Ęj îe tak tó 
łatwo.'-piszczą się majątki! Jeąźćze ja  wybrnę 
z wszystkiego!

I  przyjjfj nowego rządcę, który już stro- 
fowaniami nie psuł nm humoru. ZsjS- aby wy­
nagrodzić śpbip całotygodniowe trudy, urzą­
dził bibę, jakiej dawno.'już nie pamiętał!

W  kilka midsięcy 'później padł grom stra­
szny ,n’a Poznańską dzielnicę. A tjia  dyploma­
tyczny , tró jw M y kanclerz wysilający swój 
mózg cały w tym kierunku. aby zniszczy ćr 
Polaków, nakłonillswój służalczy parlament do 
uchwalenia uśtawyśb wydalaniu i wyasygno­
waniu stu milionów marek dla celów „ kol oni- 
zą-cyr“ w dawnych ziemiach pol/kich.

, '.Byliśmy i dotąd jesteśmy świadkami tych 
uczuć, które w każdem połskiem SOT&uj wywo­
łały ów podwójny niebywały w dziejach zamach, 
podszepnięty rasową nienawiścią.

Nawet w tem ko łku , które się zbierało 
od łat kilku w Szarówce, ozwały się głósy 
szczerego oburzenia. Najbardziej zaś i najgło­
śniej perorowało „ dobre ■■śtft.cefy p. Januarego- 

-  Szelma! — byłyijego słńwa. — Łotr! 
iftczajdusza! Tak nas poniewierać, tak tępić.

— Powiedział: do M onacW
— Do Mfinaco! No. proszę was!
— Pies!
— Kanalia!
— Bodaj go reumatyzm poszarpał!
— Bodaj go newralgia do grobowej deski 

przybiła.
— Huncwot!

— Nie dajmy się — zakończył wreszcie, 
gospodarz. — Nie dajmy af^jo to  toast, który 
‘nmbh nas zjednoczy tu  przy siole i tam gdzie 
nas ojczyzna zapotrzebuje.

— Ń iąSdajm y — powtórzono ^chó­
rem.

Szampan w ystrzelił, kielichy wychylono 
i w sercach wszystlych zgromadzonych ozwało 
się szlachetne przekonanie, że wypełnili to, 
.czego od nich wymagał pajJryotyczny obo­
wiązek.

Kie'dy potem z łona zgnębionego społe­
czeństwa strzelił kwiat zdrowej m yśli. kiedy 
grono ludzi miłujących ojczyznę założyło bank 
ratunkowy, p. January ;bff jednym z piejjf 
w szych, któiy zapisał się na liście akcyona- 
ryus!$s; a kiedy, kolom^acyjna koncesya rozpo­
częła swe praffl i znalazł g ę  pierwszy wyro­
dny syn Polski tak bezczelny, iż sam ofiaro­
wać swe dobra na sprzedaż, January przystąpił 
do tych, którzy najgłośniej szerzyli jegh lifińb&j

Bo p. Jjfnuary miałby dobre Serce, “ bardzo 
dobre serce.

. Szkoda tylko, zę równocześnie zaszłapał 
się., jak to rnówEj po uszy wr pewnym sfo- 
suuęczku. ć’ó najmniej nić? praktycznym.

Było to jakoś po żniwach. Pulares p. Ja ­
nuarego znowu po tężn ie  zgrubiał, ale zewsząd 
ezycl.iali ua jego zawartość wiprżyciele. P. Ja ­
nuary znalazł się bardzo dow cipni, bo dał 

i uie prędze# się oparł, aż wt Karlsbadzie. 
Tłumaczył "sam w obec siebSf że to konieczne 
do jęgo zdrowia, w istocie jednak zdrów' by1" 
jak rydz i wszystlffeS innego raczej potrzp.- 
w-ał, jak karlsbadzkiej kuracji. Tu zabrał zna- 
jomt}§Ć! z pewną młodą i piękną dzieiwę.żyną, 
która pierw ^em  spojrzeniem umiała go przy­
kuć do sifbff! W  zakładz^t opowiadano o niej 
rozmaite rzeczy. Ale co g o ‘to obchodziło? 
Zacietrzewiony „kuracjusz--1 widział tylko, że 
mademoiselle ^r’enevienvę|bo Tak się naŻYwała, 
iest czarującą kobietą, połączeniem wdzięku, 
zdrowia i nam iętno® , słowem idealfm  nie­
wieścim w tem znaczeniu, w jakiem go poj­
mują młodzi mężczyźni miary pana Januarego. 
"Francuzka miała dlań nadto 'jeszcze jędńtf 
wielki powab: była nieprzystępną, |- je jra g ó r  
pddniecał jeszezęj' hardziej zaktffhanego, który 
też sobie przysiągł, że ||jfoeby  ińiał 'cały 
majątek straci% musi Kobie okupić jej wza­
jemność. Sprytga kobieta m usiała.:to spo- 
strzedz i droczyhyfgpY'jak pieska. Kiedy do­
prowadziła go już do zupełnego odurzania, 
wyjgchała z Karlsbadu, wrprzód jednak tak
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swój wyjazd ułożywszy, iż January bez trudu 
mógł sięSdo wiedzieć, że przeniosła się do 
Ostendy. .Fez wahania pomknął za nią; miał 
jeszcze po temu fundusze, a widmo syreny nie 
dawało mu spokoju. I znaleźli się znowu — 
znaleźli się nad brzegami morza i przy szumie 
fal odwiecznych ciągnęłajap i dalej tragikomedja 
zręcznej kolnefgrji i niepohamowanej namię­
tności.

Eaz January w padł już wieczorem do bu­
duaru panny Genevienve i powiedział:

— Pani wiesz doskonale^- co mnie tu ścią­
gnęło. Od kiedy cię poznałem, szaleję. . .  tak 
być dalej nie m oże. . .  Odsłońmy kurtynę. Pani 
musisz mi się oddać!

Zamiast odpowiedzi, piękna pani pociągnęła 
za, taśmę od dzwonka. W padł lokaj. Pokazała 
mu Januarego. Drab porwał go za. kołnierz 
i wyrzucił za drzwi.

Mitno to nasz bocbater nazajutrz o tej 
samej godzinie znalazł się znowuffir buduarze, 
żeby, powtórzyć tor co powiedział dnia poprze­
dniego.

— Jesteś pan osobliwym człowiekiem. Pier­
wszy gaz spotyka mnie coś podobnego. Dla 
oryginał nośni nie przyzwę już dzisiaj lokaja; jęlioć 
słowa pańskie wymagają, abym to uczyniła.

E p S iad a j pan; pomówimy.
Jesteś zanadto o tw arty ; żądania swe 

przedstawiasz bez żadnej osłony. Ale kiedy 
się to już stało, muszę i ja  podobnej użyć 
metody.

Otwarła okno. Z zewnątrz uderzył prąd 
odurzającej woni, kwiatów, szum morza i blask 
księżyca, tworząc razem m ixtum  compositum 
zdolne najzimniejsznmu człowiekowi \ zawrócić, 
głowę. A na tle tych uroków stała mademo- 
iselle.(ffflevienve w całym blasku zabójczej urody, 
z silnie delcoltowanym biustem , za którym 
zdnidny cięn przepoławiał śnieżne łono, falu­
jące jak gdyby do taktu morskiej 'gędźby.

W zrok pięknej pani pobiegł daleko z bu­
duaru. Podniosła rączkę i wskazała przed 

Ag" siebie.
— Cjzy widzisz pan, spytała, tę willę na 

wzgórku? Chciałabym ją  mieć na własność 
i tylko tam znajdziesz miiie pan gotową do 
tego, cze$o tak silnie pragniesz.

—  Zgodffi Proszę .jednak o term in tygo- 
dniowy^?

— ySfiecb i tak będzie — a teraz do wi­
dzenia'!

Chciał podejść ku n ie j ; cofnęła się szybko 
i znikła mu z oczu.

Człowiek posiadający choćby odrobinę ro­
zumu, byłby więcej nie powrócił do bezwsty­
dnej sprzedajnipy, bo taką się przecie okazała 
panna Genevienve. Ale pan January, w któ­
rym widok dekoltowanej rusałki podniósł szał 
do niebywałej potęgi, nie zastanawiał ;się nad 
charakterem właścicielki tak ponętnegg biustu. 
Przedewszjjśtkiem pojechał nazajutrz do wia­
domej willi poinformował się do cenyJEa na­
stępnie przybywszy do domu. wysłał jakąś de­
peszę. SOo ona mogła z a w ie ra j  Kreśląc ją, 
walczył z sobą; nawet przez chwilęj,łzy mu 
stanęły w oczach, ale kiedy przypomniał sobie; 
pannę Genevienve, jak się kąpała w oknie 
w promieniach księżyca i kiedy ujrzał znowu 
w myśli tę cienistą bruzdę, przepoławiającą 
jej piersi, — depesza w jednej chwili była 
gotowa.

Po tygodniu czarująca*-' Francuzka wpro­
wadziła się do willi. I znawca księżjnę rzucał 
ułudne światełko i szemrało morze i woniały 
k w ia ty ... i . . .  p.  January był szczęśliwy...

Północ już minęła  Pan January wy­
sunął się z wnętrza na terasę. Był blady; 
serce drżało mu gwałtownie.

W  dali szemrało morze zwykłą swoją nutę. 
Ale w tym smerze słyszał teraz zupełnie co 
innego niż zwykle. Były tam straszne prze­
kleństwa i groźby tak pełne okropności, że 
włosy jeżyły mu się na głowie.

Bo morze bajało mu smętną pieśń zagłady 
i bajało mu o dalekiej ziemi ojczystej i o dwo­
rze szarawieclrim, którego nie miał już nigdy 
ujrzeć. 1 widział oczyma ducha, jak po ko­
mnatach, gdzie tylko polska $tawait?i noga, 
jak po łanach, które tylko polska uprawiała 
ręka, przechadzał się rudy kolonista, pupil bi- 
smarkowskiej zgrai.

Chciał ie rozpędzić przypomnieniem tych 
słodyczy, które przed chwilą pełną miarą wy­
pił z koralowych ust panny Genevienve. Ale 
morze nie przestawało szumieć i wołało n a ń : 
„Zdrajco’’!"

A feiedSteu g łą£  usłyszał, krew ścięła mu 
się w żyłach. W uss%h żabzumiało mu jesz­
cze po tężn ie i, jak gdyby wszystkie fale mor­
skie cisnęły się do mózgu jego — zachwiał 
sufi był filistrem zemdlenia- Po chwili jednak 
zaczął przychodzić do przytomności, a odzy­
skawszy równowagę, już nie wróciła do wnę­
trza willi, ale się zwolna posunął ku domowi. 
Dziwny w stręt obudzała w jegcfeercu myśl 
o pięknej Gęnev{ęnvę, a kiedy wstąpił do mie- 
szkanićSJswegal doznał tego samego szumu



w uszach, co przed chwilą, i z trudnością ro­
zebrawszy się natychmiast legł na łóżk u !

- Gorączka gwałtowną sprowadziła groźne 
majaczenie, ktofremi zaniepokojony służący 
hotelowy sprowadził lekarza na drugi dzień 
rano.

Zaledwo po-tygodniu przyszedł do przyto­
mności o tyle, że zrozumiał stan swego zdro­
w ia, a dzięki młodości mKagj za kilka dni 
wysunąć się z pokoju na świeże powietrze.

j.fCzuł się już zdrow ym , a chociaż nogi 
jeszczeBię pod nim chwiały, j^suuął w stroju* 
willi pięknej Genevienve z głękokim żąłem, że 
w czasiejżchoroby nikt się nie spytał o niego.

Piękna pani siedziała w saloniku, obok 
niej rosły mężczyzna. Powstała na przejęcie 

r-g o śc ia , lecz ani pytając o powód niebytriości 
tak d łim ęj, przedstawiła mu „narzeczonego11, 
z którym będzie się mogła połączyć, albo­
wiem ciotka, ktprą odwiedziła w Karslbadzie 
właśnie umarła i jak donosi telegram zapi­
sała jej prócz gotówki i ową willę, którą obe­
cnie zamieszkuje ani wiedząc, czyją ona do­
tychczas była własnością!

Pan January*sądził w pierwszej chwili, że 
maligna itśpanow ała^o znowu, tak mu ta bez­
czelnie opowiadana bajeczka wirować w mó­
zgu zaczęła', lecz kiedy się przypatrzył lepiej 
narzeczonemu p. Genevienve i poznał w nim 
owego draba, który go niezbyt dawno w cha­
rakterze lokaja wyrzucił z komnat p. Gene-; 
vienve a którego obecność w Karslbadzie (łląkże 
sobie przypomniał, chociaż go nigdy niejjfspo- 
tkał ani u p. Genevienve ani z nią na space­
rze, zrozumiał spryt doświadczonej kokietki, 
i uśmiech szyderski zaigrał, na jego obliczu.

Drab powstał natychmiast z kanapki wy­
ciągnął się, wyprostował i rz ek ł: /p en  uśmiech 
nie podoba mi się wcale. Przejdziemy się na­
tychmiast mój parne.11

— „Pan się chcesz bić ? — zapytał pan 
January — ależ ja  nie biję się z lokajami.

—  W takim razie odrzekł narzeczony p. 
:tGenevienve — lokaj zrobi s w o je j  I  posunął

się sięgając bez ceremonii do kołnierza, ale 
drobna rączka wstrzymała ruch draba i z pię­
knej buzi wypłynęły pieszczotliwe słów ka, 
„Nie pozwalam, ten Polaczek to przecież nasz 
dobrodziej.11 — Pan January wstał zimny 
i spokojny, zrobił ruch pożegnania ręką, i nic 
nie mówiąc wyszedł.

Szedł bez myśli ku brzegom morskim, 
i spotkał się z człowiekiem młodym , który 
wpatrując się z pewną surowością w blade

oblicze jego. stanął na kilka kroków przed 
nim. P. January spojrzał i z owym rucli3m 
właściwym ludziom „dobrego serca" zawoła! 
z radością; „Jasiu! jak tję  masz, a ty tu co 
■robisz?11

— „Siedzę cięła szukam, bo wiem wszyst­
ko11 — odpowiedział pan Jan z tą  samą su- 
fggB kią  oblicza.

— jj|:Wiesz wszystko ? Teraz pojmuję to 
niepodanie ręki przyjacielowi od lat dziecin­
nych! — Sprawiedliwie... Popełniłem wielką 
zbibdnfifffiestem podły, zwalałem nikczemnym 
czynem zacne imię ojca, s ta łe m ^ ję  wyrzut­
kiem narodu wzniosłego cierpieniem, synem 
łgpzącym  rękę własnej matki na podobieństwo 
p i i  wściekłego! Każdy uczciwy Polak ma 
prawo splunąć w twarz moją i zawołać gS precz 
nędzniku z pyzed oblicza Polski! precz zbro­
dniarzu z przed JBlicza ofiary do zamordowa­
nia, której przykładasz dłoń zabójcźą.11— ale 
na B ogi litości! Cierpię strasznie. W yrzuty 
'sumieuią cisn^bsimnie na łoże belów niewy- 
słowionych. — Wszystko się wkrótce skończy, 
ale niechąjże choiljedęii, choć ten. który wi­
dzi rozpacz moją, przebaczy b ra tu 111

Wt oczach pana, Jana błyszczały łzy, a je ­
dnak nie w yci|gnął ramion braterskich j; Któ­
rych tak  potrzebował nieszczęśliwh^ęierpio- 
niem złamany, tylko po chwili milczenia za­
pytał zimno: g.Co zamierzasz uczynić?11

Pan January machnął ręką spojrzawszy 
w stronę falującego morza!

—  „Tak — rzekł z goryczą p. Jan — 
wy nip innego nie umincie gdy nie ma drogi 
wyjścia, jak tylko groźbą śmiercK zmuszać 
Boga do ratunku! W stydź 'się panie szla­
chcicu! .Ja syn chłopa, stoję przed tobą 
w tej' chwili jako sędzia i pytam ci’ sijft dla* 
czegtfłćhcesz umierać-?' — January milczał — 
Czy przyznajesz, żeś względem Matki Ojczy­
zny popełnił zbrodnię?" — pytał dalej surowy 
sędzia.

— „Przyznaję!"
— „Więc nie umrzesz, tylko pracą około 

jej dobra będziesz zarabiał na jej przebaczenie."
—  „Cóż ja  m ogę?11
—  „Pojedziemy w tej chwili do Szarówki —  

nie do dworu, bo tam BSiemiec — ale do cha­
ty chłopskiej bo tam Polak, do chaty mojego’, 
ojca — do chaty o-wego starca —  który czcił 
dobrego pana, co mu syną.w szkołach krztat- 
cił — a który panicząjyicałując nieraz po rą­
czkach mawiał do mnie: *Jasiu! obyś go ty  
tak zawsze 'kochał jak ja  kocham iege( ojca!11 
Tu p. Jan  widocznie ze wzruszenia zamilkł —



a po chwili rzekł znowu do cicho łkającego 
Januarego :

— „Wiesz czem jestem. Niezawisłe moje 
stanowisko dzięki gruntownemu wykrztał®niu, 
jakim takim zdolnościom, energji a może odro- 
binpe szczęścia,—  dozwala mi już dysponę- 
wać gposzem dość znacznym. Ty znowu, choć! 
nie wiesz o tem. jesteś jeszcze z powodu gwał- 
tcWhej sprzedaży Szarówki — właścicielem 
kilkudziesięciu morgów tak zwanej Leśniczór 
wki. o której zupełnie przy sprzedaży wsi 
przepomniano. Założymy w ięaspółkę i pod na­
zwiskiem ojca mego będziemy skupowali zie­
mię gdzie się da  ̂—  że zaś w okolicy nasźćf 
szlachta jakby owczym pęclera gna w wyzby­
wanie się z majątków ziemskie.]] — to i z nie 

i&łsą trudnością rzecz pójdzie — a jeżeli Bóg 
pomoże o czem nie wątpię, tą . z czasem wy­
rzuca®. zaczniemy Niemeónj.z uaszych ról, — 
nie zapomiłiawzsy' o dzisieSaym dziedzicu Sza­
rówki ! — Za naszym przykładem -pójdzie lud 
i jakoś to będzie, że dw ie^-pielenie upieez© 
my przy jednym ogniu — bo jten  lud, naj­
przód bezwiednie, a potem z całą świadomością 
swej siły w narodzięistanie się now ą szlachtą, 
jeżeli już Polska bez szlachty ihtuiećby nie 
mogła, jak twierdzą naśi konserwatyści naro- 
dowiiwNo-jakże zg ad zm  się n f im o S  propo-
zycj<i?u

— -v-Tak możesz pytać ? “
— „Muszę —  bo mój bracie w początkach 

trzeba ci będzie wszelkie pretensje szlacheckiej 
schować do skrzyni —  i wziąść się do pracy. 
Nie tylko ekonomem, nie tylko włodarzem ale 
kto wie, czy nie będziesz musiał stać się i pro­
stym zagrodnikiem i nieraz splunie w'Japy po 
chłopsku i pójść za pługiem .“

januar^  wyciągnął rękę — a Jan pbch wycił 
go w ówczaSw. żylaste ra-miona i nad b‘rzi£ 

egami cudzego morza zabiły jndną .;szłachetną 
myślą dwa polskie serca — a fale szumiały 
znowu -  ale już January nie słfsza-ł w ich szu­
m i^,Z brodniarzu!"—tylko coś, co jego „dobre5 
serce“ pchało do Starówki!

Od przyjazdu do Szarówki dwóch przyja­
ciół — upłynęło dziś zaledwo kilka miesięcy.

Pan January o s ia#  na Leśniczówce i gorąco 
ratiął się pospodarką. Ziemi nie został ugo­
rem —  bo ojciec Jana.-, mieszkający w sąsie­
dztwie tego folwareczku czuwał nad nim jak 
nad własną zagrodą. Znalazł się nawet i pd-ł 
trzebhy,■Jew entarz żywy — ale to już rzecz 
nie" naszjfcś dochodzić zkąd się tam wzięła owa 
chudoba! Jego „dobre serce" wkrótce pozy­
skało serca ludu —  może. właśnie dla tę g ą #  
że położenie majątkowe zbliżyło je  ku sobie 
Ksiądz Proboszcz modli się cpdzień po dchu
0 błogosławieństwo boże... w czem i komu... 
nie powiemy,.bo Bismark gotęfw po nitce dojść 
dój ląjteljjtii... i poczciwego lęfiSdza starowinę 
mógłby jeszcze kazać ks. Kinderowi gdzióś na 
pokucie jOsTidzió. Powiemy -.wam Ła^to^że od 
szlachetnego pana Jana, z któpyja^poznaliśmy 
s ą  bliżej przed kilku laty w Krakowie, otrzy­
maliśmy niedawno list, gdriejpowiada :SgjPrze- 
s^łam Waszej Djabelskiej Mości wierną nota­
tkę pewnego nawrócoippSI grzesznika. Jest to 
rzótelna spowiedź z hulaszczego, a jeszcze mło­
dego żywota. Jeżeli się da. z ij|go zrobfć 
bądź prSzą bądź wierszem — to prószę zrobić
1 umieścić w swym Kalendarzu, którego tu 
niecierpliwie oczekują ludzie dobrej woli, a by- 
łfibjji rzecz nioża nie zła, bb : prawdziwa 
i na czasie “.j

Treść notatki właśną ręką p. Januarego 
spis&Ąąj. świadczy, że „dobre^erce" grzesznika, 
jeSB złem dla nidgo bo go oskarża — a 0.11 
pisząc tę swoją notatką dodaje: b ą d ź c ie  mnie, 
ale zostawcie rok czipi pokutnikowi". -  Na 
tuTodpowiadamy :■ nie będziemfgdziś wydawali 
sądu — femz dopiero po t-2 miesiącach —- 
a nia tylko dobrowolnemu delinkwentowi, ale 
wszystkim Obywatelom znajdującym się w.smu- 
tneni położeniu, bądz^nad Wartą, bądź nad 
"Wisłą, Dunajcem, Sapem i t. d., powiadamy: 
Trzymajcież się wszelkiemi siłami roli — za- 
więzijj_ąc‘ się w braterskie spółki pi-zy pomo­
cy możniejszych — a a R ffine własnej pracy 
i oszczędności, które są pierwszemi filjami 
„Bapku rutunkpwegG&gs' f ? .

Oby Bóg dał przy tem, abyśmy raz przy- " 
szli do przekonania, że nam nie potrzeba tylko 
„ser*! dobrych“ —  ale stokroć* bardziej: poczu­
cia i obowiązku.

 ^ -----------
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DOBRE i Z Ł E  PT A K I.
(Z szpargałów Djabła.) 

 --------

S  § p y .
tR ok 1 8 4 5 .)

W  stepach starej Ukrainy 
Szumi futor zielenisty...
Przed nim błyszczy stawek siny 
Jak łza cichy — jak łza czysty!

Po nad stawem domek schludny, 
Kuło niego męka Boża,
Dalej gaik i sad cudny,
Niby wyspa wśri)d pól morza!

Po za gajem ścieszka kręta 
Biegnie dumać na kurhany,
W których kryła przeszłość św ięta: 
Kwiat tej ziemi — ukochany!

Ukraino! na twem łonie,
To tak,, jakby niebios bliżej!
Tam i serce żywiej płonie,
I duch — kędyś biegnie chyżej h

A gdy ptactwo w takim gaju 
Śpiewać zacznie — to cź¥ek myśli 
Że tę kępkę skradli w raju,
Aniołowie — i w świat c iśli! —

Jakiś szlachcie starej daty 
Zamieszkiwał na futorze,
A choćTjczłowiek nie bogaty, ,

■ Mir posiadał w każdym dworze.

Miał on bowiem cnoty owe 
Co w kraj zysku niosły w iele:
Zacne serce — mądrą głowę —
I pobożną duszę w ciele.

Co za jeden? nikt nie pytał,
Bo, ca w przeszłość wgląda#-czyją? 
Kiedyś z życia — jak z kart czytał; 
Ze w niej boże myśli żyją.

Z jego czoła tak uroczy 
Spokój duś&y na twarz sp ływ ał;
Że gdzie tylko zwrócił oczy,
Serca sercem swem porywał.

Niezbyt dawno Się pojawił 
W Ukrainy »zyzne strony,
Nabył ziemię — dom postawił,
I  szczęśliwy żył dla żony.

A jak mówią: „że i kości 
Milej legnąć w swoich grobie".
Tak też szlachcic miewał gości,
-Choć ubogo mieszkał sobie.

Często gęsto —  w różnej porze, 
Spędzają tam — długie chwile; 
Ale wtenczas na futorze 
Większa cichość niż w mogile.

Nigdy ztamtąd nie wyleci 
Śpiew hulaszczy z jasną twarzą;
Bo tam wtenczas Polski dzieci
0 najświętszych rzeczach gwarzą.

Cny gospodarz żarem słowa 
Między braćmi czoło trzyma,
A drużyna Dawidowa
Godzi wiarą w pierś olbrzyma!

Ubiegają dnie — miesiące,
Każdy roi przyszłość piękną:
Widzi w myśli jak tysiące 
Po staremCńw skiuu? brzękną...

Jak Kościuszki polonesa,
Dziatwie swojej w głos zanucą; 
Jak  tłuc będą hordy biesa,
I jak wolni w dom powrócą 1 —

Ale bies ten wcześniej stargał 
Pazurami złote mary,
1 w potokach krwi zaszajgał, 
Niezliczone mąk ofiary!



Do Kijowa ciągle zwożą
Lud rozmajty, podłe tłuszcze* i . ' •
Tysiąc starań na to łożą,
By kraj polski — zmienić w puszcze !

Pan Bibilców w swojej norze 
Hula z knutem po więzieniach, 
Najszczęśliwszy — jeźli może,
Wykąpać się w krwi strumieniach.

Z przyjściem nocy w każdym domu 
Żegnają się z jfojcem dzieci,
Bo nikt nie wie, gdzie i komu 
Jutro słońce już zaświeci.

& %*
Zmrok zapada. . .  na futorku 
Ruch niezwykły. — Służba biega, 
Światła p łoną!' — W całym dworku, 
Szimffl radosny się rozlega.

A w komnacie szlachcic stoi 
Przy łożnicy swej jedynej,'
I  łzą szczęścia ból jej koi,
Ból najsłodszy — ból matczyny!

Bóg córeczką go obdarzył 
Na pociechę późnej doli.
„Może On mi (ojciec marzył)
„Dla jej dobra żyć pozwoli.

Może on mi w daisze-'trudy.. . “
— Lecz przeczucie jakiej^ trwogi, 
Zbudziło go z snu ułudy,
By puszczyka jęk złowrogi.

Ukląkł z cicha obok łoża,
'WTSocałował w skroń dziecinę,

I wymodlił; „'Matko Boża!
B'ądź jej tarczą jeźli zginę ! . . .

„Ty zaś żono! ucz ją zawdy 
Kraj swój kochać — gardziif-wrogiem, 
W # ó w  wierze żyć dla prawdy, 
Przed narodem i przed Bogiem ..

Na śpiącego dziecka licu 
Taki uśmiech wtenczasibłysnął,
Że omało mózg w szlachcicu 
Z biednej czaszki nie wytrysnął.

A niewiasta wśród rożpaczy 
Patrząc w męża — jękła rzewnie: 
„To nieszczęsne bliskie znaczy,
Ktoś z nas wkrótce umrze pewnie".

I spłakana silnie żąda
Aby dziecku dać chrzest święty;
On milcząe^ w dół spogląda 
Nad swym skarbem jak łuk zgięty!

1 -----------------------------------------------------------------
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W krotce jednak podniósł czoło,
'Musnął wąsa — wstrząsł barkami,
I  do żony rzekł wesoło :
„Nie płacz luba Bóg nad nami.

Ja  dz-ięganę łzą ojcowską 
Chrzćzę — Fleleny dając im ie !
Niech na chwałę łpśnie boską,
I pociechę w swej rodzinie".

I znów jJhwycił je w objęcia 
Z jakimś dziwnym niepokojem,
A na główkę niemowlńcia 
Łza gorącym ciekła zdrojem! —■

*
W takiej chwili stary sługa 
Rodem Mazur wszedł nieśmiało,
I  na pana okiem mruga,
Bo mu w piersi tchu nie stało.

A psów dworskich głuche wycie,
Wiele mówi! — Szlachcic bacznie 
Spojrzał w sługę —  złożył dzićeię,
I starł z oka łzę nieznacznie.

Stał przez chwilę zamyślony,
Jdjkby plany jakie knował,
Poezem śnieżne czoło żony 
Raz osdatni ucałow ał. . .

I nim wyszedł tak się rzewnie
Patrzał w drogie swe istoty,
Jak się tylko patrzy pewnie
Anioł boży — na sieroty!

* **
W głównej izbie obraz nowy!
— Koło storu S p ra w n i\  stoi,
Przy nim Żandarm  i Sfkfioiotj 
W drzwiach żołdactwa tłum się roi.

Służba płaczą^— bo kibitka 
Co przeif gankiem wiernie stróży,
I przybyłych mina brzydka 
N;ęomylną biedę wróży.

Wszedł gospodarz jak lew dumny,
I rzekł zimno: jjCzego chcecie.?!'
Ale Spraum ik  człek rozumny,
Pragnąc dłużej żyć na świecić. . .

Odpowiedział jak najmilej£«-'V:C -,-i-  
Że z .ęfjżkazu Bibikowa 
T̂i żalem serca tli przybyli,
By go powieść do Kij&wa.

Ni,ć nie wyrzekł szlachcic na to,
Tylko z bólu zacisł pięście ;
I uklęknął przed komnatą, 

t(fdzie zostało jego szczęście!

      ^



Długo m odlił! — A moskali *)
Żal poruszył i .cichaczem,
Prośęi ludzie zapłakali 
Panu Bogu miłym płaczem!

W tem huk straszny wstrząsnął ściany. . 
Wszyscy okiem ciśli w trw odze...
Trup szlachcica krwią zbryzgany 
Ruzpotarł się na podłodze !

Z drzwi sypialni białogłowa 
Wbiegła drżąca. —  iak śmierć zbladła! 
Nic wyjękła nawet" słow a. . .
I  przy trupie męża padła !

Cichość wielka! — a w toj ciszy 
Szepce groźnie Mazur stary .. .
Bóg go słyszy — lud go słyszy...
Nie przepadnie — krew ofiary-!

O r ł y .
(R ok 1 8  63.)

Na szerokiej pićrsi stepu 
Spi mogiła w śnie głębokim,
Blady księżyc z niebios sklepu 
Mgławem nad nią czuwa okiem!

Krzyż kamienny z jej wnętrzności*'- 
Panu Bogu modli żalem,
I wian z cierni w skroniach mości 
Dla -nowego Jeruzalem !

Jeźli kiedy ptaszki jakie 
Na tej skroni sobie siądą,
To usłyszą rzeczy takie,
Że jak święci śpiewać będą.

A ich piosnka ludzi dojdzie,
Pieśń szatańską w sercach zaćmi,
I raz przecie w tym narodzie 
Wszyscy sobie 'będą braćm i! !—

U stóp krzyża dziewczę klęezyf^ 
Stokroći;bledsż,e. od księżyca,
Znać, że ból jej serce dręczy,
Bo się błyszczy łzą źrenica.

Przy -.nicSmłodzian jak dąb rosły 
Na rusznicy wsparty sfoj,
Smutnej myśli go zaniosły 
Tam gdzie źróftło łez dziewoi.

A opodal rumak kar^,
'Drżąc, kopytem ziemię grzebie,
I spogląda w futor stary 

' Co się czerni gdzieś na niebie.

Na futorze z okien chatki 
Smug złocisty w cieniu miga,
Niby oko biednej matki,
Co za dzieckiem tęsknpj ściga!

Ciszptgłucha tylko czasem 
W iatr z łanami coś pogada,
Zaszeleści smutnym lasem 
I wśród jęku w świat przepada!

— „Wstań jedyna! —Mąiź-dżas wdrogę! 
Wkrótce^łóijipe brzask rozwinie, 
Dłużej zostać tu niemógę
Bo nieszczęście- na was spłynie".

Dziewczę wstało — łzę otarło 
Wyciągnęło w niebo dłonie,
I  główeczkę drżącą sparło 
Na kochanka drzącem łonie!

„Nie płacz ITelo! bo tym płaczem 
Serce moje bierzesz w kleszcze!
Bóg da, że się znów zobaczem,
I s.ząząśliwsi stokroć jeszcze!

Iść potrzeba — bo tam wzywa,
Świętszy głos niż Archanioła!
Głos Ojczyzny co w krwi pływa...
Któż się.jtemu oprzeć .zdoła-?

Krwią trza spłacić za krwi tyle,
I lub zrzucić jarzmo wroga*
Lub kraglw jednej skryć mogile... 
•Puść mnie! puść mnie! Helo droga!"

— „Jeszcze chwilkę!-— rChwilka mała!
A mnie tak ból dus-zę gniecie,
Jakbym więcej już nie miała 
Ujrzeć ciebie na tym śwftcie!"

— „Czy nie słyszysz? jak twój- ojcieę 
Wypomina w grobie krzywdy?
Ozyż tam jeszcze mają poejeń 
Łzy daremnie! ? — O ! n ie . . .  nigdy !

Puść mnie ! puść mnją/£ bo w wściekłości 
Słabe serce stargam w szmaty;
I wyprę się tej miłości 

■Goś mnie wznosi ponad światy!"

*) Zwykło w guberniach .zabranych Moskalem nazywają każdego żołnierza. 
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— „Idź! idź! — Bądź zdrów i szczęśliwy! 
A gdy tkniS cię |m iera  strzała,
Zalb^ duchem na te niwy,
Bym cię|' jeszcze Tftz ujrzała !

Zal®| duchem na te '.progi 
Gdziem przeżyła szczęścia ty le !
Z tego szczęścia o ! nloj drogi 
Wróć mi tylko jednę'- chwilę !

Pojaw mi się w tym gaiku,
Gdzie er, z serca pieśń wybiegła . . .
0 mym Ojcu męczenniku,
1 w mem sercu żym?m leg ła !

Pojaw mi się na tym grobm,
Gdziesfmy zawsze wśrón zachwytu, 
Spromienili miłośó w sobie,
Sięgającą niebios szczytu!

Pojaw mi aię pod tym dachem, 
Gdziem tak śniła snami tw em i! 
Niechaj runę pod ieu gmachem 
Byle z tobą uciec z ziemi rajlj

— „Boga o to proś aniele!
Śmierci miłoścljnie pogrzebmy-" 
ChociaSScjMU grób uściele...
'Bo miłości żywot: w Niebie!

Raz.' ostatni rajski kwiatku 
Złóż główeczkę ita me łono,
I w swych marzeń cudnym światku 
Nie bądź;,nigdy przebudzoną!"

Ucałowah-skaijb swój; drogi,
Czuł, że oczy żakeni pieką,
“Wsiadł na konia — spiął ostrogi;
I uleciał gdzieś daleko ! . . .

Biedne dziewczę rączką białą
Ciśnie serce poraifĘwiSB !
I na grobie długo stało,
W niknącego patrząc stronę ! . . .

* **
Blade światło na futorku 
Jak płonęłejtak wciąż płonie,
A w komnacie przy paciorku 
Dwijs istoty w dumach tonie!

W dirzem krześle — siedzi sztywnie 
Białogłowa jakaś blada,
Modreni okiem błąka dziwnie,
1 coś sobie rozpowiada.

Na jej licu jest wyryty 
Ból zTmtygły jak w marmurze;
Znać, że w mózgu tej kobiety 
Plądrowały straszne burze.

Kto ją widział naS*2łtorze 
Za lat dawnych w życia kwiećjje, 
Madejowe kląłby łoże-.k:>'j 
Zapatrzony w tym szkielecie!

Lat piętnaście jak jej oko 
W krwi ujrzało trup mężowski;
I odtąd się dni jej wloką 
Bez uciechy i bez troski!

Misza gromem nieszczęść tknięta 
Pasmo myśli poszarpała,
Nic „szalona11 n,ib pamięta,
Nie zostało nic prócz ciała.

Nie,,:zna dziecka ijreKzna siebie,
Oczy zawsze trzyma słupem,
Po powietrzu ręką grzebie;
I kazjraso zowiG: „trupem ".

Z paciorkami krzyż maleńki 
Wisi na niej jak na drzewie;
Często chwyta go do ręki,
Lecz. czy modli ? — nikt tam nie wie !

Ciężka d o la ...  a sierota,
Której matka nie poznaje;
Wątło rośnie w kwiat żywota 
Bo jej ciepła nie dostaje.

Bmdną Helę owo ciepło
Z przyjściem na świat tylko grzało;
Bo gdwojca serce skrzepło,
>yc jej życiu nie zostało!

* **
Kto nidt-słyszy matczej pieśni 
Rośnej cichy jak lilia,
Ale za to dusza wcześniej 
Siły swoje w nim rozwija!

Tak i Hela, smutna, blada,
Po za obręb ciska oczy;
I tam sobie stwarza rada :
Świat nieznany — świat uroczy.

Tam jej anioł bo^y jawi 
Rzeczy święte: Ojca w raju,
Piosnkę, która ludzkość zbawi,
I szczęśliwą przyszłość: k ra ju !

Sny sieroce — tęsknej duszy 
Wychuchały świafek cudny; 
(rmaszkówGjtgo ni'ć nie kruszy,
Bo w furorze świat bezludny.

Rzadko kiedy kto zagości 
W fdum szalonej pokutnicy,
Którą zowią ludzie prosa 
„Dobrą wiedmą okolicy".
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Powiadają: każdej nocy 
Z ziarnem bożem rusza w drogą:
I gdzie tylko dom sierocy 
Bzuea garstkę w zapomogę.

A z tej garstki —  rosną korce 
I sierotom nie brak chleba —
To też każdy przy paciorce,
Modły za nią śle do:ńjebaj||^

Ale futor mija z trwogą
By jej czasem nie wejść w oczy;
Bo gdy trupem  nazwie kogo
To go wkrótce śmierć zaskoezy.

* **
Na^futorze kluczem włada 
Dawny sługa — starzec godny,
Mazur z dziada i pradziada,
W niczem przodków nieiódrodny.

Miał on wnuka — dla któtego 
iirewby oddał do ostatka!
Mniej niemowląt matki strzegą 
Niż chłopczynę — serce dziadka!

Biegły lata — chłopak rośnie,
W oczachJjego śmiało/ó żarzy;
Dziad to widzi i radośnie
0 niejednej rzeczy marzy,

Przytem jednak — pragnie wnuka 
Wypromować na coś przedie, 
Wiedząc dobrze, że nauka 
Wszystko znaczy dziś na świecie.

Jeździ, pyta — szuka, szpera,
Bo z szanownejVehce poręki,
Wziąść zacnego guwernera 
Dla chłopaka i pafiienki.

Bóg dopomógł — i w futorze 
Nauczyciel z myślą zdrową;
W młodych sercach baleznie orze,
I zbawienne sieje słowo.

tm uczniowie starsi byli,
Tem on jaśniej im wywnętrza:
To co zawsze w każdej chwili 
Dla Polaka rzecz najświętsza:

Jakie kraje mieli dawniej-̂  - 
Co dziś ciełpią — co mieć muszą, 
I którzy to ludzie sławni :
Dziejów pięknych byli duszą.

A dzieciaki karm ochoczo 
Połykają myślą młodą,
1 zawczasu już proroczą,
Że Ojczyzny nie zawiodą. —

Lecz z nauką także rosła 
W sercach sierót — miłość czysta,
Co ich później w niebo niosła 

łiSkrzydłem  szczęścia promienista!

Dwie miłości — święte tyle 
Bożej mocy majestatem. . .
Gdy się zbiegną w jednej sile,
Gniazdko lepią —  po nad światem!

I w tym gniazdku później tworzą : 
Myśl co dla nich słońcem błyszczy, 
A która wrąfr z myślą bożą,

, -„Lub świat zbawia, lirb świat niszczy! —

W dwóch sierotach owo słońce 
Niewygasłym żarem iskrzy,
Nie dziw zatem, że w rozłące 
Straszna burza w sercach wichrzy.

Nic dziwnego — że oboje 
Muszą cierpieć niewymownie;
Bd-.nie łatwo zerwać spoję 
Co się skuły raz •— czarownie!

Nic dziwnego, że z jćj czoła 
Pospadały szczęścia kwiaty,
Nic dziwnego, że on woła —
„Puść-bo serce podrę w szmaty."

I to nie dziw, że w komnacie 
Niby orzeł wiarus siwy,
Choć boleje po utracie
Swego wnuka — śni szczęśliwy!

Bo on wszystko znał dokładnie;
Bo on sam go w bój wyprawił;
I łżą ową eą lśni na dnie 
W zacnych duszach: błogosławił! —

W kącie izby zadumany 
Stoi jak pień suchej jodły,
Wtapia oczy w boże rany 
I śle w niebo eiehąjjmodły!

A modlitwa jego b ie g n ie /
Bojaźliwą kroplą zdroju ;
Lecz kamienną tarczą legnie 
Przed piersiami wnuka w boju!

Smutniej w chacie niż w kostnicy,
Bo straszniejsze żywe trupy.
A gasnący połysk świecy 
Groźne z cieniów stawia gruppy.

Biedny Mazur i szalona 
To dwa kłosy  w pustym łanie.
WsjTólnym bólem każfjle kona 
A zbicdz z sobą nie są wstanie —

sś-



Drzwi skrzypnęły i kłos trzeci 
Wtrąca wicher iri-elitomiy . . .
De nóg starca dziewczę k-ći, 
'Niby w trumnę jęk żałosny!

Jak dwie łezki — dwóch se'rc bicia 
Zbiegły w siebie — a dwa ciała 
Spowiły si&Śbez tchu żywią,
Niby z lukiem wątła strzała.

Po za niemi — dłoń szalonej 
Nadpowietrzno ■skreśla koła:
I w północne patrząc strony 
Uroczyście: „i>nif iru p “ woła.

J a s t r z ę b i e .

Szumi wicher po kurhanach 
Złlala warczy grom ponury ;
A po niebie — jak po łanach 
GiWźme pełzną czarne chmury.

, Noc głęboka — Zwiesz .-się chowa 
Ptasz^ta^ si#; tulą w liściem 
Przeraźliwie huczy sowa 
Prorokując burzy przyjście.

Płomieniste błyskawice 
Drą obłoki jbegglitoścfln 
Bóżne światu tajemnice 
Odsłaniając w ich wnętrzności.

*VNa" io patrzą: drzewa — skały 
I niejeden duch pokutny, 

wędruje przez świat cały 
Jak nieszczęście — cichy — smutny.

Bije piorun po piorunffe 
W martwe piersi ziemskiej b ry ły ;
A z futoru zwolna sunie 
Postać biała na mogiły.

I na jednej — gdzie znak krzyża 
Wiankiem z cierni w świat spoziera; 
Staje wątła — czoło zniża 
I o zimny głaz opiera.

Błyskawica z niebios łona 
Zbiega' ujrzeć widmę w bieli,
I ucieka przestraszona 
Bozpaczliwem okiem Heli. '

Biedne dziewczę męki godłem 
Chłodzi w piersiach żar tęsknoty;
I pokrzepia duszę — modłem 
Tym najsłodszym snem sieroty!

fi.

Co noemna — po cichutku 
Na ojcowski grób ucieka!
Tam pociechy szuka w smutku 
Tam — kochanka swego czeka!

Mija miesiąc — mija d ru g i!
Eozpijz straszna serce wzdyma.
Dwa miesiące — czas zbyt d łu g i. . .
A tu nawet listu nie m a !

* **
Czas na bystrej fali płynie 
I -rozliczne siejąc w ieści,
0  niejednym mężnych czynie,
Nadziejami serca pieści:

Tu i owdzie garść powstańców 
Drobna, ale ufna w Boga,
Do śmiertelnych wzywa tańców 
Śmiertelnego kraju wn ga.

Młodzi — starzy — nawet dzieci 
Nie pytają co wypadnie.
Wszystko z życiem na śmierć leci 
Bo wszystkiemi jedność władnie.

Krew się leje strumieniami 
Dzielne garstki śmiało n u cą :
„Naprzód wiara — Pan Bóg z nami“
I czern mogą wroga młucą!

•Giną strasznie — bo wojsk mnogo 
Wszędzieę %iskwa śle potęż.na;
Lecz każdego życie,- drogo 
Kupić musi dzicz orężna.

Giną marnie bo tłum chłopi 
Podbeehtany — najsromotniej;
Ostrze Kaima w pierś tych topi,
Co mu niosą karm żywotni!

Giną biedni w mękach, sromie,
Cała Polska wśród żałoby;
Bo brak wielu w każdym domie,
1 niewiedzieć gdzie ,i,ch groby !

Jęczą wdowy i sieroty:
„Kraju święty ! Kraju drogi!
Dziś podobnyś do Golgoty!
K rzyż  twa dziatwa — a kat w rogi!

Kiedyż Bóg cię wyrwie z biedy?
I utuli nasze łkanie?
Kiedyż błyśnie dzień ten kiedy’
W którym byt Twój zmartwychwstanie ?“

Jęki takiej; w uszy świata 
Strasznie dzwonią! — Świat powstaje 
Na bezprawne czyny kata,
Pisze — Krzyczy — grozi — łaje...

M.



Coś o wojnie nawet dum a;
Lecz kat szydzi ze wszystkiego,
Bo wie dobrze że kum kuma 
W łeb nie palnie dla bądź czego!

I morduje kędy zdoła,
Lecz bezbronnych — bo tak snadniej! 
A pop  w cerkwiach jawnie woła: 
„Męcz — zabijaj — pal i kradnij.“

I rycerstwo wierne schizmie,
W pośród ofiar dzielna czynne!
Bo widzi1,- że w Katechizmie,
Przykazania teraz in n e !

Na futorek różne wieści 
Znógi Mazur od sąsiadów.
Tysiąc nazwisk w nich się mieści 
Leez o wnuku żadnych śladów.

Wzdycha starzec — ale skrycie 
By dziewczęciu sił oszozędzió,
Bo przeczuwa, że jej życie 
Wkrótce może śmierć dopędzić!

Gdyby wiedział, że tam teraz 
Niejeden się zwie inaczej*-,'.'
Toby z dumą otarł nieraz 
Z ocz dziewczyny, łzy rozpaczy!

I zawołał: Szczęść ci Boże 
Dzielny chłopcze w dalszym trudzie ! 
W grób spokojnie kości złożę 
Bo cię cenią zacni ludzie !

Lecz nic niewie, więc się m artw i! 
Zdrowie Heli też go dręczy,
Bo samemu znieść ból łatwiej 
Niźli słuchać gdy kto jęczy!

Biedny starzec z sił opada 
Jak krzew z liści mrozem tknięty; 
Śmierć co chwila głębiej siada 
W mózg zgryzotą przyciśnięty,

A dziewica każdej nocy 
Na grób ojca ciągnie wiernie 
1 tam duma duch sierocy;
Czemu w życie wplótł BógGoięmia?

Potem marząc o kochanku 
Ból zatapia w śnie rozkoszy,
I dopiero świt poranku 
Zachwycenie jawem płoszy.

G - o ł ą b k i .

Burza przeszła — z chmur wystrzela 
Gwiazd tysiące pośród cisży,
A na grobie biedna Helą 
Nic nie widzi, nic nie słyszy!

„Helo moja! Pan Bóg"'w Niebie 
Próźb wysłuchał — i ja biegnę 
By raz jeszcze .ujrzeć ęj ę̂bie 
Za nim ducha przed nim zegnę. “

Tak się ozwał gdzieś z wysoka 
Głos kochanka do dziewicy 
I  coś skradło łeskę z oka 
Nieszczęśliwej męczennicy!

Dziewczę drgnęło, rączki wzniosło 
Po nad główką rozognioną...
I tak stoi jakby wrosłcłC.
Na wiek wieków w ziemi łono !

A na krzyżu-, gołąb biały 
Rozwiał ku niej skrzydła srebrne,
W dzióbku jego jeszcze drgały 
Owe dźwięki ciche, niebne!

— „Czy ja marzę? czy ja we śnie! 
Boże ! Boże ! (Hela jękła)
Jeźlim we śnie — niebudź wcześniej 
By w kruszyny pierś nie pękła. “

— „Och to nie sen! (ptaszę kwili)
Dziś źli ludzie moje ciało 
Zamęczyli — splugawili 
Bo im śmierci było m ało!

Tam daleko nad krwi strugą 
Szklarniom okiem skarży ^ tę b u ,
I tak leżeć bęchie długo 
Bez modlitwy i pogrzebu!

Już ja więcej na tej ziemi 
Braci swoich nie zobaczę!
Nie pogwarzę sercem z niemi 
Sei^em z nimi nie popłaczę!

Już ja nigdy nie uścisnę 
Nffg ojcowskich pozdrowieniem 
Łzy radości nie wycisnę 

^N ie odetchnę jego tchnieniem!

Z tobą tylko mówić mogę 
W twoją tylko patrzeć postać,
I pieśń z serea' wziąść na drogę 
Aby lżej się było rozstać. “
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— „Bliżej! bliżej! mój jedyny!
Niech chłód ziemi nas nie dzieli! 
Hela ma pieśń dla ptaszyny!
Cóż ptaszyna ma dla Heli?“

— „Wzajem także ma piosenkę 
Którą wysnuł lecąc do niej 
Szepce ptaszek i w podziękę 
Główkę tuli do jej skroni.

Szczęsne dziecię w pieszczot żarze 
Z dzióbka jego ssie słodycze,
I dwa serca pieją w czarze 
Takie piosnki tajemnicze:

— „O! mój luby! patrząc w ciebie 
Dusza dziwnie rwie się z c ia ła ,
Jak dziecina co w kolebie
Snom aniołów długo spała!

Chcę się rozstaó z tem powiciem 
Chcę się wydrzeć z owych żelaz, 
Które Pan Bóg nazwał „życiem“
Ale teraz — ale teraz.

By ulecieć w owe światy 
Gdzie są inne gwiazdy-, słońca,
Inne serca, inne kwiaty 
Inne szczęście, bo bez końca!

I tam z Tobą... wiecznie patrżeć 
W gwiazdki owe, w słońca owe,
W twem objęciu przeszłość zatrzeć, 
Wśród nich wygrzać życie nowe!

I to życie nowe poić
Wonią kwiatków co tam rosną;
By miłości lir nastrołć|tó 
Jako one wieczną wiosną!

Bo gdy sobie wspomnę trwożna 
Że w tym raju ziemskie mary,
Jawem czaru zniszczyć można 
T podeptać-jak strzęp stary...

Kiedy wspomnę, że w ten Edgn 
Razem z sobą nie uleciem...
Kiedy wspomnę, że sam jeden 
Masz tak długo żyć tem kwieciem...

To tak straszny szał rnniK chwyta,
"■ Ze bluźniercze rzucam pleśnie,

Bo w nich każda Boga pyta: 
HRjzemu ztąd raj wziął tak wcześnie?^

— „Święta moja! Mnie i siebie 
Próżńo droczysz tak okrutnie!
Mnie bez ciebie, nawet w Niebie 
Każda chwila spłynie smutnie!

Czem mi owe kwiatki piękne?
G wiazdki! słońca! czem urocze ? 
Komu piosnką szczęścia dźwięknę 
Jeźli ciebiljtam ! nie zoczę?

Gdyby mi tu Bóg Iitosny 
Życia ptaszka nie odbierał;
Nuciłbym ci pieniem wiosny 
Skrzydełkami łzy ocierał!

W twojem tchnieniu piórka kąpał 
W twojej^piosnce czerpał życie;
Z tobą razem w ów raj stąpał 
Kióry sobie śnisz w zachwycie!

Pod twą strzechą gniazdko zlepił!.. 
Między różne ptaki l a M ;
Uciśnionych wiarą krzepił, 
Powaśnionych sercem bratał.. -

I  wszystkiebym z gniazd ciemnoty 
Wyprowadził wśród m iłości,
By milionowe roty 
Zaśpiewały himn wolności!

O ! jakżebym wtenczas błogo 
Oczekiwał twego zgonu;
Aby pojem jedną drogą 
Do Bożego wzlecieć tronu !J

— „A ja z sobą bym zabrała 
Jaki kwiatek z naszych łanów, 
Łezkę, którą wypłakała 
Biedna matka z win szatanów...

Z grobu ojca grudkę ziemi 
I  garść innej z tego kraju...

z  skarbami tak świętemi 
Milejby nam było w ra ju !

Prawda, że nam, tak byłoby 
Stokroć lepiej mój jedyny?
Och! może ty masz sposoby, 
Zmieniać ludzi na ptaszyny ?

Zrób tak ze mną! Ja  to ciało 
Co mi cięży zaraz zrzueTŚyj j  
Będzie sobie jak twe spało 
A ja duszy cierpień skrócę...

Polecimy tam oboje...
Wziąwszy ziemi, skarby nasze;... 
Boże! usłysffl prośby moje...
I daj mi daj!... skrzydła ptaszę...“

I coś dalej szepce jeszcze 
A aniołki wszystkn^$łyszą;
1 cj? tylko zaszel(®żcze 
W swych serddS/łKa&h łzami piszą.



A rty s to : Cóż pocznę, skoro nic nie sprzedałem? Zabierajcie sobie jak chcecie wszystko, co tu jest w pra- 
Ct>wni i dajcie mi święty spokój!





ijiednego z niebios łona 
"Śle Ten ku niej co Tam włada; 
Głos w dziewczęciu niknie... kona.. 
Główka na pierś cicho spada...

A na krzyżu u wierzchołka 
Dwa gołąbki skrzydła muszczą:
I gruchają do aniołka
Szczęsne: bo z nim świat opuszczą !

Nikną gwiazdy — bryłę globu 
Świt poranny jużggłaca;
A dziewczyna z Ojca grobu 
Do futoru nie powraca!

E p i l o g .

W środku izby przed obrazem 
Trup w śmiertelnej śpi pościeli * .
Jego twarz ślni tym wyrazem 
Jaki tylko święci miefi.

Koło trumny świece jarzą;
A W/fjej stopach jak  ęiąń słupa. 

jjSgBi Mazur z tak ą  tw arzą ,
Żeby strwożył, nawet trupa.

M c nie mówi, nie nie myśli 
Mniej w nim życia niźli w drewnie; 
Gdyby go w grób takim eiśli 
Nie wiedziałby o tern pewnie!

Za obrazem w głowach ciała 
Płacze dziko „Widmy“ postać! 
Tylko dziecka śmierć zdołała 
W lat szesnaście łzę z niej dostać!

Płacze biedna i przeklina 
Choć nieszczęścia czuć nie umie! 
Czemu płacze? bo matczyna 
M iło®  w sercu, nie w rozum ieją

Przyszli ludzie wzięli ciało 
By w grobowej skiwć ostoi!...
Jej oko nic nie widziało 
Tak jak stała, tak wciąż' stoi.

A pcpcliwili drze odzTefiie...
.Tłiby dziecko jakieś niańczy !...
Coś rozprawia o Helenie...
I wśród gromnic dziko tańczy !

Nagle stawa... za włos chwyta... 
Rozpaczliwięjrwie go z czoła; 
Ciska w północ... zębem zgrzyta.. 
I ponuro : „trup ISfpjBf^oła !

Siwy Mazur ciągle siada 
Na mogile biednej H eli;
Bo jak sobie sam powiada 
Tam mu trochę żyć wdśelej !

A co wieczór do starucha 
Przylatują dwie ptaszyny;
I tajemnie każde grucha 
Pozdrowienie do rodziny!

Dziad sierota, do gołębi 
Wzajem mówi o rodzinie;
I zawsze mu z serca głębi 
Łez w źrenicę kilka spłynae !

Ptaszki w dzióbek biorą łezki 
I w miłośgji swej dziecięcej; 
Niosą rątfe w ś^tiat Niebieski: 
By gwiazdeczek, było więcej?®

Szumi wicher .nad stepiskiem 
Niby Kruk co karmu szuka!
A nieszczęsny dziad z uściskiem 
Wciąż wygląda swego wnuka !

Kijdw; w  (Październiku iaąk r.
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W Y S T A W A .
Mili nasi ■ czytelnicy, a jeszcze stokroć nam 

inilsfel czytelniczki, powzięliśmy pewien pro­
jekt. który Wam do oc&nieuia przedstawiamy.

Na krakowskiej Wystawie bjłło wiele rze­
czy,'w wysokim stopniu podziwu godnych — 
i  całość przedstawiała się jako dowód wiel­
kiego postępu naszej biednej Galicji na polu 
przem fjłowem . Popełniono jednak błąd wielki. 
b<j przeponmiano wystawne .mnóstwo spejćjal 
niffifgalicyjskigh produktów, koniecznych do 
uzupełnienia charakterystyki naszego kraju 
i je:go mieszkańców. Wjfskutek tego błędu 
W ystawa chromała^, a brak niezbędnej równo­
wagi sprawi* W' klimacie krakowskim 'ów ro- 
strój nerwowy, który ciągłetu popłakiwaniem 
z niebios.nad niedolą W ystawy — grubo się 
dał wre znaki!

Z tych powodów nasza Djabelska Mośaj 
zamiefefea urządzić jak najprędzej drtigą wy­
stawę — wystawejfeże tak powiem dopełnia­
jącą t. j. któfiiby obejmowała to — co po­
minęła jej poprzedniczka.

Oto nhązz projekt — oto spis przynajmniej 
najgłówniejszych speęjalnoścŁgaiicyjskich, ma­
jących tworzy ćPtę „djabelska wystawę1?™

G r r u p a  X.
Bydło.

Krowy. Kilka pysznych okazów — które 
Ogromnie dużo iwczą — a mało mleka dają. 
(Z obory pańsko-patrjotycznej.)

W oły robocze. Kasa jasno koścista o w j-  
bitnyńli kłębach — hlealnie chuda. Dźwigają 
wybornie jarzmo. (Z obory każdego zawodu 
z w a-uej „sferą podporządkowuntch

Cielęta ssące! dwie matki równocześnie. 
(Z oboąy lojalnych patrjotówtm^i

B arany. Specjalność artystyczna, produ- 
luijącaęślę sw7ym baranim głosem na koncer­
tach pryw atnych, a czasem i publicznych. 
(Z oweźami Merynosów polskich.)

Koziołki polityczny radykałów7, którzy po­
szli „w k o n s e r w a t y z m " .  (Kasa kałmucka „Trutru 
papu"*R“

Bezrogi z rogami. (Z obory moskaloiilskiej.)

Źróbki. Kasa centkowana gwiazdkami. — 
W p ra w ia n i w biegi wyścigowe aż do mety. 
Kół krwi angielskiej. Ujciec „Filaret", matka 
„Idiooy" (Ze stajni stańczykowskiej).

Trzoda z mieszanej rasy Jorkshire — 
potomstwo po Kelzrogiej „Targowica". Kozpła- 
dzag .się. niezmiernie — chów7 łatwy — czem 
bądź się żywi — mięso iłowate — żarłoczność 
wielka — lubi błoto. ^(Chlewiarnia zarodowa 
w Gawronowie).

G-rwpa
Drób.

K urczęta z żabich udek. Specjalność nie­
których restauracyj zasługująca na złoty medal.

Gęsi. Wyćhowek pewnych pensjonatów 
i szkółek klasztornych.

Kaczki, nie wt kojcach, Meno w prasie co­
dziennej.

Sinekury. liczny w7ychowek. ( W łasna konc, 
fabryka czapek z dzwonkam i)Sf

Gr ru p a  I I I .
Cerealia.

Żyto w którem firma Abeles et Cie wy­
nalazła sporysz. Nie nadające 'się dla dostaw 
wojskowych — bo knijoweH

(Gatunki, które albo się nie 
udają albo gdy się udadzą,

Pszenica | 
nień JJęczm ień

nie mają ceny.
Z iem niaki (kartofle.) Jeden korzec z mi- 

ljona tych, które aura tegoroczna skazała u nas 
na zgnicie.

Groch do rzucania o ścianę, gdy trzeba 
zrobić feoś, dla dobra ogółu. Groch z k apustą  
specjalność produkowana pr£ęz konserwaty­
wnych mędrców7.

K apusta  zwinięta %t£j|Ówkl „Gogowe“.
Rzepa którą sobie, każdy Polak skrobie.
Cebula bardzo używana, gdy „szczeremi 

łzami" wykpić się potrzeba z biedy, okpiwa- 
jąc drugich.

M archew ka, którą chętnie się skrobie ka­
żdemu kandydatowi do Kady państwa jeżeli 
wiadomo, że upadł.



P ietru szka  znienawidzona śmiertelnie przez 
płeć piękną na zabawach z tańcami.

H arbuzy  przejmujące wstrętem konkuren­
tów o posagi jedynaczek:. -

Grrupa X"V- 
Owoce.

Gruszki okulizowane na wierzbie — przez 
rząd 'obecny troskliwie pielęgnowane.

M auny od tak dawna maeerowane przez 
rozmaitych poetów teraźniejszości i przeszło­
ści. id  aż skisły.

Gr ru p a  "V_
Diversa.

Piwo które naważy.ł sam sobie pewien hrabia 
ua.; wiadomym bankiecie dziennikarskim na 
Moniach.

O kulary  (różowej: uż-f wane przez wielkich 
naszych polityków -wiejskich.

O kulary  (czarne) używane przez prokura­
torów pruskich.

Czernidło do smarowania lud: ipostępou ych. 
Można nabyr^pąuzniżonej cenie w każdej,budce 
konserwatywnej.

Stołki do podstawiania tychże ludziom dobrej 
woli przez bractwo śtoiożonfflw r. p.

Zajęcze fu terko  J. Eks. Grocholskiego.
Lam pa elektryczna, którą rząd świeci w Ko­

le polskiem raz jaśniej, razjjdnemniej, według 
okoliczności mniej lub więcej elektrJSującygh 
jego usposobienia.

Śruba do wyciskania równocześnie łez i po­
datków z fabryki Kodack-‘et Co.

Om nibus, wspaniała „binda" o jednem 
wiedeńskimi] Kole z rozlatujacpini się dzwonami 
z fabryki tiłszwcingeld.". Eabrylój na sposób 
"francuski: „Wilsona com.“ świetnie urzą­
dzona., obiecała nadesłać także kóżne. sm aim j 
widła.

Lalki polskie przewyższające nawet zag=r»- 
niczne swojemi spreżynowemi ruchami. Z S ła­
wka nie tylko dla dzieci. Sprzedaż poniżej 
kosztów. — Adr^s: „Ueichsrat poąte-restante 
Vjen“.

Grupa V I .
Instrumenty.

Zegar bez wskazówek zdobiący izbę re­
dakcji „"Czasu. “

Piszczałka na której każdy z starających 
się o jaką posadę grać może- koncertowo,- je ­

żeli m a,silne plecy i wyrobione płuca. Instru­
ment dokładnie wypróbowany w Calicji.

H arm onium  umięsż^zane w spryehach „Ko­
ła  polskiego11, wśród którego obrotów brzmi 
melodja z, czarodziejąkiemi łąckami, jak har­
monium Ś liw ińska*®  Jej dźwięki wprowa­
dzają w stan zapomnienia o wsż»y$tkiem, co 
się wyborcom obiecywnffiSfe

Trąba, instrument bez którego dziennikarze 
lubiący trąbić, nie mogą się obejść.

E asy  ąęi składu pijanistó% przjafiulicy §-\V. 
Tomasza dawniJj Kó.ż;mnegf^ gclzfeł .jegt',. także, 
fabryka cym bałów  Jłm iejętna graSępą tym 
instrumencie otw ierafurtki prowadzące wszędzie.

K atarynka  na której Spasowicz wygrywa 
swoje moskalofilsŁąlkompóżJycje z towarzysze­
niem chóru „Przemysłowców warszawskich11.

Grupa V I I .
Kosmetyki a zarazem i środki lecznicze.

4

Mydło, używane przez kandydatów do krze­
sła p o se lsk ie j, dla zamydlenia oczów wyborcom.

Pom ada oratorska, którą język wysmaro­
wany stąrasią lapidarnym. Wypróbowiin&przez 
hr. Stasia.

K im fora, po której zażyciu ulatnia się mi­
łość do ziem1’ rodzinnej. W yrób w chemicznych 
fabrykach stańczykerji. g rodek  ostatecznie wy­
próbowany, w W ielU ppolsc^S

Tusz. .Środek znakomity do zatuszowania 
wydarzeń skandalicznych.^*

K onserw y grzybów  umizgająuych się do 
pensionafek i cudzych żon.

Bulion uzdraw iający nerw y, z kaczych 
dziubów partji konserwatywnej.

Smoła (primff cjualite) przyrządzona przez 
„DjaMijk ja k o |p |d e k  leczniczy przeciw wrzo-. 
dom, 'formującym się w mózgach Spasowezy- 
Ęów, AYielopolszczyków, .Swięrojifrćzyków it .  d.
<-id/by się znalazła współka chcąca rozsze- 
rzać to przedsięwzieste — „Kjabeł" powierzył 
by jej swoją receptę.

Gfr-urpa. K /T IIl.
Książki, rysunki budowlane, plany, illustracje

„Stańczykow ska trupiarnia" — II lustracja 
przez hr. Lolusia.

Papier d rukow y nie przyjmuiąćy wody 
dziennikarskiej. •

P lan  budow y nowego teatru krakowskie­
g o ,  albo na PJacu Szczepańskim, alboafna po­

dwórzu magistrackim — bo to jest wszystko



jedno dla partji rządzącej. i która lubi z miejsc 
otwartych rojhić zfjiłki.

Kto ciekawy poznać owego' dobrodzieja, 
który obiecał dać: ty tu łem  jałmmzte', 60 ty ­
sięcy na budowę miejskiego te a tru ; jeźli re­
prezentanci miasta zgodzą się postawić swój 

fłiteatr na Piach szampańskim — ten 'ma- pla­
nie owym frontonie gmachu tę do-
bróczgnną figurą narysowaną. Podobieńś|wqi 
rysów nadzWyszaj trafnie uchwycone — za­
krywać będzie maska, jako symboliczny wyraz 
nadzwyczajnej skrbmniffići szlachetnego dawcy,; 
który nie chce być znanym.

G-rupa IXI.
M alarstwo i rzeźba.

„W idok“ wytrzebionych lasów, galicyjskich. 
(Obraz bistorycznyjr,O

„Rogi“ przyprawiiiue czułym 'mężom przez 
czułe.magli — (Studium rysowane z niiturf).

„M agnat- wyganiający bez powodu ze służby 
S y b ira k ó w  i starych i młodych, oddający w dzitk- 

żawę majątki swoje pachciarzoinrĆ faktorom, 
i innym galicyjskim maleftiktorom — znmigj- 
szającySpen^je zasłużonym oficjalistom, aby ich 
przymuszać do porzucenia służby na stare 
la ta ! Kzecz z prawdziwych faktów wykończ.ona 
z |i,epłem artysty czujni m S p o d p is: „Pan na 
brzezańśMm potoku".'3śTie wiemy czy to nest 
obraz z przeszłych cyy uw ażniejszy cli czasów, 
albowiem ów magnat jest przedstawionym na 
obrazie jako człpwiek m łody w polskim stroju 
ale bezckOTabelif.trzyma tylko w aifeu spiorłitę.

„Skam ieniałość serca" O jca Świętego na wi­
dok pasów dartych przez moskali z' Unitów 
podlaskich. (Akwarela budząca zachwyt w znaw­
cach).

„Psia grota" e^yli izdebka stróża kamieni- 
czuogo. Siedź w. niej komisjifśanitarna i snem 
błogosławionymi ̂ śpi smacznie. (Obrazek ro­
dzajowy).

„ Ekonom at m iejski. “K  adzwyczaj dowcipnie 
ołówkiem naszkicowana liumoreska. Szef bióra 
wybornie trafiony, siedzi nad rachunkami i wi­
docznie rozmyślą nad zręeznem powiększeniem 
kwot wydatkowych. Szkic zamówiony przez 
ś. p. Kmijskiego, czł. czyn. wsz. inst. źfe- 
czynrtych).

f r y K om itet pom nika Mickiewicza. “ (Kzeźł®). 
Będzie to grtipa figur naturalnej wielkości, naj­
odpowiedniejsza na pomnik dla Miodowicza.

„Sielanka." Obraz przedstawia okolicy fali­
stą. W  głębi Karpaty, ale ich nie widać, bo m głą 
zawiane; po prawej reae patrzącego w7 daJi

m — — ---------------------- -----------------------------

na horyzoncie zaszłe słońce, po lewrej włoska 
nowro powstała na rozparcelowanym obszarze 
dwmrskim. W % odku dwr‘$ > w  karczmę zamie­
niony. ’ Kilka promieni zatrzymało się jeszcze 
p rz f piwku i oświeca, wioskę i karczmę. 
W powietrzu jgłucho jak wr duszy zrospaczo- 
nego chłopa. Daleki dzwmnek brzmi przekleń­
stwem 'Jfhaina.

Na tfe; bliższym szumi las olbrzymi, wy­
palany i wywieziony w- postaci) gontów7, de- 
Sokyetc. do Wiednia i W ęgier przgż kolej 
łupkpw ską. .Przed ląjśtun gromadzkie pąstwł- 
sko, P ię trzą . sjię po nim jedna przy drugiej 
kretowłny i p iram idyj,m iw cze, tak gęsto jak 
piersi bogiń w scjfodnieli. Nagtfech kopcami 
od południa węfrosła tra ^ a  wypalona ,?%linda, 
mizerna, ostra jak szpilki, szfywma i nieużyta 
jak wdosy jSłismarka; od północy mech a pod 
melieni s to im i. W  środku pastwiska bagnr- 
sko ogrónmey w krztałeie dwóch nieregular­
nych kół półśrodkowych. M nięjsze? w ypeł­
nia lirndno-Sirw ona woda; nad wTodą stoją* 
ną-jednój nodzegg^si. tak me.miłosi%rir^z pim7 
odarte) że wzięty zamiast kawid za herb ga- 
liB jsM , przedstaw iałyby1 godnie nie tylko ,{§ 
tclparzostwm i głupotęyt’ayafi golunę. Z w ię­
kszego pietecień (tylko pozostał i poucya, że 
na całej jego powierzchni .znajduje się bru- 
dno-ćżenvone błoto, od którego kolor w;ody 
pochodzi. W  błocie I f z |  ś w in ić  bo zaszło 
słoń’®?, ale je  jk li gorąęzka 'głodu. — Kilka* 
ic liE ię  zeiwvało i z r^ s ię .z a c iio jś ; zbryzgaira 
czerwonóm błotem, rolną WTażenie wściekłych 
szatanów7. Po pastwisku włóczą się konie, 
czysta krew7 po szkap.iekDon K isżota, rozpra,- 
wiaji|*coś l.żywo krowy, 'bo wszystkich szczęki 
w7 ruchu O.fekich' krowach śnił»ąiegdyś Fa- 

’raon, tiudmi j |z e f  zajechał na wielkorządcę 
Egiptu. Po czterjęM' rogach pastw7iska, stóją 
kojWfei— rzekłbyś chntjfł bobrze — ale nie:, 
stoją., prźy nich pastuchy jak zmory.

Ten krajobraz) in a zajmować d z iu raw  cu­
downych już dawno wykończonych; ramach.

Ramy szersze niż wyższą^także malow7arfey 
Na pionowem słupku po praw ®  stronic wi­
dza. rośnie gacha wierzba, na niej podarte 

poszhrpany kożuch; podarta czapka po 
galicyjskim ‘chłopie; po lewad stronie drzewo 
genealogiczna,szlachcica polski|gal;-£lieznie wy- 
hujało  ; uginają się gałęzie pod liśini w ypeł­
nionych blanki(?fów7 wbkslohych. N a górnej 
poziomej .lamie, jedzie pociąg od strony Ber­
lina , wiezie prusaka, który ma zakupićSte 
pastwiska i kopać tam naftę; na dolnej ra­
mię pędzi pociąg w przeciwną stronę, jedziu



Sojki ciągnące na Wystawą, którą „Ojabełu urządzi.

Krakowska‘Blayó curie ze ewojemi dziećmi — i>y n i  j Panowie Piezezałka, Trąba i Cymbał członko rio grupy 
własnym drucie puścić sig w wyścigi z arinją bicyklistów. I VI a sgdsiowie grupy IX — spieszą dla wydania w y r o k i *

J o obrazach Widok, M tjnc i EkoRomat miejski!

— Ja ! ja! meine Frau, iooaozym? te cielgta, które dwie 
matki ssają! O neż one są izczgsliwsze od naszych, które, 
tylko jedu mainka karmiła!

Przyjaciele i przyjaciółki dra Jangeaa spieszę na koncert 
zapowiedziany przez niego:

— Nadzwyczaj jestem cieki wy usłyszeć śpiewającego 
dra Oangesa! Czy weźmie da ?

— On zawsze bierzo tylko b e !





! li­

na nim żyd do W iednia, bo tn  już zrobił, co 
Hiiał zrobić, i śmieje się , że okpił nawet 
Prusaka.

Wszystkich krytyków* i znawców najbar­
dziej zfj&hwyca dym z lokomotyw. A rtysta 
przelał weń całą swą duszjj i na nim grun­
tuje nadzieje sławy. . • ‘ ,,

Gr r u p a  1X1.
Maszyny, wynalazki i t. d.

Tysiąc sznurów ek z fabryki „.konwenansu' , 
l  v. galicyjskiego“ uniemożliwiających działaniea 

sercem, Ywystawca, .lir. Stasi-o.
F a b ry k a  karków giętych. Reprezentant 

dr. dentimctr.
N aczynia kościelne, ruszające się wloezkar-h 

koronkach, w kapeluszach i bez. W ystaw cy: 
.fyzycka/S fazępidełko , hr. Bzicka  i ' inne.

S ikaw ki, węże i wszelkie przyrządy do 
gaszenia narodowego ognia — z sław nej fa ­
bryki Józia Zmarłego. ReprSgentant 'fyusio  
niohrabia.

P raca  organiczna. Maszyna składająca się' 
z mnóstwa kółek i kółeczek, które za 'poru­
szaniem korby wyrabiają z kauczuku różnej 
wielkości skrzeczące żabki zWanMjgognmi, bła­
znami. lokajami i t. d. Wynnlażęa Opfymo- 
wifiż z (htwronowa. Eejjyezentant na Kraków 
di'. akuszer^ćm ycs, na Lwów chirurg Sawko.

Gr r -u. p  a  1X1 I .
Po stronifi prawej:

Gwarectwo.
D yam ent duchowej zacności i miłó-Srci bra­

terskiej. Reprezentant dominus Ynigelius.
Sói a tty ck a  w kryształach c.żyśzcżących 

żółć ludzkąWiReprezentant donńms-JiDyabolus.
Krzem ień wydający ogień, gdy^irózetknipl 

z miedzianemi czołami ra/rme^społecizeńśtwa 
polskiego. R eprezentan t: (Jgniinus ^oim noińus.

M agnes ciągnący do jła.cznośei żelazne wy­
znaniowe wstręty R eprezen tan t: dominus W ar- 
stńdus.

.-,X.o stfSnie le w e j:

Łow iectw o.
Siatki do chwytania, mężów. W ystaw cy: 

przyszłe tcscit'
Ł apki na młodzież miłującą ojczyznę po 

bożemu. Wystawca, dominus Oast-węus.
K aptu r do nakrywania głów zbałamuco­

nych bpkołów. .Reprezentant zastrzegł sobie 
ścisłe inc^m ito. Tyle tylko wiadomo, że jest 
to zwykły łowiec pańską liberję noszący.

Gr r u. p a IX XI.
Muzyka.

„F a jt fa jt“, kompożycja pani K uku  na cześć 
•ggjści węgierskich.

„Ego sum  jego“ kantata, skomponowana 
przez kg. Osiptnńcza. Odśpiewa przygrywając 
sobieróia pozytywka ks. S% ohorim  w towa­
rzystwie sztuk pięknyjh.

„Deflcit‘:. 3!ł,jopus Rady krakowskiej.frpde- 
gra na organach miejskich dominus Jueob&m®.

„O skorbłenje“ 6bmdbuie tańće świętego 
W ita dające poznać smak muzyki /w.zysjfo&ł 
ijdtańczyg seiTus Lodwićtis Masłmrius. -

Koffegyt pod osobistym kieińmJnejn redakt. 
„Przeglądu “.

„Na tru m n ę  p lw a m ! H am ! H a m !“ Arja.
Odśpiewa przy akompaniamencie Hasów 

doktor Ganges zhipnu he dur... Basowania podjął 
się z grzeczwMń znakomity' artysta dr. Wę-nti- 
nietey.

Gr ru p a  1X1XIX.
Przem ysł domowy.

W agi wystawione do użytku powszechne­
go dla przekonania sitflosobisteg;® ile ubywa 
mózgu po otrzymaniu 1 okajskiej służby — lub 
innego' urzędu w bractwie ,;wzajemnhj admi- 
raę jij. R ep rezen tan t: semisŁOhylinius.

P lo tk i, r^ o z e n ta c ja  złożonij w rączki 
dewotek.

Gr r u. p a 1X1 "V.

Pawilon etnograficznej w ystawy.
W  pawilonijejj tym  zbudowanym umyślnie 

przedstawimy bogaty zb iw  ubiorów stańczy­
kowskich ze wszysjjdeim odmianami właśei- 
wemi każdej miejscowości, w której przeby­
wają owi mormoni oraz wszelkie narzędzia ich 
organicznej pracy.

G r u p a  1X^R 
A ąuarium .

Zbiift uairzadszych okazów pielęgnowanych 
troskliwie przęz doktoraAsmodeusza. docenta ry- 
biologji. nadzWYCzame m  asystenta profc ichtie* 
Jęg.iijNówickieg'0 itd.,Spije wymienimy wszaSmg 
kich szczegółowo, z obaws^ ab_y nie zastał, któ­
ry 'swisnięty i sprzedany żydom podgórskim 
ale upewniamjw że będT/ie  to dzia ł najświe- 
tniej -ie^Yezentow any.

Osobliwsze w ym ieniam y:
L in  (Oóśmianius teatricuSa żyjący tylko 

w błotach nadbrzeżnych Szlamem żab.



Sum  (Lolo piiisf), .."festto r y m  Imrdzo qruba 
ajjwjuo żarłoczna. Lubi. towarzystwo. W sa­
dzawkach klasztornych. najlepiej sio (Hoduje.

K arp (pigcis felis). Tęstto równteż gruba 
ryba. '.Rzymianie wybranemu princepsowi mia­
sta. kładli mil głowę Jeb karpia z tego gatunku 
na znak milczenia. będącego oznaką mądrości, 
'{zadki ijteft gatunek, różni się4 od inuych kar- 
piów IBEbI  kwadratowym.

M ustella. .Bvlia ta. nie należy wcale do 
zwykłych piskorzy. Ma długości 15 cetiU- 
metrów .rydzua-eza się nadzwyczajną; zręcznością 

szlam im wy ślizgiem. Żyje zgodzie, ze 
wszystkiemi rybam i® choć iffie raz bywa po­
wodem .ich wzajemnych bójek.

R epar m arinum . ityba rzadkaimiapadająoa 
niespodzianie iuue ryby — gwałtowna, złcg 
śliwa.. Z wio&ną dostaje napadów' rybiej wjsjie- 
ldizny. CHętmWóbeuje wv towarzystwie raków. 
Ryba to nie tutejsza — pochodzi z rzeki 
.lordami,

Z ryb pośjedniójgzycli odznacza .się szcze­
gólną łosS# jednooka T londra. (Bntyrum).

Rzadkości W żadnem się inuem aquarium 
nie znajduje podobna. Łuskowata jej skóra 
jest nieczułą. Można ją  bić kijami a nijj-sobie 
z tego nie frobi.

Uwaga:
W ystawa naszą urozmaióóną będzie zaba­

wami. Teatr, niiędWiiurodow-y cyrk, pop.isy 
bicyklistów, faj.ęnrerli wodnej, -na pihśk-u — 

.-tańce Indowę,; muzyka — debiuty .słóniów 
i nadpówietrzne deklamacje, rryśeigi osłów 
i byków — tombole — loterja wielka na, 
której wygrywać będą tylko .te -numera, które 
nie były rosprfedane itd. itd.

Zapomnieliśmy zakomunikować,' ’że na W y­
stawie naszej wezmą udział liczne Zfazdij 
a ponieważ mieszkańeyagtarej stolicy Piastów 
i Jagiełłów  zarówno jak  całej (lalicji — od­
znaczają się samodzielnością, szlachetną dumą, 
ni$\Ci£rpią płiisżczyra się przed możniejszymi, 
nienawidząśferwiliznm , nie szukają protekcji 
magnatów, chylm. że który z nich zjednał 

'.lobie względy^ narodu długoletnią :służbą dla 
kraju, walką, poświęceniem. przeto prezydentura 

/ły c h  zjazdów odzuhczuć się także będzie la idką  
rozmaitością — I  przewodnictwo powierZoliem 
zostanie różni/m osolcrm, znanym f%wszechnie 
z olbrzymich zasług .w społeczeństwie:

Zjazd astronomów. Pegzesem.; Hrabia Ar- 
tiu r z P.otoka.

& ------------

Kongres entomologów, Prezesem: Z Po­
toku A rtiur hrabia.

Zjazd (ilologów. P r e s e m :  A rtiur hr. z Po­
toku.

W ystawa gęhgjiai liczna. Prezesem : Hrabia 
z Potoka Artiur.

Zjazd mineralogów'. Prezesem : A rtiur ną 
Potoku hrabią.

Kongres4 psychologów. Prezesem: z Potoka 
hrabia 'Artiur.

Zjazd teologów. P Ę sesem : Hrabia ua Po­
toku.

Nadto ;odbywraó się będą podczas tych 
Zjazdów7 posiedzenia. Towarzystwa wzajemnej 
admiraęyi, na których przewodnicżjó’ będzie 
jeden z wyżej w7ymienionyrch prezesów po 
kolei.

Dla większego zadowolenia publiczności 
będą dnw an^przedstaw ieuia codzień w7 teatrze 
umySlnie prffiz p. Zarębę wybudowanym na 
placn W ystawy w.śtjdu starożytnych Greków. 
Ponieważ zrobiliśmy już układy z artystami 
przeto możemy jd ż ‘ójtfosi<«kpŚrtoarz z pierw­
szy cli dni W ystawy:

„ Rozbitld“ i .Hfrpftiusz&k (Cyrk).
„Pan T)amazy“ i słoń tańczący kankana.
„Zemsta za mur 'graniczny11 i tea tr ma­

ry jon etek.
„San nofcyj letn iej11 iB gjtnpi August". 

■fia&Wy dzieffńik“ i pas de deux (Kozak 
z prusaczką).

,,.Dziw7ak“ i człowiek kauczukowy.
„Zl^jcyń’ i produkcje 'p.^Siedleckiego.

. .•jaSluby t‘p;inieński(k“! i Miss W anda na tra ­
pezie.

„H a-nilet^i oałowiek mucha.
„Kościuszko pod .Racławicami'1 i walka 

bryko w7 krakowskie 11.
„Mazepa11 i brzuchoinowca (il oapitanó) pj#- 

fykającfy-. noż6.
1 „Konleddptci barsdwB i latająca Wenus.

Ponieważ panna (IriBMgB^ zaangażow:aua 
do Syamu. przeto zatetąpi ją  mademolselle 
Tonom, która optrutowanaJsuleei w powietrze 
i tam zadeklamuje ustęp z „Romeo i Jul j i“ :
„Tak jestem,’ jem uczuciem miłości wezbrana, 
Żebym sobie tak tutaj dyndała do rana“.

/ ' h i i s .

Następne kartki to na Drzewko Boże!
D jabeł „kuntmanom“ sw7ym daje ćij może. 
M iast'ctiki-u, kawy, wina, ryb, araku.,
Niosę, co lepiej p o p a d n ie  doSmhkcr.

------------ HźE=JEf£EEh------------
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Poradnik a zarazem i
Jeż] i myślicie panowie,
Ze tylko opis finn sk ładam :
To wam Bjabclska MoścaSpowie,
A raczej zaraz pow iadam :

Ze się mylicie djahelnie,
Bo są to i artykuły,
W  który-Cjli jak wełna w bawełnie 
Myśli się różne p rzesnuły!

przewodnik djabelski.
W ięc przeczytajcie, łuskawce,
Co g r a t i s . . .  daję doyzbioru, 
•lakj-soS w cięJtioej potrawSe —
A smaęznó, słowo honoru'

Każdy ktq}. Kalendarz kupi 
Ujrzaws^f to „gratis" jeszcze... 
Niechaj nJ8 mówi, żem głupi, 
Nie wied&e :(*fezeinu co mieszczę!

1.
Towarzystwo ubezpieczeń

Od ognia ta f  mamy 
Takie, że sig obejść może 
Bez naszeji reklamy,- •
JSo najlepiej reklamują 
Go,czynności własne:
»Pod opieką «Floryjanki*
Ja bezpiecznie <kasng,
I spokojnym o me życie 
O me własne mienie —
Cźunąi bowiem za mnieStJijco 
Ma grosz,..brsumienie ! «
Tak -powiada ubezpieezan 
Obywatel każdy;
Bo też taicie instytucje,
To dziś ziemskie gwiazdy. 
Wigc sig naród1 ubezpieczać 
Do niej tłumnie garnie, 
WiefRąc, że grosz, eo tam daje,

- >Nie przepadnie marnie.

2.
pSEzy ducliowny czy to świoeki 
Rzadko który sig, roM nieje, 
IOetty doktor go Piasecki 
Wjpftigsi i wodą zleje.

to później jak-żo miło 
Zda si» zdrowia ci przybyło! — 

To taż oo rok w Zakopane 
Mkną.-iosoby tsęhorowane,
Rok do roku coraz ludniej. 
Ciągną ze iśfrod różnych śwista, 
1'ukąd sig tam lecznw trudni 
Nasz krakowski hydropąta.

# J L ___________

Tam, gdzie pajać* sójSki, 
'ftrasz.nb ludu ściski.
Lud sie tłoczy ku wystawie,  u

I zagląda tam ciekawie,
W śroiłek .pelia sig dużo gmi&i, 
Każdy wofa o nowości,
Bo n®M>ęei tam bez liku, 

m w p  Źupariski-Heumann J. K.
W kajały tydzień książka nowa, 

Rzecz nieifiana dla Krakowi. 
Dzigki firmie tej pomału 
Kraków nabiera zapaiu 
Do czytania różnej:* treści 
Rzeczy cigłszych i powieści; 
Djigki im nabiera smaków 
Do czytania stary Kraków:
Ksigża. p:inly, .‘panny, panie, 
NastarczyHim nie są w1 stanie, 
Bo nim ljedną książkę skończy 
On już drugą w spo3pb rąozy, 
Wydał i co toliu na ladzie 
W prześlicznej oprawie kładzie, 
To też dziwi sig publika 
Żupańskiemu-Heumann J. K.

4.
Je-źdi w pośród szyldów wieln 

Ujrzysz taki na hotelu:
•.Fotograf W. Nawojewski,
Nie pożałuj wcale kieski.
Idź do wngtiza śmiało bracie 
I każ w jakim bądź formacie, 
Zrobić śie.bie lub swą panią.
A zrobią ,<5rg fein i tanio.

5.
Gdy reumatyzm ci doskwiera,

To kńp*co totuUjlNpellora. 
Pain-Expellera z kotwię.ą 
Kup. skoro ERg bólhęcliwyeą;
A zli skutek tell ci rgezy,
Go jgezai — a już mig jfizy .

- 6 .

Niedawno swój sklep otworami 
Kaźmierz Nies.ołowski,

A już wszystkim znany W mieście 
I  znają go wioski.

Każdąjjjpąni gdy prźyjedzie 
Zaraz pełna troski,

Pyta tu! tam : gdzie to proszę, 
Kupiec Niesiołowski ?

Skoro w pantigimnk sig wpisał 
Niefltartęmi1 głoski;

Mu«i to być dobry kupiec,
Tan pan Niesiołowski.

7.
»Ausroten mit dem Przyjemski« 
Krzyknął Bisinark od stbp tronu 
»I)ieser Polak pruskie Świnie 
Smie incrrdować bez pardonu ?« J 

Pijzowidywał^znttć coś kanclerz... 
Wypędzono jft) masńrzaj 
A wygnaniec timśzybywszy,
Mapg Polski praępbrażli:

Jako echt auitiijackie 
Jemy-bowiem z ^jjgp Jaskj,
I Sąfązfeie pyszno wgdliny,
T warszawskie też kiełbdski!

 »



8 .
Gdy wyjdziesz wieczór na A-B, 

Cliodiażbyś mial crczy słabe,
To uderzy, w nie jak cepem 
Szyld p S i f  Rudnickiego sklepem, 
I gablotki w którydh panie 
Widząc rzeczy śliczne, tanie, 
Przypatrują sig ciekawie 
.Tam po całych dniach: wystawie.

Czego to tam nie ma bra$re: 
Tu kopu le  — a tu  m a ®  
Neccessoryu portmonety —
Tu nowości dla kobiety,
Tam paTitófle dfa: mgżulka,
Tani. j&dwabuaęzitow koszulka — 
ILarmonjony — aristony — 
Rgjiawiczek miljony,
Dla pań, panów i dla drfeci 
Wigc njemziw, że każdy leci 
I  coś z tego — coś z owego 
Kupuje u Rudnickiego.

9.
Baja Bujańskiego

wótek po Krakowie,
A ile on s |a r t jest, 

i. ten sig .tylko dowie,
Kto prsjfe pr&eprowaSce

woiąŚjśig musiał żalić —
Że sig przeprowadzać 

. to ta k rjakby spalić.
Teraz w Bujańskiego' .

wózku meble jimą.
Niej pie otłSfc|rne

z okrutną paradą;
Wygodnie jak p a ś s tw p ,'/  

co mają pałace,
Bo pootulane

7.‘ wszeąh stron w matraice. 
,:A 'że przy tem w cenajehy _ 

Bujański nie buja,
Wigęfgil-z czystein sercem 

pole/łam Wam tu ja.

10 .

Jeźli wipdżpjó chcesz czy ładnie 
Zdobk-sukniey^jka wstążka,

■Czy koronki imponują,
To kup lustib u Pieniążka.

! ZaStcfdh zargjizyó niogg,
Ze belgijskie ma źwiarćiadla,
A nie z Wiednia, w których buzia 
W jgląda, jak kupa sadła —
Lub tak-Smiesznie §ig wyęiąga, 
Że podobny człek do drąga.

11.
Roszkowskiego cukierni 

WszKjpy goście są wierni.
Rano, w południe, w noc,
Zawsze jicli tu  jes t m oKjL

Z całego idą miasta 
Na lody i na ciasta — 
sfowelasBr gromada 
Pierożki ciepłe z jada;
D ziS j, panny, pannice, 
jfiumiane czy .mb ł i | ę ^

Czy blade,
Chodzą na czokoladg.

I  młodzież pańska, liajjda 
Pcha siiStu do billakjla 
A * ta rs i ogniom płoną,
Racząc sig tu »zieloną«.

Ton, ów mistrz, też zagości 
Z krakowskiej umiejętności — 
NSkawkg lub herbatkę:
Wiedzie szozygjoł dzierlatkę. — 
Pokojówki, kucharki,
Przychodną po speliarki 
Nawet chłopcy z wrmin.u '
Za okruchami giną.

uieocjfskiżony 
WrąSii-późno dojpdny,
By mu zmiękła niąwiastkii 
'Bielze dla’’niej ztąd ciastka. 
G s*f,°nka je spost^M e 
Gipie byt już sig nii? jiyte.,
Lecz z uśmiechem go wita,
G?ly tchórz za rączkę bierze. 
Przez cukry i karmelki 
Ma "Roszkowski mir wielki —
A że i I) jab .. tam chodzi 
On wszystkim życie*sjłodzi!

|  R). ■
Raaomski i Poje

i  Tłjdedni mechanicy, 
t ^Rś.bią niepokojami 

N iejedne j dziewicy;."
Bo gdy, któraP-ź nichi*sig. dowie, 
Że jes t taki sklep w Krakowie, 
Gęflzie -cłiooiaż nie jest bdgatą 
Za miesigcmmBmpże spłatą,'■ *. 
Wzfedil iiiaszjlngęfam do szycia 
I  ten sposób mieć do życia — 
NiepokMj; wciąSŹ-.sig neuzie 
Póki takiej nie pflsigjlzie.

Gdy zepsuje sig nraijyna 
To panowie ci naprawią ;
Wieją w tem leży ta Efeeczyna. 
Że icli panny błogosławią.

13.
U Rajala — u Rajala 

Sam towarek sig zachwala — 
Gdy z dywanów na wystawie 
Zrobił salon hrabski prawie — 
Ślegancki i uroczy —
Mało nie wyssjoćżijj- oczy 
Do tych wszystkich cudowności!

Tolteż miewa ciągle gości,
Po smyrneńskfo tam dywany, 
Chodzą same grube pany;
Chodzi także pań -tom wiele 
Po firanki i fMiele —
'Nawet proste tam kobiety 
B iorą kąjjy i serwety.
,’Ghodniki z wełny, kokosu 
Co dużo mają różglosu,
I kanftjj sig tem przechwala:
Że to kupił u Rajala!

14.
Któż pbtoiM Byłby w stanie 

Te cuda, któryalrsu-życza 
Fabryka Armółowicza:
Czegóż bo tam nie dostąpe ? 

'Szynki dla wybred.iifeh-itóób 
Na westfalski, pragski,-speśób; 
Świeżutkie o każdym czasie,
Tam salami przy kiełbasie 
Wdzigczńie spoczywa .naBkAśie — 
Obok słonin rzniętych w paski, 
Polgdwix& i kiełbaski.
W oknaahj,znowu gąlantiny, 
Clalantiny z cielęfiny,
Ubrąne w sałaty liście 
Kokietują cig ogniście.

S y f a  wątróbki ztaintąd ggsie, 
Człowiek panie aak ig  trzęsie,
I ,r(a kiszki i sardelki 
Apetyt mu idzie wielki —
A#zSśKprzyrządzone smacznie, 
Wigc jak człowiek raz jes t zacznie, 

ffadlby przez noff i dzie’ń cały 
Takie to są specjały.

15.
Koral, ’ąle nie ten z mąrza, 

Koral, ale nie c z e rw o n k a  
Pociecha nieS.tjle mgżów 
Ile córek ile żony.
Towar ładny, wyśmienity 
Welna, p ló tna^aksam ity . . .  
l i  ś-zyrjtyngi i dywany 
Cąfy niemi sklep jżasłany. . .

A że firmajjest rzetelna,
Poleca go Mość piekielna.
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16-.
W prost Sukiennic przy kościele 

Stoi hotel w miasta czele — 
Hotel pańsk i! — Któż go nie zna? 
Toż to hotel miasta Drezna!

Kto po mieśgje nie rad gości 
Chce mięć, Kraków jak na dłoni, 
1i idzieć wiele — widzią.ć wielu 
W Drezdeńskim siadji-Jiotelu, 

o I  nie mgcząc swe pedały 
Z okna wid/i Kraków cały:
I  dwie- wieże m arjaćkjc! 
Krakowskie słyszy hejnały,^
I muzyki austrjackie —
I ludowe typy owe 
Co p rzy ch o d ó w  dnie -tajgo we; 
Wszystko z okna widzieć bgdzie. 
Chce wyjść to ma blisko wszgdzie, 
Gdzie interes §jg wydarzy 
Do teatru  —- do wekslarzy 
Do kościoła — po sprawunki — 
Na wino lub inne trunki 
Wszgdzie może iść — choć ślisko, 
Mróz, zawieja, deszcz, bo blisko, 
A licz też 'do  zalet wielu: 
Rudnickiego sklep w heitelu!

17.
Rzecz,do znaija jak świat stara 

Żei&ez zgbów człek fujara,
Gdy je tracisz drałuj zaraz 
Do Hrebendy do lekarza — 
(Gdzie mieszka wiesz z kalendarza). 
On wnet skończy twój. ambaras, 
Bo ci nowe pigkne wprawi 
Na arperykański sposób.

S.śjfki tych bezzgbnyeh ości) 
Sztukg jego błogosławi,
Tak mgśzezyini jak kobiety..—
Bo dentysta znakomity.

18.
Gdy cliceśaśtrzydz §ig lub fryzować 
Do Doeninga głowg jjrow-adź — 
Tam sig z nią, uwiną gracko,
I  zrobią ci z włosów cacko.
A gdy płacić chćesz, jes t kaska 
Gdzie nie mówią ci »co łaska® 
Lecz sąjjcęny pewne, stałe 
Nawet na dzieciaki małe.

To też starzy tam i młodzi 
Każdy strzydz sig, golić chodzi;
I cywilni i w m unduijM ęs 
Bo ipmmy są nie duże 
I co wigksza: operacją 
Odbywają z elegancją!

19.
Panie Ryperze 

Powiem ci szf^enzg 
Że każdy bierze.^-'
Twe piwo świeże,
Bo ono wielce 
Smaczne w butulce.

Kto sig w piwiarnie.
Nie c h g t iH e  garnie,
Ten do Rypera 
Śle po Pilznera —
Lub okocima 
Gligtnie ąig ima.

Z S n ą  i dziatwy 
Zapija łatwo 
W doipn — i rad 
Chwali twóji skład! —

Chwalić mą za co,
Bo ty  chcąc pracą 
Wsławić uczciwtj 
Imig R ypera;
Nie zdolnyś w piwo 

' L a ć ...  et cetera!

20.
Za takie szory i siodła 

Jakie wyrabia Kleczeński,
W kraju naszym pozostałby 
Nie jeden jak mów-ią reński, 
Gdyby pany i panicze 
Raz przyśli do przekonania*,® 

tęCzego- z seSźa wszystkim żjczg) 
Ze na urząd rzeasŁzrobiona — 
Lepsza dużo — a i tania — 
Wigc na cóż ta Windobona, 

Blondyn. B e j d i i i  albo. B a r y t  ? 
.frdy w Krakowie masz co marajsz ?

a .
Gorzkie życie ! wigę, dobrodziej. 

Nióch to. źycie.miodem slo.d-zi. — 
A nikt leppzyćh nj,e użycza 
Jak zakład Wójcikiewicza.
Miód zwyczajny i miód zbytni 
ZiSjdziesźtw jego Uiiodnsytni,
I baąaoki miodek gracki 
A do miodu sjRwne plaMji. —

Też i^jśniaki, dereniaki,
Może talii midćtjaki taki 
A gdy inn-gn&| przyjdzie pański, 
Może, nfiać i kasztelański,
Napój słodki, napój zdrowy 
A do tego narodowy!

P i j ! bo gdy pił Polak miody 
Miały respekt dlań narody.

        ---------

22.
Jeźli kiedy w ładnej buzi 

Popsuje sig jaki mebel,
Wyrzuci Sn — nowy wstawi 

lĄajz przeząoiiy doktór Goebel.
Łezki, strach i boi i zSba 
Wszystko to  usunie razem;
I strapioną właścicielkg 
Rbzweseli nawet gazem.

Mistrz to zrgjćzny w sztuce swo- 
Żadnawig też iść nie boi — [jej 

jplwszem każda p rzęk o n an aS ^ ^ Jd ?  i  
Żo wyjdzie bardziej cacana,
I gd} w lustrze mebel nowy 
Ujrzy rada., paej entka,
Szuka w b u z i... Jest zly drugi, 
Wyrzucić go bierze chgtka.

23.
Kleina hoteljprawie w plantach 

Położony, widny, ,zdrowy.
Czy pokoik w.eźmSSz cicliy 

fezy też salon komfortowy,
Bgdziesz kontent bo nie drogo 
A wygodny swoją drogą.

24.
Podnieść człeka co w warsztacie 

Pracą zdobył imig;
Jakiekolwiek jej zn$®ćiiie*S3 

Drobne cjvy olbrzymie...
W jakimkolwiek on zawodzie 
ćźej&d Eoziom sig wybił ;. • 

Powinniśmy! — Djabeł celu 
Inaez,ej by chybił.

Takim człekiem jest Sliwinsk.
Obywatel m iasta;

Co w ślusarskim swym zawodzie 
Nad poziom wyrasta.

Umiłował on ten zawód 1 
Sercem, nie jgzykiem,

HbiwPby każda rzecz z warsztatu 
Wysąja m ajstersztikiem !

To też każda z,-robót jego 
Ma tycli wieków pigtnę;p7;

Gdzie rzemieślnik był artystą..,- - ...;
Czul pigkności tgtuo! —

Jeźli Zamek ma ■leceutelsfeiA 
Przyjąć dawną postać;

On zadaniu w swy.ip lałuŁsig * 
Mógłby dzielnie sprostać,

On by umiał odczuć przeszłość, 
Duszą artystyczną;

I zostawiłby przyszłości:
Pamiątkg prześliczną.



2Sr
Schultza firma Krakowianom 

Znjma z dawna paniom — pariijm, 
Nawet chłopiec mały [każdy 
Wiąredzie to Je"śt pod »trzy gwia- 
Bo tam jak w Noego arce [zdy«, 
Co potrzeba, czy kucharce, 

l£zy szewcowpbtzybteż dziatwie 
Wszystko można dostać łatwio.

Od'guziczków i jedwabia, 
Którym hafty sig wyrabia,
Do"',paciorków i korali 
Nici, igieł i tam dafej

Panny, które robią kwiatki, 
Tam dostąną swe manatki —
Do!' ubrania ładne dżety — 
hjtudent pióra i reisbrety — 
Papier podług niskioj taksy —
A' ha zirng Halifaksy.

Szewc tu  kołki ma na butki 
Złotnik bierze ztąd pozłót.ki — 
Lokaj p_astę’"jla podłogi,
Ayże handel jęśt nie drogi,
Wigc ścisk taki,‘.fam prżjRSasie, 
Że nie ząwsze człek dopcha sig.

26.
Fritsch, to firma dobrze znana, 

W galirojjrfćim kraju,
Znana ona i na Węgrzech 

w Szegi i Tokaju.
"Ma on własne tam winmće 

Zkąd wiućfflnie clttzjBjone. 
Wyprowadza pjzeż rok cały,>h 

W różną świata strong,
Kto pokrzepi!) .'flriS sig winem, 

Niech sig nie namyśla, 
Przekona się jak tam łyknie 

wVvGż$ djabla M5ść zmyśla.
Ja  szacunek mam dla; niego.

Niech trochg wypiję,
Zdajt* mi sig, 'ż'e dopiero 

Lat dwadzieścia żyjg.
Kto wigc chce miga uwili mloćle 

Niech tam codzien wpadnie, 
A zobaczy, że humorek 

■" .'wost w Irieliffekn na dnie.

Józef Czernek szew Snie lada 
OJnwTObaąt swych nie gada, 
Ale robi Zgrabnie tanio,
Tak trzewiki jak i buty.

Bucik leży jakby ulał 
A trwały jak z stali kuty.

„I; 28. >
Ihnatowicz! dość powiedzu?h.!|£ 

Tylko to uą-zwisko;
By, kto słyszy: »znam« zawołał 

Daleko i blisko-. ^
Zna go naroa/swie dla kogo,

Jest jon istna plam?:
Ze w swej pracy nie ustawa,'

I że Bógjpomńgji.
Wybitną on w znanej walce 

Zajął pozycjg,
■Nie da obcym brać grosz 7. kraju, 

W lewo, w prawo, bije.
Ma on piękny sklep we Ijwowie 

I w krakowskim grodzie, 
Wygnał cudze kosmetyki

I  sam jes t dziś w modzfg1. '^  
W buduarach Paryż tylko 

Grał rolg przed laty;
Dzisiaj p y ta j: rej prowadzą 

Jego fabrykaty.
M.&ze być on bardzo słusznie 

Z tego! pełen dumy,
Ze nos miński nie alrce innej, 

Prócz jego perfumy!
Wprzód kostuetyk zagrariipzlny 

Brał płeć piękną w pęta, 
Dzisiaj,' jNismiaę ;«ini Francuz,

Nie weźmi&»jiani cen ta ! 
Prócz ipf.hnjdeł, kropli4, mydeł, 

Wy-oAkzł 011 rzeczy;
Którgch zbawczej działalności 

Praktyka nie przeczy.
W obec tego, żgpon w kraju 

Grosz powstrzymał pierwszy, 
r Poświęcam zasłudze jego 

Kilkdpaście wiersZy.
Dziś w .ślad jego idą drudzy, 

Niech ich więcej idzie; 
Wybudujem waj  ćehronny,

' Chodź przeciw itej biedzi^! 
Ilmatowiez!* szczg® ci Boże 

A Żeś'wynala5®a,
Wynajdż środek jjR eciy&gmtlcom 

Będziesz kraju zbawca! 
Wynajdz' przecifcłwątroby

Naszej: wrzodom wszelkim: 
Życiu nad stón i szulercei?:^ 

ĆA/Bgdziesz człekiem wielkim!

Kt.O ćlice dobrej czekolady 
To niech jej dobiera —■
Tam, we Lwowie, gdzie są! składy 
Henryka Tretera.

Pozna ją  po żąjaku 
Po dobroci smaku.

30.
Szedł pap z panią — to sig zdarza 
Weszli sobie diAiblcfgharza,
Do Markusa kupić sitko 
Jedno sitko i to wszystko. 

ł/Lecz ujrzawszy naczyń mnogo 
I  gustownych i nie drogo,
Wzigia panią chgWnie lada,
I wszystko by kupić rada.

To samowar, to maszynkę 
Wigc do męża stroi minkg — 
Kup mgżuniu bujnie prosi — 
Wigc mąż żonce kupióJmusi. 
Potem sobi.iS— z własnej chęci 

GKupil także jakiś sprżgfeik.
I tak od sprzęta do.ijfprzętęi 
Grosz wydali co do canta.

Taka to bywa poknsa 
U tęgo pąitaf Markus a,
Który dostał medal grabiny — 
Inny byłby niemażębfff.; i 
Bo zasłużył! .. . Za swą pracę 
Niech choć taką weźmie płacę.

31.
Filip Eile ściąga go&a 

Zawsze pełem uprzejmości.
Różną tam rzeeSg-ji nie drogą > 
Potrzbbniccy, nabyg mogą. —
To też ten, ów — tam 'zachodzi 
Paiiny, panie^ starzy, młodzi —
A on tak swój to.wafz chwali 
Że do kupna wnet rozpali!

Tnie naprzykład koniplementa: 
To z Paryża! dam najtaniej,
Cacko śliezhe! tak jak pani,«

Śliczna pani je s t konfeiltap* "
I kupuje choć nie .Ula niej,
.Bo »fnundugyvult.. zna pafr Kile

I ćmi babkg doskonale !

32.
Zamiast, jechać do Spa-Yichy,-.. 

Trafciegrosz, znośi.lf gorljca, 
[Szukaj w plantacyjnej ciszy 
Gdziegfobryka „Chmurski Rząea“ . 
Tam lYichy wody dostanie,
I  Bilińskiej i przeróżnej —
A że wótly^td są tanie,
Nie będziesz lichwiarzom dłużny.
. Bez, kłopotu w taki sposółfs®.

A i bez wydatków wielu,
.Radzi-sobio wiele osób,
1 ty tak zrób) przyjacielu,
A i zdrowie sig odmieni 
I  zostanie grosz w kieszeni.



Panie Glikson pójdziem w tany! 
Gdybyś bid król malowany 
W państari,ę£ąwojem, rzekłbym so- 
Dać mu spokój i tak wkrótce [b ie : 
W zapomnienia l&gnie grobie 
Jak poprzednik, co w tej budce 
Przy »szezepańskiem« grdszo zbie- 
I  charakter pgjski ścierał, [rał, 
W polskiej sceny prowadzeniu, 
Jak we własnem ąwem sum ieniu!

Ale Waszmość człek nie glnpi, 
Z budkiś wywiał czapach trupi 
Co publice śmierdział strasznie; 
A widząc, że ogień gffinie 
Na ołtarzu na Zniczowym,
W repertaarzu narodojcym, 
Eezdmuchujesz go w popiele 
Czemś w opinji zyskał w iele!

Z tych powodów mójwig wasęi 
iRdyś już minął brzeg przepasm-, 
W dalszą drogg śmiało zmierzaj, 
Lecz nikomu nie^ dowierzaj,
Bo korzystać trza z nauk i!
Nie daj nigdy nowej S tu k i 
Nie poznawszy rabini jej wprzódy, 
Byś za wszystkie iścia trudy 
Nie wpadł w przepaść, bo.publika 
Tak jak każda dobrodzika,
Jest nerwowa — dziś cig lubi, 
Jutro czubi, w tydzićń zgubi. 
jSjSho.ć’zepsutym smakiem grzeszy 
I  na polskie tak nie spieszy 
Jak na obce komedje —
Nie zrażaj sig: Naródjjzyje! 
Zbrzydnie cudze mu jedzenie 
A swoje być zacznięłw cenie... 
Wtedy Waszmość staniesz górą 
X niejedno rzeknie pióro:
Ześ ręzumnym dyrektorem 

(A nie żadnym jakimś dudkiem; 
Boś pokazał z dobrym skutkiem 
Jakim śąefig:Jj^a wieść torem.

34
Pan Bałaban czerstwej, twarzy 
Był nieznany wśród mydlarzy,*® 
Lecz sig wkrótce w kraju wsławił, 
Gjly z mydła pomnik wystawił,
I  tem, starym firmom spKostał;!V 
TijTężKa to medal (dostał,
WTgc komu obliiize zbrzydło 
NiSch kupuje ono mydio,
A bgdzie biały i csysty 
Jako weba lub batysjy.

33 . 35.
Kiedy śłabośćjg; niedostatkiem 
Stworzą, komu straszną p arK jg  
To apteka Wiśniewskiego,
Eobi z zysków7 [»vych ofiarg, 
Jakkolwiek nie jedna ofiar,.** 
Miłosierdziem tem ;wT8ław7£|ha,B  
Przeaigż (warta podniesienia!

Te, też lek tam lĄorą możni,
I  recepty ślą pobożni —
A giYdnem jes t .polecenia: 
Wszelkie wody mineralne 
W skutkach swoich kapitalne — 
Potrzeby toalptowe 
Zagraniczne i krajowe,
I krowiankabświeża czysta,
Z której ludek tak korzwta,
I lekhMkie ,Są przetirory,
Słowem czy kto zdrów ćzy Óliory, 
W tej aptece czy w jej składzie,. 
Co potrzeba wrszystko znajdzie.

36.
Pan Władysław pan Glixelli, 

Każdą buzig rozweseli 
(Cfff z salonów ozy teajz gminu; 
Gdy która do magazynu 
Jgjfo zajdzie. — Boże świgt.y!
Jak tam śliczne dyamenty, 
Szmaragęjłyjperły — a robota 
Jak misterna z srebra, złotaH .

A j! a j ! panie Władysławie 
Przed opinji sąd cig stjdwig — 
Niecli bezstronni wszyscy raekną: 
Nie grzechże* to, (taką pigkną . 
Kollekcjg cudnych rzeczy,
Widok których, Yzzrok kaleczy, 
Mieć w krakowskim gfiagazynret? 
Do Paryża z tem jedynie!

U Hendricha i Remana
Ozy chcesz ciepła — czy ochłody,: 
Tylko mrugniesz — masz lierbatg, 
Smaczne ciastka —■ kawał lody 
Lokal z gustem u rządzony^!
A w nim to dobrego mamy,
Zp osolyno tam palacze,
A osobno siejdją dam y..
/  jednej strony politycy 
Wciąż zmieniają świata kartgfo 
W drugiej ujrzy.Ś3v.pigkne buzie, 
wSniemało przecież warte !

Jednem słbwein ta .cukiernia 
Urządzona jest z komfortem,
I nie droga — ilziesiga centóiv 
Ijasz za koniakj¥smacznym tortem.

-38.
Jawornicki kupiec d z ie ln ^ A  

I solidny i rzetelny 
Wyborowe ma towary;
A że to sklep dawny, star}7' 
Wigc w okojo na mil dwieście 
Każdej znany on niewieście.

To też dwory tu. i dwTorki 
Biorą kawy pelnąBrorki, 
Migdałów1, rodzynków7, p ie rz y  — 
A że cukier' tam najlepszy,
Wigc go biorą tu  na główki 
Na książeczki lub gotówki.

Także w7ódkg wyśmienitą,
Wiria en gros i tranśito,
A także i na butelki 
Ma na wino odbyt wielki,

Każdy ufa mu i wierzy 
Bo to kupiec jak należy.

39.
Jest w Krakowib kuśnierz znany 

Gdzie w zimie czy w lecie, 
L e g łe j  tańsze, niż u »naszyc.h«,v. 
Kutroł nabgdzie.cie.

Na Wyfflawje jego towar 
Kto przyglądnął szczerze,
Musi prz-yznaSRże Chęciński 
Kuśnierz nad kuśnierze!

Kto chce żonce radość spraw7ić, 
Panowie szlachcice,
Niech futrzany tam klejnocik 
Kupi magnifice!

' 40.
G'dyś myśjBwy i chcsśz broni 

Trafnej, lekkiej dla twej dłoni, 
Ktpfójby nieczuły i i W i .
To sigbpytaj gdzie Gliniecki!

Znajd^i.esz w jego broni składzie 
Broń,.,ca- sama zjwierzg kładzie,
Co na tysiąc tranpfikroków 

'Żująca w gzasie podskoków7.
Eóg, co miły taif dla uszuj,*! 

Jak Wćtjfckiegfflw p® deuszu« 
Plowerty i rewmlwery 
Także inne różne gwery,
Mioć tam każdy zawsz$' może 
Tanie i w dobrym wyborze.

41
Karliński tapicer miody 

Itobi meble do wygody, 
j® Bi meble do pariitly. 
Najtrudniejszymi da on rady7

1’ófeądarwgljegp praca,
Bo ąjo zrgbi — wszystko caca.
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42.
Józio. Franus, Andzia, Basia 

dobrze handel Karasia,
Gdzie wszystkiego jest dostSJtok; 
Wigc Sucharka idąc z jatek,
Luh ze szkoły żaczek mały, 
Kupują tam specjały.

Też gdy kuma kumg spotka 
Idą, bo tam wódka słodka,
A że dobre też araki,
WT,gc sig skusi jaki taki —
I dla ijeho w każdym czasie 
U Karasia ścisk przy kasie, 

IM B jz Ś e m  bywa w pełnej gwarze 
Debatują polityóy:
0  Bismarku i o carze
1 o Kurkowej spódnicy:
— »Ot, ten Hurko, to spódnica*,
— »To pantbfel, to szlafmyca!«
— »Ale, co nas tam kiep obchodzi*. 
Czasem doda ktoś: »to złodziej* 
Lub »bodaj to djabli wzigli!
Ze nikt babie w... Jeb nie s^fzełi* 

A sam Karaś patrjota 
Przysłuchując Sjg rozmowie, 
Splunie, krzyknie: to hołota! 
Potem piją swoich zdrowie.

43.
Mendelsburga dom bankowy 

Także znany, wigc go słowy 
Nie trzeba polecać wielu —
Bo o tym obywatelu 
Co;i w Badzie, sejmie, w zborze', 
Wszgdzie w wielkim jes t splendo- 
Jeźli mówię Lto jedynie: [rze
Niech dalęjjłjak dotąd słynie 
Ba-nk i człowiek — ljiech używa: 
Miru firma to uczciwa.

• J - ,' 4 1.
Ęt& dy z potrzeby lub parady 
Kobisz sobie promenady, %
Tam, gdzie Sukiennicy arkady — 
To już wątpliwości nie ma,

/Że ozy jesień, hffiSzim a,
Tam wystawaWci^yJTatrzyina,
Gdzie nmgazjn je s t »Nowośćtfy| 
W którym zawsze dużo goścIC 

-'Ardzip, każdy co sobie rości, fi*
Ko dobrćgo smaku prawa,
Z przyjemnością przed nim stawa 
T oęzy swoje napawa,
Zadawałnia śłwdj guśbjpański 
W zakładzie t^nny  Szymańskiej.

45.
W  roku przeszłym powiedziałem

0  Lipczyńskim o Adamie,
Co pomiędzy duszą, ciałem  
Talent jego wciąż się famie.

W skróś rycerska jego  dusza 
Do krawiectwa się przymusza... 
T ak! On według mego zdania 
Chybił swego powołania!

Patrz jak oczy jego świecą 
Kiedy spotka si<Sz rusznicą — 
Patrz jak szabla drży mu w dłoni 
Gdy się tylko weźmie do niej...
1 takiemu suknie krajać*.-*
Lub o modach z gośćmi bajać!

On stworzony jest do konia, 
Jemu lecieć w stepy,' błonia... 
Jemu wroga na rot czele 
‘Gnać jak bydło., to w esele,
A  nie łazić po warsztacie 
I myśleć o niciach, wacie!

Talent jednak ma to w sobie 
Ze w jakiejbądź jest osobie 
Choćby nawet w niestósownęj, 
Daje sw ych sił znak wym owny, — 
Ztąd Lipczyński w sztuce swojej 
Mistrz! mistrzowsko suknie kroi, 
I dogadza ludziom wszelkim  
Swymwrodzonym gustem wielkim!

Znam garbatych co jak świece, 
Lub wiedeńskie baietnice, 
W yglądają ich figury,

Kidy zostaną umieszczone 
W Lipczf-tfśkiego garnitury;
I dla tego bym koronę 
W krawieczyźnie — oddał jemu 

P o staremu!

46.
Markiewicz Antoni 

Trzyma bucik iv dłoni 
I  powiada: a co ?
Bucik istne cacoA^s 

Prawda w jego, dumie,
Bo tak jak cm umie 
Uszyć »kiepskim“ — buty 
Bzadko znajdziesz tu  ty ;
To też z szewskich 'znaków 
Zna go cały 
Nawet go panńgta 
Z czasów prezydenta.

Markiewiczu m iły!
Szyjżoj klice zgniłej;
Bobota sig uda
Jak nie bgctżiesz duda.--

 —    $

47.
Skoro 'lekarstw sig nałykasz .

I  nudzi; cig już aptęKirz,
I choroba ci jużrwzbrzydła,
Pazez mikstnrki, smarowidła,
Które bierzesz bezskutecznie,
I mimo to kwgkasz wiecznie — 
W tedy trądzg: idź do panu 
Do doktora — do Kaufmanna —
I powiedz mu tak : »lekarzu 
‘SJyśz^ o Woim masażu,
Że choremuggsprawia cuda 
Może ci sig też cud uda* —
A ja  bracie tobie rgc®j 
Że gdy weźmie źciwJw swe rgee 
Doktór Kaufmarr,' to. ty ; znow 
Bgdzięsz tak jak dawniej zdrów.
I bgd-aiesz mógł chorą nogą 
Tańeżyć^tak, jak inni mogą.

48.
Nie jes t to rzecz tak łatwa 

Być zdołnypwsfegarmistr&ń*,
Już sama nazwa m ów i:
Ze m ipi on byę rtiistrzem!
O t.p im  mówić- wam,
Chcg, ho takiego znam ! —
Wigc najprzód, gdy wam rzekng:
Ze je ś ^ to  człek poczcTwy 
O warsztat Wezerze dbaty 
Choć mł'o'dy: zabiegliwy;
Ppfdin, 1̂ 6 myśli on 
O takim wciąż Zegarze,
Nążktórym by godzina,
Wybiła, co nam wrskdże,
Źc nadszedł fcwit tyćli dni 
O których Polak śith:. M 
To bgeteiecie mieć obraz 
Zegarmistrza w Krakowie,
Co dzielnym je s t doktorem 
Gdy źngsłrek ci chorym —
Jak łopnka, opatrz^ 5 
Wystarczy ci na la t trzy 
Słowem zdolny — a k tó ry : 
Sulikowski sig zowie.

49.
U Ferdynanua Kosiby
Biorą suknie „grube ryby“
Takie, co to chętnie płacą,
A le dobrze wiedzą za co.
Co chcą krój mieć do figury, 
Przedniej sorty garnitury,
Garnitury przedniej sorty 
Dobre sukna, mocne korty,
Do nie zdarcia, z skóry niby,
Tacy idą do Kosiby.



5 0 .
Je-źliś człeku pełen troski, 

Id$tam, gdzie jes t park krakowski, 
A rozchmurzysz sig tam znacznie, 

I Gdy mttóy!iżS?a graćłci zacznie,
I  pozbędziesz sig "zadumy,

/Gdy zobaczysz gcrśći tłumy,
Jak pływają tuMwgstJRie,
Jak tam gBodza po murawie.
Jak w cieniu długiej altamiy 

(■'Postrojońe partie, paniiy,
Jak motyle barwne 'śfedŻąfSj 
I  śmieją sig, gwarzą, jedzą,
Tu znów na weloęypedzie 

jjjrg ąziwy mlodzTłui jefrzie,
Tam znów dziatwa dla zabawki 
Ma trapezy i huśtawki,
Nawet niemowldcb', daiStki 
Mają tam z ptakami klatki, 
Wydry, lisy i sarenki,
Co jadają ludziom z rgki.
Skatirig ring, pływanlaźjśSikola, 

‘Cbćse kto wymyśleń zdoła 
Promenady i kioski 
Wśzystko'‘tfo ma park krakowski. 
To też w świgta i w niedziele 
Luda tam okrutnie wiele —
A gdy jeszcze 'figdą w zimie 
Te ślizgawki tak olbrzymie 
I  na lodzie te festyny,' \
Które lubią tak (kie\WffV/y,
I  wyścigi gdzie w naigrodg 
Poda kwiatek dzidwczg’ młode, 
Temu, co pierwszy doleci,
Tam, gdzie loczko jej sfg świeci 
Od uciechy. — Gdzie muzyka 
I wjazd pono teibkonika 
Sztuczne ognie, a w nich ślniące 
Pomarznigte panien noski 
Tćrż to wtedy Park krakowsKi1. 
Słynąć bgdzie w świata końce.

5 1 .
Bruno Hahna sfera firma 

U narodu wielki m ir  m a !
Babcie niegdyś a dziś wnuczki 
PrzywykłyBMi iśćypo włóczki.

Matki naszych brały matek 
Zabaweczki tam dla dziatek,
Wigc cłfiJć sklepów w tym rodzaju 
Namnożyło sig w tym krajn, 
Panny, panie oligtnfe . samo 
Do tej firmy Halina Bruno,
Idg drogą tam  utartą,
Bo gdzie dobrze tam iść warto.

5 2 .
Madame Marie bić pokłony,
Że nam uczy córki, żo*iiy;
Jak ubierćfi.'inogą łatwo 
W [sposób tani siebie z dziatwą, 

Pośł^ZrmiOTg, dodasz słowo,
A wnet formg mas? gotow ą;
Z której jejnMść dobrodziki 
W net uszyją'czy staniki,
Cj;y śnł&enki, czy płaszczyki, 
W net uszyją same w domu 
Nie dając je teJ^&feikomu.

A mąż dziwi sig, jak tanio 
Stroją sig dziateczki z panią, K  
Żonkg',pieści et cetera,
Że tak thnio siliubiera.
Że obywa sig bez krawca,
Sama dzieciom bie>y,e miary,
A tego wszystkiego sprawca 
Kto j / ś t  ? pytam : Madame Mapie.

5 3 .
Gdy wygodnej cljcesz dorożki, 

Nie (Sikaj wigc, ani troszki,
Bez wahania idź żfidpego 
Nająć u Żeglikowskiego 
Bo jak oko opatrzności 
Nad wygodą czuwa gpsei.

G n g is z  pogrzeb konni.'sprawić, 
Czy w karnawał sffiljabawić, 
Chcesz powozów na wesele,
Tam ich znajdziesz ładnych wiele* 
Przyswoicie cig obsłużą,
Choć pienigdzy nie dasz dużo.

' W -
Od biedaka aż do pana 

Zna cały ludek Makowski 
Kawiarnię dawniej Reh.nana,
Którą dziś ma Janikowski.
Do Krakowa kto zawita,
Ledwie z kurzu sig 'ogarnie,
W net po mieście ludzjIpytdjĘd'
0  Kehmarfa*8n kawiarnię, j 

Tam malarze i aktorzy,
Urzędnicy różnej rangi,
Literaci i dłJkfejrśly.
Innyfh  osób t<?/, j®Sngi 
Wszystko to tam "kb w ypije  

[jjfuchięr woni, cudnej mocy/;',
1 bilardu trzyma kije 
Od poranku do półMcy.
Chcesz sig widzieć ty z kolegą, 
Do kawiarni tej wejdźŚifbdka,
Bo tam każdy znajdzie swego
I każdego człeka spotka.

Andfżej Bernacki 
To krawiecJjgraęki —
Kar'azje i kontuszg-*^
Eobi tak, >r| na mą du^żg,
N ikt mu nie dorówna prawie.
To też dostał na Wystawie 
Medal za to, że 'mi^frż» taki 

j^Na-hontusze i na (filiid!

■' ój>.
W święta lub ś. Mikołaja 

gpachwyt Czyński w Iwnłmgiwtfaia 
W stu gatunkach piernikami, 

>Kfóre pewno^złracm sami,
Jak dawniej na Ukrainie 

Tak Galicja miodem plynio,
Bo pair.Cżyńsłd z Jarosławia 
Swe m iodow e w świat wyprawia!

Miljon fur rok dofrokitjy  
TegoilSmacłznógo obroku 
Jedzą w samej E uropie!
Jedni kupcy telegrafem 

iKrzycRj: CzynsM' dawaj chłopie!!:. 
Drudźjnóbkładają śzteifem, 
WsMstko na nic — bo fabrykti 
Nie wysffiroza chgć aż sykcB — 
.•'rOdbyt ma nafltardzmj liczny: 
»Pieriffciek hyg'ijeniczny“,
A nie smakiem on je d y n i e /
Tal/szeroko w świetne słynie — 
Lecz tem, że jego użycie 
Działa w wngtrzu znakomicie — 
Słabość leczy, zdrowie wzmaga!
I nie jestto żadna blaga 
Ale prawda nad prawdami,
Że migdzy fabrykantami 

(Obcymi nam myślą, ńmwą,
Strach gig budzi — krgcjNgfową... 
Nuźtfy takich Czyńskich wigcejj,? 
(Czego żyęjg najgoręcej) 
Energicznych śmiałych, czynnycji, 
Kraj nMgfzil SjSŁichach inny cli?

Cóżby było ? Wióra, d rzaa li.. 
ł  jud ,:y wyręb szedłby w miazgi, 
Wigc cbdćby byl piernik świński 
I  tak gfzmiałbykn: wivat jC^yńśki ? 
Ze zaś piernik jes t wyboru}7 
I przyszłosad ma racje —
Q czem świadczy i Wys.tS.Mi 
Swym medalem pierwszymi prawa, 
Dla przecigćia kweMtji spornej, 
Wołam niecli Jarosław 'żyje!
Ze tyle o piernikarzu 
Mogg pisać w Kalendarzu!
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Doktór łjaustyiij Jakubowski... 
— »Bóż ten D jąjgł plecie, 
(Teijf-ów, krzyknie). Ziaj® i on tu«? 
Zaraz sig dowiecie:
W Sukionnicajdi mamy „Bazar 
Wyrobów krajowych!^
Który Gmina założyła 
Słuchając rad zdrowych,
W  tym Bazarze są, wyrowi 
Bóżbegó w arsztatu;
Gdzie jfelęnta pracowały 
Ani znane światu.
FazaA iodzca dał wezwanipm, 
Poparł rozprzedażą,
I  jużwz tych biedaków pracą 
Po wsiach nio krajdarzij.

Ludzie zacni zrozumieli,
Pigkną myśl Zakładu.
Nie skończyło’ sigijak zwykle 
Na tem »gadu. . gadu...«
Lecz uznawszy, że wyroby 
Są lepsze niż obce;
Nuż kupować i znąljizł sig,
Bazar miejski w kropce!

H' gBŁSą swój towar ludzie pracy 
W lepszej żyj^c doli, 
Już^nieAdaja łokcia płótna,
Żydom za kgs soli'.. .

Pomysł o bajarze takim,
Jest szlachetny wielce,
Badg miejską, za grosz dany — 
Winno uczcić serce.
A ten, co ów pomysł zrodził,
Co mu nadał ciało,
Go gardłował za nim wpEadzpe 
Wytrwale i śmiało —
Ce dziś pad jej groszem czuwa, 

ć -za itm ie troski —
W.art uznania... nazywa /sig : 

[Faustyn Jakubowski.

58.
Pan Jarzyna

Lepsze czasy przypomina.
*śvCrdy zlotnictwo w imig sztuki 

Swoją glełjw uprawiało;
On przechował z tej nauki 

jłWP,i-g.kną jej tradycyg całą.
U Jarzyny nosi złote 

Artystycznej pracy; znafnig, 
Jego,iZrgcznycdi rąk robota!
Warto prezent robić" damie,
Bo z.pewnością, że w zaohwycie 
Bgdzie ona całe ż}rc ie !

* --------------------------------------------

), 59.
rfidy c.hceszjmshae!, tam gdiuejPan 
Ludzkie grzecliy.ąsądzi [Bóg 
Zamów sobie Pękalskiego —
On ci to — urządzi, 
ęhoęsz z paradą byjgadali 
O tobie po mieście —
To bgdziesz miał fęin p a ra t|e»  
Za złotych coś dwieście —
A gdyś biednyjjfto i tak^ćig 
Za pieniądze tanie,
Przeprowadzi i pań Pgkalsja, 

aS g  wieczna; mieszkanie.
Nawet grobu ci pożyczy *
Jeśli nie masj^swego —
Dla tegłjpumarłym radzg: 
JjanH fckalskiego.

60.
Jeźli papa, czy mamunia 

Chcą oprawić dać ksipęezki — 
By obdarzyć swe dziateczki,
To niech pójdą do Fedunia. 
Krakowianom dobrzrSąpany, 
Tełaz cieszy on Lwowiany.

Gust, rzeteliiość, ceny tańi.eold 
Zasługują na uznaiłie,
A Fedunio skupia tĄló.bie 
Ku swych wszystkicbfjrąfl ozdobie, 
Owe cnoty podostatkiedi.'"' Ą 
WigaTc® jestzjąw iskiem  rządkiem 
Głoszą fflodnie mu klienci,
Żg. w niewolg prawie wzigęi-’, : 
Takie opraw rach zalety...
Do Fedunia suńcie przeto.

61.
C^y eiei głowa holi srodze 

ęzy masz reńimattmi w nodze, 
Czy! żołądek cig zasmuca 
Czy ci lum el mgczy plucaL ’
Czy ci ucho sig odmrozi 
Lub odcisków złość ci grozi, 
a&źy cigjstara rana pali,
Zgby bolą i tam dalej —
Na te bóle ten ambaras 
Maskńwyborne środki zarajz! j 
^  Gd^ie?«'W Trauczyńskiego apteće. 
»Dzigki dzigki, ,zaraz locg«.

No i lecą ci i owi 
Na Mszg świgtą dać gotowi,
Gdy pomoże!",— i .pomaga 
‘Bo,sig słfiwa w koto wzmaga:./ 
Ze na wszystko znajdziesz leki 
W sancfpąjjum, tej apteki.

  *

62.
W głównym Kynku naprzeciwko 

Świętego W ojciecha;
Sklep wspaniały do przechodniów  

W dzięcznie się uśmiecha!
Przed wystawą jak na targu 

Przez dzień cały lu d n o ;
Starzy, dzieci, panie, sługi...

Przecisnąć sio trudno.
Nie dziwię się — bo tam takie 

Coraz inne rzeczy;
Jakby jaki czarnoksiężnik 

Miał magazyn w pieczy.
Gdy spytacie: „Któż to owym  

Jest czarnoksiężnikiem"?
— Fenz — odpowiem — słynny ku- 

I gustem i szyk iem ! [piec 
Choć' interes świetnie idzie 

Nie opuszcza uszn;
Zawsze go też widać w pracy 

Pełnej animuszu!
Na W ystawie „pokój" stawił 

Niech się Francuz schowa 
Ktoś z najwyższych sfer jak wiemy 

Ezekł pochwalne słowa.
Wziął z W ystawy medal srebrny 

Za gust i za pracę;
Bo pokazał, że urządzaj^.,g 

Może i pałace.
Kto chce poznać ten magazyn 

Niech w nim piętra szuka, 
Zapali go tam niejedna 

A rtystyczna sztuka.
A  prezentów w igilijnych  

Taka tam jest siła,
Jak drzew  w puszczy  niepołom - 

Nim W}7cię tą  była. [skiej

f g g g l g g i g
Zna u naś.ópyroteehnika 

Mądrzykowskiego pub lika;
Niemowie na matki łonie 
Wola by je nueść na błonie,
Bo chce widzieclgego p ra c e ly ’ 
Młynki, świece, Jeszcze, race. 
Chlopc.y lecą i kobiety 
"Widzieć olbrzymie, rakiety.
Gdzie on tylko ognie p u s z c p K  
Wszgdzie id'zie ludu tłuszcza.
W mieście pusto jak po dżumie,
Tak ogniami zwabiać umie.
Ma on tg zuletg jeszcze.
Zó’-‘ifi.sjem zwabia deszcze;
Wigc, gdy d&szczbw komu trzeba 
On sprowadzi go wnet z nieba.

 : m



64.
Gdzie drukarnia przedtem była, 

Dziś wspaniała jes t wystawa, 
Przed któA  'rad każdy stawa,
Bo w ni,ej pigknych rzeczy siła, 
Które wabią ludzkie oczy.
Tutaj negliż jest uroczfj™
Fam firanki przeźroczyste,
Tam obrusy duże, czyste,

|.«ały komfort tam niewieści, 
Którem oko a-ż sig p ieści!
Rudo'f zwie sig firma djjpa, 
Jeszcze no\ya dla Krakowa,
A. że pragniem wciąż nowości, 
Wigę sklep dużo miewa gości.

65,
Każdy kleparzanin czołem 
Przed a*Bteką pod Aniołem 
Bo apteka Krokiewicza
Różnych leków muffiEcza.
Na odgniotki, bóle głowy 
Płyn aptąka ma gotowy.

Na nermtwe bóle liczne 
Aparaty elektryczne,
Które Kleparza mieszkańcy 

<Ńa pier'śj«kładą miast jró^ańcy;>‘- 
Z niesłychanym skutkiem pon,o, 
Jak nam zbożnych stron mówiono. 
Także piersiowe.-śyropy , ^  

tsńi pierś chore pij;), chłopy,
I Jęcz,1), sig przez szybki 
Na katary, kabzle, chrypki,

Słowem wszystkie tam c]teroś'cki_ 
Oprócz śmierci i starości 
Znajdą, wnet skuteczną pomoc 
Tak w dzień każdy jako też w nłic* 
To też mięszkańćy Kleparza 
.De parni K. aptekarza 
Raczej do jego apteki,
Po te zbawcze idą,Teki 
Jakby procesji), jaką,
Bó ma’ popularność taką. —

i
Barberowski też ma tłumy; 

Wszelakiego stanu kumy 
Przekupki z małego rynku 
Suną tam bez odpoczynku.
Także1 pńńrenki i pauić ■ 
vQó chcą m ig# towary tanigj5?? 
Gdy świąteczne 'przyjdą ozasy 
Zakupują tam zapasy 
Cukru, kawy i rodzynków 
1 niego na małym rynku.

li  - . .' - W
Kto bez leków pragnie wkrótce 
Zdrowie swe odzyskać w wódce, 
To jedyna rada taka 
Palnąć kielicn?jarzębiak;!,y y.
Ale jarzębiaka tego,
Co z państwa Izdebnickiego,
Bo ta wódka samo zdrowie,
Jak  to świadózą doktorowie.
V 'Gdy zaś żonkę lnasz dobrodziej, 
Która pijać lubi słodziej —
To je j kup koniferynki 
Lub kieliszek jarzębinki,
Co je s t jako likier słodka.

Używając tego środka 
Nikt z doktorem się nie sp o tk a j 
Ustaną mu chrypki, kaszle,
Zycie pójdzie jak  po maśle, 
Znikną żołądka katary, 
Odmtodnieje człowiek stary, 
Smutny zgubi swoje sm u tk i!

Gdy napije się tej wódki, 
Powie: wiwat, jak i taki 
Izdebnickie jarzębiakjftó;

Na wystawie w dwa medale 
Ozdobiono ową lalę,
K tóra taką tam furorę 
Wywołała, 'żi5 dziś Bpoyę. 

i Obstalunków idą bryki 
Na stacyę do Skawiny.
Zkądj te zdrowiodajne 'płyny 
Pędzą aż do A m eryki!

68.
Wiktoria — to zwycięstwo, 
Wiktoria — to królowa,
Wiktoria jest to owa 
Świątynia hotelowa,
Do której wstąpić,'^radzę, 
Każdemu eo na uwadze 
Ma dobro żołądkowe.

Bo oto w tej świątyni,
Honory domu czyni,
Dziś Francuz, Maurice zwany,
Z kucharskiej sztuki znany 
:W Paryżu i Warszawce,
W której na całym świecie 
Najtężsi jedzeń znawcę!

Jedynym  mu rywalem,
Mógł tylko być jak  wiecie:

M ucha!
Co w „Saskim” krzepił ducha. 
Lecz odkąd go tam nie ma 
Nikt walki nie wytrzyma —
„ irictoriau krzyknie: W iktoria!

69.
Chcesz mieć kawg tanim kosztem. 
Mążesz miećspc&obem prostym — 
Idź i kup u riozmanita

-Figowej fkdwyVi kwita.
Cykorjg Także chwalg,
Dostał za nią on medale 
Słusznie — a ja  jeszcze jemu 
Dałbym jeden. — Spytifs#.; czemu ? 
To odpowiem: Kto nie szezgdzi 
Trudów, Brosza — z kraju pgdzi 
Obce firmy — bijąc* dzielnie 
I strzelają(f-‘gfdzie trztO*-celnie ; 
Temu medal sig należy 
Jako jednemu z rycerzy — 
Idikioh jak Ihnątowieze,
Czyńscyń Śliwińscy, Heumany,
A którym ja  szczerzej,yhzg:
Z rgzpiięzętfch walk wygranej'?"*,

70.
Który ojciec albo matka 
Ma parki, gb weszły w latk&jTjJ 
Gdzie wóillug wyroków nietnY
0  małżeństwie!’ myśleć! trzeba,
1 wyprawg sprawić ładną;
Ci nie mogą:, miarą żadną, 
Pominąć -JąUdadrńPani 
Wiśniewskiej,,gdzie jak nąftaniej 
Nabyć mogą córki, nMjayt -J 
Wzfl^ów pum  na monogramy, 
Któro w krótkim czagre ma sig 
Na bktyjśeie lub atlasie.

Także Mittftó'^ r8źnyeJŁjvz.<xry 
Rysunek tu  dają skory —
1 na śąjegi teif Holbeina 
Tu nauka bywa' feina-aćć,,
A ktoi/eehee mieć w literze 
Znak sw ńj*$ |teię nie wypiorlej 
Nieciiaj wierzy n.w m  radzie,
I drukirjeiW tym zakładzie.

71.
CzyftMOT}^ czy też story 

W najśliczniejsze rózifó1 wzory, 
Dywaniki i zaslanki,
Chodnik z litCrku, (rożne! tkalild, 
Kołdry z wełny i tak dniej" 
Krzyszfnfowicz mą w swej sali 

SN#Balickim placu w Lwowie, 
Każely o nim ci opowie,
Bpeylitte bawi tu  rok dragi,
Znany z dobrej jektfobslugi 
Znany! z tego, że w swym działo 
Wsławił sig już doskonale.



Dziwią się wciąż duzi, mali;
Że Maryjacka wieża stara,
Tak godziny dobrze wali,
Choć nie ma zegara.
Ba! zagara nie ma ona,
Ale u je j tona
Siadł Bojarski przy niej prawie, 
K tóry ma ich takie sktady;
Ze* się ludu tam gromady 
Stają dziwić tej wystawie. 
Najrozmaitsze tam pomysły 
Z Ameryki i nad W isty,' 
Zegarmistrzów istne cuda, 
Widzieofcodzięii kupa lnda,

Od zegarka co w pierścinnku 
Możęsz żonie dagi małżonku,
Aż d a  takich co należy 
Na kościelnej wieszać wieży.

73.
Buchner nad innych wyrasta 

Tein, że ńfe pęka się do miasta, 
Ni'e przepłaca za mieszkanigi'";' 
By to odbić na kundmanie 
Ale siedzi na u^pczy, 

fGdżre go znajdą ludzkie ocpyh — 
Dłahtauiości (ligtnie jad%i 
Do B uchnera aż na Stradom 

ffiłęgantki, grube pany 
Po aksaipit. i dywany —
I od hrapin ttajiny szatne 
Pb t|pwary tam blawa^Ś®®

Więc iąteąę&robi, wi“.'Mj&ffl 
Chociaż handlu niema w mieście.

74.
Sklep Drobnera z tem i owem 

Jest muzeum przemyslowem! 
CSmgóżito nie ma w tęngsk lep ie3 
I  to czem sig meble trzepie,
I  to, ozem sig. konie Wali,
Suknie czyści i tam dalej 
Dla każdego ludzi stitiiu, *• Ć 

paCfzeblkcMopu, panu — 
yCzego potrzebują panie,
To wszystkiego tam dcfagulie.
To też zawsze sklep naiłchany 
Przazycylindry i sukmany.

Człek mfcumny, zabiegliwy 
*M i^u goąpi swftjćl^ wpływy,

Kto raz zajdzie, zawsze,.bywa,
Bo nikogo nie okpiwa.
Towar tani — pomaleńku 

w.Gibsz sie mnoży w jeg.owgku, 
Ale mnoży — taka praca 
1 mir budzi i zbogaca.

72 7jk '
Rękawiczka czyni człeka,

Talk niejeden dziś wyiiżelg^i 
A choć sens w tycli słowach blady, 
Chociaż wiele w nieb prząsady, 
Nie pomogą nawet nieba: 
iltgkawdqskg miecjpoti-joba 1 
I nietrudno nawet o nią.
Wszak reklamy dzwoukiemdzwonią 
Swe poęRwałyl naj^iarczystsze 
Rgkawiezjjk .rcpżhi nm trze.
Becz gdy pragniesz mieć we Lwo- 
gRgkaMee, cóąnig zowfey [wie 
JPorzuć różnych: gro w, leki 
I pal pros®, gdzie Czernicki,
To jest bowiem gębą onlą" 
Rgltawieznik, jAHchmnalo!

•W M fi
Jakiekolwiek dmąiaj czasy 

Trudno ży® nam bez kiełbasy,
Bo 'to polską, sniójewita 
Ta potrawa -jęgj; — i kwita.
Z tego działu bez usterki 
Aroyjdżiełiy ąą, Underki 1

Każdy idzie do Franciszka,
Bo wyborna jes t tam kiszką. 
Sapliu* ozór, czycsaliimi 
Pjapyóbujcie tylko sarni,
Jak smakują zmikolinciq.jtk3 
Raz je  zjadłszy, całe życie 
Do n id i rwać'- śig bgdą ail tifc.jjL  
B.o Underka zna sam gusta 
"Vtogc dogodzić*- wszystkim może.

Ztąu Jeż nacąjl zaiEJze* w tłumie 
Sklep wypełnia ona Krakowskiej, 

RSodzień słdsznejjjnując wnioski, 
Ze sam sobie jes t dobrodziej.
Kto w Underki piogi wchodzi.

§113
Na Halicką ludzie biegą,

Tam jest bowieiiifpiów syn jego! 
Kwestja byłaby tu  główna,
Czy też ojcu syn dorówn%? •, 
Owoż pewną jtóst jużfeeczą,
Ze równoieiinije zaprzeczą 
Ludzie choćby i źli wcale;

SNa tg samą bowiem skalg 
Syn Underka rzecz prowadzi;, 
Przy pomocy swej /izeladji,
Co i ojciec... Wyrób z wieprzy 
Pod postacią tą  czy ową,
U Underków jest najlepszy 
Dajg słowo! I

-----------------------------------------

78.
Ale prawda! w tym zakresie 

Dzieła swe ludzkości niesie
I Adamski Tomasz z chlubą;

Tam kupować też aż lubo !
Galantyny, salcesony,p -. __ iż ,
Kiełbas pełno z każdej strony, 
.Szynki,, kiśźki, polgdwięa —
Wszystko rgości tam zachwyca,
Wigc nie spełza chód ten marnie, 

'.Gdymię ludek nasz doń garnie. ,
Bo Adamskjfrnistrz nielada 
Same pyszne rjeęzy^śkładą.

79'.
Gdy masz Jorkg- na wydaniu,

Trza bięjjzny et eetera 
To ci radzg kupić dla niej 
W Sukiennicach u Baji ra.
Żona, dzieci, meble,jókna 
Bgdą miały wygląd czysty',
Gdy przystroisz je  w te p łó tn a ,/ 
BajerowgMeLj b a ty s ty ^ ,*.»*•-•' • i, 

Jeźli jesteś Jegerjanin 
I ubiorów ćhceSŁ Jegera,
Tó': i tego dostać- możesz 
W Sukiennieąęji u Baj era!

Od pończoszki dc kołnierza 
Kto porządnie sig ubiera,
Ten ttCech idzie wszystko kupić 
W ■Sukienniaach u Baj era.

Jest to kupiec ggbą caSjHs 
Gość u niego w wielkiej cenie,
Po nad zygki wyżej k l^ d z ie ^ ' 
Publiki zadowolenie!

80.
II Altara wybór wielki:

Paletoty, kamizelki 
Surduty na fason wszelki,
Ażę po sufitu be lk i’
Jeżeli jest mody bóstwo,
To ;tu- -gdzie ubiorów mnóstwo.
Ołtarz winno mieć w Krakowie 
Dlatego sig Altar zowie.

81.
Księgarz, kupiec lub wydawca, 
Każdy, cq p ap ie ru  znawca,
Co drukarni się dotyka,
Wie, że w Bielsku jest fabryka, 
Która dobry papier da ci 
Fijałkowskich obu b rac i!
Ze nie drogi — z tej racyi 
Bierze go pól Galicyi —
W  różnej formie i kolorze 
Bierze go kto tylko może.

----------------------------------------------H



82-
Firma A. W. Dawidowa
Najlepsze herbaty chow a;
Więc* najszczersza nasza radayy- 
Kto za trunkiem tym przepada, 
Niech na Jagiellońską s'pieszy,
A kupi, co go ucieszy.

83.
U Kretschmera znajdziesz wszystko 
Kawę. metaliki,
P&pfar, śliwki i r&ż®gS — 
SjorzeniBS krzyżyki.
Pyzytem w jrśb norymbergski, 
Jest w całej świetności!
Towar tani, a usługa 
Umie cenić gości.

Kto więc kupić chce to, owiv' 
Wyjdzie >i\pMent, daję słowo.

84.
Jesteś suk-iSir. wielki znawca, 

Do Zajączkowskiego krawca 
-Kadzę ci iść w każdej porz"e 
jitfzyś cywilhf 'czyś w mundurze, 
Bo jak on ci surdut skroi,
To do lirabskich bież pokoi — 
Gdyś przez niego wyfraczo'i^»,;'A 
Na królewskie saliTny!

Zagranicznym może sprostać 
Clioćbyś miał niezgrabną postać, 
Jak” ci zrobi on źakietg, 
Zbałamucisz w niej kobietę — 
WięC|0  ubiór rfie miej troski, 

ęQdy gb robi Zajączkowski.

85.
Z Boguckiego tutek 

sPali chętnie ludek,
Srhaczn? gapierosy 

.Gliwal^ć^od niebiosy.,
B.o.te tutki dMjre, tanie 
Więc go palą paiffljfipanie —

.A że- pijjrsfęąn nić nie szkodzą 
Więc w tysiącach się- rozchodzą.

86 .

P a rijE : Zabawskiej miano 
Nu to widatfłłoseni dano,
By zgadniecie było łatwo,
Ze nam bawić będzie dziatwę! 

fcBo o lalkach z jej pracowni 
Mówią nftwet małomówni, 
Dzieciom,Ą^dyży, jej wrócą salki, 
Śnią się. potem w mUy lalki,
I na jawier tak je kuszą,
Ze rodzice kupić mu-sża^Bf

, .8?.
Blisko transwersalnej szyny 

Sterczą* dumnie dwa ikóminy,
I dym jakby z kadzielnicy’,*
Idzie z nich po okolicy;
To fabryka wszystkim ziiikna 
Ehrenpreisa i Libana!
GrażoJomów właścicieli,
Oraz wapna, ktorw bieli 
Jakby mlekiem i je s t trwale, 
3%dnem słowem yuoskonałe.

I 88- - .
Wójcik książkę gdy oprawi,

To okg i serce bawi.
Tak ponętnie to wygląda,
Ze każdy miećetaką żądą.^ ,
To feż wybredna publika 
Dóje robić u Wójcika.
I prywatni,"!! księgarń?? —
Każdy się do niego garnie.

Dostał medal on z Wystawjb 
Za prześliczne swe oprawy!

89.
Cnpesz z komfortem zjeśćatójiio, 

GdzisKyś mógUiść ze swą panią, 
To jak stworzona do tego 
Restauracja Zakrzewskiego!

Lokal, jak go zohaciyjsie 
U|iśżądzony przyzwoicie — 
Kuchnia smąezna? — dobre piwo. 
Więc tam — tyllSł iść co żywo.

.00/.. -
Pułczyński — ten  jest od gazu, 

Co clfćęsz zrobi cjfc"od razu/ |  
Sklepy, mieszkania i sienie, 
Gdfeie gaizoiydi oświetlenie 
ZppTOwądpć trza — urządzi.
A że zdolny, więc nie zbłądzi. 
Także zrobi cię od ręid 
Gazowy, zgrabne kuchenki,
Z poręczeniom i (di trwałości 
Na lat pięć dla Publiczifpsoi.

9.1.
Kogo dfaszol, chrypka dusi,

Że wyjechać do wód musi,
By odzyskać miłe zdrowie —
To odzyslusje w Wysowie.

Cfórska cudna okolica — 
Dobre woM i żentyęa,
I według zdania dekarzy 
.łtzJMko Si:ę gdżii^ w świecie zdarzy, 
Znaleść tak skuteczne zdroje 
N a ,jueńsibwe ni ep okoj b.

9-2.
Matuszewski — to dentysta 

Znakomity niech go1 trJySfa!
I każdy go za to sławi,
-Źe jak w buzię ząbki wprawi 
To jakbyś miał'własne swoje.
To też/jeg^ się pokójJMti 
Koją tłumem, co przychodzi 
Z wiarą, że ich to odmłodzi.

Znany drukarz.pan Koziańs.li. 
Nie zasypia gruszek;
Miał on Wm-zoraj dobre naltifakj 
Dźpb ma i kożuszek.
A że człek toyab|a;Ii\vy:
Wlezie w szopy jutro ;
I  z pewneścią nie przepomni 
?i£o mol niiiszćźy, fu tro !

♦94.
Wcale nie trzeba 

Mieć silną głowę,
Być Jaworskiego
Piece kaflowe,
Uwielbiać, nabyć...
W kr&jji robione 
Obce — zupełnie 
Zaćaiiły one —
Terakotowe 
Kóżne wyfo.b-y 
Liście, roboty,
Rzeźby, ozdoby,
Znajdziesz';tam dikkee, 

i:« Gdyjseig gust zbi irze. 
Jaworski bowiem 
To mistrz w tej m ierze! 
Wię^ęKzytelniku,
Zapisżć to wr glowio : 

S S a l r e s :  Jawo'i'ski«...
A gilzie? »W Tiirńowie«.

9».’_,
Preyer dzdelnym meóhaiiikiem, 

To niSJiitym ,jest pewnikiem. 
Nawet ulicznej publice.
Dal sig poznać w elektryce.

M^foćypŚd, co sam chodzi 
Dosko.ftali ów dobrodziej,
Okulary ijćwikiery,
I gnijące tabakiery,
Pozytywki w każdym czasie 
W wielkim za im e ma Zapasie.
A do tego ceny tanie,
Zasługuje na UziiSlnię,—
Na popa'ićie jeszcze wigeei _

Polecam gja najgoręcej.

— *
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96.
Mówiono dość głośno: 
„Galicyjski Bank,
Poniósł' wielki szwank 

*(Mąisiłiranąć z w iosną!“ 
Tymczasem już zima,
A Bank się wciąż trzyma,
I kpi z złych języków 
Jak  kogut z indyków!

97.
Gdy sig pierścieji skrzywił troszkę1, 
(Lub naprawić trzeba brożkg, 
Bransolety trafi na rączkg,
Lub ślubną zranić obrąBżkg, 
Kgjida •panną>sig„4wjbiera 
W prost do fisa^u b ile ra ,
Co to ma blond jasne włoski 
A zwieT‘Sg W. Wojciechowski.
Bo wszmtkie panienki, panie 
Wielkie mjjją zaufanie,
Że doradzi jakby krewnej —
A rzetelny je s t i pewny 
I uczynny dlafąwyeh gości;.'. 
Przytem pełen uprzejmości^ —

98.
G alan terie  towalryjAjSi 
Kufry różnej ceny, miary,
Mgsici k raw at... damskie brosze 
I j^psyjskio też kalogz-.e,
Mydła, zabawki dziecinneWni 
Majoliki, rzec®  inne,
Dostać łfipżnaKu wszystkiego 
W handlu u Zapiatalskiego.

99.
Słyszałem to z damskich ust, 

Ze Hirschfeld ma wielki gust, 
Wigc tam tyle mhodzi*o(scjb,
Ze docisnąć sig n ieisposób!

Idą pełne tam ochoty 
jgSpłaszczyki, paletoty,
Bo z eleganóyi słynie 
Wybór w jego magazynie.

100 .

Pijesz w Lwowie Souchong, Pecco 
Znajdziesz/^yszml niedaleko 
Na Mąrjaołueńffi w sklepie, Riedla 
Który. blagą nie olkidla 
I tem tylko dzialasna cig,
Że najtglskym jes t w herbacie.

Nieohaj inni drą,, cyganie),
On gL dobrze da i tanio ' .
Wigc nie ®dikaj nawet dalej, 
Gdyż sam ntbw ar— Riedla chwali.

101.
Chcesz sig zgba.jyozbyw króln, 

Bez kłopotu i bez bólu;
Albo nowjJSdo twej ggbjiy- - 
jMasz^oglęótg wsadzić zgby,
To do Dłużyńskiego rgki 
Oddaj śmiało swoje szczęki.

102.
Co tokarska sztuka stwarza.

U Bajera masz tokarza,
Z drzewa, pianki, z lawy";'.kości 
Tworzy różnejjffiekawościy /  
Oprócz tego on .sig stara 
Do cygarnicW .cygara,
Igo cygara znów zapałki,
Którym daje lud poehwałki,
Przy7 tem stemple, przytem marki, 
Wighgrosz zwolitą pcha do szparki.

103.
Iglickiego zrgezna igła 

Nie dańuio sig u nas migła,
A jednak różne osoby 
Znają jego już w y/o^yg^j 
I m inister Dunajewski 
Wyjął spory grosBR swSjj kiąski, 
By jego fotel ciekawy 
ZakupićUiobie z wy7stawy,
Lfjotel, który wraz ztp.oduszką 
Może sig w7net zmienić w7 łóżko.

104.
Punktualny jak zegarek 

Z tego znany jest pan Marek.
Aj gdy śifrdut oi przymierzy 
Jak ulany wszędzie leży.
To też na rpbotg Marka 
Zaaen z kundmanów nie sarka.

105.
Gdy lwowianin chce miejSświećęj 
(A woskowe), to.Ózalećg 
Znany Wszystkim skład Szubutka... 
Owych pochwał powódź1 suta, 
Która go zalewa z dawna 
(Firma to we Lwowie1 slayyna) 
Shtśznę ma uzasadnienie-.‘ i.
W materjąlfe, jak i w cenie. 
Także masg na podłógg 
Tam zalecić szczerze mogg.
Pigć kolorów masz w wyborze 
A oczaden sig n iectrwożg 
Łjiowar pyszny7, że aż zbiera 
Cijteka' radość słuszna, szczera 
I zftwokwn chce uczucie:
Hołd ci za masg, Szubuęie !

106.
Qtty twój przyjaciel 

LpPrzemyś.lki mruga,
Wiem, M już znow7u 
Wspomina Kruga.

BoŁ' nie dziwo!
Rójjjb specjały,
Wina wyborne —
(Zapas niemały) —
Czego człek tydko 
Zapragnąć może,
Znajdziesz tam -wszystko 
W wielkim w yborze^B 
Ztąd też w Przemyślu 
I  do okoła 
Celną go wjrzyscy 
Bez różnic zgoła.

; 107.
Na pieozątkg chgć cig zbiera? 

Pi.uszaj zaraz do Schindlera.
Herb, litery monogramy —
Tam ci, bracie, polecamy,
Bo rytownik to uczony;
Przez la t dziewigć obie strony 
Zwiedzał, ueząe si^jswej sztuki,.; 
Pótyr bawiąc, ..tam dopóki 
.Trudu sobio.Tak nie zadał,
Zo przystroił, co tu  zbadał 

Jtobót jego nie wyliczg: 
W«ązVstkie pracegfytownicze,
Są zabawką w jego dłoni,
O.d najcięższych, on nie stroni,
A co zrobi, to: tak pigknie,
Że-7,niech człowiek cliyoa klgknie.- 

108.
Pruszyriskiego zakład wzrasta, 
Robót ciągle mu przybywa,
Co pochwałą jest dla miasta...

Jeźli firma bo uczciwa,
Jeźli Polak w własnym kraju 
Nie upada z pracy braku,
Jak  to bywa we zwyczaju;
Ale w każdym ma Polaku 
Czy to pomoc — ezy^zaehętę: 
By szedł w drogi przedsięwzięte... 
To znak dobry, bo widomy 
Że co swoje wspieraj? chcemy.

Pruszyuskiego zakład cenię 
Wiem, jak  z losem walczy ciężko; 
Lecz mąńwiarę i sumienie 
I wychodzi z trosk zw ycięzko!

A gdy wy dziś zobaczycie 
Jak  sid  w „Kalendarzu” sprawi1", 
Każdy rzeknie: „Znakomicie! 
Bodaj mu Bóg błogosławił”.



109.
Kto zmimzony byt przez bioto 
Na Podgórze brnąć piechotą,
Bo na dryndę nie miał groszy — 
Ten doznaje dziś rozkoszy,
Gdy za centów tak niewiele 
Może sobie jecha * śmiele, 
W ygodnie i należycie 
W Tramwaju na aksamicie.

Chociaż bioto, gololedzie,
On bezpiecznie sobie jedzie — 
Chociaż hece wiatr wyprawia — 
On wygodnie, niby hrabia 
Siedzi — Krezus jaki niby, 
Patrząc na ten świat przez szyby.

To też kiedy tramwaj nastał, 
Każdy jeździć nim się szastał, 
Ludzi z dworca do Podgórza 
Jeździła nim kupa duża,
A  kaźmierscy ucieszeni_
Z wszystkich okien, z każdej sieni 
Wołali z uciechą: „Aj! waj 1 
Niech żyje krakowski tranuvaj!“ 

Dzisiaj Kraków cala rzeszą 
K rzyczy: -wiwat — bo się cieszą 
Gdy tramwajem w spo8Ób tatwy, 
Mogą jeździć tłumy dziatwy.

Dawniej w śnieg, mróz, pędząc 
Mógł odmrozić nogi, palec, [malec, 
Zabłocić się aż po oczy;
A dziś: do tramwaju wskoczy,
I oszczędzi swe nożęta 
Zapłaciwszy coś pól .centa! —

To gdy wyjdziesz dziś na miasto 
Między jedy  — a dwó — na8tą, 
Tłum y dziatwy w tramwaj śpieszą, 
1 na jazdę tę się cieszą,
I wydaje im się rajem,
Ze mogą jeździć tramwajem!
Za to wielkie cen zniżenie, 
Dyrektora bardzo, cenie,
On to bowiem tylko zdziałał 
Że malcy przejadą kawał.

Znać w nim ojca, który cżjaje 
Ile zdrowia zaszanuje 
W pącholgciu — wigc imieniem 
Ojców, matek i ich dziatek,
Darzę go tn  dziękczynieniem!

110.
Przy ulicy przy Jana,

■Firma stara i znanM! 
Kozłowskiego but slynieyjJr 
Że w nim tylko jedynie, 
Ładnie noga wygląda 
Choćby była w ielbłąda!.ś

111.
Jan Kurkiewicz! Firma znana 
W Kościuszkowskie jeszcze czasy! 
Bo jak  w aktach grodzkich s to i: 
Gdy chcącMoskwie sp.awić basy, 
JNaczelnik od Kurkiewicza 
Do Racławic wziął kielbasy«. 
Twarde one być musiały 
Skoro Moskwa p,Q»zl'a w lasy!

Nasz Kurkiew je z — także robi 
Lecz prócz kiełbas i frykasy; 
Dobre one też być muszą 
Bo w świat cały śle ich masy 1 
Ale miękkie — dziś by trudno, 
Do mongolskiej wziąśćpsię rasy, 
A po drodze złoić także 
I krzyżackie derdidasy!

112.
Towarzystwo zaliczkowe

W mieście B iała;
Stoi miniuj przeciwności jy 

Jakby skala.
I pomyślnie od piętnastu 

Lat już działa,
K ierując sig doświadczeniem 

Pryncypala.
Dołki pod mem kopie: niemeów 

Klika cala,
A odporu skutecznego 

Siła mala.
Mimo tego gdy zagrzmiały 

Wrogów działa;
NM padło choć nimn zatrzgsła 

Dlctń zuchwała.
Spryt tu  wygrał rozumnego 

Jonefąłąh—
JemuJEylko sig należy:

Bojów ohwkłąyJP!

1 13 .
Kiedy wspomnę o Janidze 
To przed sobg^zaraz widzę 
Francuskiego księcia pana! 
Rodzina Cognac’ow znana 
Co przybyła do Janigi 
Nie chcąc znać warcholskiej ligi. 
Z krewniakami się nie schodzi 
Których się już dużo rodzi 
Wszędzie, nawet i w Krakowie; 
Ale wierzcie mi panowie 
Ze to są awanturniki,
Bez rodziców i metryki!
I że tylko Janigowy
W art do polskiej zajrzeć głowy.

Kto u Bilewskich kupuje braci 
Ten pewnie na tem nie straci,
I  może towar brać bez frasunku, 
Bo go tam znajdzie w dobrym gaę 

[tunku.
Kto zwolennikiem metody ffegerhgTl 
Niech sig u braci'Bilewskich ubijlra 
Bo tam w8&pasie-towar ten gotowy, 
■•Ubraćgię można od stóp aż dó głowy! 
Ubrać sigj-można! Hurop;n cala 
Ma tamęfń trzobąidla naszego.cialSKAź 
Angielski szirting, gumowe wy- 

[r°by,
Francuzki gorset i damskie ozdoby, 
Hiszpańska wełna i skórzane dunki, 
Niemieckie płótno, belgij.koronki. 
Szwaj aarskie packa i losiówki 

[szwedzkie, 
Włoskie baweł. jedwabie tureckie. 
N awet i z Azji ma tutaj potrośze, 
-Bóosą moskiewskie kalosze!
Jeźli Kaś dodam, że to firma łasza. 

[Szydeikoiwyjdzie: czemu nasza 
I obca, tłumnie publika tam bywali 
Czemu Bilewskim na g lebach  

[nie-zbywa ?

115.
Gdy zobaczysz zgrabny but,
Nie pytaj sig wcale wprzód,
Kto w taki nogg ubiera,
Bo to pewnie, od Wernera.
Znają go tli la t już tyle 
I wojskowi i gjlwileRfi 
Acże srebrne ma medale,
Wigc go wigeoj tu nie/chwalę.

1 16.

Do pracy jeszcze 
Gust w nas nie zaniki;

AT Tarnowie także 
Optyk-me ejianik,
Jest Ponikiewicz!

Ma swą pracownię,
A je s t wsławioną,
Świadczą wymownie 
Liczni klienci 
Z bliska i z dali,
Co jego sprzgtów 
Potrzebowali,
I  co składają 

fijS ląg ła  nznanania,
Że ta pracownia 
Dobra i tania!



117.
W Sukiennicach ktoś 

Ma w swym sklepie coś.
Co. przyjemność duszy sprawia 
I roskosznie go zabawia. 
Limanowski tam 
W ygląda jak  z ram.
Kolo niego instrum enty,
Co mu graja.; Boże święjty!
Grają cudnie tak,
Żeby słuchał ptak.

I zegarków tam bez lików 
Męskich, damskich i budzików, 
Pendnlowych też,
1 tych, co dla w ież;
Różnych krztaltów i wielkości 
Ma dla różnych stanów gości;
Że aż bierze zjpść 
Czemu ma tak dość! 
fjd y b y  kto miaf póf-poiowy, 
Toby sklep założył nowy...
I szczęśliwy b y j , j ,
Od pilznera ty-ł !
Ilarmonje by mu grały 
Przez noc1.cala i dzień cały...
No, jeżli i wy,
Takie mapje sny...
Wstąpcie, kupcie, ale; ową,
Co to g.ia pieśń narodową,
Pieśń Kościnszki gra!

W
Pan K. Wakulski

sznYcerz to lęrg fladit,
1 zręcznie bardzo

dłutkiem ąwoiih włada., 
Jeźli nic wierzysz, A

to ci sum połłaże, 
‘Rzeźbione przez snę

ambony* olftifzg.
Także'i w hrąbskim

zObSezysz salonie:
Stoły j^o  .jego

wyrzeWbily dłonie;
;Nie tytko u na,.?*'.1

lecz i w Ameryce, 
D la teg o  wszystkim

te^o 'm istrza żyezj. ‘

119.
Schiinberg-Fraenkel spółka znana, 
.Bo tam mąka jest kościana,
1 z fosforem i z azoterp, 
W szystkie inne są nicpotem, 
Więc kto chce poprawy roli 
Od nich ją  zapisać w oli!

120.
Firma Feitzingera.
To firma nie lada!
Rok w rok na książeczki 
Co może wykfada.
Celem tych wydawnictw ; 
Ludu Slązka zdrowie,
Zasługę ma wielką,
Że to w polskiej mowie.

Jego Kalendarze 
Zwaćby można „cjgelmęjSŁ 
Tanie — a wszyętko w nich 
Co w domu potrzebne.

121 .
Kaszlesz, kaszlesz, to źle pan ie ! 
Bóg wie co sjją z tego stanie?
Od drobnostki coraz gorzej...
Ot, jak  się choroba tworzy! 
Potem zaś już rada próżną 
Trza powinność spłacić dłużną 
1 gdy przyjdzie czas zło\\ rogi 
Nie daj Boże zadrzeć nogi.
Owóż lepiej jest zawczasu 
Wywieść siębie z ambarasu.

Kaszlesz, aż ci rzuca głowę, 
W net cukierki bierz stodowe 
Nie Timaeusa, nie Jordana,
Bo to blaga proszę pana —
Ani IIołła bo i one 
Pan Bóg wte' jak  są robione 
A ni wreszcie i od Hummla, 
Tylko napisz wprost do Rumnila 
On we Lwowie ma siedlisko! 

West więc przede wszystkiem blisko 
Potem zaś znan z sumienności 
Choć do chwały praw nie rości, 

geźli zwrócisz się ku niemu 
Radę da kaszlowi twemu.

Ot, Masłowski! widzisz wasze 
Jak  mu tam dmuchnięto w kaszćł 
Zakaszlał się pędząc w strachu,
I nic, ty lk o : kahu ! k ah n !
Więc do składu Rummla wpada... 
Łapie paczkć — całą zjada...
Do kieszeni bierze drugą...
I nazajutrz — więc niedługo, 
Zapomniał ju ż : o boleniu...
O kaszlu... i „oskorbłenm11.

lffl.
Pamigtaęjedhistoryjki 

Tyczące się gażu?
Aj.! aj! Boże! jakiż to był,

Temat do -obrazu ?
Tej wiatraki donkiszpekip, -'a

W radzieckim narodzie ;
.Krżyki czy z Desauczykami.

Iśjrw bój — czy żs^Sj!zgodzie? 
Opisem tych historyjek

Mógłby zapchać Rynek;
Ale ja ich rtiAfwy wl,QC|g 

Wiecznjfeodpoczjmek! 
sig d z ia ło — to się działo 
Ryjo ciemno, jąśno,

Wmawiano w nas, że peży nafcie 
• .-.Światła gazu gasną. . .

Aż nareszcie Bóg litosny 
Natchnął radą Radg;

Kupiło gazownię miasto 
I skończyło zw ad® —

Mógłbym ja  tu  coś powiedzieć 
Niby to i owo,

Ale miiczg — be co przyjdzie, 
Rzucać w przesjfośó słowo. — 

„Koniec '(mówfą) dzieło w ieńczy/ 
Kraków sig uwieńczył —

I lizdkł aby sfteęnśća kupna,
W j^izoiyni^sig hi gezy}.

Faustyn poddał sig wyrokom 
Wstąpi] na to rtury;

Jam- zaś- w piekle na osełce 
W yjj|trz3‘l pazury!

Lecz nie wziąłem go w obroty 
zdziwiło'wielu ; 

Przekonhńyćh, rźet sig poms-zezg 
Na nieprzyjaodełrśfe-i*

Bo myślałem fobie pafrZfjc,
W gospodark-g wrogli:

■Schowaj pażmr — obfirziibyś 
I faagTjg i Bpgl^

I :dzi'ś gelj^ś&nęzypatrnjrj 
Czynnościom gazowni: 

PocłpyaHij ją  z wielu wzglgdow 
Prajgiig najwymowniej !

Tam j§st rgka_, nie wiem ’<%ja 
Lecz najoczywiściej,

Clieąća gminie i mieszkańcom 
Przynosić korzyść?!'1!'! 

ŚwiajJcSSjiio tein: koks, smołowiet,
I owo piecyki,

Którem widział na Wystawię, »- 
Z tej gasin fabryki. 

i§ ie  jfistżęwto trud  żyfąliwy,
Nie zacnejSjfo ż^dze:

Dawać opał nam za mniejsze 
; Pięć rosy  pieniądze?

O ta k ! cliwalg-itpn nabytek 
Który dochód znaczny.

Dając miastu — w ohec dtuyów 
Daje grosz opatrzny!

—     $



* --------------------------------------------

123.
Sklep nie wielki ma Lubański 

fezEbę? w nim zawsze ciasno,
Odbyt d i%  — bo robotg 
Dobrą ma i własną.

Kto u niego co bądź kupi, 
Żałować'nie będzie;
Bo on towar swój siać może 
N-a wyffiawy wszgdzie!

124.
W dwór książęcy jakiś pono 

I  P-łlarmoniiim sprowadzono
Aż z Paryża! — W ygląd ładny... 
Lecz cóż z tego? T o n : bezwładny 
I w grze całkiem niewymowny — 
A instrum ent zbyt kosztow ny!

Ktoś tam znown aż z Berlina 
Przywlókł fortepian dla syna,
Z jakiejś cudownej fabryki, 
„Chińskiej”, jak  kpi „K ikeriki!” 

I  czemu to? pytam — na co? 
Nasi gdzieś tam pieniądz tracą, 
K iedy w kraju Bogu dzięki, 
Mamy człeka głowy — ręki,
Co od obcych robi lepiej ! — 
Czemu? bo jesteśmy ślepi!
Wszak Śliwiński nasz we Lwowie, 
Mistrz w tej sztuce co się zowie!

Wszak on różne ma patenty, 
Odznaczenia i medale —
Nie powstydzi się też wcale 
Za swe pyszne instrumenty...

I cóż z tego? niechaj powie, 
•CCzy powstało w której głowie, 

Naszych możnych, pójść do niego 
By zobaczyć, coś swojego?

A ten przyrząd akustyczny' 
Bardzo zmyślny, mądry, śliczny... 
Co wynalazł pierwszy w świecie... 
Byl uznania godzien przecie...
A  cóż było na W ystawie?
Sąd wypatrzył się ciekawie 
1 na przyrząd dnjej z góry...
A t, dać spokój z takiem jury!

Lepiej wróćmy do przedmiotu, 
Do człowieka co wśród potu 
Idzie naprzód! „Szczęść do pracy!” 
Rzeknijcie mu cni rodacy,
A kto sobie instrnmenta 
Mieć chce, o nim niech pamięta, 
Bo od obcych da wam taniej, 
Jak  tamci — i nie zcygani —
U kogo jes t duszą: sztuka,
Ten nikogo nie oszuka!

125.
Znane w murach szkolnej Rady 

Himmelblaua są nakłady.
Dla młodzieży i dla dziatek 
Wydaje gjfljj tyle latek,
Jak pamięcią tylkp/sięgpfc,
Bo rucjiliwyjto je s t księgarz.

A że w tej księgarni jego 
Wyszedł tom -Wasilewska®, 
»Szereg królów« dla młodzieży, 
Za t ą  mu sig dank należy.

Odważny tęttjprzedsigbioąca 
ł j j j j  lgka sig wyjść dz pod kojąca, 
C hoę-nw iiego fSm u  btizitf- J; 
Krzykiwala z boku »linzia«l;T 
Nie dbał nadto, swoje płużył 
I  niejednem sj£ przysłuży!:
„ Wasilewski," już, kruk prawie 
Kręci sig znów po Warszawie — 
I „Bajhi. poetów lęsig«ia« 
Bozfitńjające pojgcia 
Obrazkami miluohńnnii —
I tych „ Kiylóft! polskiej ziemi 
TB-alerja“ wartągęjówa,

których sig młódź wjtćłiowa; 
Zacne to wyjślugi zawdy 
Prz^d ,obliczem palęki^j prawdy, 
Wigc go szcz^ra-g'- cliwalg.za niej. 
Bo zasłużył na uznanie.

Z liajidlów biorą inianGmiasta 
Czy upada czy też wzrasta;
.Idź do Piona gdyś. w Rzesćtiifńe 
Magazyn ci jego powio:

„ Wemsla-“! i nikt’ nie' ssaprźecjsy, 
Tylb tam wytwornych* rzeczy!

1 f l .
Dom tarnowski komisowy,
Nie da się zbyć kilku słowy.
To przyjaciel. ojkolicy 
Co każdemu bez różnicy 
Niesie pomoc gdy w potrzebie — 
I przygarnia tak do siebie,
Ze choćby zły jój zaSpnaj:
Bral biedaka — przygarnięty 
Wziąść się uje da — i powoli 
Otrząsa się ze złej doli.
A że druh ten jest ofiarny 
Rozumny i gospodarny.
I na własno dobro zważa — 
Wjz;c gdy silę- sposobność zdarza, 
Kontent jestem, gdy mu mogę: 
Tutaj swoją dąć pobłogę.

138. ■
W Europejskim IióKolu 

Wojażerów stawa wielu,
Bo przy dworcu prawie stoi. 
Osiemdziesiąt! ma pokoi 
A pomimo dcli ogromu 
Jesteś tam jak w własnym dom ul 
Bo właściciel skrzętnie- bada, 

^€ źy  się jakie złe nie -wkrada, 
Coby mogło zrazić gości 
Choćby pozorem przykrości.

Kuchnia dobra, ceny tanie, 
Jak^na Kraków niesłychanie — 
Wigc jeżeli kto na względzio 
Ma oszczędność--— gdy wysigilzie 
Na kolei niech nie pyta 

najtaniej mu wizyta 
Wypaść, może — tylko stopę 
Wstawią ^zaraz w „Eiirojątf.

129.
U Hertego kto zas-stnuie,

Temu mówią: » Jasny paniec, 
Żadnej rady ni* madisAjg!
Wigc choćbyś byl demokratą 

^jNotaljene czystej wody.
Dla milej ze służbą zgody

l.C hoć sig ,tą"! jasnością krztusisz, 
itjfasnym panem» by&rtam musisz, 
Bfj^to hotel jes t ksi^ż^cy!

Więc choć sigsjccrś.jjąci więcej, 
Służbie więcej daje i.aknż,
Za tp jeźli jjftteąfcsmąkpsz 

•"?fiajdziesź raj tątn dląjswoj buzi, 
Gdzie panują dwaj Jdancuźi, - 
O czem by-ło, gdy mówiłem 
O »Wiktorji« dziecku milom: 
»Movisku» vel »Morisiku« 
Zwarszawiałym Francuziku.

S p o .
Grzbiet uparty, njtogięty,

Co nigdy jak elwęsz nie zrobi, 
Fałdziriski jak w prasę woźmie 
Seiśnie, nagpje i dzęlobi — 

;dRpżytę.iyąe ujrzysz ćąpko,
"&P op.ritwia książki gmckctói!— 
Lecz to, co on w swym anonsie, 
W żąl.u mówi do publik i; 
Stugene! Oby grzbiet przesądu 
Dał jsig nagiąć wśród praktyki 
Ten^ąd g-złycli ńasz-y.ch majskrtich 

Vjh> lig trzynjg, wciąż w zwyczaju, 
Bodąj" w Jeb wzią!, R swych praja 
Bddjij mir znalazła w kraju !



131.
Są na katedraeji dziś, kolosy 
Co zpdziopją dumnie nosy!
Jeźli z rąk takich co sig zdarza 
Czmychniesz, szukająćidekarżą, 
Specjalisty w tej chorobie 
Wgdruj do Skobla, radzg B b ie . 
On o -swej 'wiedzy.iuc nie prawi, 
Ale go chory! błogosławi.

132.
J ózhe Turlik! W ańonsjjemo 
.^Spójrzcie z łaski swojej,
Co potrafiłfżrobie, wszystko,

V  tym anonsie stoi.
Znam go? dobrze i za ręczy ć^  

Mogg z mojej strony,
Że w zawodzie jes t 011 swoiiu 

Bardzo ijzdolnioKy.
W galanteryjnych warsźtataćji 

Może śmiało robie!
Z Francuzami iść w zafiaś(f y ;

I nie dfi.'.sig pobić!
To nie blagier, o sobie 

ft^K^żno baśnie jf-leog 1 
To całek pracy — co pamięta,

Że ma żong dzieci!’’ 1 
Człowiek taki wart poparcia —

A że [Ę)bi ładnie;
W arsztat jego — mam nadziejg, 

Że znóui nie upadnie!
133.

Jeźli gust masz wykrztalcony, 
Musisz lubić makarony,
Musisz dla się mieć w kredensie 
Rozmaite flichi-fl&chi,
Które w zupie lub rosole 
ZwykleS widzieć na swym stole; 
Lub w osobnej też potrawie 
Sławisz tak, jak ja  je  stawię.

Olóż widzisz makarony 
Sprowadzano1 z obcej, strony,
Z Niemiec, albo z włoskiej ziemi, 
Transportami handlowemi.
Więc i grosze nasze za to,
Miast pod polską zostać chatą! 
Nikły Bóg wie jak  daleko, 
Gdzieś zafąiódmą górą, rzeką! - - 
Własne nasze makarony,
Wyfflli wprost nie przewyższony! 
Gdzie? Kto ciekaw nięęh się dowie, 
Ze w stolicy kraju — Lwowie.

Precz więc wyikib ów niemiecki, 
Wioski, choćby nawet chiński! 
Lepszy ten co natfĆf^ódbckiej 
Dostąefmożna n Grzybińskiej.

134.
Pan Piotr Sejp -  gorzki chleb 
I)o niedawna ja d a ł;
Lecz ma łeb, ten pan Seip 
Przed nikim nie biadał...
Tylko pracą pilną,
Rzetelną, usilną,
Zdobywa! powoli 
iffizjrczne roboty;
I peten ochoty
0  lepszej śnił do'i.

Dziś pan Sejp — ma już sklep, 
I towar dość znaczny,

1 dziś chleb ten pan Sejp 
Je  sobijSłdość smaczny.

Na wystawę dal on z brązu 
Własnej pracy rzeczy:
Ze wyroby te są piękne 
Nik+ mi nie zaprzeczy,
To też medal wziąt rządowy, 
Choć za lampę — nie brażowy, 
Należafo dać., lecż-sza!

135.
Byabolua iirmg Stachiewicza
Do pierwszych w rodzaju sw in  

[zalicza.
On kwiatów, by i rajglffćli, może 
R ozważyć?tobie w każdej porzo. 
Na wystawach słyną jego okazy 
Jćikb_od innych piękniej sząsto razy.

136.
Adamowski ma w Przemyślu, 

Wędliny wyborne!
Czy lepsze, niż Adamskiego;

Są to lćwestje spornKgj*
Ja zaśćmyślg, że gdy obaj 

Pochodzą;// Adama;
/NjSch dpińja uczci obu 

NiłJSftjynków mama.

137.
Chćflz pokrzepić w smreku ducha, 
Idź ezemprgdzej do Deptucha.
Jak tam 'palniesz kielich wódki 
Zaraz djabli weżrtią* smutki,
A gdy kawał zjyśz kiełbasy - 
PrzYpomnisayscy dobre opasy^ i 
A gdy na to golniesz piwa, 
Wstąpi w dpgzg myśl szczęśliwa, 
Gdy zaś dasz za.ifSzystko ino 
Kilka caratów! — z dobją miną 
Pójdziesz jdogctii. myśląc w duchu: 
Bodajś zVlr'ów byl mój Deptucdiu 
■Bgijaj ci sig dobrze dHŁło,
ĆEyą rehepciarz jakich mało !

138.
Francuz z babki i prababki 

1 Mistrz znan w całej okolicy;
Sklep z swemi specjałami 

I Na Piorjańskiej ma ulicy !
Powiem : zwie sig KiełczyKowski,

To- n ic ! — isoz z głów zlecą czapki, 
Kiedy dodamń-Mistrz Umpenłiu 
Francuz z babki i prababki !

Mistrz Empentiu,chirurg sławny 
Z operacyj swoićdi mnóstwa;
W akademji on Smorgońskiej 
Miał katedrę • świni obój stwa.

Kto jadł jego specjały .
U Biasioną' lub Iławełki;
Musi', przyznać miteże były:
Urjańskie to.-perelki!
Dzii gdyby w cześć wgdlin, kiełbas 
Śpiewać miała rnojd muzą. 
Zaśpiewałbym hymn w ielbiący: 
Mistrzowśtwo tego francuza!

130.
Chcesz przyj emnpś&gprawi^oczoni 
A pozwolą in tereslgas 
ZajiM jt magazyn porcelany 

, W^encprzyg.Gi-odzkiej do Bazesa 
Gdy w tym sklepie, co.wygiąda 

W obec innych jak noblessa; 
Przypatrzysz sig ślicznym rzeczom,
Już nie wyjdziesz od Bazesa...
Bjgi nie kupił coś, czy z saskiej 
Czy fcmeuzkiej porcelany.
Co sig bieli tam jak gdyby 
Rój gaighi siadł na lany!

I nie sądź.Jże z tych porcelan 
Towifi drogi — nie, broń boże...

elięosz z czesk iS  do użytku?
Za b,ezcen, sig kupić może!

140.
Antoni Zarzycki syn,

Marzenia zamienia w czyn,
Gdyż wstróy modny7 i obćisty 
Wciela zgrabne swe pomysły.
To teżląmaffary szyku 
Ciągną do jego sklepiku 
I wychodzą z niego modni —
Za gablotką stanąć godni.

11.1, . <r ;
Panie Kolloros, co w twem piwie 
Że wypisJ^ohoćby7 szklankg małą, , 
Patrzy sig na świat tak życzliwiej:, a 
Jakby sig samych druhów miało'? 
Panie Kolloros, ja  sig dziwig:
Za taki ^p S ek  brać tak mało ?
Chyba czar jaki jes t w tem piw ie!

------------------------------------   m



142'.-,
»Młody aknsjer a nie fuszer! 
Doktor! — na zysk nie obliczam 
Powinna rgka sprawiedliwa 
Napisać na drzwiach Bobkiewicza. 
A pod tem dodać jeszcze: 
»Pacjenci i Pacjentki! 
leźliście biedni, powiedźcie .. 
Miast wydać — weźmiecie centki!«

143.
L. Epstein właściciel s^kładu 
Maszyn Młynarskich i innyeh« — 
Należy dcfflirzemysłowców 
I czynnych i uczynnych!

Twórca »Gazety mmjąi;skiej« 
Weiglista duszą, i ciałem — 
Eaetelny — zacny — a Polska 

-Jest jego ideałem.

144.
Człek cichy, skromny, pilny, 

Pracuj e ,.j ako mrówka ;
Clioó go i krzywda spotka 

f/y tfie  rzeknie ani słówka.
Dusza w nim dobra zacna, 

N iestety! nie jgzyczna;
Ani wie o tem, że m’ dusza 

Jest na wskrcE artystycznejV  
Gdyby kraj podniósł tego,

Co z biedą sifipboryk;®—
Miast Rzemieślnika, miałby: 

Artystg Gregorczyka 
Dziś zwykły on brązownik — 

Blady i wątły jak glista,
Lecz przypatrz sig robotom 

PonTyślfeS: to artysta!
Był on pierw za granicą...

»Sumk pigkna* ma wrodzony. 
Cóż z, tego? gdy tu : blaga.

Jest faworytą .mamony. 
Wystawą., medal dałSW-jgj 

Ale prac nikt nie kupił...
I jako jastząbsg«łgbia, 

Lichwiarz biedhka łupił! 
.Gjfodłując za tym człeTriem 

'NiczemjĘig tu nie ńządzg,
Żal tylko, że dla cłileba 

Robi za psie pieniądze!

145.
Nie oęi>wgglu brzgozko\yśkini« 

Ani »salonowym;«
Powiem — Ieozftśj’ człowieku..

I to nie herbowym,
Nie o ckrześcjaminie..;,".,

Lecz o możnym w cnotyt*{ 
Które wpajaj w serca:

Mgezennik Gglgoty! — 
Mówig o Przeworskim,

Tym 'szmcliełnym żydzi^-j* 
Co bez różnic wiary

Wspiera ludzi w bięSzie. 
Mówig o Polaku,

Co kraj kocha rodily,,.-,  
miłości jego
Jest, jako syn godny! — 

Wigc panie IferŻeworski 
Przyjmij tu  odemnie 

życzenia: by naród
Kocliął cig wzajemnie!

146.
»Jak sig żenić to 'ju ż  z panną 

Jeźli jeździć to już sanuj®.
S tary 'Po l powiada...

    —  *

®ftrby pieśń ąwa, dziś on tworzył 
Byłby pewnie to dołojżył 
Co sig jakoś składa:
Jak mieć pogrzeb to już pański,
Ma kto chować — to Szafrański!
Bo w istocie przyznać trzeba 
Z pańską pompą rzniesz do nieba!
Te oszklone karawany —
Żałobników rój spłakany,
Owe w cześć zasługi wieńce, 
IleSfylko chcesz na prgflęd? —
Konie biafę albo kare,

My:y to w czwórkę, cży -to w parg, 
Metdl.o.we pigkne trumny —
W których rozwalasz sig dumny 
Jak król* mają‘6- migkkie Pety, 
Ąapowozy — a k a re ty ...
JLch bodajto wyj-azd taki,
Tam gdzie uczczą cig: rolralri 
‘mjLecz nie?. idzie o robakówrU,'. 
(Tych iEtutaj ma dc^ć Kraków), 
Przy okazji rzekło to sig,
Aby pysze dać po nosie. 
Szafrańskiemu znś należy:
PrZjyznjje, że sig jak n a js z e rz e j 
Wywiązuje z powinności;' -■
I nie "zdziera swoich gójci. i 

Ma on przy^em jedng cnotg: 
Darmo grzebie tg hołotę...
Co siajniegdyś biła z wrogiem ..

Za to co jej bjdo dfbgiem —
Co umiera nieraz z fgddcłu... 
Obdjgtnav;dla narodu...
Za to, mówig: szczgeć ci Bqż_e 
MójaSzafrański w każdej porze,
Bj® pochować mógł najprgdzej...
Nie; dokouczam żyl«eń przgdzyifj)5ł ił

 *

JO Z E F  U U M M E L
C U K I E R N I K .  S P E C Y A L I S T A  W E  L W O W I E

otworzył fabrykę,
w której w yrab ia  najw yborniejsze słodowo-ziołowe cuk ierk i przeciw  kaszlow i, chrypce, 

zafłegm ieniu itp ., o k tó ryśh  św iadczy w iele św ietnych fizykatów.

Te powyżej tak chwalone cukierki są  jedynym krajowym wyrobem tego rodzaju z polskiemi napisami, 
wszystkie inne wyrouy są jako nie galicyjskie w niemieckim druku i nie aptecznych papierach zawijane. 
I t u m i n l a  c u / c i e r K i  są' do nabycia w handlach, aptekach i cukierniach w całym *raju. P u c z k a  K t  r f .

Skiaily: weliwowie: pp. Iłfftter cuk., Grębterffmndel, 14 Litwiński cukiernia, 'iKTÓlikowMi, Mml- 
kowski. W  Krakowie: Molęcki, Mika, Biaśion, Trauczyfmki aft., Siedlecki ąpt.>:‘Masłowski crkfy.W  Pod­
górzu jśfuikalski'apt. W  Przemyślu: Mmidemt-ski apt. W  Tarnowie: T. Scharff. }lr HymwOuńe: J. Łitza- 
Touńce. W  Borszczowie: NiemczeicskiWtpt. W  Horotlmice. Kegler, han. W  O&oięoitnie: Polaczek apt 
W  Kut.<0i: .StnipnicM aptekarz. W  Jarosławiu: Wisłockilapt. W Żyduczowie: melstrmtńcz apt.',>W' Cztr- 
nioiobfięh: Tesarz cuk., liu tm m l cuk., Paczewski hand.
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CENNIK TOWAROW
Z HANDLU

JÓZEFA RUDNICKIEGO
W  K R A K O W I E .

w  H otelu Drezdeńskim przy Hiinii

Koszule szyrtingowe w ndffiłfszym gatunku.
Tuzin złi-. 20, 24, i 4?Q.- 

Koszule szyrtinguwe zr kohńęrzykiSu i manlri'fej 
tumi. Tuzin zlr. 30, ‘3&4 42.

Koszule szyrtingowe z webowomi przodami ztr.
42, ;C8T 56.— Płócienne zlr. 60, 66 i p g 9 |  

Kalesony płócienne. Tuzin złr. 18, 20 i -34.
Dymkowe. Tuzin złr. 24 i 30.

Mankietów poczwórnych. Tuzin zlr. 4'2f> i 4-SO.
Płóciennych^}-, -5 KG,

Kołnierzyków poczwórnych Tuzin zlr. ^50,1 
2 80 i 3- Płóciennych 5~50.

Ska.petek bawełnianych. Titzin zlr. 4, 5 i tt.
Nicianych zlr. 8, 10 i 12.

Skarpetek jedwabnych. Tuzin złr^-U pofiG  i 482 
Chustek "J óciennych. TuB n dfr. B, 4, 5, 6, 8, 

10 do 20. — Batystowych. Tu^in zlr. 8 do §0. 
Kalosze rosyjskie męzkie. Płiia od zlr. 3 do 8.

Damskie 2'30, 3'50 i  5'60.
Parasole jedwabne, ód zlr. 4 d a  *•25. Wełniane, 

od żlr,
'•łaszczę gumoweŚangielskie zlr. 12,*20 do 50. 
Szelki. Para od’ ie M  40 do 4 zlr 
Spinki do mankietów odpafnt. 15 do -zlr. 6. 
Kaftaniki trykotowe od cent. 60 do złr. 4. 
Kaftaniki jedwabne 'zir.e 5 , ^ , 8  do 12.
Koszulki jedwabne złr. 12, 15 i 16.
Kapelusze mezkie od zlr. T*5 do 8.
Pledy od» zh\ 6 do 4 S ..

Skład Arystonów, Heref#i»‘ w i Aut do tycliiee.

Główni s i a d  RęKawiczelc z F i r y t  t o p y c h  i zagraniczne!) ■
Glace 'wyczajne. para 1 zlr. i 1 zlr. 30 cent. 
Męzkie o dwóch guzikach od 1 zlr. do 1 »fr. 30 ct. 
Stębnowane z haczykiem złr. TiOjHEfe;4 2.

Angielskie z 2 guzikami zlr. 2, 2 50 i 2'80, 
Damskie (2 g.) 1 zlr., (3 g.) T3<S(4 g.) TslO/itd. 
Damskie jedwabne od zlr. 1-2(3 do/zlr. i-pp if '

J * r  G E H Y  S  T-A Ł  E.

y
Szwainia bielizny rrięzkiej i Zakład do prania rękawiczek.

Krawatki męzkie od coiit,\.30l do 4 zlr. 
Necessery do podróży od zlr.y? do 12.
Torby z przyborami od zlr 15 do 150.
Kuferki ręczne oilizłp’. 3, do 40.
Kuferki drewniane od zlr 10.'do 40.
Szczotki do sukien od centów 60 do złr. 3. 
Szczotki do włosów od centów 40 do 4  -j,ł /> p  
Szczotki do zębów i paznogci od dOict. do 2'-złr. 
Prześcieradła'  skórzane od zlr. 14 do GO. 
Kaftaniki i Spodnie skórzane 8 zlr., 12 złr., 

IG tir., 25 i 40 zlr.,
Poduszki safianowe od zlr. L do 8. 
lortmonety od centów 40 fio& ftf 6.
Pularesy od centów 60 do 10 zlr.
Etui na cygara, papierosy itp. od 50 et. dod,S jlr. 
Płótna na rzeczy od zlr. 2 do 14.
Worki na bieliznę i futra zdr. 8, 10 i 15. 
Maszynki do prasowania spodni/ zlr. 5.
Kamasze sukienne od złr. i?,do 6, do polowania 

lub do konnej jazdy od z/r. 2 50 do 10. 
Pantofelki ranne męzkie i damskiejód zdr. 1-40 

do 4. do kąpieli korkowr para zdr.^giSO 
Gąbki do mycia od 30 M  do 6 zlr.
Szlafroki mezkie od zlr. 2Q do ffi§. a  
Talia kart do preferansa od.dCFct. do zlr. 1-56., 
Talia kart do whista cent. 60, 75 i zlr. 1.
Talja kart do taroka 90, zlr. 1 i 1-50. 
Kasetki z muzyką o 6 utworach zlr. 30 d.JtjlóJ 
Kasetki z muzyką' o 8 utworach od zlr. 55 do^OY,

Y

M M I
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Gaaparonc, Batons, 
a la  Creme, Dam skie, 

P astiles  Pralines.

Cukierki fiołkowe
do odśw ieżania ust.

PALERMO,
co dzień św ieże.

'SUCHARKI
Dam skie, W arszaw ­

sk ie , W ęgiersk ie, 
Kalsbadzkie, P resz-  
burgskie, lukrowane 

i zw yczajne. 
Bisąuits de Beim s.

WARSZAWSKA
A. ROSZKOWSKIEGO

urządzona na sposób warszawski
Rynek główny, Róg ulicy Szewskiej,

oraz nowo założona

CUKIERNIA LETNIA
na Plantacyach obok Pałacu Biskupiego

poleca się względom Szanownej Publiczności.

w  kilkudziesięciu  
gatunkach na żąda­
nie w form ach fan­

tazyjnych Bomb 
Im periale i Bomby 
Tureckie, Bląbiery, 

Sorbety.

P o lecając się  w zg lę­
dom Szan. P u b licz­
n ości, mam zaszczyt 

oświadczyć, 
że m ając zdolnych  
i  w  powiększonej 

liczb ie  w spółpraco­
wników  

jestem  w m ożności 
wykonywania jak -  

naj w iększych obsta- 
lunków.

0(i
0
o

;():•
(j j
0
0
0
0
0

IQ

H A N D E L

wny i izpowj
W I N

wszelkiego rodzaju,

S K Ł A D Y , '  

WIN WĘGIERSKICH
w własnych piwnicach 

w Liszce-Tolcswie 

i skład transitowy 
w Krakowie.

i

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

Herbat cbiiisMch
i KARAWANOWYCH ROSSYJSKICII.

H. FRITSCH
DOM

W  K R A K O W IE ,
M ały R ynek pod Nr. 1

i  w ła ś c ic ie l

W I N N I C  S Z L A C H E T N Y C H
w Szegi przy Tokaju.

S K Ł A D

» r |  Koloiualiiyęh
Delikatesów i Farb,

S K Ł A D  D R O Ż D Ż Y
Z FABKYK 

B eindorf prajn W iedniu  

i Maisons Alforl przy Paryfc

r^gSOB^Y HANDEL

NAFTY, LAMP
i wszelkich

P R Z Y B O R Ó W  DO TYCHŻE  
w  T raiM w ie I Y

ulica Mil:ołajsrja!-Nr. 1 i 
■^(xi'odzl-a Nr. 33.

90*

90*

9 0 *

7
90*



Ł  PIERW SZA Za CHODNIO-GALIGYJSKA FABRYKA I SKŁAD *  
Elektro ■ Techniczna, Mechaniczno - Optyczna

o to c z o n a  medalem ja ń s to w y n i zasługi i dyplomem ’ _ _ _ .

E M I L A  P E E Y E R A
dostawcy do c. k. Uniw. Jagiell. w Krakowie

T jL l i c a .  F l o r y a ń s k a  H \Tr_ 1 3 -
(Óbok Apteki W go Wiszniewskiego).

q |I  wchodząeg w zakres

g j Fizyki, Mechaniki 
ft i Chemii

a mianowicie:

instrumenta naukowe, 
lecznicze, niwelacyjne 

do rysowania, itp.

Utrzymuje na Składzie:

L orne tiki teatralne i polowe ze szkłami acłiromatyoznemi,

O K U L A R Y ,  Ć W I K I  ERY,  
r ó ż n e  m o d e le  M a szy n  p a r o w y c h  I e le k tr y c z n y  cli,

jakoteż wszystkie części składowe Maszyn do szycia.
Bównież zakłada Dzwonki elektryczne, Telefony i P iorunochrony, naprawi a'-gruntownie 
' wszelkich sy^jemów M aszyny do szycia, oraz P rzyrządy  grające, jalcótók Pozy tyw ki ' 

. grzebieniowe, A ristony, O rchestionedy i t. p.

14085272



T T . L U B  A I S T S K I
w  Krakowie, Plac D om inikański pod N r. 3 

poleca wszelkie W Y R O B Y  R Ę K A W I C Z N I  C Z E  własnego wyrobu
n, p. Rękawiczki, Szelki, Bandaże, Ubrania jelonkowe i  t. p.

Piwo w  butelkach
J w  beczkach.

Okocimskie m arcowe.
„ w ystałe .

o
CDy
,v4 Pilzneńskie 
<D Pilzneńskie

_Q

Ołomunieckie
Ołomunieckie

ExportowŁ
Wystałe.

Marcowe,
Wystałe.

I

?
O

?

U"
c

!ł
7T
&
C

poleca szanownej Publiczności, skład 
piwa krajowego i zagranicznego

J.  R ip p er w  K rakow ie .

O"
CD 
O  
j>i 
a  
fi3 
O

j&Iani zs^zczK donieść Szanownej P. T. Publiczno,śei iż mój

Z  .A. XX Ł  .A. JO  XX IR  A l "W  I  ZE O  XX I
istniejący od lat 10 przy ul. Floryańskiej w Krakowie 

(irzniicNiiiny został d« domu przy ulicy Szewskiej fltojflf 1. SB.
I Polecając sig nadal jN feujSS  względom BajiB Pphlicz!ft)|t'i ipmSsłafeJz jsBąannkiem

X O - JSYJK G  "5iT J U L J N R , E K .

Gazowe Urządzenia do Oświetlenia
sklepów, mieszkań, ogrodów i sieni, clo gotowania do celów chemicznych

zaprowadza z poręczeniem na lat nieć

A N T O N I  P U Ł C Z Y N S K 1
K0NCESY0N0W ANY ŚLUSARZ '

DO ROBÓT GAZOWYCH I WODOCIĄGOWYCHa
w Krakowie, im ĘjpryafisPa l. ©& dom Wgo Śliwińskiego.



wa-nów om^neńsfiicłi i twięfc&ic-fi,

IGNACY PAJAL
w Krakcwe, Rynek gt., lin ia A-B Nr. 41

poleca swój bogato zaopatrzony

Aksamity ^Utrecht, Adamaszki, Plusze jedwabne Bauretty, Kretony eie. 
ZD̂ Ŵ lsTYT SALONOWE

angielskie, brukselskie i penślćo smyrneńskie.

Dywan} metrowe do wyścielania pokoji, Dywaniki przed i nad lóżlta.

S E R W E T Y ,  K A P Y  i K O Ł D R Y  F L A N E L O W E  W  W S Z Y S T K I C H  J A K O Ś C I A C H .
Chodniki z wełny kokosu i ju tty . Portiery w różnych deseniach jak  również

Firanki białe oddzielne.



MAGAZYN BRUNI
I PRZY BO RÓ W  M Y Ś L IW SKICH

O
w  K rakow ie, Rynelc y l ,  K . 12

poleca po cenach najprzystępniejszydi:
Broń myśliwską, sztućce, sztućczyki 
F loberta, pistolety tarczowy i Floberta, 

rewolwery, z najsłynniejszych fabryk. 
Niezawodne łu s k i n ab ojow e do strzelb 

wszelk.S-feystem., od ztr. 1 za 100 szt.
Wyłączny skład-, na Ks. Krako­
wskie p atron ów  p io ru n o w y ch  

w .cal. 16 i 1J2.
P roch  w najlep. gatunkach, śró t  
(twardośrót). we wszystkich gru­

bościach.
Wielki wybór p rzyb orów  m y ­

ś liw sk ich .
Własny wsiysStat ru szn ik tip j! w któ­
rym sig przefSbia, naprawia broń 

Jynjszelkich' system d^ po cenach ńaj- 
umiarliowaatjjjych. — Łaskawe zlece­

nia odsyłam odwrotną pocztą. 
Cennik i na żąd a n ie  darm o i oplatnie.

I i  KRETSCHMER
W  KRAKOWIE,

róg lE-lynku i ul. Sze^wskiej 3J- S

K i i  H A N D E L  i f

! i Mfjpcii
CUKIER, KAWA,

M a t a  cliiM a, oraz oryginalna ro sy jsta  w p a c z M .
Ś L IW K I i  P O W ID Ł A  T U R E C K IE . 

Skład, artykułó-w religijnych!.,,
jako t o :

Różańców, Koronek, Paciorków rozmaityoh szklan- 
Sych do haftu itp.,'(^brazRow świętych. Najwiękśzjg 
wybór Krzyżyków:, Pasyjek i Medalików. Wielki 
wybór Liści, Bibułek do kwiatków, B ibułkiJfran- 
cuzka na cygnretty fpapiero&yi) kZe^Houblon 'Mai*',:' 

oraSł.skład rozmaitego Papieru.

Zamówienia zamiejscmM wyfiSła s iq z a  
zwrotną po,cktą.

Józef Rudolf
W  K R A K O W I E ,

ulica Grodzka N r . 40, uKca Poselska N r. 13, 
dom Wgo E. hr. Stadnickiego.

YFilia: Sukiennice IsTr. 4 6  
poleca własnego wyrobu:

Skład płótna szlązkiego, tak surowego jakoteż 
web, płótna na prześcieradła bez-1-szwu, jedno­
kolorowe weby na wsypy, nicianne drelichy na 
m aterace i story, różnokolorowe płótna na ubra­
nia damskie i dziecinne, nicianne kanafasy, oxfort, 

demki, szyrthigi i t. d.
Wielki skład kolorowych1 i ihalwch chustek do 
nosa, przeważnie czysto lnianych pierwszej jakoioi.* 
Nciereczki, ręczniki;'; bięliznfe stołową na fi. 12, 
18 i 24 nakryć. Szwalnia bielizny mązkiej, dam­

skiej i dziecinnej.
Wiclfye w ybiyfr^ftó im  firanek, krawatckpi t. p. 

C e n y  s t a ł © .
Przy zakupnie większej ilości, jako do wypraw ślubnych 

i t. p. odstępuje sie pewny rabat.
O ł a s k a w e  w z g l ę d y  u p r a s z a .

Z poważaniem

P R A C O W N IA  B L A C H A R S K A
DLA BUDOWLI i ORNAMENTY.KI
iiaczyii doga i Bnftli

IK Ia .r o la .  X V L a .rk T J i.s a .
W  K RA K O W IE, 

przy ulicy Szpitalnej, wprost gmachu Kasy Oszczędności
poleca Szan. Publiczności

W IE L K I  S K Ł A D  N A C Z Y Ń
k u c h e n n y c h  i  d o m o w y c h

przyrządy kąpielowe wjszelkiegY rodzaju, w y­
chodki nadkanaiowe i pisuary. — Podejm uje-się 
urządzenia wodociągów i wentylacyi, zaprowadza 
dzwonki elektryczne, w yrabia wszelkie' odlewy 

i gzemsy cynkowe.
P o le c a  w reszc ie  n a jw ięk szy  w y b ó r  ta c , m a szy ­

n ek  do k a w y  i  k la te k  d ru c ia n y ch .
Jedyny wyrób krajowy wszelkich latarń od naj- 
vrykwintniejsz$ęft kandelabrów gazowych, do la-, 
tam  zwyczajnych dom ow w h; latarnie grobowo 

i kościelne lampy.
Obstalunki zamiejscowe załatwiam spiesznie i sumiennie.



MAGAZYN RĘKAWICZNICZY i  GALANTERYJNY
BRACI BILEWSKICH

dawniej  J.  CZYNCIEL syn,
•w Krakowie, o "bok kościoła USTajśw. P an n y  ikZEaryi.,

poleca w wielkim w y p rz e

R Ę K A ^ I C Z Z  I
cpface, 3 w n y k i  o, zem-i$ a z o w e ,  s o h u ^ o w  i  ł o s i o w e ,  w ł a s n e g o  w i y t o h u ,  

e t a *  &a<yŁaivicv3 ne;, ta - k ż e  - y b ^ w a b n e  w  ty ó ś n y & fo  h o ł o t a c h .

KOSZULE MĘZKIE
szyrtingowe i płócienne (ręczne szyte), Kalesbny, Kołnierzyki i Mankiety, 

AJbrani a trykotowe, Skarpetki wełniane, bawełniane, niciane i jedwabne,
fłphustki do nosa.

B ieliznę norm alną system u Prof. Dra Jaegera.

NAJNOWSZE KRAWATY W  WIELKIM WYBORZE.
Portmonety, Pularesy, Tytonierki, E tu i na eygafd i papierosy.

Gorsety francuzkie nader dogodne.
Płaszcze gumowe angielskie, Parasole, Koce do podróży i Pledy.

W IE L K I WYBÓR RUBRÓW DREWNIANYCH i RĘCZNYCH
TORB, NECESSERÓW I INNYCH PRZYPOFÓW PODRÓŻNYCH.

K  A L  O  3  Z  E  R O S Y J S K I E .

BANDAŻE RÓŻNEGO RODZAJU,
j a k :  Paski lu p tu ro w e , Gorseciki do prostego trzym ania  sie, Pasy brzuszne, 

Pończochy gumowe, i  t.  p.

K A F T A N Y  I S P O D N I E  Ł O S I O W E .

Kurtki szwedzkie, podszyte fłanelą lub barankiem. Prześcieradła i Podu­
szki skórzane, oraz wszelkie wyroby w zakres rękawicznictwa wchodzące.

Ceny iiatler jtrzystępne.



W IL H E L M  EENZ
w  K r a k o w i e , R y n e k  g ł ó w n y  3L._ 0

poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

« ł i  m i n  f i i u m i r a  i l i B i i a .
T A P E T Y , D E K O R A C J E ,  S Z T U K A T E R J E ,

n m  i OCHRANIACZE Z WATY DO OKIEN.

Ceraty na stoły, meble i podłogi, Maszyny do szycia z najpierwszych fabryk. 
PARFUMERJE KRAJOWE i ZAGRANICZNE.

R ozp yla cze  i W o d y  ćLo o d św ieża n ia  p ow ietrza . 
Biżuterj - paryskie i D żety  angielskie i francuzkie.

B R O N Z Y ,  P O R C E L A N A  i M A J O L I K I  W  O G R O M N Y M  W Y B O R Z E .

NECESSAIRY, PORTMONNAIES I ALBUMY.

H a lo sze. P ła s z c z e  i w sze lk ie  w yroby gum ow e.

£ a f f i i, / S a f a w k i  d&iecknne i  - j h o c U f o w s k i c ,  łowazz>ij,$‘fiie i e^zodowe.

-'ĘV aolalarze, IP a ra so le , i  " P araso lk i a n g ie ls k ie .

Gąbki, Laski, grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, Poń­
czochy, Skarpetki, i Rękawiczki jedwabne, wełniane i z fil d’Ecosse.

Ma |oloi# kolotóa i ansielsta, Creme, pouiłre i Mydło Sirnoa.

CZEPLCZKI, KAFTAN1CZKI I POW OJNIKI DLA MAŁYCH DZIECI.
HERBATA WE WYBOROWYM GATUNKU.

B A W E Ł N A  H A U S S C H I L D  BI AŁA i N I E B I E L O N A ,  I GŁY i N I C I  M A S Z Y N O W E .
W IEŃCE N A  TR U M N Y  i NAGROBKI.

W ielki Skład  Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, N ic i, M ignardisa, Ig ły , F il d ’Alsace, 
W łóczki, W ełny, FFozele i  wszystkie potrzeby kraw ieok:e.

N apraw ia i naw leka  W achlarze.

PODEJMUJE S IĘ  TAPETOW ANIA I DEKOROWANIA MIESZKAŃ.
Przyjmuje Maszyny do szycia do reperacji.

O iiz ia tu n k i x,amiejacowe odwzotnie n ie  -licmąc opakotuania.



o s o

oso

oso

i
4
a0
N

fi
Et

o s o

o s o

P o j e  i  H n d r m s k i
M ECHANICY

I ZAPRZYSIĘGLI RZECZOZNAWCY SADOWI
4

w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej 1. 1,

polecają swój

bogato zaopatrzony skład

MASZYN do SZYCIA
ysii'

Spłata ra tam i: tygodniowo 1 złr., 
miesięcznie 4 złr., kwartalnie 12 złr., 

gotówką zaś o 10°/o taniej.

G w a r a n c y a  £> la_t_
I J w a g a :

Najmniej 20 Wo pobierają ajenci za sprzedaż maszyn.

P y t a n i e :
Ile pryncypał zarobić może, jeżeli ajentom tak w ysoką prowizyą placil^S

Odpowiedź:
Jeżeli ajent lub faktor dostaje 20°/Otto p ryncypał jego musi zarobić znacznie 

w ięcej; rzecz więc jasna i nie potrzebuje innych dowodów ]ak tylko, że polecane 
przez ajentów maszyny, a przechrzczone na „am erykańsk ie44 lub „oryginalne41 
w obec popraw nych i najnowszych konstrukcyj znacznie tracą na wartości. Ztąd 
powstaje tak  w ysoka prowizyą, a za nią goni bez wytchnienia cała grom ada na­
trętnych ajentów.

Zresztą polecane przez ajentów m aszyny oryginalnymi zw aęjsię n h  mogą, 
bo są tak  jak  wszystkie inne fabrycznie; szablonowo budow ane; amerykańskim* 
również nie są, bo w A m eryce nie były. Jedną tylko zaletę przyznać musimy ajen­
tom ; a ta  jest, że praw dziw ie.po am erykańsku  i w oryginalny  sposób blagują.

W  końcu pozwolimy sobie nadmienić, że w obec nowej ustawy niefacho­
wym nie wolno jest przyjm ow ać m aszyn do napraw y, a więc przyrzeczona ze 
strony ajentów gwaraneya, nie m a najmniejszej -wartości.

OSC 1

S i o

o s o

o s o

o s :

o s o



(Krakćw, — Sukiennice IsTr. 2 4  -w pcfeliż̂ u. Poczty)

zaopatrzył obficie swój

Magazyn Towarów bławatnych oraz Skład Pł&cien i stołowej Bielizny
w najświeższe towary, które po szczególnie n iskich  cenach sprzedaję.

SZCZEGÓLNIEJ POLECAM:
Płótna krajowe iszląsłrie. Stołowa bielizna wyborna. Dywany na sztuki i m etry. Chodniki. Kokosówki. 

Kapy. Serwery.'Kołdry watowane. Kołdry flanelowe. Koce i Derki na konie i wózki itd. 
w  TOWAR ŚWIEŻY DOBOROWY. — CENY NIEZWYKLE NISKIE.

C O N C O R D I A
a

PIERWSZY i NAJSTARSZY W KRAKOWIE ZAKŁAD POGRZEBOWY

J. K. PĘKALSKIEGO
założony z upow ażnienia W ysokiego c. k . N am iestn ictw a w e Lwowie.

Największy bogato zaopatrzony skład Trumieik kruszcowych niezrównanych okazałością i trwa­
łością oraz drewnianych, dębowych i miękkich. Trumny lakierowane ozdobne Odstępuje się dla

dorosłych od 3 złr., wyżej.
Magazyn sukien żałobnych, raKtera&r i poduszek do trumien. W ielki wybór W leńcy z sztucznych 
kwiatów, szarf, wstęg jedwabnych oraz wszelkich przyborow pÓgrzeboWich po cenach przystępnych. 
Pięć własnych bogato ozdobnych K arawanów  najnowszego fasonu, zaprzęgi na sposób nie­
miecki i polski. Wynajęcie karawanu z parokonnym zaprzęgiem dla dzieci 2 Knr dla dorosł^-h 
. 3 złr. i w ytej. W ynajmuje się na pogrzeby pojazdy na wieńce i kwiaty. .Remizy i dorożki. 

Wyseła żałobników w bogatych liberyach do asysty i niesienia zwłok do grobu.
Jest zawsze w zapasie kilka grobów murowanych (kruft) doSodstąpienia lub przyjęcia zwłolc tympżJlsowo.

Yjjz.pdza sig cale pogrzeby według 4-cli klas.
I. klasa 210 złr. — II. klasa 135 złr. — III, klasa 62 złr. — IV. klasa 22 złr. lub też częściowo, 

zamówienia tak w mieście jako też i _na prowinejg przyjmuje Zakład własnej realności ul. Zwierzyniecka 1. 32. 
Za szybkie, rzetelne i punktualne wykonanie rgczy sig.

Adres depesz: „Concordia" Pękalski, Kraków.

Magazyn i Fabryka Wyrobów Tokarskich

i  M o w i e ,  przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 13,
poleca Szanownej Publiczności wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, 

drzewa, kamigijia i marmuru, jako to : Sybuchy z bursztynami z wiśni tureckiej, badeńskiej i Jaśminu. Cygarniczki 
i fajki piankowe. Kręgle różnej wielkości i kule do tychże z drzewa oliwnego (Hpnum sanctum) i grabowego- 
Przyborv ''o gry „Croquet“ w całym komplecie (angielska ta  gra poóiz bardziej si’g'(u nas rozpowszechnia). Włąsnego 
wyrobu Szachy, Warcaby en r/ros et en detafl, Domino. Kije bila-tlowe i kule bi.ardowe z kości słoniowej. Wielki 
wybór 1 asek, Portmonetek, Tytonierek, Portecigarre, własnego wyrobu Slipek kości słoniowej i rogowych naturalnych 
czarnych (wielce sig różniące trwałością od zwyczajnych rogowych farbowanych sprzedawanych za prawdziwe

rogowe.) Skład kaś ogniotrwałych rożnej wielkości.
Wykonanie~eleganckie i gustowne. "Cjeny nader przystępne. Zamówieniu zamiejscowe odwrotną pocztą



1 FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. X

w  Mi rak© w ie, iRynek Hr. 3 9 .

SKŁAD TOWARÓW NORYWiBERGSKICH i KOLONIALNYCH,
w ielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haltu.
  ----------

P R Z Y E O R Y  DO ROBI ENI A KWI ATÓW,
Liście' papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki w najlepszych gatunkach, 

Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzyzwy angielskie,

Papiery i Płótno introligatorskie,

W SZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE I RYSUNKOWE,
Złoto do robó t pozłotniczych.

 Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatw ia. -----

<$ C=>-
i  =*

']» H a n d e l  z a ł o ż o n y  lTT^ roku . J®

- •• •• - r - = - _ : ' ............

Stanisława Arntólowicza
FABRYKA WYROBÓW MIĘSNYCHCr

w Krakowie, u lica Grodzka i  Szczepańska.

Z akład rozwinięty na szeroką skalę, posiada w dwóch m agazynach w łasnych: Szynki 
zwyczajne oraz przyrządzane na sposób w estfalski i pragski, tak gotowane jakoteż 
i surowe wprost do jedzenia. W yborne Szyneczki z młodych wieprzaków. Kiełbasy 
polskie krajane i siekane, słynne z dobroci swmjej Ozory wołowe wędzone lub 
gotowane. Salami na sposób pragski, w łoski lub w estfalski. Galantin z cielęciny, 
świeże Kiszki. Pasztet z gęsich wątróbek na zimno. Sardelki warszawskie. Kiełbasa 
sardelowa. Polędwica na surowo. Sfon.na polska, paprykow ana, wędzona. Salami 
polskie i francuzkie. Kiełbaski. Salcesony — oraz wszelkie inne Delikatesy mięsne

w najrozmaitszych gatunkach.
Sprzedaż odbywa się codziennie W dw óch składach przy ulicy Grodzkiej i Szcze­

pańskiej we własnych dom ach — tak  hurtownie jak  i częściowo.

N a  zamówienia listowne bądźjęa  granicę bądź w Icraju natychmiastmya wysyłka. 

C e n y  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e .



-------------

* DRUKARNIE 
Antoniego Kozińskiego

- t l

W  K RA K O W IE,
ul. Szewska 1.2,1 — w  (Podgórzu obok Aj>t,ęki

przyjmują wszelkie zamówienia

w zakres drukarstwa wchodzące, w yko­
nując takowe starannie i  na czas ozna­

czony, po cenach nader niskich.
Utrzymuje na składzie druki szkolne, parafialne, 

gospodarcze, sądowe itc.
Przy drukarni w Podgórzu jest skład matery- 
ałów piśmiennych, i rysunkowych ,. także biletów 
z powinszowaniem imienin i nowego roku, or­
derów kotylionowych, scyzoryków, nofesóic, itp., 
również* wielki wybór artykułów religijnych, 
jako to: obrazów w ramach i bez, obrazków 
małych, szkaplerzy, medalików j  krzyżyków d  
ksihżeJc do nabożeństwa, mimstrantwry, senniki 

i  tr  M  i t. d.
Sprzedaje pojedyncze numera i przyjmuje abo­
nament i  a (S ienniki: B zas, Npwąijfeeformę, 
Djabła i Kurjera krakowskiego. — Można do­

stać każdego czasu kalendarze książkowe, 
ścienne i kieszonkowe. ł<  

S # !

ZEGARMISTRZ,
w  K ra k o w ie ,  w  S u k ie n n i c a c h  N r .  10

naprzeciw Kościoła Panny Maryi 

poleea^swój

LIMANOWSKI

ZAKŁAD
zaopatrzony w dobór

Zegarków Kieszonkowych

skład Zegarów ściennych, pen- 
dułowych. Rudzików francuskich 
i  sam ogrąjących szkatułek po 4, 
5, 6, 8 i 10 kawałków, wyłącznie 

sam e polskie arye, z fabryk 
szwajcarskmh.

Z a  każdy  nowy Z e g a re k  I Z e g a r rę cz ę  lat dwa.

Przyjmuję wszelkie zamiany. 
Reparacye uskuteCzńtyn najdokładniej z jednO- 

rocznem poręczeniem.
Sr-zSr---------------------

Ks ’ \r  <

f i * --8K5

Z A K Ł A D
FRYZYERSKO-PEBUKARSKi

S a T o n  dta dam i  S a i i ó n o

Poleca swój skład surowjmh i p repa­
rowanych włosów, jakoteż gotowych 
robót najlepszych pom ad, perfum, m y­
deł, fiksatorów, szczotek, grzebieni, nie- 

itj szkodliwych wód do farbowania włosów 
^  i innych potrzeb toaletowych 

po cenach umiarkowanych. 
Dostarczając wszelkie przyborjŚf dla Te­
atrów, poleca wielki wybór peruk zwy­
czajnych, kostiumowych i innych arty­

kułów; jako to :
krepę, wełnę, szminki różnokolorowe do cha- 

® ' ‘akteryzowania, i t. p.

SJśS-

w

M A S
P A R O W A N A

w najlepszym gatunku z zaręcze­
niem 3%  do 4 %  azotu i 21 do 
23%  kwasu fosforowego, odzna­
czoną na Wystawie warszawskiej 

1874 r. dyplomem uznania,
nabyć można albo u podpisanych, lub 
vl‘ Agencyi dia Rolnikow S. Mikuckiego 

w Krakowie.
U prasza się o wczesne zamówienia.

FABRYKA PAROWA 

MĄKI KOŚCIANEJ i SPODIUM

SCHONBERG k FRANKEL
w  K r a k o w ie ,  u l i c a  M o s to w a  N r .  353 '4. 

'W*------------ ------- *&&&*— ------------
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Oilznaraom srebrnym medalem zasługi na WjŚtfwic przpndaiczo-Iekarskicj w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu 1876, 
o ra z  a p ro b o w a n e  p rz e z  T o w a rz y s tw o  L e k a rs k ie  K ra k o w s k ie .

S rebrny  m edal Łasługi na W ystaw ie rolniczo-przem ysłowej w  Przem yślu  w  ro k u  1882.

Ś R O D K I  LEK A R S K IE  i T O A L E T O W E
WYKORO

JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO
U aptekarza pod „Koroną^ w Krakowie.

Wino chinowe i Wino chinowe z żelazem, uznane przez TowarŹjStwo Lekarskie krakowskie, środek zna­
komity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rek.onwalesrancyach po^gźkioh chorobach, jak tyfńsicj- i 
zapaleniu płuc lub opłucnej, po płonicy,'. dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu. tuflżHz w katarach 
żołądka i kiszek, yv suchotach, obrzmieniu gruczołów, w nietlokrownosci, błędnicy, yv febrach dhigotrwałych, 
zYvłasz«‘za u dzieci, wino chinowe zaYY-sze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 zlr., pół butelki 1 złr. 20 cttyj 

Wino pepsynowe yv braku apetytu. Cena butelki 1 złr. 50 et.
Wino rumbarbarowe, yv cierpieniąch żołądjuywąfpoby, żlpjtaezce zatkąma}h:nawykowych. Cena 1 zlr. 50.ftt. 
Wino peptonowe, cena 1 zlr. »5€fct.
Wino z nadfosforanem wapna, cena 1 złr. 50 ct.
Rozczyn „Lerasa' , z,aw.ifcra \v sobie pyrofosforanBKlazjp sody, który yy niedokrewności, błędnicy, osła­

bieniu całego organizrniAgZostal oddilWł)|i przez najsławniejszych lekarzy za śrćclek najlepszy uznany i zale- 
ccfuyC- Cpna 50 ct.

n Syrup balsamiczno-ziołowy. usuira zadawniony i najuporczywszf kaszel, ; chrypki duszność, zailegmie-
[] me, plucie 0 tyią i t, d. Cen^Tffljffl
■Oś Pastylki ziołowe, jjła&me z .wyciągif Łiół górskieh, smaku wybojmegthrnsuwają najuporczyiyszyfltaszkl
[J suchy i nerwowy, dłaiyiejiie, kokluśA, plucie’krwią, Icaazel konwulsyjny i bczsennośSsuchotnikom. Cena 50 ct.

Ziółka karpackie, usuwają kaszel długotrwały, katar płuc, aątmg, dlaiłlenl^ w gardle, itdl 'Cena 40 ct. 
Extrakt szpilkowy. Zaleca.sig jako środek wybopny dla wszystki.ółi cierpiących na płuca, fgtmg, brak 

powietrza. któiw*rozpylony po pokoju wjjgtaje woń nader przyjemną, równająca sig wonł lasów szpilkowych. 
Cena butąlki 1 złr. 50';4>t:, pół butelkijTtyot. Eozpylaey. 1 zlr. 20 ct.

Podziękowanie !
Bawiąc u\sKrakouńe, przyjaciel tn ij ^polecił m i powi/ższ” Środki, jako znakomicie działające w choro­

bach -piersi i gardła. Bżeczyałi^ćie — używając te środia wyleczyłem sifpa kasztu kmimUsyjuęgp i  ząfleymienia, 
Wik-óre^innie długie lata trapiły, lic trakt szpilkowy jest znakomity, ha ułatwia odjechanie, orzeźwia a nawetp 
wpływap'oziiwset(ijąi!o0 ła umysł, f  }Z.o£'wia<lczenia tego możesz Picu korzystać i  t. d.

Bukareszt, '($ ozęrwm 1886 r. Alek*. Perry.
R M  vA  M  7 n tc  H W T A •ifl<tynS  środek uleczający katSi- żołądkowy, zaflregmienia, odbijania, kurcze to-- 
n  A L  U f i li i  Z iU ItU  l i m ,  iądkoYve, Brak apetytu, ndorzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły K il głorvy, he­
moroidy, zawrót głowy. Cena butelki l  .złr., pół butelki,5 0  ct. Setki świadectw służyć mogą za dowód sku- 

[]  teozności tegoż Ba&amui a jedne z ostatnich brzmią:
•Ośj-j Wielmożny Panie Dobrodzieju!

Upraszam o łaskawe nadesłanie m i ztióte ■ &  flakonów „Bałsg.mu zdrowia“ zappobęcmicm pocztowem. 
Prawdzi-uńe powinni być W Panu -wdźięjgniaeszyscy-ęierpiąoy^ na katar żołądka. za ten wynalazek,, ba.skutecz­
niejszego a tak łagądnejp środkapJeię miałem w żt/ciu majem, ani będącjnop Włoszech, ani we Braną/iffomi 
w Pntsiecfi, słowem- nigdzie fi- to donoszę bez przesady. Jdmeet wody minerahie, ani Ihmijady. ani Karlsn 
bctdebie iliilitbrmi, i .Splnidel coś podobnego ?ńe czynią, fco pański „Balsam żdrawia". J iii w małej ilości użyty  
czyni hominem trzeźwym, lekkhnę-ból głowy m ika  i codżień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kfo 
me, zna jeszcze pańskiego -wynalazku, niechaj popróbtęje przezSparę tygodni go używaj, a potwi -rdzi to, ęom 
doznał sam na sobie.

Moszczem. Z  szacunkiem K * . K r t s e e n ly ,
i-̂ jkapncyn w Krakowcu.

Podziękowanie!
] ilu .żerny mojej cierpidoćrj chroniczny katar żołądka, Mię. głowy i omdlałość przywiozłem pański „Bal­

sam zdrowiał!!! Już To-zg wyżyciu pieiit'Sztsj połoićjj jlctszlH, żona moja uczuła sic daleko silniejszą i zdrowszą — 
a dziś cieszy s ś g  ja k  najlepszem zdrotrie-m.

0] Wdrszaim, d. 2$  maja A886 r. Juliusz Potocki.
f c i s s -  — ---------- ------------- --------• ------------------------------------- - e d l



s s e -------------------- ----------------- e s e  — ------------------ e s e ------------- — --------------— e ®E T  T e

Ziółka antireunatyczne i antigośćcowe, są nieoceijiTmem dobrodziejstwem dla cierpiących na renma- 
1 tyzm, guśc.ec, darł®, podagrę, łam anie w krzyżach, oraz czyszcząc kreuj, *'pr«ywraenją organizmowi pier­

wotno soki zdrowe. ---Leczą zadziwiająco 'skrofuły zastarzałe, tak u dbrosłych-ujak i u dzieci Cena 1 zlr.
Expelerin, działa orzeźwiająco na osłabione musknły, usuwa ‘-zastarzały reumatyzm, gościec, torcie, 

ból w krzyżach, migreng, ból głowy, fluksyfy luirezęł żołądkowe. Cena 70. et. i złr. 1 ct. 5(L*
Antichemicranin, przeciw najgwałtowniejszej migrenie. railu giowy-ti newpalgji. . Skoro tylko ból głowy 

nastgpuje zażyć należy natychm iast 2—3 pigułek aptiehemicranimi. a w razie-potrzebyi^m!npływie jednej 
■^odzinyi używąky zuipwu 2-T i pigułek ból głowy ustgpuje zupełnie. Iłffbrże jest równocześnie natrzeć skronie, 
po za uszami, a nawet i wierzłm głowy Allylem, a ból głowy natychmiast ustgpujo. 1 sfr. ĘHjIct. Cena 
Allylu 1 ztr. '

Verrucin, płyn niszczący odgniotki: smarując, pgdzelldem odcisk przez 8—10 dni sSu później odpada 
bez użycia narzettzi ostrych. 50 ct.

Pasta piękności (Creme* do banije^-Ji/odek usuw ającą piegi, plamy wątrobianą, pryszcze, -zmarsźfzki 
na twarzy, wyrzuty skórne, wągry; czerwoność uósa, słowem jeśtto  ^papeH.odmładzający i nadsKąay eerzo 
nadzwyczajną świeżość. Ponieważ nie zawiera żadnych mzaici szkodliwych przeto żjcałlj ufnością użyiw .

U| ją  można. Cena ®i| ct.
Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadajic^fnailzwygząjną białość i delikatnd’ś‘ć cerze 

[J 25 ct. grodowe 35 ct. Smołowe 2 5 ®  Siarkowe 2®cjj. Karbolowe 25? j y  Mydło na wszelkie plamy tłuste. Confij 
25 et. Olejek -przeciw głuchocie. Cena 50 ct. Proszek n is zo w y  phm hey, mole? fiwerakonij oraz wszelkie oieuiiy 
doirowt : środei&niazfoeodny. Flaszka 25 ct. Woda, -iMlońslm po J5 , 70 c|J do 3 jzłr.

_  znakomicie pnalegający do’ciała, w trzech barwach: .^iałyf.jSźpwjr dla blondynek, kremowy dla 
l i r  K szatynek’ lub brunetek. Cena pudełka 30 c.t, óojet. — z puszkiem za®K złr.

Puder mego wyrobu ocfznaf^a sig delikatnfscią, cyjąkomitem przyleganiem do ciała tak dalece, 
że nikt nie może posądzić o używanie pudru; me zawioęa-równietjj,składników aikbdliwych, przeto używanie 
jogo polecić mogg jak najlepiej.

Woda do ust zapobiegły* psuciu sig zgbów oraz niszczy woń nieprzyjemną czgśto w ustac.li.jsig wy­
tw arzają^ . Cena 30 i 75 e t  8

Essencya miętowa, tylko mego wyrobu jost dobrą do robienia płnkauek, usilna bowiem ż ust niemiłą 
woń i niesmak, zarazem wzmacnia i odświeża całe podniebienie.

Pasta do zębów, nadaje im nadzwyczajną b ia łośćE suw a niesmak, i zapobiega prudm ieniu zgbów. 
Cena 50 i 25 ct.

Regenerateur jes t n tesiw nanym  środkiem przywraciyącłym siwym włdśom barwę pierwotną; wzmae- 
n  H  takowe, nadaje stymM nadzwyczajną jiiigkkość i połysk — nadto niszczy łupież tworzący sig na głowie 

oraz pryszcze i wyrzuty sko"rne. Zaleca sig ten płyn dlatagp, HMjrz.ew.gsza w szelkS  dotąd znane środki it1 
P m  ty l e i^  przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w sodziejHłib niyille [n 

a to wyfcelu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tymczasem'używając Regenerateur, staje sig mazie wło- M- 
sów zupełnie zbyteczitem i przęz proste zwilżanie a po czgifei n;uvet wcieranie plyjieln tym w włosy, takowe 
po 8 —10 dniach ofetytnają kolor pożądany, nie brudząc nadto skotj; lub bielizny, jak tiyuna miejsce przy 
wielu inny cli'śródkacli. Cena 1 złr. 50 ct., 3 złr.

Mydło glicerynom płynne,Ajedyne w celu kojigerwowania ceryj do późnej1 (starości, utrzymuje ją  w nie­
ustannej ^'wieżośęff delikatności — i ochrania takową od ptó.in wątpo.bianycli, opalffniu i t. d. (Jena 60 ct.

Krople cudowne jKkokairaą od bólu zębów; krople te można zakładać na wacie w ząb bolejący, nadto 
natrzeć'dziąsło i twarz po stronię - bolejąpej ffaz na wacie; z’ąfożyS do ufthaj dfcgiy zacznie piec w uchu 
wyjąć watg natychmiast a ból naftyahmiast uśtgpuj.?; również przez^wąchanie tych kropli ból zostaj&uśmie- 
rzony. Cena 50 c t  Weka uśmierzaj ą-caj bóljzgbów 15 ct.

Esencya tanno łopianowa i Olejek tanno * pianowy zapobiegają wypadaniu włość™ two‘r|en iu  sig łu­
pieżu, grzybków i t. d. Cena,‘Esencyi pgO ct., Olejku 80 sbt.

Cudowny plaster krakowsk* na wszelkie aastffiałe rany i |kaf^zeih* . Cena 40 ct. Płyn odwietrzajney 
zepsute powietrzśóprzy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, cholera, tyfus*i t. u. Cenrt'50 ct. Proszek .desiń- 

fekcyjny, odwaniający natyolimisist 20 cf. K it do lepimia-śthta,- i porcełanyi,5ff. Jwjfił 
, Anosmin przeciw tworzącemu sig potowi między • palcami u gióg zwłs-szczą w pcfrz®? letniej je s t nie- [U

zbgdny. Zasypuje sig miejsca spocone. CTja 50 centów. X>
[1] Bilsam na odmrożone rgco lub nogi, własnego wyrobu, smaruje sig didaerazy d e n n ie  miejsca cierpiące. [I]

Cena 50 ćt. *
Pastylki Detana praec-iw grupie, rozwalniąją flegmg, niszczą ^tworzące sig wrzody w ustach, usuwają 

zapalenie gfirdła, suchość w gardle, odwaniają nieprzyjemny odór p B H a fc e y  z gnijącyu® dziąseł. C. 50 c t/ 
Smarowanie balsamiczno-zioł owe. (Kądierając miejsca cierpiące dwa razy dnia/'1 usuwa sig zastarzałe 

darcia, reutnatyzmyjjchwilowe porażenie w nogach lub rgkaeh i t. d. Cena 1 zh\ 50 ct.

JJV ~  Powyższe środki utrzymują: we Lwowie: Rucker apt., w Tarnopolu: Jamrugiewiez apt., iv Tm'- 
nowie: Reid apt.

U tiym uje również na składzie środki homeopatyczne, wody mineralne tak krajowe jako i zagraniczne.
Zamówienia za zaliczką pocztową.

ISTa żą .c  anie przesyła sif oenniiŁi opłatnie.

ra
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C. K. UPRZYWILEJOWANA

F A B R Y K A  B I E L I Z N Y
.  L i e y e r a  1 S p ó l k !

W  KRAKOWIE, 
w  Sukiennicach I r .  1S, 13 i 14, naprzeciw  k ościo ła  I .  P . Maryi,

POLECA SWÓJ

WIELKI SKŁAD BIELIZNY
d l a  G ;o 4 ió tL \ i  d z i e c i ,

znolbionej z najlepszego gatunku płótna 1 szy r tin g u ,
także

W I E L K I  S K Ł A D  PŁÓTNA, B I E L I Z N Y  STOŁOWEJ,  R Ę C Z N IK Ó W ,
C h u s te k  do nosa i S zy ro n g u ,

w  fcctżćl&j jcCkości, po 7 d.zwijo.zajn ie, iiLskicli. ceiia^c/c.
WIELKI WYBÓR

POŃCZOCH DAMSKICH BIAŁYCH i KCLOROWYCH,
S K A R P E T E K  M Ę Z K IC H  W  RÓŻNYCH G A TU N K A C H  I KOLORACH,

jako też Pończoszek i Skarpetek dziecinnych.
W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D  N O R M A L N E J  B I E L I Z N Y

Profesora Dra Gustawa Jaegera.

W I E L K I  W Y B Ó R  W Y R O B Ó W  T R Y K O T O W Y C H
w ełniany di,sfbawełniany cli i nicianycli.

W Y P R A W  Y CAŁE SĄ G O T O W E  NA SK Ł A D Z IE
od Złr. 100— 200 do Złr. 1000.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbie­
ramy, zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne 
przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza 
usługa jest skorą i rzetelną i że nasze ceny są bez konkurencyi.

Z wysokim szacunkiem

IMI- I B e y e r  i S p ó ł k a
Kraków, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.



Dr S. Skobel
S p y j a M a  Chorób SMrnych i Syfilistycznych

mieszka obecnie

w Rynku głównym Nr. 2 3 , ll-gie piętro,
gdzie księgarnia Gebethnera i Sp.

ordynuje jak dawniej od godz. 2-giej 
do 5-tej po południu.

HOTEL KLEINA
w Krakowie, ulica św. Gertrudy

naprzeciw kościoła 00. Dominikanów.

Założony w r. 1877 obecnie na nowo 
został urządzony.

Restanracya własna —  Ceny przystępne.

BANK G A L IC Y JSK I
DLA HANDLU i PRZEMYŚLU

Ww M o w ą  Rynek gl.; naprzeciw wtezy Kawowej,

Przyjmuje pieniądze na rachunki bieżące 1 na asygnacye kasowe 
oprocentowane, oraz papiery w depozyt.

U ilziela pożyczki na zastaw  papierów, dyskontuje w eksle.

W y d a je  przekazy i ak redy ty w y  na  zagranicę i załatwia w ogóle 
wszystkie operacye bankierskie.

Załatwia również wszelkie interesa towarowe i udziela zaliczki tak na zboże
jak i na inne towary.

K A 1 T T O R  IB.A UsTKTJ
zajmuje się wymianą monet, kupnem i sprzedażą papierów, oraz wykonuje 

wszelkie zlecenia bankierskie tak w kraju jak i zagranicą.

Dom Bankowy 
i K A N T O R  W Y M I A N Y

MENDELSBURGA
w Krakowie, w Rynku g ł. L, 15.

JAN KLUCZEWSKI
SIODLARZ,

u> Krakowie, ul. Szpitalna L . 32, obok hotelu Poiłem. 
P rzy jm u je  w szelk ie robo ty

Slodlarskie i R ym arskie
m ianow icie:

up rzęże  ni koi .e, s iod ła , p rzyb ory  podróżne, w yb ic ia  pojazddw , 
rzy jm u ji zam uw ien ia  na pasy do m aszyn, o ra z  podejm uje j ię  

w s z ilk lc h  rep aracy j, rę czn i ;a  rzete ln e  I punktualne w yko­
nanie. U trzym uje S K L A . L A T A R i, POW OZOW YCH. Nadm ienia  
rów nież, *<> w sze lk ie  roboty ry m a rsk ie , któ .d  z a  g ran icą  da­
leko d rożej trzeb a  opłacać, nożna u podpisanego zam at.m c, 

po bardzo  um iarkow anych cenach.



Dr. W E N A N T Y  P IA S E C K I
LEKARZ SPECYALISTA

W  HYDROTERAPII, ORTOPEDYI, MIĘSIENIU 1 LECZNICZEJ GIMNASTYCE, I
właściciel i kierownik zakładu przyrodoleczniczego w Zakopanem, ^

tudzież zakładu ortopedycznego (Sławkowska 31) i wodoleczniczego (Łazienki Górne) w Krakowie; <£
byty asystent zakładu wodoleczniczego „Weirts w Szwajcaryia, . <£

byty docent i gimnastyki* w Uniwersytecie i dyrektor w zakładzie!; ^rmnast. „SoEcda" we Lwowie i t. <1., >

przebjwa t i w o j  w clsłodnrejfzjcli porach roku w Krakowie,-xaś w porze kąpielowej w Zakopanem na „Klemensdwce".

f  LIBAN i EHRENPREIS ]
( WŁAŚCICIELE KAMIENIOŁOMÓW |

I PIERWSZEJ KRAJOWEJ PAROW EJ FABRYKI WAPNA, f
|  system u E&umfortla w  P o d g ó rzu .

' Polecają S z a - p i i ^ ^ i ^ ^ ^ i p g i | f ^ i ^ ^ » j a k o t e ż  i na- t

( j
IFakryka zaiozona -w roku. 187*3 pod. Kopcem Krakusa.

l  \ i

£ JDrd. lyced. W. HREBE1TDA.
£ łl  I, i) RA A  H Z  » E r \ T Y S l A  |
£  w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 1 7 , I-sze piętro, (obok Kasy Oszczędności) ^ 

jr ordynuje codziennie ?
•L od godziny 8-tej do 1-szej i od godziny S-giej ćlo 5-tej_

f  Wprawianie zębów sztucznych na sposób amerykański. \
f  i



Dr. KAROL GOELEL
DOCENT DENTYSTYKI W  UNIWERSYTECIE JAGIELL.

ordynuje

o ci godziny 9-tej do 1-szej i od 3-oioj do 5-tej

w Krakowie, ulica 'Franciszkańska L. 10 .

TT-®*- T T ~^rs) GTIT
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R E R  2, Jb E  j  i3 D R IC U
w  efCiafoowic, (Sufiic iinice).

Poleca Szan. Publiczności-

W YR O B Y  PIERWSZEJ JAKOŚCI.
Pokoje dla Dam i Osób niepalących, oraz osobne pokoje dla nalących,

urządibne z  komfortem na s&sob 'Zagraniczny.

DOBOROWA CZYTELNIA DZIENNIKÓW KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH,

WIELKI WYBÓR

NajwyDoniiejszycti Cnlaw, CzehMei, u ra w  smażonych, Ciast i $
Lody o każdej porze roku.

L ik iery  i W ina jakoteż Chłodniki i JSfapoje gorące.

0 [l«L/W

01
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w m l

H. M A T U S Z E W S K I
TE C H N IK -D EN TYS TA

w  Klrakio^wie, przy Placu DonainilŁańsltirn Ł . 3 , X. piętro
wykonuj e

SZTI7GZ1TE
na sposób amerykański po cenach przystępnych.



Z A K k D  INTROLIGATORSKI
KAROLA WÓJCIKA

w Krakowie, ul. Woiska L. 9, Filia przy placu P. Maryi L. 9 (dom Wgo Czynciela).

w Zaopatrzony w wszelkie maszyny nowego systemu, oraz gustowne odciski, podejmuje się wszelkich 
robót in tro liga to rsk ich  i ga lan tery jnych , ręcząc za sumienne wykonanie i niskie ceny.

Zamówienia na prowincyę uskuteczniani w jak najkrótszym czasie.
Sł: iii mz itr

i

Od lat 18 istniejąca firm a

itndr^ej Bernacki
K R A W I E C  M Ę Z K I

w Krakowie, ul. Sławkoicska l. 2 (dom W go GralewsMego) 

poleca Szan. Publiczności swój

Magazyn Ubiorów Męzkich
oraz w i e l k i  S k ł a d

S u k n a  i K o r t ó w
z najpierwszych fabryk krajowych i zagranicznych.

Zamówienia tak z materyału u mnie obranego, jak i dostarczonego 
wykonuję podług najświeższych modeli paryskich i wiedeńskich w 48 
godzinach, ręcząc za sumienne wykonanie, tudzież za trwałość i do­

bór dodatków.

Ubranka dla dzieci w wielkim wyborze. Kostiumy krakowskie (kara- 
zye, sukmany), polskie (kontusze, czamary) i t. d. po cenach bardzo 
przystępnych. Na karnawał i do fotografii wypożyczam kostiumy za 

skromnem wynagrodzeniem.

Pracownia Tapicerska oraz Skład 
STEFANA IGLICKIEGO

w Krakowie, -przy ulicy św. Ja n a  l. 12,

$  przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres tapiaerstwa wchodzące'tak w miejscu jak i na 
prowinoyi, ręcząc za sumienne i gustowne wykonanie oraz umiarkowane ceny.

& W zakładzie tym nabyć można z pierwszorzędnych fabryk materyj, wszelkich potrzeb dekora- 
*  cyjńych i gotowych mebli podług najświeższych żurnali.

*
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W  K R A K O W I E ,

w  Sukiennicach pod Nr. 1 i 2,

poleca

ir iow

z bronzu, drzewa, skóry.
Majoliki, Biżuterye, W achlarze, Perfu- 
merye, Krawaty, .Rękawiczki. Kapelu­
sze, Kołdry, Plaidy, Kaftaniki i Spo­
dnie trykotowe, wełniane, systemu Jae- 
gera, Parasole i Artykuły do podróży.

Obstalunki uskuteczniają, sio odwrotna pocztii
Ceny niższe n iż dawniej, bardzo przystępne.

* * * * * * * * * * * * * * * *  *~w -isa-tAd

—

JAN M I G A
w Krakowie, Rynek gł. 1.41, linia A-B,

poleca swój

W X H > T ^ ,
węgiersko-tokąjskie, austryaókie, reńskie, 
francuzkie, burgundzkie i szampańskie.
Cognac francuzki, Rum jamajka, Arak batavia, 

de Goa, Wódki krajowe, i zagraniczne.

O LIW A  NICEJSKA, 
CIA STK A  DO H E R B A T .

D O B O R O W Y  W Y B Ó R  
Kawy i Herbaty chińsko-rosyjskiej.

WYŁĄCZNY SKŁAD 
Świec czysto woskowych kościelnych wyrobu 
włoskiego z Wenecyi i stearynowych wyromłł! 

krajowego.
j f  Również utrzymuje Wody Mineralne na składzie.

-G~#------------------   ■$•<$----------------
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I

W

Ferdynand Kosiba
W KRA KO W IE,

IR-yrrelŁ gł_ pod UKTr. 23.,
nad księgarnię Gebethnera i Sp. 

POLECA SWÓJ

SKŁAD SUKIEN i g K p .
Zaopatrzywszy się w wielki wybór

materyałów z fabryk tak zagrani­
cznych jako też krajowych jestem 
w możności wszelkim wymaganiom 
tak pod względem mody jako też 
wykończenia i trwałości materyału 

zadosyć uczynić.

I W *  Ceny najumiarkowańsze. ' • B

I
$?>
I

1&
*
¥
§12.

I B M  p i l
W Y R O B Y

“ Z Ł O T E  i S R E B H N E
|  W  K R A K O W IE,
I przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 2. 

|  Wszelkie
3) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .|  zamówień ta i zam iany
U uskutecznia.

j ZIOTO, SREBRO i BROGiE KAIIIN1E
i  zakupuje.

Ł :



i I  WOJCIECHOWSKI
JUBILER,

% |  Kratowe, przy ulicy Szeyfiie j Nr,
poleca swój

S K Ł A D

%

m
i i i'Si*[Oj(Q

WYROBOW ZŁOTYCH
S R E B R A  S T O Ł O W E

w łasnego w yrobu

po cenach umiarkowanych. "3  k 

¥  Przyjmuje

wszelkie zamówienia, r e f  aracjei zam iany. 

sji/ja (w Niedziel“ ■ Święta zamknięte). sjl fja

.2*§h sSIKfj

-h*

DAWID BUCHNER
W  K R AKO W IE , 

przy ul. Stradom ISTr. 2 3

poleca swój bogato zaopatrzony

S K Ł A D

BUWATNYCH• • w .

M A T E R Y J  J E D W A B N Y C H
C Z A R N Y C H  i K O L O R O W Y C H ,  s»-

A ksam itów  Lyońskich, 
DYWANÓW ANGIELSKICH, 

PŁÓCIEN RUMBURDSKICH.
Sprzedaż częściowa i hurtowna.

WĘ
%

z//z ezo ogo c/n crn z/n z/n z/n z/n z/n c/n z/n z/n  z/n z/n z/n

r I L i P  E IL E
W  K R AKO W IE ,

przy ulicy Grodzkiej pod  Nr. 6, 
utrzymuje na składzie:

WIELKI WYBÓR ALBUMÓW, 3R 0NZ0W ,
BIŻUTERYI FRANCUSKIEJ, 

SCYZORYKÓW, NECCESEREK, 
PERFUMERYJ i MYDEŁ,

W ielki wybór Lasek, Parasoli jedwabnych 
i wełnianych,

Wyrobów skórzanych i pluszowych,
Pyzybory do palenia, Tutki „Hublon,11 ró­
wnież Ceraty na stoły, Bieliznę męską, Kra­
watki, Kaftaniki trykotowe według systemu 
Prof. DrsLJa^fera, specyały wyrobów gu­
mowych, artykuły do podróży,^praz wszelkie 
przedmioty, wchodząćejw zakres składu ga­

lanteryjnego i norymbergskiego
po oenaołi nader nisk:iałx_

Zamówienia i prowincji uskuteczniam odwrotna poczta.

W ig iS
§i§!
§

•fn z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n zo~ z/n z/nm

Zakład Zegarmistrzowski
założony w r. 1858

II i ? i

‘ń

przy wejściu z RynKu w ulicę GronzKą.

Poleca A  wój wielki,-skład Zegarków kie­
szonkowych złotych, żelaznych, srebrnych, 

tulskich i niklowych.

Wielk' wybór Zegarów pendulowych 
z pierwszorzędnych lab ryk , Zegarów 

francuskich, budzików francuskich,

w szystko z poręczeniem  dw óchletnim .

Reperacye wykonuje bardzo dokładnie i po 
g^zystgpnycli cenach z roćz-hą gwarancyą, ftrze- 

strzegnjąc Scjśle umówionego terminu.

PR7YJMUJE ZAMIANY

Za nowo nabyte rżeczy rgcjzg la t dwa. |

I



SSK

KIEŁBASY KRAKOWSKIE,
Wędliny i  Delikatesy

poleca

J. K. KURKIEWICZ
3iza.fi ó w , u d .  &todz>fia i. j. 

Przesyłki uskutecznia odwrotnie.



M. JAWORNICKI
w ftkrakowie, Rynek głów ny pod A r. 44, liin ia  A-IŁ.

Dom handlow y, istn iejący przeszło 30-śei la t

poftea Wielki swój Sldad

W SZELKICH TOW ARÓW  KOLONIALNYCH,
R U M U ,  W Ó D E K ,  L I K I E R Ó W  I  W I N

w najlepszych gatunkach i po cenach najum iarkowańszych. 

W I E L K I  S K Ł A D

prawdziwej ckifiskiej lEierTbat-y, Oli/wy nicejskiej nsij- 
przed-rriejszej., Ś'wieo stearynowych eto.

Składy Win w piwnicach „Transito“.
Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie i najstaranniej. — Opakowanie bezpłatnie.

Cenniki na żądanie bezpłatnie. — Dla wygody Łaskawych m iejscowych Odbiorców daję towary 
na książeczki kontowe z terminem w ypłaty miesięcznym.
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NOWOŚCI SEZONOWE z ELBOEUF i LEEDS.

ANTONI ZARZYCKI Syn
W  K R A K O W I E ,  

ulica S ław low sla  Nr, 1, ( o M  Eoteln S a & f l
poleca swój

BIOR0W I ezkich
oraz Wielki Skład

S U K I E N  I KO RTÓ W
krajowych i zagranicznych.

Również wykonywa wszelkie zamówienia w zakresie 
krawieckim w jak najkrótszym czasie (na żądanie 

w 24 godzinach.)

C e n y  p r z y s t ę p n e .

NOWOŚCI SEZONOWE z ELBOEUF i LEEDS



ZAKŁAD LITOGRAFICZNY
A U R E L I U S Z A  PKUSZYŃSKIEG&

w  M o w i e ,  przy ulicy Szewskiej poi Nr. 16,
istniejący od 1873 roku

zaopatrzony w najnowsze maszyny pospieszne
•poleca się do wykonywania: 

obrazów i obrazków chromolitografowanych^portretów, dyplomów, 
map, planów, weksli, rachunków.

Wszelkiego rodzaju etykiet, jako to : na h e rb a tk i winą,j,rosolisy, rumy, piwa 
i t. p., porządków tańców, kart adresowych, cenników ozdobnych-

M letów  wizytowych litografow anycli
od 1 złr. za 100 sztuk i wyżej.

£  y g n a t u r  aptek.arsk.ictj. i  t. p_
oraz wszelkich robót autografowaó’.' się mających, ręcząc za staranno wykonania, 

jakoteż za niższe ceny od zagranicznych.

A i m n i  R O Z I E A M I T
K R A K Ó W .

F A B R Y K A  PAROW A
| K ( 1 | ,  SUROGATÓW KAWY i  KAWY FIGOWEJ

w Rakowicach pod Krakowem.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacyi wszelkie gatunki 
Cykoryj i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części 

pożywnych, tudzież doskonałym smak.em i zapachem.

Fabryka poleca Drzedewszystkiem:
Surogat k aw y  w  pudełkach. Surogat kaw y w  szklankach. Kawę śrutow ą 
francuską. Cykoryę krakow ską. K aw ę figową. K aw ę polską migdałową. 

Kawę krakow ską w  skrzyneczkach w yborow ą.

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w  Białej i Bielsku.
I



J O Z E F  A L T A R
w K r a k o w i e ,  przy  u l i c y  G r o d z k i e j  pod I r .  3fl, I -sz e

p o l e c a  s w ó j  w i e l k i

NOWY W I E O E Ń S K I  MAGAZYN

UBIORÓW MĘZKICHV

i dziecinnych
z pierwszorzędn. yoh fabryk

Za eleganckie i trwałe wykończenie ręczy się.
Ceny ja k  najniższe.

N A J W I Ę K S Z Y  i P I E R W S Z Y  K O N C E S Y O N O W A N Y

^ O G R Z E B ' ^ l ? Y
„ P O M P E 8  F P A E B K E § “

A. S Z A F R A Ń S K I E G O
w  ćf(zahoiviz, ^lOzoola, u l i c a  cKopażmifoa <SPUt. 1 8 .

(Posiada w wielkim wyborse T r iX 7 rL T iy  metalowe, dębowe i z miękkiego drzewa.

M A TER AC E i PODUSZKI DO TRUM IEN, W S Z E L K IE  UBRAN IA ŻAŁO BNE,
aHz&yżyiii, óKz&y&z n  acj.ro 6-lYowe,

Pomniki kamienne, zawsze kilka Grobów murowanych, tak do odstąpienia, jak i do wynajęcia.

Wielki wybór Wieńców z sztucznych, jak i żywych kwiatów. 
SZARFY Z NAPISAMI DO W IEŃCÓW .

N A J P I Ę K N I E J S Z E  K A R A W A N Y ,  TAK O S Z E O N E ,  JAK I N IE  OSZKLONE.
Zaprzęgi cLo w yboru: ZKToiiie "białe lub kare.

REMIZY, PO W O ZY PAROKONNE I JEDNOKONNE.
Wysyła M z i w Jogatycli uniformach flo asystencyi przy pogrzebach,

Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, po
bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością.



Dr michał Kanfiaann
L etari Zdrojowy ¥  Marientadzio,

o r d y n u je  p r z e z  p r z e c i ą g  p o r y  z im o w e j 

w  K ra k o w ie ,  p r z y  u l. G r o d z k ie j  N r .  32

od godz. 2-giej do 4-tć j po poł.

Choroby stawów mięśni i nerwów jak o  też 
otyłość leczy za pom ocą miesienia (M assage^ 

według m etody Mezgera w Amsterdamie.

JAN DŁU2YŃSKI
LEKARZ DENTYSTA,

ordynuje od godziny 10-tej do 5-tćj
W  K R A K O W I E ,

•uliaa IFloryaiiska pod. ISTr. 1S3 

1-sze piętro.

ADAMA LIPCZYNSKIEGO
W  K R A K O W I E ,

Rynek g łów ny Linia A-B, pierwsze p ię tro ,
w (lomn Wgo W. Siedleckiego

WIELKI MAGAZYN GOTOWYCH UBIORÓW MĘZKICH
ZAKŁAD

obficie zaopatrzony w odpowiednie wyroby od zwyMego aż do najprzedniejszego 
■ gatunku nie pozostawią nic do życzenia.

Towary sprowadzane z pierwszorzędryct fabryk a r n e l s M ,  f r a n c n M  i iia jo w y c t. 
N a  S k ł a d z i e  S u k n a  i K o r t y

K rój w edług najświeższych żurnali. — Zamówienia tak  miejscowe jak  i zam iej­
scowe w oznaczonym czasie uskuteczniane zostają.

Ceny przystępne.

w Krakowie, ul. św, Jana Nr. 5.

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres tego fachu 
wchodzące, tak damskie jako też i męzkie,

posiadając przytem

WIELKI WY BÓR GOTOWEGO OBUWIA
■w swoim sklepie

po cenach umiarkowanych i na czas umówiony, . i

K. W A K U L SK I
K ra kó w ^u l. Szewska N r. .

wykonuje wszelkie roboty  w zakres rzeźbiar­
stwa wchodzące a mianowicie:

OŁ T A R Z E , AAlVtdB03ST r̂
i wszelkie sprzęty kościelne,

D E K O R A C Y E  S AL ONÓVY 
i r*eaby do mebli.

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w  Białej i  Bielsku.



RESTAIJRANT MAURICE
ma zaszczyt polecić Sz. Publiczności

R E S T A U R A C J Ę
E a& stajtPę ipod j 68.d osobistym kierunkiem.

W szakże, z a m ó w ie n ia  w y k o n y w a  z  c o lą  z n a jo m o ś c m  s w e g o  f a c h u .  

W I E L K I  D O B Ó E

P O T R A W  oraz W I N .
Z am ów ienia tak w  salonach restauracyjnych  jako też i do domów.

Z uszanowaniem

K. MA U R I C E .
 if R estauracya  po teatrze o tw arta . -Jf------

Pracownia i Skład Obuwia
ANTONIEGO MARKIEWICZA

W  KRAKOW IE,

przy ulicy Sła'wlto-wskiej3 "Eioxel Saski.,

poleca

WIELKI W Y B Ó R  G O T O W E G O  O BU W IA

dla panów, toc iińw  dla chłopców, oraz pantofli filcowymi,
uskuteczniając zamówienia z najlepszego'materyału, w ozna­

czonym czasie i po cenach umiarkowanych.



HERBATĘ
W YBOROW Ą 

w ruskich , opakowaniach

FIRMY

A. W. DAWIOOW
d a w n i e j

M z  . S  h a is B c  f i 8c 2 t z .  c i lo n i  tĄ ie^  

W  W A R S Z A W IE

F I L I A  W  K R A K O W I E ,  
przy nl. Jagielloiiskiej pofl Nr, 7.

nabyć można w znaczniejszych wszystkich 
Handlach Towarów Kolonialnych i t. p . 

w Krakowie jak również na prowincyi.

ZAKŁAD WOD MINERALNYCH
sztucznych

K. RŻĄCY i CHtfURSKIEGO
W  KRAKOWIE,

w yrabia następująca lecznicze " W O D Y

Pyrofosforanowo-żelazową, 
Litową, Jodową, alkaliczną jak Selter- 
ska, Vichy, szczawę alkaliczno-sodową 
jak Bilińską, Gorzką jak  Wiktorya, So- 

aową higieniczną, Sodową kwaśną.

W ody te uznane i zalecane przez Towa 
rzystwo lekarskie, a skuteczność ich potw ier­
dzona licznemi świadectwami, zostały odznaczone 
m edalem  zasługi na wystawie Lekarsko-przy- 
rodniczej, m edalem  rządowym i dyplom em  h o ­
norowym, tudzież na wystawie krajowej 1 8 8 7  
medalem srebrnym  państwowym.
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Zakład introligatorski
i GALANTERYJNY

TOMASZA FaŁDZIŃSKIEGO
W  KRA K O W IE,

przeniesiony został pod L. 13 ul. św. Jana
(gdzie Drukarnia Zwnfekowa).

Podejmuje Się wszelkich robót pojedynczych 
i hurtownyclf.f. j. w wielfefch nakładach jata'- 
to : książek do nabożeństwa (oraz różnych 

dziejb nakładowych, także wyrabiam

ALBUMY, DYPLOMY, ADRESY i t. p.

-PvTł

Wyrobom-' -Introligatorskim wykonywanym za 
;'grąnic%, stw am B igK od każdym względem wy­
równać, ®eaę" to jednak wielSj od dobryćS 

dobrK ŻYCaMgni krajowi nasffemu. 
Dlategoyośmielamćsig polecić Jaskawym wzglg- 
Jom Szan. Publiczności, zostąfąć, w tem iRie-T 
kimaniu, że-usitowania rjjoje dla podźwignięoia 

w yro |n  krH.joweffljiUiń uznanie zjpluza. ?
•»  X- •£  &  v& •!: •>1 # -KTł

p4^ł

‘i i
Apteka pod „Gwiazdą“ ^

f s k i e g o
W  KRAKOW IE,

4 przy lalicy UTloryarislŁiej <i,
TU

poleca

S K Ł A D  1  G d  m i n e b a l n y c h
najw ięcej używ anych, 

tak  kJjJB ^ych  jakoteż zagranicznych,

również ^  <

P R Z E T W O R Y  L E K A R S K I E  t
: ■•Zagraniczne i krajow e,

WYROBY i PRZYRZĄDY GUMOWE,
POTRZEBY TOALETOW E,

4 G łó w n y  S k ła d  K w asn  S a lic y lo w e g o . ^
 '$><$------------------------- —‘4*

Od wielu la t istniejąca firma

F R A N C I S Z E K  CHĘC
W  K R A K O W I E ,

przy ulicy Grodzkiej, L. [8 1. piętro
''utrzym uje SKŁAD własnych

W YROBÓW  K U ŚN IE R SK IC H
F U T E R  M Ę Z K I C H ,  

D A M S K I C H  1 do I*O I>I6 Ó iY
podług  najnow szej mody, 

oraz wielki

w ybór futrzanych kołnierzy,
ZARĘKAWKÓW, CZAPEK

i t. p .

Przyjm uje fu fr a  do przgelwwania przez lato.
---------

Wszelkie obstałunld oraz reporaćyje wykończaj sig jmj- 
sjHfeąuniej i najpunktualniej po .cenie uniiarkowajgeSjM

W /A m
w Krakowie, Rynek główny pod L. 13

poleca swój

Magazyn |a|S i Map Towaniw,
oraz

płócien, bielizny stołowej, szyrtyngów,

dywanów, aksamitów lyoM tcli,
m atsryj jedwabnych czarnych i kolorowych

POŃCZOCH SASKICH
i innych tego rodzaju artykułów , pochodzących 
z najsłynniejszych fabryk zagranicznych i k ra ­

jowych.

Długoletnia reputacya tegoż handlu p o ­
wszechnie znana w Galicyi i Królestwie jest 
najpewniejszą gwarancyą.

P rzesy łk i próbek  i tow arów  w ykonuje się 
z w szelką punktualnością.



w  Krakow ie, M ały R ynek, zielona kam ienica.

Handel hurtowny i c /ęściow y Herbat chińskich jakoteż karawanowych rosyjskich,
różnego rodzaju 'Win..,

LIK IERÓ W , ROSOL1SÓW , RUMÓW, KONIAKÓW, SPIRYTUSÓW
krajowych i zagranicz^Ych.

Towagów korzennych, kolonialny ul», H elikatesow , -Por­
teru angielsk iego, l*iwa B ok, P iw a  zw yczajnego

na butelki, miarg i cale beęzki.

F a r b ,  L a k ie r ó w ,  P o k o s tó w ,  P o l i tu r y ,  O le ju  ln ia n e g o * ^  C e m e n tu  p o r t ­

l a n d z k ie g o ,  G ip s u ,  w y r o b ó w  S z c z o tk a r s k i c h  i t. p .

G Ł O W IM Y  S K Ł A D  D R O Ż D Ż Y
 3-  z fabryki Tow arzystw a Akcyjnego Gskhwindt w Budapeszcie, - s -  -

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się bezwłocznie.
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P I I I I ,  SUCHARKI, BISKWITY, P I Ż M
Z  F A B R Y K I

L .  C Z Y Ń S K I E G O
" w  J a r o s ł a w i u

nagrodzonej 20-ma medalami na wystawach krajowych i międzynarodowycr

są do nabycia we , w łasnych sk ła d ac h :

Kraków, Sukiennice Nr. 23; Lwów, ulica Halicka Nr. 8; Przem yśl, 
ulica Franciszkańska; Praga, Graben Nr. 14; tudzież we wszystkich 

handlach korzennych.

A n a liz o w a n y  przez  Profesora  B. Hoffa

P I E R N I K  H Y G I E N I C Z N Y
wynalazku Ł. CZYŃSKIEGO

jest nader smacznym i wzmacniającym pokarmem, tudzież środkiem niezawodnym 
do usunięcia cierpień narządu traw.unia ja k : obstrukcya, hemoroidy, dyspepsya, 
kongestya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, wzdęcie, odb'janie, niesmak. Fodnieca 

apetyt, poprawia wyglądanie i dzielnie s;ę przyczynia do wytrwarzania krwi.

P I ER N I K  H Y G I E N I C Z N Y
zalecają najznakomitsi specyaliści i jego lecznicze własności potwierdzają lekarze, 

zaś setki podziękowań zą w posiadaniu właściciela fabryki.

Do nabycia w e w szystk ich  handlach korzennych i aptekach. 
C e n a  s z t u K i  2 0  c e n t : .

Ważne dla osób siedzące prowadzących życie, dla osób dotkniętych dolegliwo­
ściami, powstałenu z leniwego trawienia i rekonwalescentów; obszerna broszura 
podająca niezawodne rady i wskazówk' celem uchronienia się od cierp:eń mają­
cych za podstawę leniwe trawienie, napisana przez doktora specyalistę, wyszła 
nakładem fabryki pierników L. Czyńskn go w Jarosławiu i za zgłoszeniem się bę­

dzie bezpłatnie i franco przesłaną.

C e n n i k  na. ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .



HVHoja. żona. miała, słuszność
i żałuje, że wcześniej jej rady nie posłuchałem. Słowa te wyrzekł 
pewien właściciel wielkiego handlu towarów aptecznych do 
komi-wojażera firmy F . Ad. Richter & Cie. „Wiesz Fan do­
brze mówił on dalej, „że nie byłem nigdy zwolennikiem 
Kichterowskiego Pain-Expelleru. Gdy jednakowoż dostałem 
do rąk pierwszą butelkę tegoż, to zdumiałem się nad niską 
jego ceną i pięknem opakowaniem. Staranność taka w ze- 
wnętrznem uposażeniu świadczy o tem, ze fabrykant sam 
ma zaufanie do swego wyrobu, a okoliczność ta budzi z drugiej 
strony mimowolnie zaufanie 11 publiczności. Nacierałem wie­
czorem spuchniętą nogę Pain-Expellerem i owinąłem ją  watą. 
Jakoż wkrótce poczułem przyjemne ciepło i znaczne zmniej­
szenie bólu, poczem przepędziłem noc bardzo spokojnie. Cho­
ciaż już nazajutrz nie miałem wcale żadnych cierpień, to 
przecież przedsięwziąłem jeszcze kilka wcierań, a na trzeci 
dzień zostałem zupełnie wyleczony. Jak  Pan widzisz, to ja 
nietylko, że szefowi Pańskiemu muszę być wdzięcznym, lecz także 
zostałem nawrócony, albowiem wyśmiewany dawniej przezemnic 
Pain-Expeller, teraz zawsze w moim domu się znajduje44.

Pan ten cierpiał na silny reumatyzm w stawie lewej nogi, 
która opuchła i tok bolała, że on na nią stąpić nie m ógł. Zawe­
zwał on kilku lekarzy i próbował różnych metód i środków, ale 
bez najmniejszego skutku Gdy nic nie pomagało, natenczas ra­
dziła mu żona jego spróbować Pain-Expelleru, który już tylu 
chorym pomógł. „Ach dajże mi spokój z tem Bóg w ie c o !u 
brzmiała odpowiedź. Tym czasem bóle wcale się nie zmniej­
szały, lecz stawały się coraz gwałtowniejszymi, lak, że w końcu 
przecież posłuchał żony i posłał dla próby po jedną flaszeczke 
Pain-Expelłeru; robiąc wcierania podług przepisu, wyzdrowiał 
kilka dni.

Opisany tylko co wypadek przemawia najlepiej sam za 
siebie, albowiem niepodobna lepszego zualeść dowodu sku­
teczności prawdziwego Pain-Expelleru, jak ten, że przeciwnik 
pomimo woli o sile leczniczej jego się przekonawszy, chwali 
skuteczność i taniość lego dawnego środka domowego. D la­
tego też możemy wszystkim cierpiącym na

podagrę i reumatyzm (gościec itd.)
śmiało polecić na próbę kotwiczny Pain-Expe!ler.

Zawdzięcza 011 swe nadzwyczajne rozpowszechnienie nie 
wielkim anonsom gazeciarskim, ale jedynie wielkiej liczbie 
szczęśliwie wyleczonych, którzy go coraz dalej polecają;
niezawodny ten środek domowy trzymają w zapasie wszyscy, 
którzy go tylko raz spróbowali, a z wdzięczności polecaja 
innym towarzyszom cierpień. Jeżeli w ogóle jakiś środek 
domowy zasługuje na zaufanie chorych i zaufanie to po­
zyskać zdołał, to jest niem pewnie kotwiczny Pain-Expeller. 
Codziennie mamy sposobność przekonać się, że kto tylko sie 
spodziewał osiągnąć lepszych skutków od jakiegoś nowego, 
w przesadny sposób zachwalanego środka, powracał w końcu 
zawsze do dawno doświadczonego Pain-Expełleru.

„Nie ma przecież nic lepszego od Pain-Expelleru 1“
wyznają oni zazwyczaj w swych listach. We wszystkich częściach 
swiata jest ten cudowny środek rozpowszechnionym , a nawet 
do najdalszych części Afryki zawiezionym został przez polskich

missyonarzy, ciągle zaś ponawiające się zamówienia dowodzą, 
że i w krajach tropikowych świadczy 011 ludzkości nieobli- 
czone usługi.

Z powodu lego , że środek ten przez samych chorych coraz 
dalej polecanym bywa, mamy zapewniony na zawsze bardzo 
liczny popyt i wcale nie potrzebujemy takowego za pomocą 
anonsów dopiero zdobywać. Że zaś mimo to w tych kilku 
wierszach ukazujemy na skuteczność i odpowiednie zastoso­
wanie Pam-Expelleru, to dzieje się to dla tego, ażeby clopo- 
módz do odnalezienia potrzebnego leku tym chorym, którzy 
dotychczas na próżno oglądali się za dobrym lekiem ; prze­
konani jesteśmy już naprzód, że ktokolwiek tę próbę zrobi, 
będzie nam wdzięcznym za tę wskazówkę. Chociaż nadzwy­
czaj niska cena Pain-Expelłeru nie może nikomu sprawić 
trudności dla takiej próby, albowiem przedstawia wydatek 
tylko k i l k u  c e n t ó w ,  to jednakowoż dla życzących sobie 
poprzednio poznajomić się z tym środkiem, przesyłamy chęt­
nie dokładne opisanie Pain-Expelleru. Czynimy to dlatego, 
albowiem wielu oszukanych przez różne bezskuteczne, chociaż 
bardzo zachwalane leki, odniosą się z niedowierzaniem i do 
tych kiiku słów napisanych w najlepszej myśli. Kto więc 
sobie życzy przeczytać len opis, niechaj napisze w tym wzglę­
dzie do mis korespondentkę, a prześlemy mu odnośną bro­
szurkę bezpłatnie i franco. W niej znajdzie łaskawy czytelnik 
także wiele pisem dziękczynnych od osób, które zapomocą 
Pain-Expelłeru odzyskały swe zdrowie nap o wrót i przeświadczy 
sie. że rzeczywiście Pain-Expellerowi należy się w każdej 
aptece domowej pierwsze miejsce. Prze de wszy slkiem przyda 
sie ta broszurka dla tych osób, które nie wiedzą, jaki ze środ­
ków w tym kalendarzu poleconych najlepiej odpowiada dla 
nich ; potrzeba jedynie napisać korespondentkę, a otrzymawszy 
wspomnianą broszurkę uważuie ją  przeczytać. Dobra rada, 
złota warta, powiada przysłowie, a ma ono tem więcej 
znaczenia dla chorych.

W końcu upraszamy tych wszystkich chorych --  którzy 
zdecydowali się zrobić próbę z Pain Expellerem, ażeby przy 
żuku pnie wyraźnie żądali: „Richterowski kotwiczny Pain- 
Expeller“ i nie przyjmowali innych ilaszek tylko takie, ,  n 
które zaklejone są na opakowaniu czerwoną kotwicą ( 
Gdzie brakuje tej marki fabrycznej, to jest to znakiem /
że mamy przed sobą wyrób nieprawdziwy i należy ta- 
ko wy dla własnego bezpieczeństwa energicznie odrzucić. Ostro­
żności tej niechaj nie zaniedbuje żaden chory, gdyż w ielo­
krotnie nam donoszono, że po użyciu naśladowań dały się 
uczuć bardzo zle skutki. Gdyby prawdziwego Pain-Expelleru 
(butelka po 40 i 70 ct. w najbliższej aptece się nie oka­
zało na składzie, natenczas należy udać się do centralnego 
składu na Austryjackie państwo, do apteki „Pod złotym Lwem44 
W Pradze, a zamówienie szybko i jak najtaniej uskutecznio­
nym zostanie

C h e m i c z n o - f a r m a c e u t y c z n a  f a b r y k a

F. Ad. K icliter d e .
c e » .  k r ó l .  d o s t a w c y  n a d w o r n i  i w ł a ś c i c i e l e  a p t e k .

Dla dzieci, CO najlepsze! Śród wielu podarunków dla świata dziecęcego zaj­
mują od lal już kilku i w szerszych kolach znane

Kotwiczne skrzy rCki JoTad-Ô rlame
najpierwsze miejsce. Żadna inna zabawa nie ma takiego uroku dla dzieci, jak budo­
wanie rzeczywistymi kamieniami. Każda mi mówicie skrzynka budowlana zawiera 
rzeczywiste kamyki o trzech kolorach i wspaniale kolorowe wzorki. Skrzynki te są 
na składzie prawie we wszystkich handlach zabawek po cenie zacząwszy od 1 Mk.; 
nie należy jednakowoż także zapominać żądać przy zakupnie wyraźnie: „Kotwicznych 
skrzynek budowlanych Richtera44 i nie pozwolić sobie podsunąć jakiego nikczemnego 
naśladowania. Kto sobie życzy dowiedzieć się bliższych szczegółów o tej znakomitej 
zabawce, niechaj zażąda od firmy F. Ad. Richter & Cie. w Rndolsladl przez kore­
spondentkę nowy, bogato ilustrowany cennik skrzynek budowlanych. Wyślemy go 
bezzwłocznie franko i bezpłatnie.

Rudols ta dt ,  Wie deń ,  P r a g a ,  Olten, R o t t e r d a m ,  N o r y m b e r g a ,  
Londyn E. C.,  N e w -Y o rk  City.

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w Białej i B ielsku.
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WACŁAuTA n a w o jb w sk ie g g
W  K R A K O W I E ,

"w łiotelu. ZRuropejskiro.., pr/y -u.liay Lu"biaz 3STr. 5.

Z akład  urządzony  podług  w ym agań  tegoczesnych , w ykonuje fotografie 
we w szystk ich  form atach  ja k o  to :

Wizytowych, Gabinetowych, Buduarowych, Makartowskich, Rijjal, Minio, Grupy zbiorowe i sk ła ­
dane. — Reprodukcje i zdjęcia z obrazków olejnych, rysunków, planów. — Fotografie ema-

Ijowane, kolorowane olejno i t. d.

Kównież zdjącia zamiejscowej wykonuje na żądanie.
Polecając Szanownej P. T. Publiczności nowy mój Zakład, dołożyłem wsźglkich starań aby 

zasłużyć sobie na łaskawe jej względy.

O
•m
?
e

Aas
Ł<

2

s
i®

*

A
9

;

'&a
o•s
9

as

oc*
•Ol

0=3

is=

'Miody kasztelańskie, wiśniaki, maliniaki i dereniaki 
stare są w butelkach w cenie od złr. 2 do złr. 25
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FABRYKI GILZ (T U T E K )
D O  P A P I E R O S Ó W i

odznaczona na Wystawie krakowskiej w r. 1887 <p)

Zygmunta  Boguckiego
w  Krakowie- u lica  Łobzow ska Nr. 27

z a ło żo n a  w r. 1882.

Wyrabia Gilzy z oryginalnej francuskiej bibułKi 
z następujących gatunaow:

La Eose, Goudror blanc, Goudron, Batonne, $
Kiz, Le houblon, Persan. Panama, Mais, Eiz 'J

au Kuhm, Abadie, Blondin. $
Gilzy pakowane po sto sztuk w eleganckich $  

pudelkach. ^
Zamówienia na prowincją wysyła sięzazaliczką. [pg

Cenniki i wzory wysyła się oplatnie i darmo.
W nym  P P . Kupcom  odstępuje się rab a t. ^

Głóimiy^jijdad GilzS  w handlu Wgo Zenona ^  
Skalskiego u> Krakowie-- Swmemiice Nr. 29. (©)
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PIOTR SEIP
BRAZOWNIK

w  Krakowie, u lica  FioryańsLa L. 35,

zaszczycony medalem brązowym 
na wystawie krakowskiej w r. 1887, 

wyrabia wszelkie roboty kościelne, galan- 
Gj3 teryjne z brązu, chińskiego srebra i inny <5 

m eta li; zarazem odlewa z brązu, cynku, 
f srebra itp. płaskorzeźby, figury z danych 
| modeli, rysunków lub fotografij i wyko- 

^  nywa takowe stylowo i z starannem wy­
kończeniem. Z łocenią| srebrzenie i t. d. 
w ogniu lub galwanicznie, wykonywa się 

w jak najkrótszym czasie, 

u r  Zamiejscowe obstahmki usku­
tecznia się odwrotną pocztą. ejl/js

e*Eg?  >̂*c

+-

EWELINA ZABAWSeI
W  K RA K O W IE,

róg ulicy Jagiellońskiej i Szeieskiej l. 10. 

PIER W SZA KR AKO W SKA

P R A C O W N I A  i S K Ł A D
LALEK KOSTIUMOWYCH

nagrodzona dyplomem uznania na Wystawie 
krakowskiej w 1887 r.

Przyjmuje także lalki do kostiumowania 
po cenach umiarkowanych.

Skład zaopatrzony w wielki wybur

L A L E K  E T N O G R A F I C Z N Y C H
od 50 ct. aż do 15 zlr.

Oraz d ru k arn ia  deseni w  jak  najw ięk­
s i -  ^  szym  wyborze. <

:ltl ‘ 1 m Iks.

S O T E L  V I C I 0 R I A
W  KR A K O W IE

znany zaszczytnie od. lat 1l5
poleca

pokoje od 80  kr. wyżej
jvraz i p śc ie lą  za dobę,

R E S T  -A.TT IFŁ -A. G "'STA.
poćMiarządem 

P. K. M aurice z Paryża
zaopatrzona

W DOBOROWE (iATD NKI WIN KRAJOW YCH
i zagranicznych.

Przyjmuje wszelkie zamówienia po cenach 
nader niskich.

Po teatrze zawsze otwarta.

w

Usługa w Hotóra i Kestaurącyi szybka i karna.

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w  Białej i  Bielsku.



S ła w n e ^  p r a w d z iw e
M a rke tIśk ie  Krople Żołądkowe

wjtaMaie i  Aptece i i i  „A iiM ua  Slróżem1'

K A R O L A  B R A D Y E G O
w Kromieryżu, (Austrya — Morawa). 

Cudownie leczniczy skutek tych kroplbąsobliwie W  cierpieniach 
żołądka i kiszek, w  kurczu żołądkowym, kolkach etc.,

wiąlokrotnem doświadczeniem przez szereg lat, tak u dorosłych jak i u dzieci,, w chorobach 
narządu trawienia: i pochodzących ztąd cierpień, tak cennym się okazał, M  w Rzymie jakoteż 
daleko po za granicami pirfiśtwa kościelnego, powszechny rozgłós rsobie zjednał, a nawet u słyn­
nych lekarzy fraricuzkich wzbudził zajęcie.

Poineważłńiajczęściej choroby ppchodzą z nfestrawności i z ze&pcia żołądka, [a wslftifok 
tego powstające, złe soki i zanmleniąl^gtają się' dla chorób iy]qą zapalną, przez.- używanie więc 
wdh kropli, wszystkie chęroby a zwłaszoza poniżej wymienione sieżąśliwie i podług 'zyitepnia 
usunięte bywają, jeżeli cierpiący dziennieTjiv-3 razy kawową łyżeczkę tycli kropli u,-ź)'je^|

Skutebznośoi Muriacelskich kropli nie da się żadnemu innemu środkowi przgwyżsSć 
w nmępującycłi przypadkach: w braku apetytu, n iem taj woni, oddechu, słabości żołądka, 
wzdęciu, odbijan!u się kwaśnem, kolkach, katarze żołądkowym, w zyadze, tworzeniu  
się piasku i kamienia moczowego, gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, nudnościach 
i wymiotach, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu­
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka potrawami i napojami, robakach, 
cierpieniach w ątroby i śledziony.

Krople te pązftz więcej jak 20f>-letnie dfeświadczediift potwierdziły, żo wszystkie wymie­
nione tu choroby peraa i już wielokrotrue4łprzyężyniły si.d do więcej jak 100-letnięgo życia.

. Ksiądz Ambroży zakonnik w klasztorne Franciszkanów na górze Karmóh w Syryi, był 
wynalazcą tychże i diafego'jako .cudotwórca słynął w całeJ-Syryi i Paj&śt-Wfie, albowiem ponni^. 
gał niemi tam gdzie wszelką, inna pomoc bezskuteczna 'była. On ąam przez używanie tych .sła­
wnych kropli dożył 107 lat wieku, .jjegó ojciec .i jego matka lżyli przeszło* 110 latjwfifotem odzie­
dziczył po nim ową ^ecepte j<d|o.’,krewny?p duchowny w KonstantyPipolu, ksiądz Seweryn, który 
przeszło 100 lat żył — i długj¥pzas ów środek tajemniczo był używany i ityjkoPniewiolom wia­
domy, aż jeden z krewnych, którogd później;1 ..przęznadŚfeniem był«3 udąć sfS do Ezymu na praktykę 
lekarską, zwrócił nań należną uwagę.

Przewielebny* ;<przeor klasztoru na górze św. Gotarda, w Szwajcaryi kj^ądz JjBjfiimifflżył 
09 lat, a jeden ' braciszek w’ tymże sainym klasztorze 101 łat. IV domu inwalidów w Murań (Tr-. 
pod Wenecyą, umaldyyjmdfu 18$$' ofreer nazwiskiem Jan Kowarts, który żył przeszło Jut) lat, 
a tylko przez nźywanięAiwycli sławnych Mariacelskich lipopli tak wyśCkitgtj1' dófięghął wSeku. 
Księżniczka Elżbieta w Insbrtick przeż wielu lekarzy uznana za nieuleczalną, pnzez u-żywanie.; 
tych kropli została wyleczoną i jeszcze długo" potem żyła. ,,

W skutek takich faktów używai|S te Irrople początkowo tylko w klasztorach, .później 
w szpital&eh głównych migśt Europy jako nieocepiony^środek w różnych nawet niezwykłych oho- 
roljąch z najlepszym skutkiem. W końcu wypad.1®nadmienić, m  części z których się te krople 

.składają nię,^zawiferają żadnych .'lekarskich przymieszek, od wielu lekarzy uznane jakO jD dla zdro­
wia pożyteczne,..^ zwyńiągnięp,’ z preparowanego?-sO.ku z rożnych szczęśliwie wybranych roślin, 
które wnmłej Azjri na brzegu Libanu corocznie zbierane; 'a do Europy zawsze świeżo przesyłane bywuja.

Opi* używania. Mariacelskte.^krople działają łagodnie rozwalniająco, mają o n  
bardzo przyjemny gorzkawy ,S|inak, a używa ich ^się z rana pa,czczo i wieczór przed pójściem spaęy-



kasdym rażeni jedne łyżeczkę kawowa Śmieciom wolno tvl.k(S;jeclnę trzebią 'C?,ęSfa dawtrf; 
popijając świeżą wodę albo winem zmięszaiiem z wodą. Po użyciu dają$fflfej:awnc krople całemu 
systeiuatowi życia pewien rodzaj polotu, nujc, siłęDi'żywotność. Należy jeszcze zwrócąć uwagę, 
że przy eiągłem używaniu tyołi kropli, po upływie dwócli J3R czterech tygodni, każda z powyżej 
wymienionych chorób zupełnie uśtąpi.

Że przytem ostrą dietę zachować potrzeba rozumie się samoftrzez się.
Ostrzeżenie^ ftaw dziw e krople Mariacelskie bywają ^Tśladowano i fałszowali®-* 

Na znak prawdziwości każda flasz/ęczka musMbyć obwiriętą wjjpzerwone opakowanie in ie sa^ ^ H  
powyższą markę ochronną-^picz tego: na opisie użycia era l ^ d l j  flaszęcdtf dołąc-zdn^a, 
musi by«Fvyrażś®Sa, że ten drukowanym był w drukarni H. Gusek w Kremsier.

C e n a  f l a s z e c z k i  3 5  c e n t
Cllówny sk ład  rozsylkow y jest w aptKe pod „Święt. Aniołctu Slrćż|m “ 

Karola Bradyego w Kromieryżu (Austrya M oraw ą®
Prajwdziwe MarincelsŚfe Krople znajd ują/jsję na skłącj-zie w Aptekami:
W Galicyi. K raków :  E. Radler, fo rtu n a t Gralewski, W ilczy^rig  Wiktbr Redyk, Adolf 

Siedlecki, F. Sobiprajski, gBrnest Stockmar, Józef Trauczyńsld, spadkobierca, ^ojdśfcarity Wiszniewski. 
MM: Gross, Ria&ą: Erich Keler, Józef Koląsa. BRezmm: A. B M s .t f &WkąO Balbiiuf Miedlicka. 
Bochnia: M. Gatty . : B rody:  Bronisł. WitcSawski, Michał Kulak, Max Egder. Brzesko: Wilhelm 
Janoszek. B rzeża n y:  Ad. Durst, Jiffl] W. Łóbos, Brzozów: A. Halamą. ^Rudzanów: Piotr Wasćf- 
wicz. B usk:  Sfehnittler. H odorów : Stan. Dyszkiewicz. C h s g ą t ó w z Sporysz. CgortMw: Ludwik 
Noks. Dąbrowa: Stan. Md-zierski. D olĘzyw: Józ. Biliński. D olina: S. M.^Traunfollner. Drohobycz: 
Aichmulle£i Wikt. Baczkai D ynów: 'F. Baraniecki, spadk. F rysźh tk :  Jan Zaniewski. (U m ia n y: 
A. Holm. G łoym r:. fyróka,. Grybóią: Karol Tu-lszycki. H orodm ka:  M»«. Asentowlee. Ifusiatyn: 
WVjDz»rski. Jarosław : J. Rohm, L. Wisłocki. J a tfo :  A. Pałch. Jcyfcerna: J. C^ęjpneryński. h a -  
m ionka-tyrum iłow j:  K. Piepes. K ańczuga: E. Beger. K ęty : j ^ ^ k a l s k i .  Kolbuszowa: F, (Bu­
czek. K ołom yja JĄ h.Stenzel. J. §id(SrWicz. ''Komceruo: K. EeAptenberg. K ra ko m łc :  F. Walczak. 
K rosno: A. Żurawski. K ryn ica:  Ił. Nitribit. K ulików : A. Dadlęc. [K u tty : A. Zagajewski Ł ań­
cut: M. Schulz. Lwówh: J. Beissar, 11. Blumenfeld, P. Gailhofor, K. Krzyżanowski, Dr. K. Miko- 
lasch, J. Piepes, S. Bueker, KBSklepiński, J. Wewiórski. L M ijsk :  E. Denker. L ip n ik : A. FucKśS 
Lisko:' F. Moszczyński. Ł o p a tyn : S .' Gjryrifeld. 'Mielec: A. Pawlikowski. M ilówka: M Qtiirini. 
Monast&rzyskct: P. (łabrysi. M ośdskeM  G. Schalbotb. Myśteińce: W. Gumiński. rKierpołwmee: 
J.'T ićhy. Olesko: T. P o d la sk i. Pilzno: Z. Czajka. Podgófze: J. Skakalski P P pdka im m : L. A der. 
Pom orzany: Ant. Alexicwicz. J>rifchnik: fj^P ielraszek . 'Przemyśl: 1 .  Nahlik, A. Mańkowski, 
J. Maszewski. P rzem yślany: E. Baranowski. Ptzmijjrrsk: F. Świtalskł. Radym no: M. Swieoho- 
wski. 'Bozdół: J . Czajkows¥i?..7i,sj5Sź!rf?r; a . KalinoWŚ^i, A. Karpiński. Sądowa W isznia: Władzi- 
ln irsk i/^ f tw iw ; J. Aleriewicz, K. M arych. S toryfm .cz: K. Jezierski. Madcuciński. Donmj-Sąc 
Ę. Jakubowski, W. Filipek. Sędziszów: J. Mizerski Ska la :  A.RcrgąJski. Skole: S. A. Leolfówśki. 
Sn ia tyn :  M. Niemczewski. Sokal: E. Wysoczańskif “Sokołów: A. Danczak.yStemis-ławóio: A. Ami- 
rowicz^A. Beill, J. Macurą. Starem iasto: A. Paluch. Sfry j:  L. Gartner. Strzyżów: W. Zajączko­
wski. Suehaf: K. Czernicki..SzGŻafriJncu F i?1. Jezierski. Sźezwro-ira: W. Heinz. Turnohrze§•: 1. Bru­
dziński. Tarnopol: L. Fleis.óhina1}p,"E. Jamrogiewicz, K Kahane. Tarnów: L. Chodacki, .E. Ronie,! 
J. Reid, F. Węgrzynowski. T łum acz:  W. Sz&nkciyski. T y m jn ,;f:A. Eo2ćjowskj. Tyśmfafeim-. G. 
Kobużowski. U h ló w :  M. Kahmriacki. W aręż: B. Krzywo błooki. W  fla c zk a : B. Mieczyński. W il-  
lam oim e  S$meyder. W ojyH ^i K. Nodzyński. Zakliczyn: Kainienobrodzki. Zalesżazy!' • St. 
Szymonowie*. Z ałożce. B. Małkowski. Zbaraż: E. Krtth. Zhców :  A. Eappaport. Z ł /m k i ’: Kr. 
Petesch. Żołyn ia:  W ł. Podgórski. Ż u tm e n fc ł'J.jfomaslewski. Żyw iecLU awarski.

W Bukowinie. Ozernioioce: Kam. Alt.,-F.; Krzyżjńowski, Golióliowski. Dorna- W atra : 
F. Fritsch. Shtrahomora: E. Botezat. 'K bnppfam i: K. F^atsch. R a ą a u z:' «.• Deeftni, J. Rośaia-t, 
gnon. Eereth: F. Beill. Storozi/nete: Ph. Fullónbauin. SuoSaim : J. Habermann, .Ed. Liszka. 
W yśifiozt J. Lubisch — jakoggR H t wszystkich prawie Aptekach Anstro-Węgłęę!!1.

Dla wszystkich t a l i  miojscóweści Austro-iPęgińr, z których dotąd nie jesteśmy jeszcze 
reprezentowani, poszukujemy aptekarzy, któńzyby zwlficieli przyją'ś;enaszą 're.prezpntaeyą i nfflz to­
war na skład koiliisyjny.
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DZIEWIĘĆ MEDALI ZASŁUGI
i D W A  D Y P L O M Y  H O N O R O W E

na w y s t a w a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h

za znakomite wyroby kosmetyczne, 
perfumy, mydła toaletowe i lekarskie, wody i octy toaietowe i t. p .

PIERl.SZA KRAJOWA FAdRYElA
CH EM ICZN O -K O SM ETYCZN A

JANA IHNATOWICZA
m agistra farm acyi i chem ika sądowego.

Fabryka  i sprzedaż hu r tow na  przy ulicy Kopernika  L. 3 we Lwowie.
Sklepy w ła sn e : w  H otelu  E uropejskim  pl. M arjacki i ul. H alicka róg W ałowej.

F il ie : w  Krakow ie, Sukiennice pod liczbą 20 — i w  Czerniowcach w  R ynku  pod liczbą 1.

W y c ią g  z g łów nego cenn.ka.
Środki kosmetyczne do pielęgnowania, 

farbowania i porostu włosów.
złr. ct.

Ban doi i na, pomada na włosy w laseczkach, odznacza 
się bardzo delikatnym i przyjemnym zapachem 
po 25 centów i . . . . —'50

Bryj on, do farbowania wasów i brody na trwały
i piękny kolor czarny lub ciemny . 1*—

Bryl anty na, olejek wyskokowy przyjemnie pachnący, 
odświeża, nadaje miękkość i piękny połysk brodzie, 
flakonik . . . . . .  —-50

Bryl anty na krystaliczna do pomadowania i ułożenia 
wasów i bokobrodów, słoik . . . —*50

Cebulki włosowe do wywołania porostu wasów, bro­
dy i brwi, flakonik , . . 1* —

Glikolitl, bardzo korzystnie wpływa na upiększenie
i ułożenie włosów, cena . . . .  —'60

Kafryna, do farbowania włosów, na piękny i trwały
kolor czarny, flakon . . . . 2 *  —

Kastoryna, niezawodna pomada do wywołania poro­
stu włosów, słoik . . . . .  1*50

Kosmetyk do przytrzymywania i ułożenia wasów, ja­
sny, ciemny i czarny, laseczka 10 cl., 25 ct. i . —'50 

Nigretina używa się do ubarwienia włosów, wasów 
i brody na kolor czarny, ciemny lub ciemno-blond, 
daje barwę piękna i trwałą, pudełko . . 1*—

Olejek chinowy, wzmacnia cebulki włosowe i zapo­
biega wypadaniu włosów, głowy nie zatluszcza i jest 
bardzo przyjemny w użyciu, cena . . . —'50

złr, cl.
Olejek kosmetyczny, włosy miękczy, daje piękny 

połysk, zapobiega tworzeniu się łupieży i odznacza 
się przyjemnym zapachem, cena . . . —*80

Olejek Mak as a rowy posiada przyjemny zapach i bar­
dzo korzystnie wpływa na włosy, flakon . . — *30

Olejek chi no-tanin owy wstrzymuje wypadanie włosów 
i pobudza cebulki włosowe do wytwarzania nowych 
włosów, flakonik . . . . .  1*20

Olejek migdałowy z zapachem kwiatowym do włosów —*30 
Olejki: fiołkowy, rezedowy, Millefleurs, jaśminowy, 

różanny i t. p., flakoniki po — 50
Olejek orzechowy, nadaje włosom miękkość, połysk

i przyjemny zapach, cena . . . .  —*50 
Olejek tanninowy, wstrzymuje wypadanie włosów, 

wzmacnia cewki włosowe i barwę włosów, cena . —*50 
Oryzaiina, farbnik turecki, używa się do ściemniania

włosów, flakon . . . . . —'60
Pilipton, woda odmładzająca włosy, jest to jedyny 

w swoim rodzaju środek, który po kilkakrotnym 
użyciu przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
naturalny kolor . . . . .  1*50

Pomada balsamiczna, do przytrzymywania i ułożenia 
wasów. słoik . . . . . —'40

Pomada chinowa używa się z bardzo zbawiennym 
skutkiem przeciw wypadaniu włosów, odznacza się 
przytem przyjemnym i delikatnym zapachem, słoik —'80 

Pomada Chino-taninnowa nie tylko że wstrzymuje 
wypadanie włosów, lecz dłużej używana, uzdrawia



Pudr kosmetyczny, nadaje twarzy cudownie piękną 
i naturalną białość, utrzymuje się cały dzień na 
twarzy pudełko . . . . . 1  *50

Ziółka wschodnie, do naparzania twarzy przed uży­
ciem Balsamu de Mekka, paczka . . —*50

złr. ct.

Barwiki teatralne (Schminki).
Używają się dla charakterystyki scenicznej tak na scenach 
większych jak i zabawach prywatnych. — Każdy kolor 

oznaczony jest Nr. a mianowicie:
Nr. 1. biały . . . . . .
Nr. 2. blady . . . . .
Nr. 3. jasno-różowy . . . .
Nr. 4. cielisto-różowawy . . ^
Nr. 5. cielisto-ciemno-różowy . . o
Nr. 6. ciemno-cielisty . w
Nr. 7. opalony . . . . .  01
Nr. 8. cielisto-żóltawy (stary) . . n
Nr. 9. żółty (zgrzybiały) £
Nr. 10. rdzawy do nadania zmarszczek . .
Nr. 1 1 . balwierski do oznaczenia brody ogolonej .
Nr. 12. Maurytański
Nr. 13. czarny do brwi i t. p.
Nr. 14. Karmin. — Róż dla nadania rumieńców 

twarzy, ustom i uszom 
Bielidło, na ręce. twarz i szyję, białe, różowe i żół­

tawe, flakon . . . . .  —*50
Mastykst W  płynie do przyklejania wasów i brody 

flakon . . . . . .  —-25
Wosk teatralny do urabiania nosowjj brodawek itp.,

laska . . . . . . — ’25
Wosk lepki do Przytrzymywania peruki, laseczka . —\30

Środki kosmetyczne do pielęgnowania 
ust i zębów.

Essencya aromatyczna do płukania ust, zmieszana 
z wodą daje bardzo przyjemne płukanie, ożywia 
dziąsła i przywraca piękny i zdrowy kolor, flakon —*80 

Essencya miętowa, kilka kropel dodanych do pół 
szklanki wody, daje bardzo przyjemne orzeźwiają­
ce płukanie do ust, poprawia smak i zostawia
przyjemny miętowy zapach w ustach, flakon ,  *50

Pasta miętowa pieniąca, do czyszczenia zębów, wy­
próbowanej dobroci, znakomicie oczyszcza zęby
od kamienia i nadaje prześliczną białość, kawałek  *80

Pasta roślinno-alkałiczna, odznacza się bardzo przy­
jemnym smakiem i zapachem. Znakomicie oczy­
szcza zęby i przywraca perłową białość. Za­
pobiega przytem psuciu się i pruchnieniu zębów, słoik___ 1 *_

Pastylki aromatyczne do ust, dla nadania przyje­
mnego odoru ustom przy mówieniu i oddechaniu, 
pudełko . . . . . .  —*50

Plomba balsamiczna do zębów, bardzo dokładnie 
wypełnia otwory w zębach, bez żadnego bólu, jest 
trwałą i w zastosowaniu praktyczną, flaszeczka . —-50

Płukanie alkaliczne do ust i zębów, cząstki organi­
czne zostające między zębami rozkładając się, wy­
dzielają kwasy niszczące zęby i gazy nieprzyjemnie 
woniejące. Płukanie alkaliczne usuwa jedno i dru­
gie, zęby oczyszcza, dziąsła wzmacnia i nieprzyje­
mny odór z ust pochodzący niszczy, flakon . —-50

Płukanie żywiczno-balzamiczny. (Sakkis al Sakkis).
Nadaje zębom białość i chroni takowe od psucia

się. Dziąsłom przywraca piękny różowy kolor, usta 
odświeża i pozostawia przyjemny smak i zapach 
żywiczny. Wszelkie słabości zębów, dziąseł i ust 
pod wpływem tego płukania ustępują, eena flakonu 1*20

Proszek do zębów roślinno-alkaliczny, nadaje zę­
bom białość, usuwa kamień i kwasy wytwarzające 
się między zębami od pozostałych cząstek organi­
cznych, które sprowadzają ból i próchnienie zębów, 
wzmacnia dziąsła i usuwa nieprzyjemny odor z ust- 
pozostawiając natomiast przyjemny miętowy orze­
źwiający smak i zapach w ustach, małe pudełko 
30 ct., większe . . . . .  —‘60

Proszek salicylowy do zębów, doskonale oczyszcza 
zęby z kamienia, przywraca białość i usuwa nie­
przyjemny odor z ust lub zębów pochodzący, pu­
dełko 30 ct. i . . . . —'GO

Kreda szlamowana z miętowym zapachem do czy­
szczenia zębów, pudełko 15 ct. i . . . —*30

Guttapercha preperowana w kawałeczkach różnej 
wielkości do plombowania zębów bardzo trwała, 
kawałeczek 1  ct., pudełko . . . —*60

Essencya Z  kwiatów pomarańczowych, zmieszana 
z wodą, używa sie do płukania ust po jedzeniu, 
pozostawia bardzo przyjemny smak i zapach kwia­
tów pomarańczowych, flaszka . . . — 50

Woda anaterynowa do płukania ust, bardzo korzy­
stnie wpływa na dziąsła i zęby flakon . . —*30

Woda salicylowa do płukania ust, niszczy nieprzyje­
mny zapach pochodzący z zepsutych zębów, utrzy­
muje zęby i dziąsła w jak najlepszym stanie i za­
pobiega wytwarzaniu się kamienia ślinowego, flakon —*00 

Woda Bottota, do płukania ust, składa się z wycią­
gu chinowego i ziół aromatyczno-ściągających, bar­
dzo skutecznie na zęby i dziąsła wpływa, flakon . —*40 

Wosk biały W tabliczkach do plombowania zębów,
tabliczka . . . . . .  —'05

Wegiel lipowy z miętą do czyszczenia zębów, pudeł­
ko 15 cent. , —*30

złr. ct̂

Środki kosmetyczne do pielęgnowania 
i wydelikatnienia ran.

Gliceryna do rąk, wygładza popękane i spierzchnięte
ręce, flakonik maty większy . . —-.30

Grysik migdałowy do wygładzania i wybielenia rak,
pakieciki pe! 2 , 4 ct. i . . . . —'10

Krem roślinny, usuwa czerwoność i szorstkość sSóry, 
wygładza naskórek, nadaje białość i delikatność 
rękom, słoik . . . . .  —'80

Woda miodowa, używa się dla nadania HBękkości,
cieli karność i rękom} flakon . . . —-50

Wijolin, usuwa pocenieesię rąk, pach i nieprzyjemny
odor potu . . . . . — -GO

Proszek do czyszczenia pąznjJgci, nadaje białość i.ró-
żowawy odcień paznogciom, pudełko . . —-25

Baizam kaukazki przeciw odmrożeniu rąk, flakonik —'70 
Krem waselinowy, nadzwyczaj korzystnie wpływa na 

skó.ręjj chroni od pękania, łuszczenia się i tworze­
niu się brodawek, stoik . . . .  —"30 

Kerbolin, niezawodny środek do zniszczenia broda­
wek, flakonik . . . . .  —i&ó

Siodełka do polirowania paznogei . , . 1-25
Pilniczki kościane i metalowe do formowania pa­

znogei od 30 cent. do . . 1 ■—
Szczypczyki do obcinania paznogei od 1 zlr. do . 2;jj0
Nożyczki do obcinania paznogei od 50 ct. do . 1-50
Szcrotki do czyszczenia paznogei od 20 ct. do . 5' —
Ziółka chińokie na kąpiel przeciw łamaniu .

się paznogei . . . . .  —'25
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cebulki włosowe, wywołuje szybszy porost włosów 
i odżywianie skóry potęguje się, słoik . . 1 * 5 0

Pomada kosmetyczna przywraca stopniowo włosom
siwym i wypłowiałym naturalny kolor, cena . T — 

Pomada litewska, posiada przyjemny zapach, na ko­
lor włosów nie wpływa i nie jełczeje, cena . —‘50 

Pomada: różana, fiołkowa, rezedowa, jaśminowa, 
Millefleurs, konwaliowa, bergamotowa, heliotropo- 
wa i t. p., słoik po 30 ct., 50 ct. i 1' —

Pomada orzechowa używa się na ściemnienie wło­
sów, słoik . . . .  . 1 -___

Pomada węgierska do ułożenia i nadania sztywności 
wąsom, biała, ciemna i czarna, słoik . . —*25

Pomada Sobieskiego na wąsy, laska . . —*50
Płyn uniwersalny usuwa łupież, swędzenie i piecze­

nie skóry na głowie, flakon . . 1* —
Puder brylantowy, bardzo pięknie przyozdabia wło­

sy ciemne i czarne mianowicie wieczorem, pudelk. —‘50 
Puder popielaty do pudrowania włosów na kolor

popielaty bardzo efektowny, pudełko . . —*50
Puder srebrny do ozdoby włosów dla blondynek

i szatynek, pudełko . . . . —*50
Puder na włosy biały do czyszczenia i pudrowania

włosów, pudełko . . . . .  —*30 
Puder złoty do ozdoby włosów jasnych, pudełko . —*50
Valentin. Jest to wypróbowany i pewny środek na 

porost włosów. Łysiny nawet zadawnione od dzia­
łania Valenlyny pokrywają sie pięknym włosem, 
mały flakon 1 złr. 60 ct., większy . . 3' —

Woda ateńska używa się do skrapiania włosów. Za­
pobiega tworzeniu się łupieży, włosom nadaje przy­
jemny lijolkowy zapach, piękny połysk i świeżość, 
cena flakonu . . . .  —*80

Woda ateńska Z chiną bardzo korzystnie wpływa 
na porost włosów, wzmacnia cebulki włosowe, 
usuwa łupież, włosy odświeża i udziela im przyje­
mnego fijolkowego zapachu, cena . . 1* —

Woda Biruty, usuwa łupież, zapobiega wypadaniu 
włosów, jeżeli lakowe' wypadają z powodu niedo- 

» krcwności luli osłabienia organizmu. Włosy od­
świeża, odmładza i chroni od siwizny, cena flaszki 1*—

zlr. ct.,

Środki kosmetyczne do pielęgnowania 
i upiększenia twarzy.

Antilentiilia, znakomity ten środek wypróbowanej do­
broci, usuwa piegi, plamy żółte, brunatne i opa­
lanie słoneczne. Twarzy nadaje piękną białość, 
przejrzystość i nadzwyczajną delikatność, na . 2*—

Balsam de Mekka. Od niepamiętnych czasów używa 
sic na wschodzie do zachowania świeżości i deli­
katności cery. Środek ten daje zdumiewające re­
zultaty, doza . . . . .  4‘—

Benzoe, używa się z wodą do mycia twarzy, chroni
twarz od zmarszczek i wągrów, cena flakonu . —'50

Gold-Krem, używa się do wydelikatnienia i zmiękcze­
nia naskórka, słoik . . . .  —‘25

Gliceryna toaletowa do twarzy, preperowana z kwia­
tami konwaliowemi, używa się do zachowania gła­
dkości i miękkości skóry, oraz przed pudrowaniem, 
jeżeli pudr do twarzy nie przylega, flakon 15, 30,50 c. 1*—

Grysik toaletowy do mycia twarzy, wybornie oczy­
szcza i wygładza naskórek i podnosi białość skóry, 
pudełko . . . . . .  —‘25

Karmin do nadania rumieńców, pakiecik po 3 cent., 
pudełeczko . . . . . .  —‘25

Krem z Balsamem tle Mekka, przywraca twarzy 
świeżość, delikatność i przejrzystość, słoik . T —

Krem Celest, używa się do wygładzenia i wydelika-

tnienia skóry, usuwa pryszczyki potowe i kalaralne 
wypryski, cena . . . . . —*35

Krem lhnatowicza, usuwa wszelkie pryszcze, liszaje 
i wyrzuty skórne, wygładza i wydelikaca twarz do 
tego stopn>a, źe najmocniej zgrubiała i pokryta 
zmarszczkami skóra, przyjmuje wyraz młodości i 
świeżości, cena . . .  . T—

Krem orjentalny biały, nadaje twarzy śliczną bia­
łość, pokrywa piegi, plamy, dzioby i czerwoność 
nosa, słoik . . . . . .  1*—

Krem orjentalny różowy (dla blondynek), oprócz 
białości, nadaje twarzy piękny, naturalny, cielisto - 
różowawy odcień, cena . . . 1  -20

Krem orjentalny Żółtawy, dla brunetek i szatynek 
do nadawania twarzy świeżości i młodzieńczego 
wyrazu, słoik . . . . . T20

Krem wschodnich piękności, nadaje prześliczną bia­
łość, świeżość i młodzieńczy wyraz twarzy . 1‘25

Magnolina, znakomity ten środek usuwa czerwoność 
z twarzy i nosa, skórę oczyszcza z pryszczy i trą­
dzików, zapobiega tworzeniu sie liszaj i i zgubie­
niu naskórka, cena flakonu . . . 1*50

Mączka ryżowa do twarzy, pudełko 20 i . . —*35
Ołówki do uwydatniania brwi i rzęso w, czarne i cie­

mne po . . . . . —*60
Orjentalina (pudr płynny), nadaje twarzy naturalną, 

śliczną i przyjemną dla oka białość, nieopada 
i przy poceniu nie ściera się . . . 1* —

Orjentalina różowa dla blondynek . . . 1*20
Pomadka różanna do gojenia popękanych ust, sło­

iczek 25 ct, pudełko 10 ct,. kawałek . . —*02
Pudr bygjeniczny, używa się do odświeżenia i na­

dania twarzy przyjemnej białości, wydelikaca przy­
tem zgrubiały naskórek, pudełko 30 i 50 ct., z łabędzik. 1 *—

Pudr książęcy biały, odznacza się nadzwyczajną de­
likatnością, nie zawiera żadnych metalicznych przy­
mieszek, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje 
prześliczną naturalną białość i tak delikatnie roz­
ciera się po twarzy, że jest zupełnie niedostrze­
galny, pudełko 60 cent., 1 złr. i z łabędzikiem . 1*50

Pudr książęcy różowy, nadaje twarzy oprócz bia­
łości i odcień różowa wy, właściwy blondynkom, 
co tak przyjemny i piękny urok tworzy, pudełko 
70 cent., 1 zlr. 20 cent.,, z łabędzikiem . . T00

Pudr książęcy żółtawy (kremowy), dla brunetek i
szatynek, pudełko 70 ct., 1*20 ct., z łabędzikiem 1*60 

Pudr orjentalny biały, nadaje świetną białość, twarz
odświeża i upiększa, pudełko . . . —*60

Pudr dra Sieradzkiego, do przesypywania dzieci,
pudełko . . . . . .  —*40

Pudr biały zwykły, pakieciki po 5 i . . —*10
Pudr różowy, pakieciki po 5, 10 ct., pudełko . —*25
Pudr kremowy, pakieciki po 5, i . . —*10
RÓŻ tłusty, używa się do nadania naturalnych ru­

mieńców i pięknego różowego koloru ustom, słoik —*50
Woda fijołkowa, usuwa pryszcze, liszaje, pieszchnie- 

nie i łuszczenie się skóry, wygładza zmarszczki 
i dołki ospowe, twarz odświeża i nadzwyczajnie 
wydelikatnia, flakon . . . .  T —-

Woda liljowa, usuwa z twarzy, szyi i piersi plamy 
żółte, tak zwane o s lu d y , ochrania pleć, od opa­
lenia słonecznego i wytwarzania się wągrów na 
twarzy . . . . • . 1  50

Woda poziomkowa, używa się do mycia twarzy za­
miast zwykłej wody, która jak wiadomo, oprócz 
wiciu pierwiastków, zawiera nadto wapno, wskutek 
czego skóra staje sie szorstką, twardą i traci tę 
piękną naturalną przejrzystość, flaszka . . —‘25

RÓŻ SUłtański na porcelanie w pudelkach, nadaje 
piękny i naturalny rumieniec, cena . . 1*25

Heli ant i na, piękność. Świeżość i białość twarzy otrzy­
muje sie po kilkakrotncm użyciu lleliantyny, cena 1*50

złr. ct.



Mydła toaletowe, hygieniczne, lekarskie, 
glicerynowe do tw arzy, rąk i kąpieli.

zlr. ct.
Mydło najprzedniejsze do golenia brody . . —'25
Mydło migdałowe, bardzo delikatne do twaray . — -25 
Mydło migdałowe zwykłe do rąk, sztjjka 10  ct. i — -20 
Mydło kokosowe, białe do rąk 5 , 10  ct. i . . — '20
Mydło palmowe żółte 6, 12 , X8 ct. i . . —-24
Mydło grysikowe, wyśmienite do twarzy i rąk . —-40 
Mydło Żółtkowe, wydelikaca, wygładza i znakomi­

cie oczyszcza skórę . . . . .  —'30
Mydło Ziołowe, otrzymuje Jkię przez zgęszczanie soku

roślin aromatyczno-żywicznyclij z.na,komite . . —'25
Mydło piżmowe, posilida bardzo przyjemny piżmowy

zapach . . . . . .  —'30
Mydło paczulowe, przyjemnej woni, jest bardzo po­

szukiwane . . . —'30
Mydło różanne, najprzedniejsze 40 ct. i . . — 80
Mydło oliwne dla dzieci . . . .  —-36
Mydło Z igieł sosnowych przyjemne w użyciu, sku­

tecznie ochrania skórę od liszai i wyrzutów . —'30
Mydło balzairiczne, oczyszcza skórę, nadaje białość

i zapobiega łuszczeniu się i pękaniu skóry . '40
Mydło fiołkowe do twarzy, przyjemnej woni . — '3 3 §i
Mydło sałatowe, do mycia twarzy, sztuka . . —'80
Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalefiia słoneczne,

twarzy przywraca świeżość i białość . . — .60
Mydło hygieniczne, odznaczacie olejkowatością, nad­

zwyczaj delikatne j^pecyałnie.zastósowane do twarzy —'50 
Mydło ryżowe, używa się do wydelikatnienia i wy­

bielenia skóry na twarzy . . . .  —'60
Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące wybornie 

joczyszcza skjno i chroni od pryszczenia się . —‘30
Mydło glicerynowe, przeźroczyste, zawiera 35°/0 czy­

stej gliceryny, znakomicie wpływa na naskórek 10  
centów i • . . , — '20

Mydło glicerynowe płynne, we flaszeczkach, oczysz­
cza skórę od pryszczy, liszai i trądzików, flaszka . —'40 

Mydło piaskowe, do mycia rąk . . — 25
Mydło pumeksowe, do mycia kołnierzyków i man­

kietów gutaperchowych , . . _ — io
Mydło tymolowe, znakomicie oczyszcza skórę od wszel­

kich wyrzutów . , . _ — -50
Mydło karoolowe. bardzo korzystnie myć ręce, twarz, 

a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem zabez­
pieczenia się. od zakażenia . . . .  — '20

Mydło siarkowe, Z  wielkiem powodzefiiem używa 
się do zniszczenia pryszczy i wszelkiego rodzaju 
wyrzutów na skórze . . . .  —'25

Mydło bendzwinowe, bardzo korzystnie używa się do
usunięcia wyrzutów i plam skórnych . , —*25

Mydło kamforowe, uśmierza swędzenie i pieczenie
skóry, usuwa wyrzuty i czerwoność z twarzy i rak —•‘25 

Mydło miodowe, do wydelikatnienia rak, kawałek . —.10 
Mydło mieszczańskie, znakomite do rak i kąpieli . —-10 
Mydło smołowe, zawiera 40%  czystej smoły (dziegciu) 

usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, 
pocenie nóg i łupież na głowie . . . —*80

Mydło smołowo-glicerynowe, miekkczy i oczyszcza j
skórę od liszai, trądzików i t. p., kawałek —’30

Wyskok mydlany, do mycia głowy, oczyszcza skórę
i włosy od potu i tłuszczów, flakon . . —*36

Proszek mydlany, do golenia brody, pudełko . —-35 
Mydło księżniczek, do twarzy # . . _ -6 0
Mydło wschodnich piękności. Żadne inne mydło nie 

posiada tych zalet co mydło wschodnich piękności —*80 
Krem migdałowy do mycia twarzy przeciw pryszczom

i wyrzutom skóry . . . . .  —*50
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P e r f u m y .
zlr, Ct.

Perfumy mego wyrobu zyskały powszechne uznanie 
lak w  kraju jak i zagranica, w Antwerpii na wy­
stawie powszechnej zostały odszczegulnjone najwyż­
sza nagroda.

Bukiet Mickiewicza . . . .
„  Słowackiego . . . .
r Szewczenki . . . .
„ z kwiatów polskich .

» alpejskich .
V „ polnych .
„ „ wschodnich
„ perfum królowej Marysieńki .

Perfumy potrójne: Fijotek, cliypre, liełiotrop, jaś­
min, Jokey-Club, hyacint, Ess-Boitquet, millefleurs. 
paczula, tatrzańskie, rezeda, róża mchowa, opopo- 
naux, Ylang-Ylang, piżmo, róża, świtezianka, am- 
brozya, niezapominajka, pieszczotka, pierwiosnek — 
konwalia, werbena, bławatek, mariolla, Śmigus itp.

Wszystkie te perfumy znajdują sie w najprzedniej­
szych gatnnkach we flakonikach po 25, 40 , 50, 75.
1 zlr. . . . . , . 1*50

Saszetki, (zapachy perfumowe w stanie suchym) 
do sukien, bielizny, papierów listowych itp. udzielaj a 
przedmiotom zapachu przyjemnego i długotrwałego, 
mianowicie: zapach fiołkowy, heliotropowy, konwa­
liowy, paczulowy, piżmowy, różany, chypre, mille- 
fleurs, Ess-Bouquet itp

pakieciki papierowe po . . . — *50
poduszeczki ozdobne jedwabne po 75 ct., 1*50 cl.,
3 złr., 5 złr. i . . . . -* 1 0

Wody pachnące.
Woda bendzwinowa do mycia twarzy po ogoleniu,

usuwa pieczenie skóry, twarz wygładza i wybiela . — 50 
Woda lwowska, odznacza się bardzo przyjemnym, 

wyszukanym i długo trwałym zapachem. Woda 
lwowska uznana została nie tylko jako najprzedniej­
sza perfuma, lecz i jako najwyśmienitszy środek 
do odświeżania powietrza w salonach, flakon mały 
80 ct., duży . . . . . 1 * 5 0

Woda lewandowo-ambrowa, posiada bardzo przy­
jemny i mocny zapach, używa się do skraplania 
sukien i chustek, jak niemniej jako bardzo przyje­
mne i zdrowe kadzidło, flakon mały 70 ct., duży. 1*20 

Woda lewandowa podwójna, orzeźwiający zapach lej 
wody nadaje się tak do sukien i chustek jak  i do 
skrapiania mieszkań, zmieszana z woda służy do 
obmywania ciała, pól flakona 50 ct., cały . . — -90

Woda kolońska Nr. I. flakon 20 ct., 40 ct., 80 ct.,
1‘5Q ct., we flaszkach oplatanych 50 c t , 1 zł., 1*50 ct.,
2 50 ct., 3 złr. i . . . . 5* —

Woda kolońska Nr. 2. flakon po 15 ct., 25 ct. 50 ct. i l -— 
Woda ostrowska, posiada przyjemny i długotrwały

zapach, flakon 40 ct, i . . . . — *80
Woda krakowska, należy do rzędu perfum, silnie wo­

niejących i dla amatorów mocnych zapachów, jest 
cennym nabytkiem, flakon po 50 ct. i . . 1* —

Woda bukietowa, do elegancyi dzisiaj należy usunąć 
wszelki odór ciała i zastąpić go wonią kwiatów od­
znaczających się przyjemnym i pociągającym za­
pachem. Woda bukietowa czyni zadość wszelkim 
wymaganiom i kosztuje tylko . . 1* —

Woda warszawska, odznacza sie nadzwyczaj przyje­
mnym i długotrwałym zapachem. Najwrażliwsze

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w Białej i Bielsku.
a



złr, ct.
nawet osoby zapach ten lubią i wyszczególniają, 
przed innymi zapachami. Gdybyśmy potrafili zebrać 
wszystkie kwiaty woniejące w jedno miejsce, a otrzy­
many zapach nie dorównałby jeszcze zapachowi 
Wody warszawskiej, flakon 95 ct. i . . 1*30

O c t y .

Ocet toaletowy, zmieszany z wodą. używa sie do 
nacierania ciała, do płukania ust i do kadzenia w po­
kojach, jest to bardzo przyjemny i odświeża jacy 
środek, flakon raaly 50 ct., większy . . 1  —

Ocet salonowy, spccyalnie używa sie jako kadzidło, 
za pomocą rozpylacza lub do polewania na rozża­
rzona blachę, flakon . . . .  —.50

Ocet aromatyczny, używa się również do odświeże­
nia i odwonienia powietrza w pomieszkaniach, flak. —*30 

Ocet desynfekcyjny, jest to zbawienny środek do 
radykalnego odwonienia powietrza w mieszkaniach, 
flakon 25 ct. i . . . . —*50

K a d z i d ł a .

Kadzidło kościelne najprzedniejsze w paczkach po 
50 ct. i . . . . . V—

Kadzidło królewskie, składa się z kwiatów, żywic 
i bal zamów wydzielających nadzwyczaj przyjemną, 
woń, pakieciki po 4 i 8 ct., pudełko po 25 ct. i —*50 

Kadzidło sułtańskie, płynne, polewa się na rozżarzona 
blachę,, wytwarza nadzwyczaj przyjemny i bardzo 
poszukiwany zapach, flakonik . . . —*25

Kadzidło warszawskie płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się bardzo do salonów, 
flaszka lj.z litr. . . . . .  —‘50 

Kadzidło sosnowe, zdrowe powietrze lasów szpilko­
wych w salonie, otrzymuje się rozpylając kadzidło 
sosnowe rozpylaczem, flakon . . . —*60

Olejek lotny Z igieł sosny, (pinus sylvestris) do od­
świeżania powietrza w pokojach i nadania temuż 
uzdrawiających własności lasów szpilkowych, flakon — 25 

Kadzidło antimiazmatyczne. jest niezrównanym środ­
kiem w, tych wszystkich razach, gdy idzie o od- 
wietrzenie powietrza w mieszkaniach i zapobieżenie 
rozwijaniu się chorób nagminnych, flakon 25 ct. i —.50 

Kadzidło W papierkach, przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, paczka zawierająca tu­
zin 12 ct. i . . . . . —*24

Kadzidło indyjskie w tasiemkach, wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały i poszukiwany zapach w sa­
lonach, pudełko . . . . .  —*50 

Kadzidło salonowe, używa się za pomocą rozpylacza, 
daje bardzo przyjemną, i zdrowa woń, odświeża 
i oczyszcza powietrze w salonach, flakon po 30 ct. i —*60 

Trociczki czerwone, praktyczne w użyciu przy pa­
leniu wydzielają przyjemną, woń, pakiety po 5 ct. 
i 10 ct., pudełko po 25 ct. i . . . — *50

Trociczki czarne, również przy spaleniu wydzielają 
woń przyjemna, paczki po 2, i 4 ct., pudełko po 
15 ct. i . . , . —*25

Trociczki desinfekcyjne, znakomicie i radykalnie 
oczyszczają, powietrze tak w mieszkańiach jak i ko­
rytarzach, pudełko . , . , . —*10

Środki do wytępienia wszeikiego rodzaju 
owadów domowych.

złr. ct,
Fenelin, wypróbowany środek do wyniszczenia moli 

z zarodkami w sukniach, futrach, meblach. Jest naj­
lepszym środkiem ochronnym od moli, flakon . —*60 

Papier antimolowy ochraniający futra, suknie, portjery,
firanki, meble od moli, sztuka . . . —*30

Ziółka antimolowe, jedno pudełko wystarcza do prze­
chowania futra na cale lato , . , —*30

Grylon, wytruwa szwaby, karakony, stonogi, świerszcze, 
szczypawki, karaluki, nieszkodząc wcale innym zwie­
rzętom, flakon . . . . .  —*30 

Mi koto n, niezawodny środek do wytępienia pluskw
tak z mebli jak i z murów, flakon , . —*50

Papier na muchy, wypróbowanej dobroci, sztuka . —*03 
Proszek perski, do wygubienia pcheł itp owadów,

paczka po 5 ct. i 10 ct , flakon po 20 cf. i . -*30

Środki do wywabienia wszelkich plam 
z różnych materyi.

Acetina, usuwa plamy powstałe z ługu, wapna, sody 
amoniaku i moczu, jeżeli kolor materyi nie ulegt 
jeszcze zniszczeniu, flakon . . . . — *25

Amandina. usuwa plamy powstałe z lodów, białka, 
cukru, konfitur, syropów, wina białego, szampanu 
i mleka, flakon . . . . .  —*25

Apseina, wyciąga tłuste plamy jak: oliwa, masło, 
śmietana, olej do maszyn itp. z materyi jasnokolo- 
rowych jedwabnych i wełnianych, flakon . —*25

Benzolina, rozpuszcza i wywabia plamy powstałe 
z tłuszczów, smoły, potu, farb olejnych, i anilino­
wych, flakon 20 ct. i . . . . —*30

Brazylina, jest to środek bardzo praktyczny i ob­
szerne w domowem gospodarstwie mający zastoso­
wanie. Materye czarne, bronzowe i granatowe 
najmocniej poplamione i wypłowiałe, odzyskują pier­
wotny kolor i barwę, po należytem zastosowaniu 
Brazyliny można mieć suknie zupełnie odświeżone 
i jak nowe wygladajace, pakiecik . . . —-08

Etilina, wywabia plamy powstałe z farb od podłogi, 
z potu, brudu, wosku, stearyny i farb anilinowych, 
flakon . . . . . .  —*25

Kwasek, w laseczkach używa się do czyszczenia pal­
ców z atramentu, laseczka . . . .  —*05

Janina, usuwa plamy czarne, z palców i twarzy po­
wstałe przypadkowo przy farbowaniu włosów, flakon — *30 

Jaweiina, wywabia plamy powstałe na bieliźnie z wina 
czerwonego i wszelkich barwików roślinnych i owo­
cowych, flakon . . . . .  —-20

Korzeń mydlany, biały, służy do prania materyi je­
dwabnych otłuszczonych i zbrudzonych, pakieciki 
po 2 cl i . . . , , . —-'04

0 dal i na, usuwa plamy powstałe z kurzu, rosołu, potu, 
kwasu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekolady, pleśni 
i ulicznych nieczystości, flakon . . . —*35

Oksalina, niszczy plamy powstałe na bieliźnie z atra­
mentu, krwi i rdzy, flakon . . . , —*25

Meta! cynowy, do wywabiania rdzy z oksalina . —'05 
Mydło Żółciowe, używa się do wywabiania plam 

zastarzałych tłustych, moczowych i w ogóle nie­
wiadomego pochodzenia, z materyi sukiennych lub 
wełnianych, cena . . . . .  —*25

Ouillaja. używa 'nie do prania wełnianych i jedwab­
nych materyi białych i kolorowych, Ilość zawarta



złr. ct.
w jednym pakieciku wystarczająca na jedną suknię, 
pakiecik . . . . . .  —‘OB

Wyskok terpentynowy, usuwa plamy powstałe z ży­
wicy, smoły, pokostu, mazi i lakieru, cena . —*25

Sól szcza W i ko W a, do wywabiania plam atramento­
wych, pakieciki po 2 ct. i . . . —‘04

Ziemianek, oczyszcza z brudu, białe wełniane i je­
dwabne kaftaniki, paletociki dziecinne czapeczki, 
okrycia, suknie i szale kaszmirowe itp., pudełko . —*25

Artykuły do prania i prasowania bielizny.

Mydło gósjfiodarskie rł.Oa. prania bielizny, suche bez- 
wonne i dobrze oczyszczające bielizne, kilo 

ooda dojrojiienia ługu, kilo .
Krochmal pszenny najprzedniejszy, kilo 
Krochmal brylaiioiwy. nieporównany, daje białość, 

sztywność i prześliczny połysk, pakiecik zawiera­
jący 4 mniejsze .

Farbki, gaikowa, pakieciki ES 2 i 4 ct., tabliczkowa 
i w proszku, paczki po 5 ct. i . .

Guma arabska proszkowana najprzedniejsza,Łpakie- 
ciki po 2 ct. 4 i 

Boraks W  proszku do prasóWahia bieliziiy, pakieciki 
po 5 ct. i .

Atrament do pisania i kopijowania.

Atrament kampeszowy, czarny raz na zawsze, nie ple­
śnieję.. ijje gęstnieję, piór nie psuje, z*pićra dobrze 

w spływa, nie zalewa i jest nieszkodliwy, flaszeczki 
po 10. 15, 20, 30, 50 ct. i 

Atrament alizarynowy czarny, bardzo dobry liaślci 
po 10, 20, 30 ct. i . . . I

Atrament galasowy czarny, flaszka po io, ądj 30 ct. i 
Atrament do kopiorvania, flaszka po 15,.35, 35 ct. i 
Atramenty salonowe fiołkowy, flakon 

» v niebieski „
„ „ zielony „
» „ karminowy „
„ „ metalowo-czerwony
» C za rn y  do znaczenia bielizny beż gumy,

niewywabialny, flaszeczka .
Atrament do znaczenia bielizny z gunią 
Atrament sympatyczny.jK&kretny 
Farby do stempli niebrfeka. flaszka .

» » » zielona »
» » » czerwona »
» » » fijołkowa »
» » » tjrezabia »

-  -48
— ■12
—■431

-■12

- '1 0

-'10

—•10
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•15
■15
■15
•15

R ó ż n o ś c i .
zlr. ct.

A liC henia, niezawodny fsrodek do wytępienia raz na 
'zawsze grzyba domowego, kilo . . . —'40

(Naczynie rachuje się oddzielnie).
C e za rin , pewny i wypróbowany środek do wyniszcztySg 

nia nagniotków . . . . .  —'40
B alzam  in d y js k i do wygubienia nagniotek, flakonik

z pędzlikiem . . . . . _  -m) •
Rusm o, używa się do zniszczenia porostu wąsów i brody

u pań . . . . . .  1 -—
K ó łk a  na nd c is k i, bawełniane i gąbkowa, małe po

2 i 3 ct., więBsze w trojakiej formie po . . —-05
S m a ro w id ło  lite w s k ie  do obuwia i skór, czyni skórę 

miękką, elastyczną i nieprzemakalną, chroni od 
pruclinienia, utraty koloru i od pękania, pudełko 
po 10, 20. 50 i . . 1 - —

C ze rn id ło  g lic e ry n o w e  do butów, nie zawiera kwasu, 
daje szybko trwały, piękny połysk, skórę miękkezy 
i konserwuje, pudełko pofS, 10, 20, 30 ct. i . —.50 

Fusy a tra m e n to w e  dla szewców i kapeluszników tlo 
l&ernienia skóry itp., litr . . . . —-io

Guma p ły n n a  do klejania, flawetzka 10 ct. i . —-20
K it u n iw ers a ln y  do trwałego sklejania szklą, porce­

lany, fajansów, bursztynów)*itp.,Easzka . . —'25
P u d r przeciw poceniu się nóg . . —-50
P ły n  przeciw poceniu, oparzeniu nóg . . — -50
B a w e łn a  chem. czysta do .'twarzy, pakiecik . . —-05
P ed zle  do golenia brody po 30, 50, 1 ?4r. i . 2' —
G ąbk i najprzedniejszego gatunku. Lawatyńskie i Zim- 

\noka bielone, różnej wielkości i-formy od 10  cen-. 
tów do • • . . . 10 ' —

R o zp y la c ze  szklannsj gutaperchowe i metalowe, róż­
nego gatunku i formy od 24 ct. do . 7 ,_

G rzeb ien ie  rzadkie i gęste, rogowe, słoniowe i szyld-
kretowe od 30jjct. do . 20* —

S z c z o tk i druciane, ryżowe i szczecinowe do .'czesa­
nia głowy, oft 50 ct.jjlo . . . 5 - _

Łabedziki dajpudru z puchu łabędzia i pluszu od
12* ct. do . . . . . . 1 - 5 0

F la k o n ik i do perfum szklarnie, szlifowane, oplatane
i metalowe, od 30 ct, do . . . . 4 '—

OrzeŹwiaCZ do wąchania, usuwa katary i zapobiega
tworzeniu ,"się z'5fidków szkodliwych zdrowiu, flakon —■;;() 

Siatki i worki gutaperchowe do przechowywania gą­
bek od 50 ct. ido . . . .  2’ —

K o rk i nłmaszynkamjZdo perfum po 10, 129 15 ct. i —-20 
Nadmanganian potasowy płynny, używa się do usu­

nięcia nieprzyjemnej woni w naczyniach nocnych, 
flaszka . . . . . . —‘40

L a k ie r  w o s k o w o -k a u c zu k o w y  do zaprawiania posa­
dzek, kilo . . . . . 1 '8()

W o sk ‘ićfłpodlogi 50 ct. i . . . . 1 - —
B a lo n ik i do rozpylaczy od 40 cl. do . ! •_
•Ł yżeczk i i g ą b e c zk i, do czyszKenia uszu od 25 cl. —-50 
M as zy n k i do czyszczenia grzebieni od 25 . 1 —
S k ro b a c z k i do języka od 15 . . . —-Só.
L u s te rk a  od 40 ct. . . • . . 10 .—
P u s zk i na pudry odŻ30 ct. do 5 —

W szelkie zam ówienia uskuteczniają się r y c h ł o  i w z o r o w o .

Cenniki rozseła się franko.

Opakowanie na pocztę lub koleje liczę po cenie kosztów własnych.

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w  Białej i Bieisku.
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FABRYKA i S K Ł A D

Wyrobów Masarskich i Wędlin
FRANCISZKA JOZEFA l i i i  (Sa)

w e  L w o w i e ,  p r z y  zzlżey I lc tL ie ld e j p o d  L .  IB ,

poleca w naji.epszycD i liajprzednlejszyoh otiuiKacii:
Szynki wędzone, gotowane i w pęcherzu (westfalskie), Polędwice wieprzowe 
surowe i gotowane i wędzone westfalskie, Salami w różnych gatunkach (Mor- 
tadela, Mozaika, agramskie, ozorowe etc.) W szelkie gatunki kiełbas suchych 
i do gotowania. Salcesony wszelkiego rodzaju nailepsze. Rolady i Delikatesy 
(Kabanosy, Zając fałszywy, Kiszki pasztetowe etc. najstaranniej i najsmaczniej 

wykonane). W ielki w ybór smalcu przedniego i słoniny.

W ysełk i na  prow ineyę na jaku ra tn ie j i najrychlej uskutecznia. •«-

C enn ik i na  żą d a n ie  b e z p ła tn ie  fra n c o .

— * f

s
f l

P IER W SZA TARNOWSKA FABRYKA
WYROBÓW GLINIANYCH 1 PIEGÓW KAFLOWYCH

i S l I T I
■w Tarnowie, przy mlicy ś-w. Marcina pod. X_i_ S 4

poleca nadal Szanownej P . T. Publiczności

znane z dobroci, trw ałości i staranności w  w ykończeniu w yroby, zaszczycono 
w zględam i i lieznemi Ustami pochw alnem i,

nadm ieniając za razem '.iż  oprócz pieców ma znaczny zapas różnych

gustownych wyrobów z terrakoty,
jak ■ konsolek, wazonów, liścikwabatowych płaskorzeźb i t. p. wyrobów, które 

w ogóle po bardzo przystępnych a naw et niskich sprzedaje cenaeF ..^

Cenniki illustrowane na żądanie.
1’k  ____________  ______ 1.. \  j _________ ____________



i d o m : k o m i s o w y

W T A R N O W I E ,
Przyjmuje wkładki na rachunki bieżące oprocentowując takowe:

po 67o za 3-ch miesięcznym wypowiedzeniem
po 5°/0 za I no „ „
po 4 9/o za 14-dninwem „

zaś kwoty nie przenoszące fl. 3 0 0  wypłaca bez poprzedniego wypowiedzenia.
Kupuje i sprzedaje wszelkW?papiery publiczne kredytowe na giełdzie wiedeńskiej notowane, według

bieżącęgą kursu.
Zakupujg •■płatne kupony od wszelkich efektów, za strąceniem umiarkowanej) prowizji — kupony zaś od 
listów zastawnych i dłużnych Galie. Zakładu kredytowego ziem ski®  w Krakowie bez str|&ęj.i.ia prowizji. 

Kupuje i sprzedaj^ wszołkie minety zagraniczne według dzitnuiego kuj-su wiechońsltiego,, '-r 
Załatwia inkasa wekskiwęęi przekazy na Tarnów i okolicę.

Udziela pożjSSski na rachunki bieżące za złożeniem pokr-yeia w papierach publicznych kredytowych — 
i wszelkich lflhcli na wiedeńskiej giełdzie mająęy.oJi, na dzienny procent.

Eskojitujfe weksle i promesy wylan&jprzez krajowe Zakłady krfiytowe na pożyczki hipoteczne
za nmiai'kowaną prowizyą.

Kupuje i sprzcdajtfjWszelkiBzboża i ziemiopłody n|i; własny rachunek — jak również przyjmuje takbw.e: 
w komisuwą sprzedaż”  udzielając zftfrczki na złożyffi w magazynach bankowych zbtó®r i iiSfe zepsuciu

nie pócIjegKjąp^owSc'
Wogple załatwia wszelkie czynności w zakres bankierski wchodzące.

CBrodzirry biórowe rano od 9  ćLo 12 — popołudniu, od 3  do 5.

BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH
W STJKIKN NICACE Nr. 17 1 18,

pod zarządem gminy Miasta brakowa zostający
niniejszem zawiadamia, iz ma aa s M z i e  różne wyroby Krajowe,

a mianowicie :

P łótna i W eby  z Korczyny, oraz płótna prześcieradlowe, płótna z Blażowy cieńsze aż do grubych 
w orkowych; bieliznę stołową, ręczniki, chustki do nosa, fartuszki; Dryle na ubrania m ę sk ie j na 
m aterace i na halki; Korty, sukna i trikoty wełniane i bawełnmne na ubrania m ęskie; Płócienka 
Zefiry na użytek d am sk i; O xfordy na koszule męskie z A ndrychowa ■ drukowane Płócienka gra­
natow e; K oronki niciane z Kańczugi, Torchon, Cluny, Idria, weneckie i t. d., oraz gotowe garnitury 
koronkowe; dyadem y do koszul damskich; chustki batystow ej^brzegam ikoronkow em i — Pończochy, 
pończoszki i szkarpetki. •— Koce i sukna burkow eE  b a n i t a ;  Jutę na chodniki; W atę wełnianą 
na k o łd ry ; wełnę do robót drutowych na szkarpetki i kaftaniki. — Kilimy czyli dywłfny wschodnie 

wspaniale, a trwale nadzwyczajnie, m ogący na każdy odpowiedni użytek być  obruconemi.
Kosze i koszyki. —  M eble ogrodowe z Jasła, Lipowca i Stryszowa.

E'eeźby,;& drzewa; wyroby z  tcrrjMoty z d-mvorowa i K ym ano im ; M ajoliki i t. p. z  K o ło m y i^

Z radością zaznaczyć możemy, że zdrowo patrząca częśd naszych Obywateli i to w przeważnej 
ilości, popiera gorliwie-.dobreyAęai założycieli Bazaru; aby znów zapewnić P. P. Sękodziehiikojn naszym 
zbyt ogólny; czegcUfeię słusznie dopoiuinająf1 prtfslemy aby takie solidarnie kupowali wyrubyy krąjówe 
do zajęć swych potrzebne, w skutek czego cel najprędzej osiągniętym zostanie.

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w  Eiałej i Bielsku.



   S> * ̂ Sk^ctj^kęc , ---- ■nap łeiek&ą-

W

Im

O P T Y K  i M E C H A N I K  w T A R N O W I E ,
plac Sobieskiego (stara poczta) dom W nej :$erdowej.

Potop  swój Zakład optyczny i mechaniczny zaopatrzony w wielki wybór od 
na jtańszych do 'najlepszych ze szkłami kryształowemi Okularów, Binokli. Lornetek* 

j-Jeatralnych, Perspektyw polowych. Barometrów metalowych (Aneroid) i rtęcio­
wych, Termometrów lekarskich mazimalnych (najnowszego Systemu) i do browarów, 
również.: Alkocholometr.ów* Saccharometrów, w cjgóle probierzy do wszelkich 
płynów, przyrządów elektrycznych — jakoteż wszelkich wyrobów wchodzących 
w zakres optyki z pierwszorzędnych zakładów zagranicznych i własńego wyijobu.

Wszelkie zamówienia i naprawy
uskutecznia w jak najkrótszym czasie najsumienniej, po denach umiarkowanych.

Mając wieloletnią praktykę tak w dobieran. j stosownych do ócz szkieł, jakoteż 
w wykonywaniu tyóhże, spodziewam się tedy ze strony Sz. P. T. PulicznÓści doznaćl 
m o ż liw e j popargjay ile że w tutejszym mieście i okolicy Zakład mój jest jedyny.

gH-.—^— -    — -----------------------------------------  -*"
"'''j t—

\



Józef Czernicki
przGfltom GUSTAW WIuHERT

r ę k a w i c z n i k  i b a i u l a ż y s t a
w& £wowi&, cHynełi 2 . 2 8

pole^.i łaskawym względom swój skład wszelkiego' 
rodzaju

TOWAROW RĘKAW1CZNICZYCH
W ŁASNEGO W YROBU

mianowicie :

a m e ry k a ń s k ie  je lo n k o w e  spodnie i k a fta n y  we wszystkich
najnotfSzyfch barwach, d a m s k ie , m ęs k ie  i m undurow e rę k a w i-  
CzkfcAszelkiego rodzaju, jakoto : jelonkowe, sarnie, kozłowe, 
duńskie, glaceeSębnowane jakoteż pojfedynczeA szyte; skóry to­
kow e i jelonkowe do pokrycia łóżek, podiMki torby myśliwaRe, 
czapki mundurowe i cywilne, szalijaj krawatki, szelki, sznu­

rówki, bandaże, pończochy gam iellgfycm e i sznurowane.

Również przyjmuje zamówienia na \fezelkie wyroby w za­
kres rękawicznictwa wchodzące, jak oprawę haftowanych
podu szek, s z e le k , cza p e c ze K  i t. p.

B*- po stałych umiarkowanych cenach. IW
Zaim m enia z proteincyi uskutecznia się odwrotna pocztą.

Rynek, L. 28 .

KLEMENS FEDUNIO
1], in tro l igator  c, i B iW ioteti  U niw ersy te tu  Jagieł.

poleca

swój we wszelkie M f® n y  najnowszej konstrukcji 
i najgustowniejsze pisma, piaty i Ornamentyki, do 
wyęfck&sJEtóchych, złotych i m rn y e h  zaopatrzony

Z A K Ł A D

WE LWOWIE,
•u.1. ^A-kaderriiołca Xj. fc$_

Podejmuje się wszelkich robót introligatorskich EgS-' 
lantaiyjnyeh, tak hurtownych jak i pojedynczjcch, 
jakoto : Książki biblio,teczn»Mo.naboż,eństwa, Mszały, 
Księjfi handlowe, szkolne,'.'broszurowanie dziSł — 
oraz Dyplomy, Albumy, Mapy, Passepartout, Etui, 
Podstawia pęd zegarki, jakoteż reparacye Wachla­
rzy, Pugilaresów i t. p., wykonuje takowe staran­
nie na czas umówiony po cenach umiarkowanych.

NOWO OTWORZONY HANDEL

Wyrobów Masarskich 
Tomasza Adamskiego

W E  L W O W I E ,

poleca wielki wybór Szynek zwyczajnych 
oraz przyrządzonych na sposób westfal­
ski i pragski, tak gotowane jakoteż i su­
rowe wprost do jedzenia, Kiełbasy pol­
skie, krajane i siekane, Salami, Galantin 
z cielęciny, Kiszki, Pasztet z gęsich 
wętróbek, Sardelki, Kiełbasa sardelowa, 
Polędwica, Słonina polska, paprykowana 
i wędzona, Salami polskie i francuskie, 
Kiełbaski, Salcesony — oraz wszelkie 
inne Delikatesy mięsne w najrozmaitszych 

gatunkach.

jan Wyrzykowski
KONCESYONOWANY PYROTECHNIK,

zaszczycony medalem srebrnym na Wystawie krajowej 
w Krakowie 1887 roku,

poleca swoje’ -

LABORATORYUM PYR0TECHN1CZNE
zaopatrzone w wielki wybór gotęyryeh ogni sztucz­
nych, oraz przyjuuijbkwszelkie zamówienia.ma » za - 
dzanie tycliże na majówkach!, wy,ęieeś$:ach, Weselach, 

‘zabawach ogrodowych. i t. p.?Uskiiteczniam również

wszelkie  oświetlenia ogniami saloiiowemi,
które m li wydają wcale żadnego dymu podczas -; 

palenia.

U trzym uję także na składzie lam piony koloro­
w ane z papieru, Balony bibułkow e i Pochodnie.

Pcky większych zamówieniach upraszam o 5 do 
8-dniowy termin (Jo wykonania i o dokładne po­

danie dnia, na który ogńitfesą potraebiteynj

.Adres: Kraków, ulica Łobzowska Nr. 3 6 .

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w  Białej i Bielsku.
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JAN GREGORCZYK
BRĄZOWNIK

za s z c z y c o n y  m e d a le m  b rą z o w y m  rz ą d o w y m ,

W KRAKOW IE, 

u l .  F l o r y a ń s k a  I s T r . 2 1 .  

W Y R A B IA :
wszelkie przedmioty z brązu, chińskiego 
s-rebrą i innych metali, ijb mianowicie: 
Robotigj k o śc ie ln a  galanteryjne, ozdoby 
sfilono-we i okucia meblowe t. j. szyldy 

antąby, brąży i t. p.
Srebrzy i złoci w  ogniu i galw anicznie 

n ik luje, oksyduje i brązuje. 
O.dlewa -wszelkie przedmioty, figury lub por- 
'trpty z brązu, ;srebra i cynku o^z.,jcyzeIuje 

takowe.
Me-perani/a, o<lnonrUmi.a uskutecznia ja k  iiajstci- 
ranniij, w najlwitsey-n&azasic: i -po umiarko­

wanych cenach.

,K7ł
fe£id

U

ł

ł

H
i
i m  i

w e  L w o w ie  plac  M ariack i  1,11,
-Gjdszczogóniiony na-wystawach krajowych me­
dalami pańśtwowemi z^lźfgij za zdrowe i pigkne 

okazy nasion.

Poleca całluÓm "świeżego zbioru, i nieza­
wodni do kbłfeowaiua^wszelkie nąeąćśna 
jarzyn , kw iatów , traw  i roślin paste­
w nych; lucerny  oryginalnej francuskiej, 
buraków  i m archw i olbrzymich pastę- 
wragSlt Koniczy ny  czerwonej gbł)cyjskit$£ 
szwedzkiej i b iałej oraz tym o tk i bez 

kan ianki.
Wszystkie gatunki nasion leśnych  szpil­
kow ych i liśc iastych  z gw arancyą za 

świeżość i siłę kiełkow ania.

Cennik główny pośbłam na żądanie odwrotna poczta franco.

H A N D E L  H E N B A T Y
chińsko-rosyjskiej

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac M arjacki L. 10.

poleca zbioru majowego:
z ł. 3*~
» 4 — » 6— 
B 3— 
* *•—

'/a k. Congo . . . . z ł.  1 60 %  k . P ecco  . . .
. Souchong cza rn a  . 2 —  , Karaw anow a . .
. Soucliong c za rn a  „ . najprzed.

z b ió r majowy . ,  3 —  „ Grm pow  per. . .
„ Kaysow  . . . .  „ 4-—  , „ przedn .
, M elange de Lond. , 4-—

Wysiewki horbaciiujeh/j kilo zlr. 1'30 — z najlepszym 
herbat zlr. 1'60.

Zamówienia a ■prounncyi wysyła się oi/irrofiią pocztą. 
Ópakmeaiue' n ie liczy się.

A. KRZYSZTOFOWICZ
A G A Z  7 3  , A P B F

w e  LWCWIE Dlac H a M i  L, 2,
w Czerniowcach u lica  G łów na L. 17,

'• nolsca.w-wielkim wyborze:

Obicia pokojowe (tapety) od najtańszyćh, aż do 
.najwykwintniejszych wykonań prócz różnorudńych 
idtloracyjnyc.il artykułów jako to : naśladowanie 
ffesqiieapAnamentów ze sztuc^aegcf drzewa, \-ylogenit, 

sżjukateryi papierttwej i t p.
Rozmaite s to ry  i za lu z je , k o rk o w e  posadzki, 
Chodniki i za s ła n k i w powabnych deseniach ko­

biercowych i parkietowych.
Kobierce ze Smyrny, kołdry litew skie w e ł­

niane n iez ró w n an e  w jakoścfh i deseniach. 
Tapetowanie od pojedynczych poTńń-, aż do naj­
większych pom ieszkali u sk u teczn iam  w nTjejscu i n a  
pHSJinoyi fachoweini tapienraniij r.ęcjśącEa wżero­

wą robotę.
Wzory, zes/tiiwienhej całych pokoi, szkice sufitów, 
kosztorysuj i t.. d.-wysełam na żądanie b e zp ła tn ie .



J. Z A P L A Y A L S K I
-w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  ISTr. 8 6 ,  l i n i a  A  -33_

POLECA W WIELKIM WYBORZE :

STajnowsze Towary galanteryjne
ze skóry, jbronzu, porcelany i drzewa, albumy^ teki z przyborami (lo pisania, portmonetki pngilató sy, spinki.

kałamarzy ozdobnej 'szkatułki itp.
• W ^ .  Z I O I S T - Y  M A J O L I K A

JYyroby krajowe snycerskie i marmurowo, Parfumerye angifęlskie i francuskie, Mydła warszawskie z fabryki Pulsa, 
Prawdziwa woda koloriska i angielska AtkinsoB^HTczotki, GMi^jieniffi Szpilki rogowe! i Szyldkretowo do * j8 > w ,

Lusterka do podróży.
Rękawiczki, Kraw aty męskie i damskie, Cnustki jedwabne i batystowe, tiule i gazy na wualki.

/Sznurówki f, ancuskie, Wachlarze, d że ty  francusKie.

GŁÓWNY SKł.AD KALOSZY ROSYJSKICH
w modnych faso-nlyjli.

A rtykuły do podróży:
Kufry systemu francuskiego. A m erykańskie z blachy 
niklowej, Torby, P łaszcze gumowe i W aaterprof.

CERATY ANGIELSKIE.
W iek i wybór różnych drobiazgów do użytku codziennego.

Bielizna trykotowa według systemu prof. Jaogora.
Tutki warszawskie z francuskiej bibułki Le Houblon i La 

Patrie za 1000 sztuk 1 zlr. 40 cnt., — za 100 sztuk 15 cnt. w pudelku.
Z  A  : e  A k  w  E K  D L A  D Z I E C I .

W ałeczki z w aty  da okien i drzw i przeciw zimnu i przeciągam.

P E N D Z L E  A R T Y S T Y C Z N E .

T T IY ia H  ! O lO T Z  SiAMZCLAV>I,I

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w Białej i Bielsku.
g



J a n  Ś l i w i ń s k i
M S  H |H I  łw a w i i 8
ul1_ O h o r ą ż c z y z n y  pod. 1_ 0 7

POLECA SWOJE 

PIERWSZĄ GALICYJSKĄ

FABRYKĘ HARMONIUM
Panom Organistom i Nauczycielom śpiewu

d o  n a u k i  ś p i e w u  i a r y  o r g a n o w e j .

F ab ry k a  odznaczona pierwszą nagrodą państw ow ą na wystawi© 
w  Czerniowcach. i w Krakowie.
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H andel założony w  ■*. 6?§9.

PIERW SZA KR AJO W A FA BPY KA
E7

f oczyszczalnia wosku

1 .  SCHUBUTHA i SYNA
we LW OW IE, hdleca

wgrotthoną srebrnemu medalaviirsastnffi' ygrhfpi-sewtjiszonn 
dotychczas w doshcmałoici w az ■piękności

M A S Ę

do zapuszczania  podłogi
w  pięciu kolorach

Nr (). biaja, Nr. 1. jasno-żółta, jjfe  2. jasionowa, 
Nr. 3. orzechowa, Nr. 4. maclioniowa.

Uwaga: W ostatnich czasach namnożyła się spora 
liczba naśladowców naszej massy do podłóg, której cena 
wprawdzie niższa, ale towar lichy; ostrzegamy więc 
przed kupnem takiej massy.

P raco w n ia  R ytow nicza
SESpod pieczg£ią«

A leksandra Schindlera
W E  LW O W IE , 

przy -ulicy Sykstuskifaj L- 15
wykonuje najstaranniej i po miimowanM gM w: I 

Rzeźby i znaczenie j  herbów, liter i monogramów na 
zlocie srebrzej stali, miedzi, mosiądzu, kości słoniowej.— 
Od roku 1870 nie ma rytownika na drogie kamienie -  
ale się przecie znajduje we Lwowie nasz krakowianin 
który pracował przez 9 lat zagranicą, on to jeden ry t uje’" 

na drogich kamieniach herby, monogramy i litery. 
Metalowe pieczęcie do laku i farby : dla urzędników, 
gmin, parafij, szkóT, kancelaryj adwokackich i notar- 
jainych, bibliotek i innych — również: kauczukowe 
pieczęcie (stampilie) do farby dla handlów, przedsię­
biorstw przemysłowych, składów towarowych i korpo- 
racyj rzemieślniczych. — Szyldy grąwirowane i odle­
wane, — Maszynki do suchego wypukłego druku h e r­
bów, liter, monogramów i całych słów na listach, kar­
tonach i kopertach, — Cęgi do opłatków, — Medale 
pamiątkowe i medaliki religijne, podług rysunkó,w fo- 

tografij lub sztychów.

Zamówienia z prowincji uskutecznia jak  najrychlej za 
zaliczką.

FABRYKA WYROBOW MASARSKICH
FRANCISZEK UNUERKA (Ojciec)

w a  £ w o w t e ,  i iL tc a  £ . 15

poleca w wielkim wyborze: Szynki zwmajhisforaz przyrządzane na sp®ób westfalski 
i pragski, tak gotowane jakotóż i surov;e wprost dgjj&lzenia.' W yborne Szyneczki 
z młodych wiieprzaków. Kiełbasy polskie krajane iK śk an e , słynne z dobroci swojej. 
Ozory wołowe wędzęne lob gotowane. Salami na sposób pragski, włoski lub west­
falski. Gaiantin z cielęciny — świeże Kiszki. Pasztet z gęsich wątróbek na z im n jj  
SardeJki warszawskie Kiełbasa sardelowa. Polędwica na surowo. Słonina polska, 
paprykowana^ wędzona. Salami polskie i fraJtęSzkie. Kiełbaski, Salcesony — oraz 

wszelkie inne Delikatesy mięsne w liajrOzmaiiszfrahjgiitnnkack.

O S O B N Y  P O K Ó J  DO Ś N l A I ) A Ś 0 $ g $ ^ $
Na zamówienia lis towne bądź za granicę bądź w kraju natychmiastowa wysyłka. 

Cenj najprzystępniejsze.

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w  Białej i Bielsku.



PIOTR K R O K 1E W IC Z
APTEKARZ w  KRAKOWIE,

■ulica Basztowa przy plantach, (rog- R ynku  IKleparsłdLeg-o)
poleca własne wjrroby

jako prawdziwą jodyną zdobycz najnowszych czasów, przynoszącą'choremu nieocenione zbawienne 
kurzyścj, o czfhn świadczą coraz liczniejsze uznania pochwały i t. p., jak niepJLej poświadczenie

lekarskie a nKanowicreR
Do W ielmożnego P an a  P io tra  Krokiewicza, aptekarza w  Krakowie.

Wyroby farmaceutyczne Fana Piotra Krokiewicza, aptekarza pod Lwem w Krakowie, 
według przedłożonych mi przopisów lekarskich sporządzone, nie zawierają żadnych szkodliwych, 
składników i w odpowiednich niedomogach zastosowani?, bardzo skutecznie działają.

Dr. JUBOW ICZ,
W Krakowie, dnia*23 lipca 1887. doktor wszech nauk lekarskich.

W i l l O  c h i n o w e ,  środek leczn iczy w zniecający s iły , Strawność, nadzw yczaj polecany  
zw łaszcza  u kobiet w ą tły ch , b ladych  i t. p.

W i n o  c l l i n o w e  *  £ e l a z e n i ,  zalecane młodym Ljsubom dla osiągnięcia wzrostu 
i rozwoju ciała, nadaje krwi siłę, zwiększając ildsó ciałek krwi, wzmacniając żołądek 
obudzą apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę itp., a jedyne dla rekonwalescentów 
po chorobach gorączkowych niszczących.

W i n o  z i o ł o w o - c o m b a r h a c o w e ,  wyciąg- winny z prawdziwego korzenia Rze­
wienia chińskiego (Eadis rhei-jcninonsis) i ziół, podnidcającyóli ruchy robaczkowe kiszek 
przez to IdEko rozwalniające, wyb’drne w zatkaniach, często powtarzających się wzdęciach 
długotrwałym katarze, dwunastnicy i w uporczywej żółtaczce.

W ^ il lO  * i o ł o w o - p e p s y i l © w e ? w c ią g  z ziół krajowymi i najlepszej pepsyny de 
Rosloek, jedyny skuteczny środek podniecający trawienie, rozpuszczającbiałko, jddyne 
zateni.w niestrawności, katarach chronicznych żołądka, lub na tle tnberkulicznem atonii kiszek 
u ludzi -starych,..bardzo pomocne u dzićci źle odżywianych, anemicznych i skrofulicznych, 

i  in ia i ld M I ,  niSzrówndha pomo®w silnym bólu głowy. Łyżeczka od kawy zażyta uśmierzy 
iłąjsilnje(śżą migrenę.

C i i  I l o n .  jedyny środek, na najstarsze i najdolegliwsze todgniotki. Po naSŁarowanin odcisk 
staje się natychmiast rutłhb.losny, a w 24 godzinach odpada bez najmniejszego gbolu. 

C l i y l o t ,  uśmierza po kilkorazowejii •użyciu najgwałtowniejsze bóle reumatyczne, postrzały, 
podagrę i t. p

Sarsapari Itan * korą Cllinową, uznany,jako najlepszy środek w cierpieniach, 
powstałych z zepsucia soków i ztąd powstałego wadliwego składu krwi, w nityłokrewnośbii itp 

Z iółk a  piersiow e ze święaych, leczniczych ziół włoskich, które już nieraz nawet 
w przykrych rozmaitych wypadkach słabości oddawały nadspodziewane.-.polepszenie cier-C 
piąccmu, już.-to w-aierpieniach piersiowych, już to płucnych, przeciw astm iS  wszelkiej 
duszności i t. p. Usuwają one ciężką dychawicę, wszelkie zakatarzenia płucne i pier­
siowe, zailegmienia, kłucie w piersiach, uporczywy kaszel i t. p. Cena złr. 1‘2Q, 

Syrop piersiowy przy ciężkich lub zastarzałych słabościach, używany bywa równo­
cześnie z Ziółkami lgretańskieini przeciwko suchotom i cierpieniom piersiowym i płucnym 
i t. p. — Cęda 2 złr.

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e .  Środek wyśmienity i niezrównany we wszystkich cierpieniach 
żołądka. — Cena-3 5-'centów.
Najskuteczniejszą pomog i radykalne wyleczynie I f i l i e i l l l - i t t  y / , l l l l l  —  d a r c i a  

w  k o ś c i a c h  i  w s z e l k i c h  c h o r ó b  n a  t l e  n e r w o w e m  zapewnia a p a ­
r a t  e l e k r o - g a l w a n i c z n y  A d o l f a  W i n t e r a .

Licznft/podziękowania za cudowne prawie wyleczenia — do przejrzenia jedyny główny 
skład na całą Galicyę.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą za zaliczką.



H otel
E u r o p e j s k iLwów.

J a n  J a r z y n a
M A G A Z Y N

P la c
M aryaeki

Lwów.

W Y R O B O W  J D B I L F R S K I C H ,  ZŁOTYCH I S R E B R N Y C H
po leca

znaczny zapas wyrobów odznaczających się trwałością 
i dobrym smakiem tak własnych jakoteż z pierwszorzę­

dnych fabryk krajowych.

Uskutecznia wszelkie zamówienia, reparacje i  zamiany.
Kupuje stare złoto, srebro i drogie kamienie po naj­

wyższych cenach. Wszelkie zamówienia zamiejscowe w y­
konywa w  jak najkrótszym czasie.

f i i Ó W N Y  S K i ł D  W Ł D L I N
J. A D A M O W S K

przedtem Franz Musil
istniejący od ó-wucLziestu lat,

w Przemyślu Rynek.

Poleca: Szynki, Polędwice,' Salami, Kiełbasy, 
Salcesony, Rolady i Delikatesy, Kiełbaski chrza­

nowe i Serfolady, Smalec ti Słonina.

ZE3I-A. ILT ID ZE ID ZMZ- ZKZZR.TT Cr.A.
n  Przemyślu^ w Bynfeu pod Ł. 3,

POLECA

obficie zaopatrzony skład delikatesów, towarów korzennych, win węgierskich, austryackich i fran­
cuskich, farby olejne gotowe różnej barwy, przybory myśliwskie etc. etc.

F A B R Y K A  W Ó D E K  Z D R O W O T N Y C H
Jaśnie Oświeconego Ks. Maurycego Montlearta Saxe Couriande i Sp. w Izciebniku,

poleca swoje wyroby jako to :

wódek słodkich Jarzębinki i Koniferynki i wódki niesłodzonej jarzęb HKU (Cognac aux Sorbesj,,a

Badanie chemiczne tych wyrobów przeprowadzi! Wny pan Dr. Medycyny Aleksander Sfopczański profesor chemii lekarskiej 
w Uniwersytecie Jagiellońskim  w Krrkowie. Na podstawie tego badania uznane zostały w y ro b y  fa b r y k i Iz d e b n ic k ie j: 
Jarzebinka, Koniferynka i Jarzębiak, jako prawdziwe dobre fabrykaty  tak pod względem swych właściwości,, jako też pod

względem sposobu przyrządzenia 
Poczuwamy się do obowiązku przestrzedz Szanowna Pubuczność, że pojawiają się w handlu wyroby, szczególnie pod nazwa 

»Jarzębinka<r, które zawierają przymieszkę rozmaitych korzeni i ingredyencyi wątpliwej wartości.
Etykiety na butelkach wódek fjzdebnickich sa zaopatrzone herbem Jego Wysokości Księcia Montlearta, zaiś kapsle na korkach

ochronną marką fabryczną.
W yroby n asze  dostać m ożna y ...uwle w sk lep ach  pp • B iasio n  Feintuch, Haw etka, S i^ uszew ski &  Zyg ad to w lcz, W entzl, w re- 

sta u ra cy i p- B ogusiew ioza I p. Pajączk iw skińgo w resuYsle o raz  w cu k ie rn iach  p p .: M auryclo  i R oszkow skiego.

p r b e s t h o c a .
l a P 7 o K i n * / £ l  m?tnieJe w temPeraturze zimnej z powodu znacznej zawartości składników, właściwych lagodom 

“  U  l / . t j  U 1 1 1 1 V d  j arZębiny, a zdrowiu ludzkiemu pożytecznych, które sie w temperaturze zimnej; wydzielają';*^
Należy więc wstawić Jarzębinkę w zimnie z,..etniała na 48 godzin do ciepłego pokoju, lub na 15  minut aż po 

szyjkę butelki do ciepłej lecz nie gorącej wody, co działa skuteczniej. Tym sposobem uzyska Jarzebinka napowrót sobie 
właściwą szklniącą przezroczystość.

P I W O  M A R C O W E
(TRANSWERSALNE)

l i t w a i i  a i i n a g  t i i t u m '
w  lEtaćLzisza -wie p- Skawina. 

Z a m ó w i e n i a  n a t y c l i n i i a s t  u s k u t e c z n i a .

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w  Białej i Bielsku.
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PRACOWNIA

JÓ ZEFA T U R L IK A
w  Krakowie, przy -ulicy S ł a w k o w s k i e j  HNTr. 6- 

(yis-il-tus hotelu  Saskiego).

Wykonuje wszelkie robofffw  zal^es tego fachu wpiodzące, jako to :

TEKI NA DYPLOMY AKSAMITNE i SKÓRZANE,
NlfcKAŁY, A L B U M Y ,  K S I Ę G I  I1 A A I I L O W E ,

Książki do N a t o l i s t w a  w  n a i n s t o p i e j s z y c i i  o p r a w a c h ,
Książki pow ieściow e, historyczne i szkolne.

Oprawy obrazów, passepartout i etableau.

E T U I, K A S E T Y  N A  S R E B R O  S T O Ł O W E  L U B  Z Ł O T O ,

F U T E R A Ł Y

NA INSTRUMENTa MUZYCZNE LUB CHIRURGICZNE. 

PODSTAW KI NA ZEGARKI.
Reperaoyc Wuclilarzy i Pugilaresów, oraz, wszelkie 
galanteryjne roboty, na czas umówiony i po renach 

najniższych.

Zakład ten założony w roku 1881 , znany powszechnie 
tak z dobrego, gustownego jak  i sumiennego wyko­
nania, zaszczycony bywał zawsze wielkiem zaufaniem, 
poleca się zatem nadal łaskawym względom Szan. P. T. 
Publiczności.

ijjfifszeikie roboty z  prowincympo przysłaniu dokładnycht w^pęw*.i tm ar 
uskuteczniani w najkrótszynipczasie.

0
s>
%

® T f " ' s i s s s s  ss

Papier od braci FIJAŁKOWSKICH w  Białej i Bielsku.



SZYMON SLIWIENSKI
MAJSTER ŚLUSARSKI,

zamieszkały w Krakow.e, przy ulicy Floryjańskiej 
w  dom u w ła s n y m  pod L . 3 9 ,

utrzymujący swój zakład ślusarski od r. 1856

znany z dokładnego i  umiejętnego

WYKONANIA ROBÓT SWOJEGO FACHU,
'posiadający na składzie u  siebie obfity zapas 

WYROBÓW ŚLUSARSKICH. W Ł A SN E J ROBOTY, 

poleca się S m . Panom Budowniczym oraz P. T. Publiczności 

ta k  do w iększych b u d o w h ,  jakoteż dc m niejszych reparacyj

po cenach umiarkowanych.

W Krakowie 1887Wystawa krajowa

Srebrny medal rządowy.

FABRYKA M A K A R O N U  W Ł O S K I E G O
i  suchych  w yrobów  z ciasta

M A T Y L D Y  G R Z  Y B I Ń S K I E  J
we Lwowie ul. Gródecka I. 9.

poleca swoje najprzedniejszej jakości wyroby, jako t o : lidelini, kolszaki, gwiazdki, 
lite rk i, owsik, serduszka, kw o tlib e t i długie m akarony  rurkowe, p o  c e n a c h  j a k

n a  j u m i a r  ko  w a ń s z y c h .

Główne składy , we Lw ow ie: w Rynku w kamienicy przechodniej Ehrbara  (dawniej 
Andriolego), w K rak o w ie : w handlu K . W enzla  w Rynku głównym.



W  GALICYI.

j m m  p ;
i Żętyczny

©
i

ptotożoiyy wśród uroczej g$-skićj.‘; okolicy ' sta­
c ja  kolefi Tarnowsko - Leluchowskićj jSrybiów, 
zkąd w 4 godziny, lub wdawMii udjeż-

dża sig na miejsce.
Pięć Zarojów silnych szczaw alkolowo-słonych, 
zawierających ogromne ilości węglanu żelazo­

wego i bromu.
Zdaniem Prof. Dra Radziszewskiego i Dra Lu- 
tostańskiego wody leczjrfcze w Wysowej zaj­

mują jedno-lzj pierwszych miejsc w Europie. 
Wody Wysowskie skuteczniejsze są od wielu 

kraj owy ch i.laagraniczny cli.
Tanie i przyzwoite mieszkania. Dobra restau- 
racya. Pomoc lekarska. Kąpiele. Mleko. Żętyca.

Otwarcie pórjHtąpielowcj w Gzerwću. 
Zamówienia m  wodę iirff lB ae  lUtleży pod ddre- 

p c m :  Zarząd Zdroiowo-Kąpielowy WYSOWA, ost. 
poczta Ujście Ruskie.

O
£o
.*?isa
o

a

&C3
~m o
c3 kb tSJ <n _ rc!

d Ó d
pj c3 *3
2 £ •N

CD
o

'
O

g
a>

gOj
O
NI

I-W
1
c3

<j1-3
O3 WCS 3 Mrc> _c3--O NO

esj 3*
lS<72•N

P5

&
P
r~|

esa o
o03-*

hH

d o i-V-) csa
oa 'o .2S £

<72
3
L*- c3 Y

*<72 o £ g

F. BRUNO HAHN
•w IKrako-wż ie3 przy xxl. Grrod.zk.iej 2STr. róg rynku,

Skład Towarów Drobiazgowych
dla domowego użytku.

Przyborów do Krawieczyzny — R obót Ręcznych,
oraz

lla tery a łó w  róxne$o rodzaju «1« robót szydełkow ych  
drutowych, do haltu  i t. ]».

ATÓżykór aparatów i materyj kośaielrLycsłr.,

Bawełny Saskie, Lipskie i Hariandzkie,
N ic i do m a szyn o w eg o  s zy c ia  x f a b r y k  angielskich.

T o w ary  ga lan tery jne,  skórzane i na drzewie rzeźbione,
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PARK KRAKOVYSKI
za w ałem  fortecznym , 

przy końcu u licy  K arm elickiej w Krakowie,
ur$fydpony na sposób ogrodóio angielskiej,

jest najbliższą i najprzyjemniejszą wycieczką Krakowian. 
R O ZR YW KI W SZELKIEGO RODZAJU 

tak dla dorosłych ja k o też  i tlzieci,
nu anowicie:

pływanie na łodziach po stawię;? arena dla b ieyklis tów , 
dwie k ry te  m urow ane  kręgielnie , strzelnica na bolce, 
k ręg ie ln ia ' sznurowa, karuzele,' ' huśtaw ki, arena g im na­

s ty czn a , p iękne  okazy n iek tó ry ch  zwierząt i t. p., uprzy­
jem nia ją  tam że każdem u pobyt.

W  o s o b n e m  z a b u d o w a n iu  z n a jd u je  się  Pływalnia u rz ą d z o n a  
z w sz e lk ie m i w y g o d a m i p o łą c z o n a  ze  s z k o lą  p ły w a n ia , p o d  

k ie ru n k ie m  n a u c z y c ie li  w o jsk o w y c h .

Kurs zu p e łn eg o  w y u c zen ia  s ię  k o s z tu je  z ł r .  7 , p o je d y n c za  le k c ja  p ły w a n ia  5 0  c t.

STa żądanie .udziela sig świadectw z -ukofiSzonej nauki.

"W pływalni urządzone baseny kąpielowe, tak dla uimeróoycli jakorteż i dla, 
nieumiejąCtfteJi plywusfe — oraz wszelkiego rodzaju tusze.

W osobnycli godziiiadh ióitiuęfrta szkoła pływattwa *jyłwk.3 dla fm sm .

M L E C Z A  B  I S T I i )
w  osobąem  z ab u d o w a n iu  tókupatruje Szan . p o ś c i  o każclej porjse w  roifcka p rosto  

od k ró w  ja k  r ó w n i e j  w  mleko’ k w a śn e , s ło d k i eL,itd .

Koncerta odbywaią się w Parku awa razy w tygodniu.

RESTAURACJA i CUKIERNIA
zaopatruj* Sz. Pnbli<KnoSffl?J 

w  sm a c z n e  p o tr a w y , w y s ta łe  p iw o , w sz e lk ie g o  r o d z a ju  w ina  

Ceny um iarkow ane. — U sługa uprzejm a.

Jś&fi yiK XA K'5§5>*X\ĄŻX * # * * ' X * X * 1 W W * ’
W k Y  vśg Śjĵ Sęjki vX SęX yh(. V?£ *S?ŚA~łX„'.Tł-A;'Ąi{\ ĄhX. lĄTy YtA, Ajtk AT-*,1 AYfk X*k ARy /*RV'AjAlT-yK. Aĵ iTYA Ąrń.XiX.TyA ŻHX'



JÓZEF KIEŁCZYKOWSKI
-ulica cFlozjańóha dom wtaony, dawniej. (SIV. aizmolowic^a

FABRYKA I WIELKI SKŁAD

o ta lu  f i !  w zakres niasarstwa wcltodzącjch
jako  to :

Wędliny —  Szynki surowe i gotowane, na sposób polski przyrządzone, oraz 
Szyneczki z m łodych wieprzaczków —• Kiełbasy polskie krajane i siekane. 
W  każdą środę i sobotę znanej dobroci Sardelki warszawskie. Kiszki —  K ieł­
baski parowe w yrabiane na sposób czeski. Salami włoskie i węgierskie — 
Ozory —  Słonina nasza, czysta lub według życzenia z papryką W ęgierską 

przyrządzona. Salceson — Głowizna.

~\̂ 7"szolk.ie zamówieni a ■u.sk.u.teozn.ia si<g r-at-yaih. miast. 

Ceny najprzystępniejsze.

Pirma istniejąca od roku 184©

W  KR A K O W IE , #  l i i  W M f 7 W  KR AKO W IE ,
ulica  Grodzka N r. 55, u lica  G rodzka Nr. 55,

« j l  naprzeciw-!kościoła im. Piotra (iłom ■miiisify).

11 G eneralne Zastępstw o d la  K rakow a i całej G alicyi

z  fab-ykr a u stry a c . T ow arz. hut szk lan n ych  w flussig  (O esterr. G lashiitten  
G ese ll. in Aussig , au d’ E lbe.

Skład Komisowy L a m p  c. k. uprzyw. fabryki Braci 
Briinner w W iedniu. — (Jłówny Skład !'oi'C(‘lany 
oraz f t z l t l a  z różnych fabryk, czeskich jakoteż zagra­
nicznych. — Poleca wielki wybór Serwisów porce­
lanowych i szklam ł ch, —1 Luster w ramach h bez, 

Żeraiidoli i H audelabron i t. p.
C en y  fa b ryczn e  i p rzy  zak u pn ie  w iększych  ilo śc i odstępuje się  pewny rabat.

, ■ .Obatylunki miejscowe i pozamiejscowe uskutecznia w jak 
najkrótszym czasie.
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KSIEGARNIa J. I ,  M I E L B L A U A  f  KRAKOWIE
W Y D A W N IC T W A

dla dzieci i młodzieży z przepysznemi rycinami elegancko 
oprawne.

I .  N a u k a  c z y t a n i a .
auc w£24 kolcii^wajiyeli (obrazkach królów ■polskich 

i ą/awnyoh ludzi k a r to n o w a n e ....................... złr. 1;—
Elementarzyk domowy, łatwa metoda nauk! pisania i czy­

tania p. Poecliego z 8 koSS. rycinami . . 40 ct.
T l .  H a j e c g k i  w i e r s z e m  i  p r o z ą .

Jachowicz. Bajki i powdajtki d lą  dzieci z. *24 drzewoąy- 
talni, kastoaowim&tyJjAte*^,' . g E j M i  1 zlr. 50 ct. 
Kolorowane oprawne  ......................2 zlr. 50 et.

Krasicki. Bajki s illusttfaejami Krus^owskiago i jfipndosa 
BBslrotJhowan^ , ..........................................1 zh*20 ct.

Obrazkiezwierząt domowychózfiśłfhroin. in 4-to w opo­
wiadaniach i w ie r s z y k a c h    . 1 zlr.

Obrazki zwierząt podiiyeli i leśnych z 6 ji[iróin. in',4-to 
w opowiadaniach L i w ie rs z y k a c h ......................... 1 ztr.

I I I .  P o w i a s t k i  d t a  m ł o d s z y c h  d z i e c i .
Historyjki Mamuni zbjyr najpigkn. pow. z 8 kol. ryc.dM ct.
Hofmann. Rożkny ogrócftjk. Powiastki S 4 chrom. kart'. 1'20
Poeche. Mattkyne klejnoty. Opowiadania zajmujące z 4 

rycinami kolorowemi. KffrtpnolOine . 1 złr. 20 ct.
Poecbeillóże i fiolki, powiastki ii wieTgz. z 8 ryc. 50
Schmid.'»Ślda®c dztófcig^. ’f20 powiastek z 8 chioino- 

litografijami. Kartonowane . . . .  1 zlr 20 "ct.
Schmid. Skarb złoty t^Hipow. zj8 kol. ryc. kart. zlr. 1-20
Petelenz. Walki %iu$3 i  Bóe.v6w.. Obrazki myśliwśMę. 

z Aftylci połud. z 4 chrom. ryc. W bogatej opr. zlr. 2.

|  WYŻSZY ZAKŁAD KROJU |

IWb. Marie {
♦ istn iejący  w e Lw ow ie od la t  k ilk u  ł

( W Y R A B I A  : T

formy papierow e (fasony) na staniki, okry- TL 
q  cia, dolmany, wetmany, sortie de bal, bul-
f garki, sukienki dla dziewczynek i chłopców l 

od rafiu do lat 1 2 ., płaszczyki krótkie % 
i dlugidf płaszcze, rotundy etc. Ą

O F o r m y  te o d ż n a tz d ją g e  s ię  w y h w in ln o ś ę ń ą  O
ł  i e le g a n c ją  w y k o n a n ia ,  obok d o k ła d n o ś c i, Jr 
J  m a ją  i  tę z o y g o d ę, ż e  p r z y  ic h  u ż y c iu  m e  J> 
O W fjjĘ ^ c  ż w r n a la , p o d  w z jr jg f f lm .z p tś Ą I !
r c e n y  jp g z y stęp m ę^  s c f W a  \ k a ż a s s p , bo k o s z fa ja  V 
g o d  30 ct. d o  1 złr. 50 ct. |

f  W Krakowie dostać można takowi za pośredni- f
f ctwem głównej Ajencyi w handlu t

K. N IE SIO ŁO W SK IE G O  f
f  Sukiennice Nr. 24, t

lub u właścicielki zakładu we Lwowie, ulica 5, 
Sykstuska Nr. 31.

,y

i f

fl

FRANCISZEK K A R L I M
W  K R A K O W I  I R

przy -u.l_ Sła^wlro-wskiej pod L_ STk,

polefea swoją świeżo założoną

PRACOWNIE TAPICERSKl)
przyj muj e zamówienia*" 

na wszelkie roboty  w  zakres tap ieerstw a wchodzące.

podtjSrojSsig

iirządzaiui^ęarł^cłi mieszkań, tapetowania pokW, ząkłąda- 
nią dywanów, pi’Zcralji;niiai|t|ryGh Mebli maz dekoracyj.

Wszelkie obstalunki na prowincją uskutecznia się jaknajspieszniej. 

Ceny um iarkowane.
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ANA DEPTUCHA Z W A RSZA W Y
Z A K Ł A D  Ś W I E Ż O  O T W A R T Y

przy -ulio-y- Szewskiej pod. L_ 14 , w  Krakowie.

WÓDKA. LIKIERY, NALEWKI. + Ś n iad an ia , zak ąsk i
— - gorące i zimne

 ̂ ^ na sposób warszawski.

własnego wyrobu i zagraniczny* ^ I
——  P I W O  O K O C I M S K I E

P iw o butelkow e i ptLZNEŃjiKIE.
ąa  wynos. V — ^ —

!! €eny bajec/iiic tanie!!

(&T <̂ C* ^Q)

' S i

| |  H IR S G aF G LP
w  li r-cLk-owie, p r z y  ziLicy (l-ro<I/zI'y,i:e:j p od  h , 6

POLECA SWOJ NAJNOWSZY MAGAZYN 

PŁASZCZY | |  
OKRYĆ D&W3KI0H

po zn%ycj.i umiarkowanych cfcna, ch, 
w edług wzorów paryzkich,’ berliń­

skich i wiedeńskich.

Pofcecza najlefszy im/ykwintny towar 
m  jat^S t u d ^ y  r*Ąajdofkadrtikjs3e wykSikiniey,

Jf@sę«5@@©©©©<§3:@S©<§ÓÓe!<§©f3@Ó@S©<5Ó©©©@!ae;sę©©@©<3g8<gÓS3Ó©s§©@ C.
‘ 1  "  —  .  ------
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WSZECH NAUK LEKAKSinCH

Dr. KAZIMIERZ SZYMKIEWICZ
D E N T Y S T A ,

ordynuje od godziny 9-tej do 1-szej i od S-oiej do 5-tej.

w Kiertziele i Święta

od godziny 9 —12-tej. Ubogim b e Z D ła tn i t Od 8 — 9-te.j zrana.

!H |  m e K i s W
W  K R A K O W I E ,

pirfcy dworcu Kolei żelaznej — obok stacyi Kolei konnej.
Nowo zbudowany!;, wygodnie i gustownie urządzony

m ieszczący w  sobie 8 0  pokoi gośc.nnych,
sta jn ie  i  w o zo w n ie .

R E S T A U R A C J A  W  j p E J S C U  Z  W Y B O R N Ą  K U C H N I Ą .
P O K O J E  Z  P O Ś C I E L Ą  

po cenie 6 0  ce n tó w  z a  dobę i w y ż e j —  za ś  m ies ięczn ie  po cenie od 15 z ł r .  i w y ż e j.

W hotelu znajduje siJsSMpjHKj 
N a l a  b a l o w a  i druga mniejsza z odpowiedniemi ubikacjami, które na 
Koncerta, Odczyty, wspulne 3iesiady i inne Zabaw y odnajmywane być mogą.

Z A R Z Ą D  H O T E h U .

^   ̂H T T ^ I
:-----1 co o  s £

Pierwszorzędna Kawiarnia
W. J A N I K O W S K I E G O

pod f irm i S. EEHMAN 

w  Krakowie, Krynek g ł., Krzysztof ary 1. fiętro, 

u rz ą d z o n a  na sposób z a g ra n ic z n y ,  

l l i l a r d y  farsz C z y t e l n i a  wszystkich pism
tak polskich jak niemieckich, czeskich, francuskie li i angielskie Ll. ^  ^

p Ą  *“• >?
W H  ^  o  o  ° T  .©* ISJ ^  n = 3I t fH N X3

a : f i l  
W  T  => “  £ 
A3i



LE O P O LD  EPSTEiN
POLECA SW OJ

i  w sz e lk ic h  in n y c h  fa b ry czn y ch

Urządza młyny parowe i amerykańskie, fabryki cementu, szkła 

5 porcelany — gorzelnie, browary i rafinerye nafty.

Poleca następnie  :

M A S Z Y N K I  P A R O W E  W I E R T N I C Z E
systemu Weise & Monsky 

tn d zieź  in n e  narzęd zia  w iertn icze .



K O K S
do kuźni, warsztatów i kuchen, do dogrzewania i w^ytfEiszalria mieszkań w piecach

żelazny™ i  kaflowych.

najlei^zy u ia lc y a l opalow y, l»ex dymu i popiołu
DOSTARCZA GAZOW NIA MIEJSKA

po bardzó’łnizkiej cenitw cM ilow o po 40 centów z'a centnar eto wy)

x odwożeni do domu.
 # ---------------

S N U Ł O  W IE C  O A Z O W Y  (Ter)
znany mafteryał do utrzymania- jl|5phów tekturowych, 

utrwala drzewa w parkanach. poręjoztuili.. mostach i  t. p.. ćf^łsty i  bezwodnySt

sprzedaje Gazownia m ie jska w  K rakow ie

po cenie od 1 Zł.r. g S o t. do 3 Z łr. za centnar ołowy stosownie do zamówionej ilaści.

dizczki^po cevĄiĘwłaśi0Pt;'

Należy zażądać instrukcyi co do sposobu użycia smołowca

do konserwaeyi drie.wa od Zarządu gazowni.
 —  —

P I E C Y K I  G A Z O W E
najpraktyczniejszy przyrząd w ggspjcMar&twie -.doinowetn

5  razy oszczędniejsze od m aszynek spirytusow ych
sprzedaje Zarząd gazowni po cenach fabrycznych.

(Rozprowadzenie rvir i capie urządzenie weimiętrzne po żniwnych cenach, 
na żądanie wykonywa się na spłatę.

(Do zagrzania \ hura wody od 8° dołjlO O ^c., t. j.  do zagóltpwania 
spala, sig gazu za R  centa).

Bliższych informacyj a względnie kosztorysów i cenników udziela

ZARZĄD GAZOWNI MIEJSKIEJ
W  K R A K O W I E .
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h i e c i n n i j . c A  e t c .

Dr. HENRYK BOBLIEIKE
W  K R A K O W I E ,

ICylały R ynek, 3STr. 6, IX- piętro,

ORDYNUJE CODZIENNIE 

od godziny 9  (lo tO rano i od 3 do 4 po południu.
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I  a g i
$ i® $ 5 l"M  |s ,f  s  | t  ir?" °  -' u  ̂ •>> ̂  V IZ 'Jft ^  ii■
I  f i j r S i r p ^  1 g-fęj 
is§Ś‘f  $Ms=>S>Jc' e F 1* »

— rar

i 'U >  UtO ri  t * $

jWawry ■>:»"


